
Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

g a l i c y j s k i e g o  S e j m u  kr a j owego
31. posiedzenia I. sesyi IX. peryodu

z dnia 30. października 1908.

T R E Ś Ć .

kpis petycyj Głos p. T. Starucha na poparcie 
petyeyi 1. s. 3121.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Makucha i tow. 
w sprawie obsadzenia posady nauczyciela 
w seminaryum nauczycielskiem żeńskiem w Prze­
myślu.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Kurowca i tow. 
w sprawie przynaglenia budowy i kreo­
wania c. k. Sądu powiatowego w Krasnej po­
wiat Kałusz.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Tracza i tow. 
w sprawie budowy mostu na rzece Czeremoszu 
między Kutami a Wiżnicą.

Sprawozdanie komisyi gminnej o sprawozdaniu 
Wydziału krajowego w przedmiocie petyeyi 
miasta Lwowa o zmianę §. 21. ustawy bu­
dowlanej dla miasta Lwowa. Uchwalenie wnio­
sku komisyi.

Dalszy ciąg rozprawy szczegółowej nad budże­
tem krajowym na rok 1908 1 i909. Rubryka 
V. Głos p. Rittla.

Wybór dwóch członków i dwóch zastępców człon­
ków krajowej komisyi dla włości rentowyoh.

Dalszy ciąg rozprawy szczegółowej nad budżetem 
krajowym na rok 1908 i 1909. Rubryka V. 
Głos p. T. Starucha,

Ogłoszenie wyniku z wyborów dwóch członków 
i dwóch zastępców członków krajowej komisyi 
dla włości rentowych.

Dalszy ciąg ogólnej rozprawy nad budżetem kra­
jowym na rok 1908 i 1909. Rubryka V. 
Głos p. Stapińskiego. Uchwalenie zamknięcia 
rozprawy i wniosku p. Wasunga. Głosy pp. 
Dumki, Krężla. Makucha i Wasungs.

(.Przerwa posiedzenia) .

(.Posiedzenie wieczorne).

Dalszy ciąg rozprawy szczegółowej nad budżetem 
krajowym na r. 1908 i 1909. Rubr. V. Głosy 
pp. Adama, Bandrowskiego. Merunowicza, Dem­
bowskiego, Stojałowskiego, Skołyszewskiego, 
ponownie Dembowskiego, Dudykiewicza, Sta­
pińskiego i sprawozdawcy. Rozprawa szcze­
gółowa nad rubr. V. Dział I i II. Głosy pp. 
Pinińskiego, Wasunga, Adama, Stojałowskiego, 
Męcińskiego i sprawozdawcy. Uchwalenie po­
wyższych działów rubr. V. oraz rezolucyj pp. 
Adama, Wasunga i Merunowicza tudzież o- 
desłanie rezolucyi p. Męcińskiego do komisyi 
szkolnej. Dział 111, IV i VI, Głosy pp. Win- 
niczuka, Sandulaka, Krzysztofowicza i spra­

219



1688 31. Posiedzenie z dnia 30. października 190Ś.

wozdawcy. Uchwalenie tych działów i wniosku 
p. Krzysztofowicza, Dział V.: Głosy pp. An­
drzeja Lnbomirskiego, Pinińskiege, Berna- 
dzikowskiego, Jedynaka, Cieleckiego i sprawo­
zdawcy. Uchwalenie tego działu oraz rezolucyj 
p. A. Lubomirskiego i poprawki p. Bernadzi- 
kowskiego.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Ptaka i tow. 
w sprawie zmian w przedłożyć się mającym 
projekcie ustawy weterynaryjnej.

Interpelacya do c. k. Rrądu p. Witosa i tow. 
w sprawie zwrotu skradzionych pieniędzy 
przez posłańca pocztowega Stanisława Kanię 
w Czarny.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Szweda i tow* 
w sprawie niezałatwienia uchwały sejmowej 
z dnia 5. października 1907 o poborze na- 
leżytości stemplowych i prawnych od kon­
traktów kupna, sprzedaży i najmu.

Porządek dzienny.

(Początek posiedzenia o godzinie 10. min. 28 przed południem).

Przewodniczący : JE. Marszałek kra­
jow y  Stanisław hr. Badani.

Ze strony c. k. Rządu : C. k. W ice­
prezydent Namiestnictwa W łodzimierz hr. i 
Łoś.

Sekretarze: Mieczysław Urbański,
Stanisław Henryk hr. Badeni, Jan Wasung, 
Zacharyasz Skwarko.

Obecnych posłów 136.
Marszałek. Sejm w komplecie, otwie­

ram posiedzenie.
Protokół z 29-go posiedzenia uwa­

żam za przyjęty* gdyż nie wniesiono 
przeciw niemu żadnych zarzutów, proto­
kół z 30-go posiedzenia jest złożony w biu­
rze sejmowem do przejrzenia.

Proszę p. Sekretarza o odczytanie 
spisu petycyi.

Sekretarz p. Urbański (czyta spis pe­
tycyi wniesionych po dzień 30/X 1908).
2266. L. s. 3095. W ydział powiatowy 

w Tarnobrzegu p. p. Tarnowskiego 
w sprawie pożyczek na ogniotrwałe 
krycie dachów — do W ydziału kra­
jow ego.

2267. L. s. 3096. W ydział powiatowy 
w Tarnobrzegu p p. Tarnowskiego 
w sprawie organizacyi biur pośre­
dnictwa pracy — do kom. admini­
stracyjnej.

2268. L. s. 3097. Polski Związek chrześci­
jańskich robotników w Krakowie p.

Sobolewskiego o zapomogę — do 
ydziału krajowego.

2269. L. s. 3098. Polski Związek chrześci- 
ścijańskich robotników' we Lwowie 
p. p. Sobolewskiego o zapomogę — 
do W ydziału krajowego.

2270. L. s. 3099. Towarzystwo „Ochronki 
dla mafych dzieci w Chrzanowie p. 
p. E. Mycielskiego o subwencyę — 
do W ydziału krajowego.

2271. L. s. 3100. Gmina Jasienica p p. 
Winniczuka w sprawie zaprowadze­
nia kursu przygotowawczego do I. 
kl. w gimnazyum jruskiem w Stani­
sławowie — do kom. szkolnej.

2272. L. s. 3101. Mieszkańcy Błudnik p. 
p. W inniczuka w sprawie założenia 
kursu przygotowawczego w gimna­
zyum ruskiem w Stanisławowie — 
do kom. szkolnej.

2273. L. s. 3102. Towarzystwo majstrów 
szewskich w Krakowie p. p. Ma- 
ryewskiego w sprawie dostaw obu­
wia — do kom. przemysłowej.

2274. L. s. 3103. Józef W itwicki, em. na­
uczyciel w Kurzonach p. p. T. Sta­
rucha o podwyższenie emerytury — 
do kom. szkolnej.

2275. L. s. 3104. W ydział powiatowy 
w Krośnie p. p. Gorayskiego o od­
pisanie kwoty 5116 K. 27 h. z po­
wodu rabunku — do komisyi podat­
kowej .

2276. L. s. 3105. K yryło Czaban w Por- 
czynie p. p. T. Starucha w sprawie 
tamt. gospodarki gm innej—do kom. 
gm innej.

2277. L. s 3106. K yryło Czabaw w Por- 
czynie p. p. T. Starucha w sprawie 
tamt. gospodarki gm innej—do kom. 
gminnej.

2278. L. s. 3107. Luciów Stefan i tow. 
pasiecznicy w Rychłyezach p. p. T. 
Sturucha o zapomogę — do W ydzia­
łu krajowego.
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279. L. s. 3108. Gmina Smerek p. p. A. 
Starucha o kreowanie starostwa w Ba­
ligrodzie — do komisyi administra­
cyjnej.

2280 L. s. 3109. Gmina Smerek p. p. A. 
Starucha o poprowadzenie toru nor­
malnej kolei z Liska Łukawicy przez 
Baligród do Cisny — do komisyi ko­
lejowej.

2281. L. s. 3110. Gmina Lipowice p. p. 
Lewickiego w sprawie uwolnienia 
od płacenia myta w Lubaczowie — 
do kom. drogowej.

2282. L. s. 311.1. Łukasz Czabak naucz}7 
ciel w Hurniu p. p. Oleśnickiego 
o policzenie lat służb}7 do emerytu­
ry — do kom. szkolnej.

2283. L. s. 3112. W ydział powiatowy 
w Buczaczu z petycyą gminy m. 
Monasterzysk p. p. St. hr. Bade- 
niego o subwencyę 10.000 K. na do­
kończenie regulacyi miasta po poża­
rze w r. 1903 — do W ydziału krajo­
wego.

2284. L. s. 3113. Mieszkańcy gminy Tu- 
rze p. p. Tracza w sprawie zamyka­
nia szynków do kom. administra­
cyjnej.

2285. L. s. 3114. W ydział Bady powiato­
wej w Rudkach p. p. Rayskiego
0 podwyższenie dotacyi na 75°/0 ko­
sztów budowy drogi Rudki-Tuligło- 
wy i Komarno-Kołodruby — do W y ­
działu krajowego.

2286. L. s. 3118. P. U. którem exhibuje 
się petycye wniesione p. p. Oleśnic­
kiego w sprawie reformy wyborczej 
do Sejmu a to mieszkańców gminy: 
W ojsław ice, Poździmierz, Perespa, 
Bodiatyn, W olica komar., Jastrzębi- 
ce, Spasów, W ołowin, Tudorkowice
1 P ożdża łów — do kom. reformy w y­
borczej .

2287. L. s. 3119. Procyk Teodor, gospo­
darz w Prysowcach p. p. Dudykie- 
wicza o zapomogę na wyrób dachó­
wek cemento ych — do W ydziału 
krajowego.

2288. L. s. 3120. Gmina Jezierzany p. p. 
Dudukiewicza o zwrot zapłaconej 
prestacyi szkolnej — do kom. szkol­
nej.

2289. L. s. 3121. Żenczyk Marya w Zatu- 
rzu p. p. T. Starucha z zażaleniem 
na W ydział pow iatow y w Roha­

tynie w sprawie budowlanej — do 
kom. administracyjnej.
Marszałek. -Do tej petycyi zażądał 

głosu p. Staruch. Udzielam mu głosu.
P. Tymoteusz Staruch.
W ysokyj Sojme !
Nijaka Marja Żenczyk z Załuża po­

wita rahatyńskoho pobudowała sobi staj- 
niu murowanu, dachiwkoju kry tu, na 
szczo je ji  rada hromadska dała pozwole­
nie a wydił powitowyj tuj u koncesyju 
zatwerdyw.

Teper wże jak stajnia pobudowana_? 
susida wnis do W ydiłu krajewoho supro 
tyw, a W ydił krajewyj zariadyw, szczoby 
W ydił powitowyj uneważnyw koncesju. 
W ydił powitowyj uneważnyw, W ydił kra­
jew yj toje uneważnenie zatwerdyw i na- 
kazaw stajniu rozkynuty.

Czerez toje bidna wdowycia Marja 
Żenczyk ponesłaby szkodu na kilkasot 
guldeniw.

Ona zwertała sia na wsiąki storony 
z proszeniamy i podaniamy do starostwa, 
do W ydiłu krajewoho — ałe darma, osta­
tnie riszenie buło, szczoby stajniu rozky­
nuty.

Otże ja  prosywbym, szczoby W yso­
kyj Sojm uwzhladnyw petycju toj bidnoj 
wdo wy ci, i preporuczyw W ydiłow i kra­
je  womu cofnuty toto riszenie, bo se je  
ruina dla bidnoj kobity, pozajak materjał 
rozkinenyj ne dast sia ny na szczo u-
żyty,

Marszałek. Proszę o odczytanie dal- 
szych petycyj.

Sekretarz p. Urbański (czyta):

2290. L. s. 3122. Koło miejscowe T. S. 
L. w Sniatynie p. p. Adama o za­
pomogę — do komisyi szkolnej.

2291. L. s. 3123. Nauczycielstwo ludowe 
w Przemyślu p. p. Adama o posu­
nięcie do II. klasy płac — do komi­
syi szkolnej.

2292. L. s. 3124. Gmina Lutowiska i oko­
liczne p. p. Pastora o utworzenie 
Sądu w Lutowiskach — do komisyi 
prawniczej.

2293. L. s. 3125. Gmina Gorlice p. p. Pa­
stora w sprawie odszkodowania gmi­
nie po r. 1910 za zniesienie prawa 
propinacyi — do komisyi administra­
cyjnej’



2294. L. s. 3126. Bursa dla uczniów szko­
ły  kołodziejskiej w Grybowie p. p, 
Pastora o subwencyę — do W y ­
działu krajowego.

2295. L. s. 3127. Gmina Krasna p. p. 
Kurowca o utworzenie Sądu powia­
towego w Krasnej — do komisyi 
prawniczej.

2296. L. s. 3128. Mieszkańcy m. W ojni- 
łowa p. p. J. Brunickiego o prze­
mianę przestanku osobowego w Mar- 
tynowie na stacyę osobowo- towaro­
wą — do komisyi kolejowej.

Marszałek. Proszę o odczytanie in- 
terpelacyj.

Sekretarz p. Skwarko {czyta):
Interpelacyja p. Makucha i tow. do 

c. k. Prawytelstwa w sprawi obsadzenia 
posady uczytela w uczytelskim żeńskym 
semynary w Peremyszły.

Interpelacyja p. Kurowcia i tow. 
do c. k. Prawytelstwa w sprawi pryna- 
hłenie budowy i kreowania c. k. Sudu 
powitowoho w Krasnij pow. Kałusz.

Interpelacyja p. Tracza i tow. do 
c. k. Prawytelstwa w sprawi budowy mo­
stu na Czeremoszy meży Kutamy a W y- 
żnyceju.

Marszałek. Interpelacye te odstąpię 
p. Komisarzowi rządowemu.

Przystępujemy do porządku dzien­
nego.

Sprawozdanie komisyi gminnej 
o sprawozdaniu W ydziału krajowego 
w przedmiocie petycyi gminy miasta Lw o­
wa o zmianę §. 21 . ustawy budowlanej 
dla miasta Lwowa. (Aleg. 411).

Sprawozdawca poseł Sare ma głos. 
Sprawozdawca p. Sare (zaczyna 

czytać sprawozdanie).

Sekretarz p. Urbański. W noszę uwol 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda­
nia. Kto się z tym wnioskiem zgadza, z e ­
chce rękę podnieść. {Większość). Wniosek 
jest przyjęty. Proszę o odczytanie wnio­
sku kosmiyi.

Sprawozdawca p. Sare {czyta):

W ysoki Sejm raczy uchwalić nastę­
pujący projekt pstawy.

1690 31. Posiedzenie z dnia

U s t a w a

z dnia . . . . . zmieniająca postano­
wienia §. 21. ustawy z 21. kwietnia 1885 
Dz. u. kr. Nr. 31. zawierającej ustawę 
budowniczą dla królewskiego stołecznego 

miasta Lwowa.

Zgodnie z uchwałą Sejmu M ojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
z W ielkiem Księstwem Krakowskiem po­
stanawiam, co następuje:

§• 21.
Postanowienia §. 21 . ustawy z dnia 

21. kwietnia 1885 dz. u. kr. Nr. 31. za­
wierającej ustawę budowniczą dla króle­
wskiego stołecznego miasta Lwowa zo­
stają uchylone, a natomiast paragrat ten 
ma opiewać, jak  następuje:

a) Domów mieszkalnych nie wolno 
z reguły budować wyżej jak  na trzy pię­
tra, nie licząc parteru, przyczem mezanin 
liczy się za piętro.

b) Domy jednopiątrowe mogą być 
wszędzie budowane bez względu na sze­
rokość ulicy.

c) Domy dwu lub trzypiątrowe wol­
no stawiać tylko tam, gdzie ich wysokość 
nie przewyższa szerokości ulicy.

d) Natomiast w oln o:
1 ) w miejscu, gdzie już dom istniał, 

budować dom nowy w wysokości dawniej­
szego ;

2 ) w ulicy częściowo już zabudowa- 
nej wyprowadzić dom nowy w wysokości 
większej części domów tamże już istnie-
j¥>ych;

3) w wypadkach ad 1. i 2. wysokość 
domu nie może atoli przenosić 16 me­
trów ;

4) na narożnikach dwóch ulic budo­
wać dom w wysokości odpowiadającej 
szerszej ulicy, atoli długość takiego na­
rożnego budynku w ulicy węższej nie 
może przenosić dwukrotnej szerokości tej 
węższej ulicy.

e) Budowa domów czteropiętrowych 
może być również dozwoloną:

1 ) w ulicach i przy placach, które 
oznaczy Bada miejska a ich szerokość 
wynosi przynajmniej 22 metrów;

2 ) na narożnikach dwóch ulic/pod 
warunkami zawartymi w ustępie d /4 ;

3) w śródmieściu w ulicach głównych

30. października 1908.
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0 szerokości nie mniejszej jak  IB metrów, 
Wysokość domu takiego nie może jednak 
przenosić 20  metrów.

f) Dokoła rynku nie wolno budować 
domów frontowych czteropiętrowych.

g) Jeżeli domy są cofnięte od frontu 
podług warunków §. 20 . wolno podnieść 
lch wysokość w miarę szerokości odstępu 
°d linii regulacyjnej.

h) Maksymalna wysokość budynku, 
o ile je j poprzednie ustępy nie określają,

może przenosić 22 metrów.
W ysokość ta mierzy się od najw yż­

szego punktu chodnika do górnej krawę­
dzi gzymsu głównego.

Art. II.

Ustawa niniejsza wcHodzi w życie 
z dniem jej ogłoszenia.

Art. III.

Przeprowadzenie tej ustawy polecam 
Mojemu Ministrowi spraw wewnętznych.

Marszałek. Jłozprawa ogólna otwar­
ty, czy żąda kto głosu. (Nikt). Grdy nikt 
głosu nie żąda, przystępujemy do rozpra­
wy szczegółowej.

Sprawozdawca p. Sare. W noszę 
Przyjęcie tej ustawy en bloc.

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia 
êj ustawy en bloc. Czy żąda kto głosu? 

(Nikt). Grdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
Zamknięta, przystępujemy do głosowania. 
■Kto ten wniosek przyjmuje, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Kto 
Przyjmuje tę ustawę en bloc, zechce rękę 
podnieść. (Większość . Jest przyjęta.

Sprawozdawca p. Sare. W noszę przy 
Jęcie tei ustawy w trzeciem czytaniu bez 
czytania.

Marszałek. Jest wniosek przystąpie­
nia do trzeciego czytania bez czytania, 
^zy żąda kto głosu ? (Nikt). Grdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta, przy­
stępujemy do głosowania. Kto przyjm uje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. ( Więk- 
szosć). Jest przyjęty. Kto przyjm uje usta­
j ę  w trzeciem czytaniu bez czytania, ze­
chce rękę podnieść. [Większość . Jest przy­
jęta.

Następuje wybór dwóch członków 
| dwóch zastępców członków krajowej 
komisyi dla włości rentowych.

Proszę pp. Kwestorów poprosić pp. 
posłów, którzy są na korytarzach, aby

weszli do sali, gdyż z powodu braku do­
statecznej liczby posłów w sali nie mo­
żemy przystąpić do wyboru.
( Wielu postóic lochodzi do sali. Sekretarze 

obliczają obecnych)
Nie mogę zarządzić wyboru, ponie­

waż w sali niema dostatecznej liczby po­
słów.

Przystępujemy do dalszej rozprawy 
szczegółowej nad budżetem, mianowicie 
nad Eubr. V.

Giłos ma zapisany p. Bittel.
P. Rittel. W ysoki Sejm ie!
Dla posła, zasiadającego pierwszy 

raz w tym W ysokim  Sejmie niezbyt bez­
pieczna to rzecz apelować do Izby i chcieć 
zwrócić na się uwagę. Jeżeli to tedy 
czynię, to przedewszystkiem przez wzgląd 
na sprawę, którą chcę poruszyć i na któ­
rą chcę zwrócić uwagę W ysokiego Sej­
mu.

Słyszeliśmy już w ciągu tegorocznej 
dyskusyi przy sprawozdaniach o rozma­
itych sprawach a przedewszystkiem w 
ogólnej rozprawie nad budżetem, utyski­
wania nad przepełnieniem naszych szkół 
średnich, a zwłaszcza gimuazyalnych. Uty­
skiwania to słuszne, bośmy z ust kompe­
tentnych słyszeli, że zajmujemy w Europie 
pierwsze miejsce pod względem procen­
towego udziału uczniów w szkołach 
średnich, a w szczególności gimnazyal- 
nych.

Cyfra ta jest może imponującą, ale 
jest po części także i zastraszająca. 
Dla tego utyskiwania są słuszne, a jeżeli 
się zapytamy, dlaczego? tośmy już i od­
powiedź po części słyszeli.

Cały kierunek naszego publicznego 
wychowania, cały kierunek naszej edu- 
kacyi jest jednostronny; wszystkie nasze 
szkoły jak  gdyby miały tylko jedno 
przed sobą zadanie: przygotowania ma- 
teryału urzędniczego, Pragnieniem i dą­
żeniem naszej młodzieży idącej do szko­
ły, nie zawsze jest chęć osiągnięcia wie­
dzy, ale głównym, je j celem aby po ukoń­
czeniu studyów mogła stanąć u stóp hie­
rarchicznej drabiny urzędniczej, by po­
tem z większem lub mniej szem powodze­
niem piąc się ze stopnia na stopień, albo 
mówiąc wyraźniej z rangi do rangi.

Musi, zdaje mi się, nastąpić grun­
towne przeobrażenia w naszych pojęciach 
i wyobrażeniach o edukacyi publicznej 
aby temu tamę położyć, musi nastąpić, 
to, co filozof niemiecki nazywa „eine 
Umwerthung der W ertheu a wówczas
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możebyśmy zrozumieli, że ten jednostron­
ny kierunek naszego wychowania jest 
szkodliwym dla kraju.

Jeżeli skonstatujemy, że w naszych 
szkołach średnich ilość uczniów wynosiła 
w roku szkolnym 1901 — 21.393 że od 
tego czasu rok rocznie prawie systema 
tycznie, wzrastała regularnie o okrągło 
2000  uczniów, tak, że w r. szkolnym 
1906 — 1907 wynosiła 32 906 — wów­
czas mimowoli musimy zadać sobie py­
tanie, co z tą masą młodzieży zrobić, co 
z nią się stanie.

Sądzę, że gdybyśm y nawet potwo­
rzyli te wszystkie starowstwa, o które 
tutaj posłowie i gminy i rozmaite insty 
tucye się upominają, gdybyśm y te wszy­
stkie sądy powiatowe na podstawie wnio­
sków jak  i próśb już tego roku kreowali, 
to jeszcze nie znajdziemy miejsca na po­
mieszczenie tych wszystkich kandydatów 
urzędniczych, i dlatego, jak powiedziałem, 
nastąpić musi przeobrażenie naszych po­
jęć, musimy zrozumieć, że koniecznem jest 
stworzyć albo wykształcić inny nowy typ 
szkód dla przysposobienia i wykształce­
nia naszej młodzieży.

W  pierwszym rzędzie obowiązkiem 
państwa i obowiązkiem kraju dążyć do 
tego, ażeby szkoły przemysłowe, handlo­
we i w ogóle szkoły zawodowe, które 
w innych krajach choćby tylko monarchii 
austryackiej, już tak wysokie zajmują 
stanowisko, także u nas doszły do tego 
znaczenia, na jakie ze stanowiska ogól 
nego potrzeb publicznych zasługują.

Ze państwo nasz kraj pod tym 
względem dotychczas po macoszemu 
traktowało, że w rzędzie krajów i kró- 
lewstw reprezentowanych w Radzie pań- 
stwaŁi my zupełnie jesteśmy zaniedbani i 
pod względem wyposażenia w szkoły za­
wodowe, a w szczególności przemysłowe 
i handlowe prawie na szarym znajduje­
my się końcu — tego dowód mamy 
w cyfrach statystycznych o ilości i ko­
sztów szkół zawodowych austryackich.

Istnieje dzisiaj w Austryi zakładów 
dla kształcenia zawadowego w szczegól- 
gólności w Czechach instytutów central­
nych i państwowych szkół przemysło­
wych 10, zawodowych 42; zakładów pań 
stwowych zatem razem 53; w Austryi 
niższej 8  instytów centralnych, 3 szkoły 
przemysłowe, 2 szkoły zawodowe —■ ra­
zem 13; na Morawii 4 szkoły państwowe 
przemysłowe, 10 zawodowych — razem

14. W  Galicyi mimo bez porównania wię­
kszego obszaru, mimo znaczniejszą liczbę 
ludności istnieją 2 szkoły przemysłowe 
i 4 szkoły za,wodowre — razem 6 . Jestto 
cyfra, która chyba nie wytrzymuje ża­
dnego porównania z cyfrą szkół znajdu­
ją c y c h -s ię  w innych prowincyach. Bu­
dżet tych szkół państwowych wynosił 
już w r. 1902 8,420.308 K, a w r. 1908, 
wzrósł do 14,442.144 K.

Jeżeli z tymi cyframi porównamy 
cyfrę kosztów szkół Galicyi, która w yno­
si 596,100 K  to znaczy niespełna 6%  tej 
ogólnej cyfry, albo aby dać dokładnym 
5’87°/o to zrozumiemy, jaka na tym polu 
krzywda się dzieje naszemu krajowi. 
Łatwo wobec tego zrozumieć, że stosunek 
frekwencyi w naszych szkołach zawodo­
wych nie stoi w żadnym stosunku do 
cyfry frekwencyi szkół zawodowych prze­
mysłowych w szczególności w innych 
krajach Austryi i podczas gdy w szko­
łach państwowych austryackich liczba 
uczniów wynosiła w roku szkolnym 1904/5 
26430, w r. 1905/6 28411, wynosiła liczba 
uczniów w tychże szkołach państwowych 
w Galicyi w roku szkolnym 1904/5 1291, 
a w roku 1905/6 1380.

Z  tych faktów wynikają dwa postu­
laty : jeden dla nas a drugi do rządu.
Dla nas postulat, o którym już wprzód 
wspominałem, przeobrażenia pojęć o w y­
mogach i zadaniach edukacyi publicznej, 
a drugi postulat do rządu, aby większą 
pieczołowitością i większą opieką niż do- 
dotychczas otaczał szkoły zawodowe 
i aby jak  najrychlej przystąpił do syste­
matycznej, celowej, świadomej swoich 
obowiązków akcyi na polu powiększenia 
liczby szkół zawodowych a w szczegól­
ności handlowych i przemysłowych. A je ­
żeli wolno użyć tego określenia, które już 
tylokrotnie w tej W ysokiej Izbie padło 
a które tak wdzięcznem echem po:/całym  
odbija się kraju, to użyję tego słowa, że 
musimy przystąpić do „uprzym ysłowie- 
niau naszego szkolnictwa. To wydaje mi 
się dzisiaj jednym  z kardynalnych obo­
wiązków naszych, który spełnić mamy, 
jeżeli mamy na. oku dobrobyt a może i 
byt, narodowy byt kraju naszego.

Naturalnie o rezolucyi do społeczeń­
stwa mowy byćjnie może, ale do W yso­
kiej Rady jszkolnej krajowej możemy się 
zwrócić z wezwaniem aby te postulaty, 
jakim sobie pozwoliłem dać wyraz, ze­
chciały wysłuchać i o ile możności je  
urzeczywistniły. Pozwolę sobie tedy w 
duchu tych moich wywodów zwrócić się
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do Rady szkolnej krajowej z rezolucya- 
nn następuj ącemi:

(czyta):
1. Sejm wzywa c. k  Radę szkolną 

krajową, by wypracowała szczegółowy 
program dalszego systematycznego roz­
woju szkolnictwa przemysłowego i han­
dlowego w kraju.

2. Sejm wzywa c. k. Radę szkolną 
krajową, by przeprowadziła reorganiza- 
cyę agend dotyczących szkolnictwa za­
wodowego w tym kierunku, izby agendy 
te traktowane były z potrzebną pieczo­
łowitością i szybkością.

W ysoki Sejm ie!
Jeżeli z takiem przejęciem płynącem 

z głębokiego przekonania przemawiam 
za uprzemysłowieniem szkół, to obok 
względów natury ogólnokrajowej, obok 
względów na całość społeczeństwa, kie­
rują mną względy natury może cokolwiek 
ściślejszej ale mnie bardzo blisko obcho­
dzącej. Czynię to ze stanowiska uobywa- 
telenia szerokich warstw ludności, które 
dotychczas w społeczeństwie naszem nie­
zupełnie równomierną odgryw ły  rolę 
i które wogóle w naszem życiu społecz- 
nem nie m ogły dojść do tego znaczenia, 
na jakie zasługują a jakie w interesie 
całego kraju byłoby pożądane. Z  czyjej 
to się stało winy, w tej chwili dochodzić 
nie chcę, ja  konstatuję fakt, i z tym fa ­
ktem się liczę.

Udział żydów w szkolnitwie śre- 
dniem jest duży, jest stosunkowo znacznie 
większy aniżeli udział reszty ludności 
w szkolnictwie średniem. W  roku szkol­
nym 1905/6 udział ten młodzieży żydow­
skiej wynosił 20*98% a w szczególności: 
w gimnazyach 20*99°/05 w szkołach real­
nych 25 •82%. Jeżeli uwzględnimy, ze 
przyrost procentowy w ostatniem dziesię­
cioleciu w ynosił: młodzieży rzymsko-ka
tolickiej 79*28%, grecko-kat. 101*61%, to 
wzrost młodzieży żydowskiej wynosił 
w tym dziesięcioleciu 112*15% ogólnej 
liczby uczniów, to zrozumiecie Panuwie, 
że jeżeli lękiem i obawą przejmuje nas 
los tej ogromnej masy młodzieży opusz­
czającej szkoły średnie, to mnie, jako 
żydowi, leżeć musi na sercu los tej jeszcze 
większej masy młodzieży opuszczającej 
szkoły średnie a nie znajdującej potem 
odpowiedniego dla siebie zajęcia, a która 
chyba na to jest okazana, aby powiększyć 
szeregi proletaryatu inteligencyi, aby po­
większyć szeregi malkontentów, szeregi

tych, którzy sobą społeczeństwu szkodę 
przynoszą. Dla tej młodzieży, choćby na­
wet była w stanie docisnąć się do tej 
drabiny hierarchicznej, o której wprzódy 
mówiłem, wykluczona jest chyba nadzieja, 
aby choćby tylko na pierwszy mogła się 
dostać stopień. Jeżeli ktoś na to odpowie, 
że stoją jeszcze  dla tej młodzieży otwo­
rem zawody liberalne, w takim razie oba­
wiałbym się, że znowu się odezwą, na­
wet w tej Izbie głosy, że już dzisiaj 
w tych zawodach liberalnych, w izbach 
adwokackich, w izbach lekarskich jest 
przepełnienie żydowskie. Jabym wolał, 
aby te liczne zastępy młodzieży gdziein­
dziej się skierowały, jabym  wolał tę mło­
dzież skierować do zawodów bardziej 
praktycznych, w interesie je j własnym i 
w interesie społeczeństwa, dla którego 
pracować ch cem y; wolałbym, aby część 
tej młodzieży, choćby nawet przeważna, 
zamiast w szkołach średnich, zamiast 
w szkołach humanistycznych, wykształcała 
się i przysposabiała do przyszłego życia 
w szkołach zawodowych a w szczególno­
ści handlowych i przemysłowych i sądzę, 
że wówczas społeczeństwo znacznie w ię­
cej miałoby z niej pożytku niż dzisiaj, 
gdy tak ogromna je j masa szuka w y ­
kształcenia — przyznaję, że z konieczno­
ści — w szkole humanistycznej.

Że taki kierunek wychowania w szcze­
gólności także młodzieży żydowskiej, był­
by w interesie kraju, albo mółby być dla 
kraju, w odpowiedni sposób wyzyskanym 
i spożytkowanym, pod tym względem 
zdaje mi się, opinia może być jednomyślna; 
skonstatowano to ju ż  nawet w tegoro­
cznej generalnej debacie budżetowej, że 
jedną z przyczyn, że nasz handel i prze­
mysł nie może stanąć na tej wysokości, 
której wszyscy pragniemy, jest między 
innemi brak przedsiębiorczości, brak zm y­
słu inicjatywy i poprostu zmysłu speku­
lacyjnego, które dla handlu i przemysłu 
są konieczne. Zdaje mi się, że żydom tej 
przedsiębiorczości, tego zmysłu komer- 
cyalnego chyba nikt nie odmówi, a gdy­
byśmy nic innego przed sobą nie mieli 
tylko tegoroczne sprawozdanie komisyi 
przemysłowej o akcyi kraju na polu uprze­
mysłowienia tego kraju, to i wówczas prze­
konalibyśmy się, że nadzwyczaj niewielka 
ilość nowych, zdrowych, przedsiębiorstw 
przemysłowych znajduje się w rękach ż y ­
dowskich, że one wszystkie zarówno przez 
wygląd na osobę przedsiębiorców, jakoteż 
na sposób prowadzenia, rokują świetne 
nadzieje i będą pożytkiem nie tylko dla
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nich samych, ale także dla kraju. Dlatego 
chciałbym wyzyskać te siły intelektualne, 
ten zasób talentu na polu ekonomicznem 
w ogólnym interesie kraju.

Dlatego chciałbym skierować te rze­
sze młodzieży do szkół zowodowych.

Czy to Wysokiemu Sejmowi się uda 
i czy w razie, gdyby to się stało, cel 
przezemnie zamierzony będzie osiągnię­
tym ?

W  roku ubiegłym miał W ysoki Sejm 
sposobność słuchać z natężoną uwagą 
mowy m ojego poprzednika w mandacie 
p. Lowensteina. Sprawozdanie stenografi­
czne sejmu notuje przy końcu przemówie­
nia „huczne oklaski, mówca odbiera li­
czne gratulacyeu. Był więc ogromny su­
kces — oratorski, a praktyczny ?...

(Głos. Zero).
W  roku ubiegłym z wielkiem zado­

woleniem i pewną dumą czytałem o sta­
nowisku zajętem przez K oło Polskie 
w W iedniu wobec znanej osławionej re- 
zolucyi Schmidta. Koło Polskie prawie 
jednomyślnie przeciw tej rozolucyi się 
oświadczyło i głosowało.

Ale patrząc na to wszystko, co się 
tu w kraju dzieje na tern polu, smutek 
nas ogarnia, lęk i obawa przejmuje nas, 
źe inne są słowa a inne są czyny, że to, 
zaczem się oświadczamy w teoryi, pozo­
staje w praktyce niewykonane. Zdaje się, 
jakoby w postępowaniu albo naszej naj­
wyższej magistratury szkolnej albo jej 
podwładnych organów wykonawczych ist­
niał system, który niedaleko odbiega od 
tego, co się mieści w rezolucyi Schmidta.

W  naszych seminaryach nauczyciel­
skich utrudniamy i uniemożliwiamy mło­
dzieży żydowskiej przystęp. W  ostatnich 
pięciu latach było przeciętnie w męskiem 
seminaryum lwowskiem żydowskich ucz­
niów 14, w seminaryum żeńskiem w osta- 
tniem pięcioleciu były tylko 2 uczenice, 
a w tym roku w męskiem seminaryum 
przyjęto żydowskich uczniów 9 a w żeń­
skiem nie przyjęto żadnej.

Ozy się też do żeńskiego seminaryum 
żadna uczenica nie zgłosiła, mam prawo 
w ątp ić !

W  gimnazyach naszych ze szczegól­
ną systematycznością i niejako planowo 
przeprowadza się to wszystko, czego do­
magał się Schmidt w swojej rezolucyi. 
Tworzą się w naszych gimnazyach oso­
bne klasy żydowskie, tworzą się w kia 
Sach osobne oddziały dla żydów a osobne

dla nieżydów. Mógłbym mnóstwo przyto­
czyć przykładów, gdzie ten system z całą 
ścisłością i z całą dokładnością jest prze­
prowadzany.

W  szkołach ludowych kierownicy 
wprost oświadczają: „m y żydów w tej
szkole nie potrzebuj em yu — a w szkole 
jednej nauczycielka kierująca klasą prze­
prowadziła w tej klasie — jak  już po­
wiedziałem — podział tak dokładnie, że 
z jednej strony siedzą wyłącznie żydów ki 
a z drugiej nieżydówki.

Osobna konewka z wodą dla żydó­
wek, osobna dla nieżydówek — przestro­
ga dla uczenie, aby przypadkiem nie 
chciały się skoszernić albo strefnió, gdy­
by przypadkiem z tej samej konewki 
chciały zaczerpnąć wodę.

Sposób traktowania nauczycieli re- 
ligii jest chyba wyjątkow y i nadzw yczaj­
ny. W  całej Głalicyi na całą ilość naszych 
szkół średnich są dwaj nauczyciele m ia­

now ani do nauki religii żydowskiej, re ­
szta innych udziela nauki religii za ry- 
ryczałtem, który dochodzi do kwoty 40 
koron od godziny. Ilość godzin nauki re­
ligii jest rozmaita, stosownie do tego, jak 
ów nauczyciel za taki ryczałt może uczyć 
i zdarza się, źe na przykład, na 8  klas 
wyznaczonych jest godzin szkolnych dla 
nauki religii na cały tydzień 6 albo jak  
w jednem gimnazyum — na całe gimna- 
zyum tygodniowo 4 godziny.

Są gimnazya, gdzie wogóle tej na­
uki religii żydowskiej się nie udziela.

W  stolicy, tu we Lw ow ie usamo­
dzielniono jedną filię, zamianowano od 
razu dwóch katechetów: dla nauki religii 
rzymsko-katolickiej i grecko katolickiej, 
a dla żydowskiej nie mianowano nauczy­
ciela, a w tern gimnazyum było zapisa­
nych w roku szkolnym 1905/6 uczniów 
662 rzymsko-katolickich, 88  grecko-kato- 
lickich i — 263 żydów.

Jeżeli W ysoki Sejm do nauki religii 
tak wielką przywiązuje wagę, jeżeli tyle 
się mówi o wychowaniu moralnem, reli- 
gijnem naszej młodzieży, wówczas zdaje 
mi się, że tego rodzaju stosunki specyal- 
ne wobec żydów  nie powinny być nadal 
cierpiane.

Zdaje mi się, że to nie jest sposób 
wychowania młodzieży, bo w ten sposób 
nie można w tej m łodzieży wzbudzać 
tego przywiązania do społeczeństwa, do 
kraju, do współobywateli, jakie jest konie- 
cznem dla nich w życiu publicznem, że
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to zarzewie separacyi, jeżeli nie niena­
wiści, wpajane w. młode umysły od pierw ­
szego zarania bardzo przykre musi w przy­
szłości wydawać owoce. I jabym  z gorą­
cym apelem zwrócił się do reprezentanta 
naszej najwyższej magistratury szkolnej, 
by zechciał tym opłakanym, średniowie­
cznym, nieznośnym a dla nas wprost 
upokarzającym stosunkom koniec położyć.

Mam prawrn prosić o to i domagać 
się tego nietylko jako żyd, ale przede- 
wszystkiem jako obywatel tego kraju, bo 
to, czego się domagam, leży nietylko 
w interesie tych rzesz, w imieniu których 
przemawiam, ale przede wszy stkiem w ży­
wotnym interesie kraju, społeczeństwa 
i narodu.

Jeżeli się widzi to wszystko, jeżeli 
się na to patrzymy, na tę dyskre- 
pancyę pomiędzy słowami a czynami, 
wówczas mimowoli przypomina się odpo­
wiedź owego kaznodziei niemieckiego, 
który wspaniałe miewiał kazania, którego 
jednak życie prywatne w niezupełnej 
pozostawało z temi kazaniami harmonii 
„sądźcie mnie nie wedle czynów, lecz 
wedle słówa.

Jabym chciał i pragnął, byśmy w naj­
bliższej przyszłości mieli sposobność na 
tern polu naszego życia publicznego są­
dzić tych, którzy stoją na czele tego życia 
nie wedle słów, ale wedle — czynów.

Jeżeli to się nie stanie, jeżeli w tym 
kierunku nie nastąpi radykalna i grun­
towna zmiana, wówczas Panowie utrudni- 
ęie, uniemożliwicie pracę tym, którzy 
sobie za zadanie położyli uobywatelenie 
mas żydowskich

{Brawa).
i nie ulega najmniejszej wątdliwości, że 
dostarczycie przedewszystkiem argumen­
tów tym, którzy są nietylko naszymi 
przeciwnikami, ale wrogami tego całego 
ruchu, który my reprezentujemy.

Gdyby w tym kierunku nie nastą­
piła zmiana, wówczas po prostu Panowie 
zniszczycie pracę, która celem naszego 
życia, niszczycie pracę pokoleń ostatnich 
i wpędzacie tę młodzież w szeregi tych, 
których ideałem dążenie do separacyi.

Ja chcę wierzyć, ze w tym W ysokim  
Sejmie idea uobywatelenia żydów, idea 
przyciągnięcia ich do wspólnej pracy, 
zaprzągnięcia ich do pracy nad dobrem 
całości jeszcze przewraża, i że dlatego 
w tym kierunku nastąpi 4-ta zmiana o której 
się upominam.

Jeszcze parę uwag Panowie pozwo­
licie mi zrobić i proszę Ekscelencyę Pana 
marszałka o kilka chwil cierpliwości, liczę 
na nią wobec tego, że okazał się tak w y­
rozumiałym dla innych, którzy daleko 
dalej odbiegali od tematu.

Generalna dyskusya budżetowa, do 
której ja  nie powrócę, stała na wysokości 
zadania. Omawiano w niej wszystkie za­
gadnienia naszego życia publicznego, da­
wano wskazówki i wytykano drogowskazy. 
Ton jej był podniosły J godny chwili, aż 
przyszła dyskusya specyalna, a w niej 
odrazu jakby zgrzyt żelaza po szkle 
odezwał się ks. p. Stojałowski, po kon­
cercie symfonicznym zgrana i wytarta 
katarynka.

Dlaczego to się stało ? Być może, że 
obraz byłby niezupełny, gdyby w niej 
brakło p. ks. Stojałowskiego. I poważny 
dramat szekspirowski musi koniecznie 
mieć dla kompletu swego — Nicka.

Mam za dużo respektu dla szaty 
kapłańskiej, którą nosi, słusznie czy nie­
słusznie nie moja rzecz sądzić, ks. Stoja­
łowski, abym mógł tak odpowiedzieć, jak  
na to zasługuje, ale poseł Stojałow ski? 
On biada nad tonem naszej dyskusyi bu­
dżetowej ! on ubolewa nad tern, żeśmy 
się nie zdołali wznieść na wyżyny, na 
których onby nas chciał widzieć! On 
nad tern ubolewa.

Gracchi de seditione ąuerentes. Ks. 
P. Stojałowski chce nam wmówić, że on 
od 30 lat pozostał wierny swemu pro­
gramowi, zdaje się, że liczy na naszą 
krótszą pamięć idei, którzy byli świadkami 
tych wszystkich przeobrażeń i meta* 
morfoz...

Marszałek. Przepraszam. Jesteśmy 
w tej chwili przy rozprawie ogólnej nad 
rubryką oświata i sztuka, proszę tedy nie 
dotykać przedmiotów, które nie zostają 
w żadnej łączności z oświatą i sztuką.

P. Rittel. Z oświatą... nie!
Muszę się naturalnie poddać wezwa­

niu JE. p. marszałka i przerwać temat, 
który i mnie nie był bardzo miły.

Ale niech mi wolno będzie na za-, 
kończenie wyrazić nadzieję, którą już 
jeden z moich przedmówców tutaj w y­
raził.

Jabym nic innego nie pragnął, ale 
tego, aby ze strony tego Sejmu na to 
hasło rzucone padła zasłużona odpowiedź.

My mamy prawo spodziewać się
22Q
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tego wobec tego, że poseł Stojałowski 
cisnął wszystkim stronnictwom tej W y ­
sokiej Izby w oczy zarzut, że w głębi 
duszy, w głębi serca przeważna część 
tej W ysokiej Izby czuje jak  on.

Ja chciałbym to uważać za oszczer­
stwo, ale chciałbym także, ażeby to hasło 
rzucone znalazło echo, na jakie zasługuje. 
Mam nadzieję, że mimo najściślejszego 
przestrzegania naszego regulaminu, mimo 
zupełnego przystosowania się do uwag 
JE. p. marszałka, znajdzie się jeszcze 
w tej W ysokiej Izbie i podczas debat, 
które przeprowadzamy, sposobność, ażeby 
to hasło separatyzmu i nienawiści ode­
przeć. Jeśli tyle poświęciłem uwagi w y­
chowaniu publicznemu, jeżeli tyle mówiłem
0 kierunku edukacyi publicznej, uczyni­
łem to, jak  zaznaczyłem wyraźnie, prze- 
dewszystkiem w ogólnie odczutym inte­
resie kraju, uczyniłem to w dobrze zro­
zumianym interesie całego społeczeństwa.

Ja proszę tych wszystkich, którym 
dobro ogółu, dobro tego kraju leży na 
sercu, ażeby tej robocie i tej pracy, któ­
rej nasze poświęciliśmy życie, zechcieli 
dopomódz.

Proszę Szanownych Panów ! Ja i moi 
towarzysze, my wszyscy „czujem y się 
Polakami bez względu na to, czy to się ko­
muś podoba, czy nie.

Nam tego tytułu nikt nie nadał
1 nikt nie ma prawa tego tytułu nam 
odebrać. My jesteśm y i czujemy się sy­
nami tego kraju, bośmy na tej ziemi się 
urodzili, bo na tej ziemi rodzili się nasi 
przodkowie i w znoju i mozole tutaj pra­
cowali, bo w tej ziemi spoczywają naszych 
przodków kości. Odtąd z tego kraju nie 
wywabi nas żaden syreni głos separatysty 
syonistycznego, ani nas też nie wypędzi 
głos puszczyków tych, których w tej 
Izbie słyszeliśmy.

I dlatego przem ówiłem ; milczenie 
na tego rodzaju jadow ite hasło byłoby 
grzechem wobec społeczeństwa, szkodą 
dla kraju i krzywdą narodu.

(Brawa i oklaski.)
Marszałek. Zanim prowadzić będzie­

my dalszą dyskusyę, zarządzę wybór, 
który dotąd nie mógł mieć miejsca, m ia­
nowicie wybór 2 członków i 2 zastępców 
członków krajowej komisyi dla włości 
rentowych.

Proszę Panów pisać na jednej kartce 
nazwisko 2 członków, a następnie potem na­
pisawszy zastępcy. 2 nazwiska zastępców.

Zatem na jednej kartce nazwiska 2 człon­
ków, a na dole nazwiska 2 zastępców.

Przyczem przypominam, że człon­
kami w roku poprzednim byli pp. Korol 
i Hupka, a zastępcami p. Onyszkiewicz, 
nie poseł tylko notaryusz i p. Buynowski.

Do skrutynium zapraszam pp. W ei-
sera

(Głosy. Nie ma go w sali.)
Proszę Panów wchodzić do Izby. 

W ięc pp. Weisera, — (przed chwilą był 
i już go nie ma), p. Jedynaka, p. Han- 
czakowskiego p. Mycielskiego Edwarda 
i p. Kleskiego. Proszę Panów zbierać 
kartki.

Proszę Panów wziąć udział w głoso­
waniu, a konstatuję, że Panowie w ycho­
dzą.

Proszę Panów oddawać kartki.
Proszę tych Panów, którzy nie g ło­

sowali, by zechcieli oddawać kartki..
Proszę przystąpić do skrutynium. 

Proszę tych Panów, którzy jeszcze nie 
głosowali, by oddali kartki.

Podczas skrutynium przystępujemy 
do dalszej rozprawy nad rubr. V.

Głos ma p. Wasung.
(Głosy. Nie ma go na sali).
Głos ma p. Tymoteusz Staruch.
P. Tymoteusz Staruch. W ysokyj 

Soj m e!
M ożenikoho tak ne dotykaj e sprawa 

proś wity i nauky jak naszoho bidnoho 
ruskoho naroda.

Zwistna je  ricz, szczo, nauka je  naj 
bilszym dobrom ludzkosty na zemły.

I jak raz my, ruskyj narid znacho- 
dymo sia w tim położeniu, szczo tak tut 
jak i tam za kordonom de nas słupy hra- 
nyczni dilat ne możemo korystaty w po- 
wni z seho dobra nauky i proś wity.

Zwernu persze uwahu na naszi 
szkoły narodni po sełach, bo uważaj u, 
szczo se je  persza pidstawa wsilakoj pro- 
świty i nauky.

Na żal po naszych szkołach naro- 
dnych po sełach naszi dity ne mohut ko­
rystaty tak z nauky, jakby powynni, bo 
wże z małeńka musiat sia w czyty w cił- 
kom inszim jazyci nyż w tim, szczo po­
wynni.

Je se widoma ricz, szczo majże w 
ciłij schidnij Hałyczyni my Rusyny ne
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majemo ani odnoji czysto ruskoji naro- 
dnoj szkoły.

Ja zasterihaju sia, szczo ne je  — 
jak  ja  wże wyskazaw — szowinist ałe 
musyte Panowe pryznaty, szczo, koły 
ruska dytyna pryjde do szkoły i załedwo 
szczoś pony maje i jesły zaczynaj e sia 
w czyty jej i w czużij mowi, kotroj w do- 
ma ne wczyłaś, szczo zamist jej i um, 
szczoby sia rozwywaw i nabyraw szyr- 
szoho pohladu, win ne może z selio kory- 
staty ałe protywno dytyna taka czuje 
wid razu neochotu i zamist korysty pry- 
nosyt nam nauka taka szkodu.

Ja ne je  protywnyj, szczoby uczeno 
druhoho jazyka, ałe ja  je  protywnyk seho 
prymusu zaprowadżuwania nauky druho­
ho jaz}7ka po tych szkołach, hde sut wy- 
kluczno rusky dity.

Szczoby skazaw w zachidnij Hały- 
czyni Mazur, kołyby w jeho szkoli zawe- 
ły  rusku m owu? Ja znaj u, szczo win by 
riszuczo protiw seho protestowaw.

My tak daleko ne idemo i jesłyby 
chtoś chotiw w naszych szkołach w czyty 
sia druhoho jazyka, mybyśmo ne buły 
tomu protywni, szczoby używat}7 prymu­
su wczenia druhoho jazyka.

Dalsze w tych szkołach po sełach 
najbilsze na naszi ruski seła w pośli- 
dnych litach nadajut nam uczytelky po] 
sky bez kwalifikacyi, nadajut taki uczy­
telky, jkotri ani słowa ne rozumijut po 
rusky.

Możete sia Panowe perekonaty o
tim.

Ja wnis interpelacju, załuczyw do 
neji oryginalni poprawky zadaczy uczy­
telky w moim seli. Odna uczytelka zada­
ła zadaczu a druha poprawiała, odna za­
dała zadaczu bukwamy łatyńskymy i 
druha poprawiała bukwam }7 łatyńskymy 
tak, szczo buły rusky, j>olsky a nawit 
nimecky bukwy,

Se najlipszyj dokaż, szczo taka na­
uka ne wede do dobrych uspichiw.

Ja ne każu seho, szczoby roby ty ja - 
kuś krywdu tym uczytelkam, bo ony sa­
mi z toho nezadowołeni.

Jesłybyśte posłuchały pid szkołoju 
jak  ony wykładajut ditiam nauku i wy- 
diły jak po tomu dity w doma z takoj 
nauky sia wyśmiwajut, tobyśte sia pereko- 
nały, szczo ja  każu prawdu.

Otże szkoła taka zamist prynosyty 
pożytok, je  demoralizacjeju.

Ja skażu, szczo. pered 2 litamy w 
naszij szkoli buła uczytelka Polka, Sza- 
franiwna, ałe ona rozumiła nasz jazyk  
i widnosyła sia prychylno do naszych di- 
tej i ciłe seło buło z neji zadowoleń e a 
nawit jak je ji z w idsy brały, to duże 
żałowało.

Majete najlipszyj dokaż, szczo my 
sia ne rukowodymo szowinizmom, ałe zo 
zhladiw pedagogicznych jeśmo proty wni 
prymusowy uczenia druhoho jazyku, bo 
my nyni pryjszły do toho pereswidcze- 
nia, szczo nauka łysz tohdy może pryne- 
sty korysty dla niroda, koły je  udiluwa- 
na w narodnim jazy ci.

Preciń i W asz naród je  neszcza* 
snyj pid zaboramy pruskym i rosyjskym, 
i wam tiażko i prykro, szczo tam w R o­
sji zamknuły wam szkołu dla waszyotk 
ditej.

Budte pewni, szczo i my se widczu- 
wajemo, ałe zarazom uwzhladnit i nasze 
położenie, jak my se tiażko widczuwaje- 
mo, szczo naszym ditiam nakyduje sia 
wasż jazyk.

Teper zwernu uwahu szczo do uczy- 
teliw.

Na żal my ne majemo ani odnoji 
seminarji uczytelskoji czysto ruskoji, sut 
łysz seminaryi utrakwistyczni.

De nekotri z Paniw każut, szczo 
utrakwizm prynosyt koryst.

Ja se wże wyskazaw, szczo ne na- 
łeżu do nijakych pedagogiw, ałe uważaj u 
utrakwizm za kalictwo pedagogiczne, bo toj 
utrakwizm jeszcze nijakoj korysty nam 
ne prynis, protywno win daje duże bo- 
hato nekorystej. K oły ruski dity wydiat, 
szczo polski dity sut protegowani a ony 
je  krywdżeni i musiat bilsze prąciuwaty, 
szczo im ne wilno wyskazaty swoich 
czuwstw narodnych tak swobidno jak 
polskym, to ony widczuwajut żal.

Jesły w takij utrakwistycznij semi­
narji nasza ruska dytyna prypne sobi 
kawałok czerwonoj karasiwky, to uważa- 
jeś wże za szos nadzwyczajnoho, za ja - 
kuś zdradu.

I ot pered paru dniamy bidaka aż 
z Zaliszczyk pryjszow pichotoju z toj i 
seminarji chłopczyna z ukinczenym 3 ro- 
kom, syn bidnoho selanyna, pryjszow tut 
do mene do Lwowa. W idprawłeno jeho 
zij szkoły i za szczo ? Popownyw wełyku 
zbrodniu: Czytaw ruski czasopysy „D iło“ 

i  „Swobodu*, i zakyneno jem u, szczo ba-



1698 31. Posiedzenie z dnia 30, października 1908.

wyt sia w polityku i widprawłeno zi 
szkoły.

Napysano jemu na świdoctwi, szczo 
może w stupy ty do inszoj seminaryi. I toj 
bidnyj chłopczyna perejszow Kołom yj u, 
Lwi w, Sam br i wsiudy widmowłeno. 
I  czy ne rozpuka jeho bere, koły 3 lita 
praciuwaw i batko poślidnyj grajcar wy- 
daw na jeho nauku?

Se je  potomu se nezadowołenie imen- 
no tych, kotri z rozpuky tratiat wsijaku 
moralnu zasadu, bo jesły  sia czołowikowy 
widbere toje najwyższe dobro s. j. nauku, 
to win może w dijstnosty popasty w roz­
puku, zrezygnowaty zo swoho żytia i 
kynuty sia na tych, kotri jemu widobra- 
ły  tuj u dorohu, kotra wede do nauky 
i proświty.

Druhyj słuczaj :
Uczenyk z seminarji stanysławiw- 

skoj z ukinczenym 3 rokom wnis prośbu 
do ministerstwa, szczoby jeho na 4 rik 
uwilnyty z wijska i ministerstwo jeho 
uwilnyło.

Riszanie ministerjalne widosłane do 
starostwa w Kaminci strumiłowij jeszcze 
w łypniu. a starostwo umysne zaderżuje 
doruczenie riszenia ministerjalnoho i toho 
uczennyka pokłykały do wojska i win do 
teper chodyt tu szczodenno.

Ja posyław jeho do JE. p. Namist- 
nyka, telegrafuwaw do starostwa i do 
nyni ne doruczeno toho riszenia, a win 
widbuwaje ćwiczenia.

Se dokaż, jak  naszi dity w tych 
szkołach utrakwistycznych, kotri de ne- 
kotri z Paniw tak wychwalajut, sut’ tra­
ktowani.

Teper, koły toj uczytel w yjdę z se­
minarji i werne na seło, to mihby pra- 
ciuwaty dla naroda, bo uczytel najbilsze 
dobro mihby prynesty na seli, koły na 
żal, jak  tut wyskazały kolegi posły lu- 
dowci, szczo w zachidnij Hałyczyni je  
uczytel postawłenyj pid nadzór. A szczo 
doperwa dije sia u nas wo wschidnij Ha­
łyczyni ? Jesłyby łysz ruskyj uczytel od­
waży w sia pryjty do czytalni „Proświty 
to zakynut zaraz polityku i pereśliduje 
sia jeho na kożdim kroci.

I tak wyskazałyś tut de nekotri pa- 
nowe, szczo w poślidnych czasach pid 
prywodom JE. p. namistnyka Bobrzyń- 
skoho, zminyło sia szos. Ja ne wydżu ni- 
jakoj zminy.

Ja naprowadza fakta, szczo własne

stały sia w poślidnim czasi z naszym y 
uczytelamy pid uprawoju JE. p. namist­
nyka Bobrzyńskoho.

Otże uczytela odnoho pereneseno 
z Zarycza aż za Kołom yj u do Zukotyna. 
Czoławika, kotryj maje bilsze jak 20  lit 
służby, ne buw nikoły karanyj, ani nija- 
koho upomninia ne maw wid swoich wła- 
stej wyższych, perenosyt sia tak, szczo 
napered ne powidomlajeś jeho.

W in pryiź-dżaw tut do mene i opo- 
widaw, szczo odnoho dnia zaichała pered 
jeho szkołu fira z panom, żinkoju i ditmy, 
toj pan peredstawlajeś jem u i pokazuje 
pyśmo, szczo win pryichaw szkołu wi- 
dobraty.

Toj uczytel każe: Kolego, bij sia 
Boh a, ja  nic ne znaj u, ja  ne maw ni- 
jakoho riszenia, ani powidominia, ani 
ślidstwa. W  kincy toj druhyj uczytel 
sprowadżuje sia i oba musiat sia mistyty 
czerez kilka dni w odnij szkoli. Doperwa 
za kilka dniw Matkowskyj distaw risze- 
nie Rad}r szkilnoj krajewoj o pereseniu 
aż do Żukotyna; pryiżdżaje win tam, 
a tamtoj uczytel znow o niczym ne znaj e 
i znowu oba meszkajut razem kilka ty- 
dniw. W in aż tut pryizdiw i prosyw
0 pomicz.

Druhyj fakt.
Uczytel Furtak w Borkach wełykych 

pow. tarnopilskoho, czołowik, kotryj maje 
30 lit służby i 15 lit uczyt na odnim mi- 
scy w Borkach wełyhych, maw łysz za- 
wsihdy pochwały za spownianie w zirce- 
wa obowiazkiw uczytelskych, czołowik 
czysto bezpartyjnyj? kotryj nikoły ne mi- 
szaw sia do połytyky.

I naraz jeho perenosiat, ne dawszy 
jemu nic o tim znaty i win łysz w yczy- 
taw se w czasopysach.

Toj bidnyj uczytel ne popownyw 
żadnoho nadużytia ; pytaje sia, za szczo 
jeho pereneseno, jizdyt do Lwowa, cho­
dyt do Rady szkilnoj i, do namisnyka
1 prosyt, szczoby jem u skazano, za szczo 
włastywo jeho pereneseno i doperwa po 
wełykych trudach dowidaw sia wid sta­
rosty : „Pan pojechałeś na nauczycielski 
wiec i wziąłeś ze sobą chłopa !u

Win pojichaw firoju, a chłop powo­
zy w. A  znajete Panowe, jaka buła wła- 
stywa zbrodnia? Toj uczytel wysław 26 
chłopciw do wyższych szkił. do ginmazij 
i za to, szczo win sia prysłużyw swojomu 
narodowy w toj sposib, win staw sia dla 
włastej nebezpecznyj i zistaw perenesenyj.
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A  teper tretyj fa k t :
Andrcj Popadjuk w Uwisły w pow. 

husiatyńskym zistaje perenesenyj bez dy- 
Scyplinarnoho slidstwa, chotiaj ne popo- 
Wnyw żadnoho czynu karyhidnoho i mymo 
toho, szczo toj czołowik maje za soboju 
30 kilka lat służby.

Ja chotiw w korotkosty fakta na- 
Prowadyty, szczoby wyskazaty, jak to 
Uczyteli sut’ traktowani.

Uczytełewy Rusynowy ne wilno wstu- 
Pyty do ezytalni „Proświty u ; jak pryjiż- 
dźaje inspeksor, to musyt maty na stołku 
polsku gazetu, a jesłyby wstupyw do Si- 
Czy, to wże se bułoby uważane za zdradu 
stanu i za 24 hodyn musywby pij ty 
ze seła.

Ja sia pytaj u, do czoho take postu- 
powanie, take traktowanie nauky wede ?

Do toho, szczo setky szkił stojat po 
rożno.

Takyj uczytel w ołyt pij ty do finan- 
siw, hde lipsze wyposażenie i traktowanie 
ludzke, win pide do żandarmeryji, de 
pioże dijty do rangi oficera, a ne chocze 
1ty na uczytela, bo i pensyja łycha i tra­
ktowanie ne ludzkie, bo jeho prełożeni 
sut wsi i pan dedycz i jegom ość polskyj 
i jegom ość ruskyj i pan inspektor i pan 
starosta i kożdyj z nych wymahaje, szczo­
t y  ne howoryw z chłopom.

Jabym taku sytuc cyju nazwaw stra­
sznym hnetom politycznym, bo szkoła, 
nauka, proś wita powynny buty wyklu­
czeni wid połytyki. Jesły budemo polity­
ku do nauky miszaty, dijdemo do takych 
rezultatiw, jaki na tym poły majemo 
nyńka: w .powiti turczańskym 95% anal- 
fabetiw, w liskj^m 93% analfabetiw, de 
na 140, 27 łysz majut szkoły. My sia 
musymo wstydaty suprotyw j inszych der- 
żaw z naszym stepeniom proświty, su­
proty w n. p. Szwajcaryji, hde chłopy 
sut’ panamy w kraju, a hde nema ani 
odnoho analfabeta.

My na poły proświty nyczo ne osia- 
hnemo, jesły  Rada szkilna krajewa ne 
bude inaksze postupowaty, jesły  uczyte- 
lam sia ne pozw ołyt’ ity w narid. Nechaj 
sia Rada szkilna ne bojit ani poły ty ky, 
ani toho, szczo jesły  uczytel pide meży 
lud, win sia stanę buntownykom. Wam 
sia, Panowe, zdaj et’, szczo jesły  chłop 
bude temnyj, to wam bude lipsze.

Ja was zaruczaju, szczo, jesły chłop 
bude prośmiszczennyj, to wam i nam bu- 

e lipsze. Czytajemo to neraz w czasopy-

sach, jak to ludy sia śmijut z naszoho 
muzyka, kotryj wyjiżdżaje do Ameryky, 
czy do Nimeczczyny ; takyj neproświszcze 
nyj, bidnyj mużyk wykłykaje u czużych 
śmich, jako takyj z Barenlandu, kotryj 
pry 28% tepła chodyt’ w kożuchu, a pry 
28% zymna takoż w kożuchu.

Jak wy to czytaj ete, to wam to mo­
że nyczoho, ałe nas,? zastupnykiw naroda 
ruskoho to straszno bołyt’ .

My choczemo nasz narid pidnesty 
do dobra nauky i proświty, ałe wy nam 
na kożdym kroku stawiaj ete pereszkody. 
I tak pered 30 litamy założyły patryjoty 
towarystwo „Proświtau. Japryznaju, szczo 
my chłopy majemo zdobutne na poły 
proświty, szczo my możemo sia zriwnaty 
z naszymy bratfmy, szczo my możemo 
wykazaty jakyjś postup, majemo wyklu- 
czno zawdjaty tomu towarystwu, kotre 
maje piwtora tysiacza ezytalni, 60.000 
człeniw. Ałe toje towarystwo ne rozwy- 
waje sia tak, jak  to interes zahalnyj w y ­
mahaje, bo po 1) brak fondiw, po 2 ) ma­
jem o wełyki pereszkody, a po 3) szczo 
inteligencyja wid toho towarystwa storo- 
nyt, bo jej i zaboroneno wstupyty do czy- 
talni „Prośwityu. A  to jest wełyka pere- 
szkoda w rozwoju „Prośwityu, szczo in­
teligencyja ne może braty uczast w di- 
jalnosty toho towarystwa.

Pry tij nahodi muszu zwernuty u- 
wahu, szczo komisja budżetowa tomu 
naszomu towarystwu pryznała bilszu 
subwencyju na sej rik, jak  peredtim i 
muszu z seho miścia wyskazaty za te 
podiaku. K oły ja  w Słowi Polskim wy- 
czytaw takyj alarm, szczo sia wełyka kry- 
wda dije Polakam, bo pryznano Proświti 
aż 10.000 K  bilsze jak  zwyczajno, to 
menezaboliło, bo ot taj a rubryka Y. budże­
towa wyskazuje, szczo na ciły proświty 
dla was Polakiw idut’ miliony, a dla nas 
załedwy kilkadesiat’ tysiaczy i wy szcze 
kryczyte, szczo sia krywda dije polskomu 
narodowy.

Takoju dorohoju trudno pryjty do 
zhody. Jak wy majete pownu mysku na- 
łożenu, to kryczyte widrazu, jes ły  i my 
szczoś ne szczoś distajemo. Take postu- 
powanie z pewnostiju ne nałeźyt’ do 
kulturnosty.

Chotiwbym teper zwernuty uwahu 
na sprawu szkił serednych. Otże my, 
ruskij narid, zwyż trjrmilionowyj majemo 
wsioho 6 szkił serednych, a wy, szczo 
do czysła ludnosty majże riwni z namy 
majete 60 kilka takych szkił. My ruski
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zastupnyky zażadaly w poślidnim czasi 
osnowania 4 nowych gimnazyj ruskych, 
ałe ja  ne znaj u, czy bez tiażkoji borby 
budemo mohły uzyskaty to i za kilka- 
najciat lit. My w tim naprjami jeśmo 
traktowani jak  dity pry macoszy. My to 
duŹ6 dobre widczuwajemo ałe ne widczu- 
waje derżawa, kotrij żertwu krowy i 
maj na prynosymo. Prawyfcelstwo awstryj- 
ske wyjednało dla was cisarske ro po- 
rjadżenie a dla nas postaw}do tut5 
bar jer u, kotru musymo pereskoczyty, 
jesły  choczemo gimnazju distaty. Jesły 
dla was jest rozporiadżenie, to pytaj u 
sia, czomu ne dla nas My tak dowho ne 
perestanemo borbu prowadyty, poky na 
tym poły ne osiahnemo spownenia na­
szych zadacz kulturnych, bo szkoła, na­
uka, to je  dobro, bez kotroho narid żyty 
ne może.

Proszu Paniw, piat gimnazyj dla 
naroda 3 milionowoho, to duże za mało ! 
W y Panowe ne choczete seho pryznaty, 
ne choczete widczuty naszoj krywdy, 
cliotiaj  ̂ na własnoi szkiri widczuwajete 
se w inszych zaborach pruskym i ro- 
syjskym.

Tam wy żalijete, tam wy widczu­
wajete krywdu, a tut jak  raz ne chocze­
te pryznaty swomu bratowy, kotryj tut 
wid wikiw meszkaje razom z wamy, ri- 
wnoho prawa, szczoby toj wasz brat 
mih dytynu swoju w ridnym jazyku o 
brazuwaty.

Skazaw p. gr. Piniński, szczo utra- 
kwizm w szkołach, w gimnazjach jest 
duże dobryj.

Moi Panowe,; kołybyśmo zahlanuły 
do statystyky, pobaczyłybyśmo, szczo sia 
tam dije n. p. w Stanisławowi, hde jest 
takyj utrakwizm. Dobre se skazaty utra 
kwizm, ałe jak jeho wykonuwaty, jak 
taka dytyna może jeho wykonuwaty?

K oły taka dytyna silska pryjde do 
gimnazji do ispytu w^stupnoho, musyt 
wykazany sia „poprawnem wyrażaniem 
się“ w jazyku polskim, a jesły  ne w y­
każe sia takim „poprawnem wyrażaniem 
sięu to ne bude pryniata.

A jak Mazuram ide tiażko nauczy ty 
sia po rusky, ja  sam znaj u Mazuriw, ko- 
tri 30 i 40 lit [ży ju t na Rusy i dosy 
chotiajby im jazyk utiaty, ne wmijut po 
rusky i w idnych toho wymahaty ne można. 
Dla czohoż wymahaty wid ^silskoj ruskoj 
dytyny, kotra na seli ani odnoho słowa 
polskoho ne czuła, szczoby pry ispyti 
wstupnym „poprawnie się wyrażała.

Moi Panowe, se nas duże bołyt, 
bo wydymo, jak  sia nasze dity pry ispyti 
pałyt, i jak sia zhołosyt ditej kilkaset, 
to sia prynymaje łedwo kilkanajciat.

Ne choczu wykazuwaty cyframy, 
bo wy Panowe znajete ti cyfry. W  se- 
minarji tarnopilskij n. p. na 80 Rusyniw 
pryniato łysz 9 abo 7, koły na 50 Pola- 
kiw pryniato 49.

To jest moi Panowe w statysty ci. 
I my se widczuwajemo totu strasznu 
krywdu.

A nawit, koły nasza dytyna wże 
jest w gimnazji, to doznaje tam pereśli- 
dowania i krywdy, bo ne może swobidno 
nawit wypowisty, szczo jest Rusynom.

My w sprawi gi mnazyj i w Buczaczu 
wnesły obszernu interpelacju w durni 
derżawnij i wykazały w nij, jak naszi 
dity zistały tam skrywdż»iii za se, szczo 
po rusky howoriat abo za se szczo sobi 
taku tasimoczku, jak my to nazywajem, 
harasiwku pid szyj u zawiazowały.

Koły wy Panowe bażajete zhody 
z namy i koły i my takoż toho chocze­
mo, bo znajemo duże dobre, szczo ne- 
zhoda rujnuje a ne buduje, bo znajemo, 
szczo nezhoda nam bilszu szkodu pryno- 
syt jak wam, bo wy je  sylnijszi, a my 
słabszi a oborona jest duże tiażka, toż ne 
widmawlaj te nam Panowe toho, szczo 
sia nałeżyt.

Dlatoho nadijaju sia, szczo na tim 
poły naukowym pryjde porozuminie i 
szczo wże raz distanemo szkołu z w ła­
snym jazykom , bo łysz tohdy nauka 
może buty chosenna, koły sia udilaje 
w narodnym jazyku.

(Braiua).
W yśte Panowe szczasływszi i na 

poły wyższych szkił, majete dwa uni­
wersytety. I my na nych płatymo a szczo 
my majemo? Łedwo kilka katedr u Lwo- 
wi. I to jeszcze jaka tiażka borba musyt 
sia westy, szczoby naszi dity mohły tam 
sia obrazowaty.

Ne budu powtariaty tych ekscesiw, 
tych zabureń, może inszi liesidnyky se 
schoczut pidnesty, ałe ne dumajte Panowe 
szczo my chłopy ruski toho ne rozum ijem o.

My znajemo, szczo żaden narid ne 
może sia pidnesty kulturno, koły ne bude 
ma w wyższych szkił, t. j. uniwersytetiw.

I nam, Panowe, w powni sia se na­
łeżyt !

1 kołybyśte buły dobry my susidamy,
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kołybyśte buły naszymy bratmy i pryja- 
folamy, tobyśte nam w sej sprawi mohły 
na5  sprawdi pomicz prynesty i w per- 
szij miri bułybyśte za tim, szczoby na- 
rid ruskyj, kotryj maje w Hały czyni z wyż 
3,000-000 nasełenia, a z Bukowynoju z wyż 
piw czetwerta miliona, distaw to żereło 
Wyższoj nauky.

Proszu Paniw, u nas najbidnijszyj 
analfabeta nawit, toj muzyk nasz ruskyj 
rozumije, szczo bez wyższoj nauky narid 

może sia tak rozwynuty, jakby chotiw.
Ne stawiaj u żadnoj rozolucji, ałe 

apeluju do W as Panowe, zrozumijte totu 
tiażku naszu dołu, to nasze tiażkie poło­
ż n ie , szczo i my rwemo sia do postupu, 
do nauky, do proświty i szczo koły sta- 
ż m o  na stepeny wyższoj nauky i pro- 
świty, tohdy zhoda meży namy skorsze 
Pryjde, koły ne budemo diznawały kry- 
^d y  na poły szkilnyctwa nyższoho, se- 
żd n oh o  ani wyższoho, tohdy precin jakaś 
zhoda meży namy bude.

Na tim kińczu.
{Brawa i oklaski z ław posłów ruskich).

Marszałek. Celem zdania sprawy ze 
skrutynium wyboru 2 członków i 2 za­
stępców członków krajowej komisyi dla 
włości rentowych udzielam głosu p. Edwar­
dowi Mycielskiemu.

P. Edward Mycielski. Głosujących 
było 97, absolutna większość 49, na człon­
ków otrzymali p. Korol 97 głosów, p. 
W itos 66 głosów. Na zastępców otrzymali 
Bujnowski 74 głosów, Onyszkiewicz 73 
głosów, Krynicki 23 głosów, Budzyń 22 
głosów.

Marszałek. W ybrani zatem zostali 
członkami pp. Korol i W itos, zastępcami 
członków pp. Bujnowski i Onyszkiewicz.

Obecnie przystępujemy do dalszego 
ciągu rozprawy szczegółowej nad budże­
tem.

Do głosu zapisany p. Stapiński. U- 
dzielam mu głosu.

P. Stapiński. W ysoki Sejm ie!
Żądania naszego  ̂ klubu na polu 

Szkolnictwa przedstawi szczegółowo p. 
W asung, ja  zaś. w imieniu klubu mam 
kilka uwag tu poczynić.

Mianowicie wbrew dotychczasowej 
praktyce stronnictwo nasze w obecnej^ se- 
syi nie wystąpiło z żadnym wnioskiem 
odnośnie do poprawy poborow nauczyciel­
stwa ludowego, ale stało się to nie dla­

tego, jakoby sprawa ta miała być już 
zupełnie załatwioną, ale z powodu smu­
tnego położenia ekonomicznego kraju na­
szego w roku bieżącym.

W  tym roku z powodu rozmaitych 
klęsk elementarnych środki krajowe mu­
szą być użyte przedewszystkiem na po- 

rawę opłakanej doli ludności rolniczej, 
ednakże na przyszłość, gdy źródła finan­

sowe kraju się poprawią, jestem przeko­
nany, że Sejm przyjdzie z wnioskiem po­
prawy bytu nauczycieli.

W  szczególności podnosimy, że znie­
sienie czwartej klasy płac nauczycielskich 
i podniesienie nauczycieli z klasy czwar­
tej do trzeciej, uważamy za rzecz konie­
czną, albowiem w obecnych stosunkach 
utrzymanie się z rodziną przy tak niskiej 
płacy jest wprost niemożliwe i pociąga 
za sobą te wszystkie złe następ- 
pstwa, jakie zła praca zawsze za sobą 
pociągnąć musi.

Mianowicie te, że nauczycielstwo 
wiejskie stara się jak  najkróciej być na tern 
posterunku pracy i szuka tylko sposob­
ności, aby móc się przenieść do tych m iej­
scowości, w których płaca jest wyższa, 
t. j .  do miast i miasteczek.

Oczywista rzecz, że jest to połączo­
ne ze szkodą dla oświaty ludności w ie j­
skiej .

Dlatego też jesteśmy obowiązani 
ten zły stan rzeczy jak  najrychlej u- 
sunąć.

Następnie poza kwestyą płac, którą 
będziemy się musieli zająć, skoro tylko 
miną te tatalne skutki klęsk tegorocznych, 
będziemy się musieli zając budową 
szkół.

Członek naszego klubu referował tę 
sprawę w komisyi szkolnej i referat zo­
stał już Panom rozdany. Podniesiono 
w nim wszystkie żale ludności w tej 
sprawie.

Mianowicie po myśli naszych oświad­
czeń w dawniejszych sesyach i dziś z ca­
łym naciskiem fcego domagać się musimy, 
aby ustawa szkolna pod tym względem 
była ściśle przestrzegana, tak by nie w y­
magano od gmin więcej ponadto, co się 
wedle ustawy należy.

{Brawa.)

Nie podobna bowiem jedne gminy 
wiejskie zmuszać do większych świadczeń 
a inne do mniejszych, jedne bardziej zu ­
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bożać, boć przecież wszystkie gminy 
wiejskie są jednakowo sytuowane.

Dlatego też kwestya unormowania 
tej sprawy w myśl przepisów ustawy mu­
si być naszem kategorycznem żądaniem 
i tu warażam prośbę do krajowej Rady 
szkolnej, aby się ściśle do tego zastoso­
wała.

(Brawa).

Oczywista rzecz, że na ofiary pod 
tym względem i ludność jest gotową i my 
z naszej strony także gotowi jesteśmy 
w’ tym kierunku współdziałać, aby jak 
największe ofiary na cele szkolnictwa ze 
społeczeństwa wydostać.

(Brawa.)
Pod tym względem od naszego obo­

wiązku się nie uchylamy i chętnie za­
wsze i wszędzie będziemy ludność pou­
czać, że szkoła i nauka szkolna są źró 
dłem i wyrazem lepszej przyszłości, i że 
kto chce lepszej przyszłości, musi się zgo­
dzić na rozwój szkolnictwa i na jego  na­
leżyte udotowanie, aby szkoły jak naj­
większe owoce wydawały dla społeczeń­
stwa.

(Brawa).

Od tego obowiązku się nie odsuwa­
my, ale chcemy także, aby nasza najw yż­
sza magistratura szkolna i wszystkie 
czynniki stanęły na tern stanowisku.

Nie dlatego, że jak  powiedział p. 
Staruch, że świat źle o nas mówi, ale dla 
tego, że mamy tę świadomość, iż tylko 
przez oświatę możemy tdojść do wyższe­
go stopnia ekonomicznego, gotowi jesteś­
my do wyższych ofiar i apelować do W y ­
sokiego Sejmu, iżby chciał także ze swo­
je j strony temu żądaniu dać stanowczy 
wyraz przez zachęcanie i współdziałanie 
w tym kierunku, aby władze szkolne 
spełniły swój obowiązek.

Bo jeszcze zawsze jest u nas mnó­
stwo szkół, które nie odpowiadają warun­
kom, w licznych szkołach przepełnienie 
utrudnia nauczycielowi wydatną pracę.

Jakkolwiek w tabeli statystycznej 
rzecz korzystniej się przedstawia, to je  
dnak wiadomo nam, że w rzeczywistości 
stan rzeczy jest dalekim od tego, jakiego 
pragnąć należy w interesie społeczeń­
stwa.

Co do nauczycielstwa żądanie nasze 
idzie w tym kierunku, b}' ten dotychcza­
sowy sposób stabilizowania został zmie­
niony w tym kierunku, iżby nauczyciel

otrzymy^wał stabilizacyę, skoro tylko osią­
gnie wymygane planem naukowym wa­
runki t. zn. skoro będzie miał egzamin 
kwalifikacyjny.

Chodzi nam o to, aby nauczyciel 
zaraz po uzyskaniu kwalifikacyi, natych­
miast mógł mieć także charakter i pobo­
ry stałego nauczyciela.

Dotychczas bowiem postęjDOwanie re- 
zultuje w tern, że nauczyciele i nauczy­
cielki nie mogą się doczekać stabilizacyi, 
a stan taki jest niewątpliwie szkodliwy 
i niepożądany.

Będąc gotowym i do wszelkiego świad- 
czania i do współpracy nad oświatą — 
musimy równocześnie zwrócić się do na­
uczycielstwa i do władz szkolnych z usil­
ną prośbą, by zechcieli pracować w tym 
kierunku, by nauka szkolna wydała jak- 
najlepsze rezultaty.

Tu jednak nie bez żalu musimy się 
zwrócić do nauczycielstwa, że zachodzą 
tego rodzaju wypadki, iż dziecko wyszedł­
szy po kilku latach nauki nietylko nie 
umiało pisać, ale i czytać— jest to rezul­
tat pracy nadzwyczaj marny, na to na­
leży zwrócić baczniejszą uwagę i temu 
przeciwdziałać.

(Oklaski).

A ustaliliśmy sobie to przekonanie 
w ten sposób, że stwierdziliśmy, iż na 
tych samych podstawach, na tych samych 
planach prowadzona nauka wydawała tu 
i tam rozmaite, a przeciwne całkiem re ­
zultaty—a tedy musi z tego dla nas w y­
nikać przekonanie, że u nas nie dość w y­
datnie pracowano, siły nauczycielskie są 
tego powodem i dlatego musimy się do­
magać od władz szkolnych, by na to 
zwróciły uwagę i jak  powiadam, aczkol­
wiek z całym szacunkiem jesteśmy dla 
pracy nauczycielstwa, interes setek dzieci 
musimy wyżej stawiać, aniżeli interes je ­
dnego nauczyciela.

I tedy, kiedy żądamy od władz 
szkolnych, by przez należytą kontrolę do 
zmiany tego stanu rzeczy dążyły, żąda ­
jąc tej kontroli, z zadowoleniem stwier­
dzamy, że w sprawozdaniu Rady szkol­
nej kr. i w przemówieniu p. wiceprezy­
denta uznanie dla tego żądania znajdu­
jem y.

Prosimy jednak, by w ślad za sło­
wami poszły i czyny t .j. takie pomnoże­
nie sił inspektorskich, by one zadaniu 
swemu podołać mogły.
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Nie ulega wątpliwości, że kontrola 
lnspekt'orska w okręgach wadowickim, 
sudeckim, rzeszowskim, gdzie są już 
chwała Bogu, setki szkół — kontrola je- 
rllego inspektora nie może wystarczyć 
1 W takich wypadkach złych rezultatów 
^auki, brak sił inspektorskich jest powo­

je Naturalnie, że pragnąc pomnożenia 
*°ntroli, równocześnie musimy szczerze, 

ósmy to nieraz czynili, apelować do wła- 
zy szkolnej naczelnej, ażeby zechciała 
yoi nauczycielom przyjść z pomocą i u- 

^"olnić ich od czynności, które nieraz nie­
nawiść i zawiść na nich ściągają.
. Chodzi o to, by władze nie poz wo­
lty używać inspektorów do misyi, nale- 

2%cych do urzędników administracyjnych 
ty do wyborów.

 ̂ Znam takie fakta, gdzie na tle wy­
borów nastąpił rozbrat między nauczy­
cielstwem a inspektorem, wytworzyła się 
niechęć a nawet Walka i oczywista rzecz, 
Ze w takich warunkach o wydatnej pra­
cy inspektorskiej nie mogło być mowy.

(Brawa.)
Prosimy, ażeby szkoła nietylko od ­

nośnie do nas, gdzie my mamy spełniać 
obowiązki była przybytkiem nauki, wol 
ną była od polityki—prosimy, ażeby ma- 
gistratura szkolna zechciała się pod tym 
Względem do życzeń naszych zastosować 
— dlatego żądamy stanowczo, by zanie­
chano używania inspektorów do misyi u- 
rzędników politycznych.

Przykładów wyieniac nie będę, gdyż 
władza szkolna doskonale wie, iż taka 
praktyka dotychczas była w użyciu.

Z dalszych spraw mam sobie za  ̂o- 
bowiązek podnieść sprawę czystej zmia­
ny książek szkolnych.

Tego roku, z własnej praktyki wiem 
0 tern, że chłopak idący do 4 kl. gimna- 
zyum III w Krakowie, nie mógł nabyć 
ani jednej książki starej, tylko musiał 
Wszystkie kupić nowe — w dodatku zaś 
starych książek z 3ciej klasy nie mógł 
sprzedać, bo i tam zaprowadzono nowe.

y  pojmujemy, że dążenie do udoskonale­
nia podręczników jost dla rozwoju i po­
stępu wychowania koniecznem, ale właśnie 
dla tego, że chcemy, by to udoskonalenie 
szło jak  najlepszem. tempem, musimy się 
sprzeciwić tern, by ta praktyka odbywa­
ła się z roku na rok, bo nie wierzymy, 
by w ciągu jednego roku można książkę 
tak wypróbować, by ona okazała się do

niczego — te częste zmiany musimy u- 
waźać za chęć przyj śoia z pomocą towa­
rzystwom wydawniczym czy profesorom 
— musimy zatem żądać, by tu przede- 
wszystkiem uwzględniano interes szkoły 
i szkolnictwa a nie wydawców.

(Brawa).
Muszę jeszcze na jedną sprawę 

zwrócić uwagę, która w sprawozdaniu 
jest ciepło traktowana, ale pieniężnej po­
mocy ze strony budżetu krajowego nie 
doznaje w dostatecznym stopniu.

Mam na myśli naukę slojdu.
Sprawozdanie stwierdza, że pod tym 

względem nie tylko, żeśmy nie poszli na­
przód, ale żeśmy się cofnęli i to je s t 'o -  
bjaw smutny. Kto się bliżej z tą sprawą 
zapoznał, musi przyznać, że nauka slojdu 
ma nietylko znaczenie pedagogiczne ale 
i praktyczne i może być zadatkiem pe­
wnej zmiany w całym kierunku wycho­
wania.

Skoro bowiem dziecko w szkole za­
miast spędzać czas na tzw. zbijaniu bą­
ków, zajmuje się wystruganiem różnych 
zabawek, czy przedmiotów, skrzyneczki 
czy kołowrotka, to niewątpliwie pod 
względem pedagogicznymi osiągniemy ten 
wielki rezultat, że młodzież nasza zapra­
wia się do pracy już w młodości, a od­
zwyczaja się od darmowania i spędzania 
czasu na złych często zabawach. Poza- 

edagogicznym ma to ten pożytek, że 
ziecko zaprawia się do poszanowania 

drzewka, bo widzi jak  z gałęzi wierzby, 
którą często w zbytkach zniszczy, 
można sporządzić różne pożyteczne rze­
czy — tak samo i z kawałeczka deski — 
niewątpliwie więc oddziałuje się na roz­
budzenie zamiłowania dziecka w tym 
kierunku.

Doświadczenie uczy, że dziecko po 
2 , 3 , 4 roku nauki prowadzonej przez na­
uczyciela fachowego, dochodzi do tej 
wprawy, że potrafi bez żadnej pomocy 
sporządzić sobie jakiś potrzebny w gospo­
darstwie sprzęt.

Umiejętność ta więc ze względów 
praktycznych w życiu, niesłychanie po­
trzebna — zaś przez rozwój tego zamiło­
wania ludności, tego poczucia, możemy 
także spowodować pewną zmianę w kie­
runku upodobań młodzieży.

Mianowicie, dotychczas skarżą się 
Dowszechnie na przepełnienie w szkołach 
średnich i na brak uczniów w szkołach 
zawodowych.

221
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Stronnictwo nasze jak  wiadomo 
tym. którzy się tern, interesują, w y­
korzystało sierpień tego roku na to, by 
jak  najwięcej doprowadzić młodzieży do 
szkół zawodowyćh; przeprowadziliśmy ko- 
respondencye, udzielaliśmy intormacyi •— 
i niewątpliwie stan zapisów w szkołach 
udowodnił, że jest dużo pod tym wzglę­
dem do zrobienia.

Przez naukę slójdu można w dzie­
cku wyrobić zamiłowanie do pracy rę­
cznej i to może nam powyższą pracę u- 
łatwic, może odciągnąć dzieci od gimna- 
* y a  skierować je  do szkół zawodo­
wych. I to na podstawie rozwiązania 
psychologicznego, że ojciec stosuje się do 
upodobania dziecka, a gdy» to zapragnie 
pójść do innej szkoły, nie do gimnazyum, 
to ojciec niewątpliwie pójdzie za tern żą­
daniem — i mam to silne przekonanie, 
że ta nauka slójdu skłoni dzieci wła­
śnie do zapisywania się do szkół zawodo­
wych.

Z  tego względu ośmielam się za­
apelować do Bady szkolnej, by baczniej­
szą jeszcze zwracała uwagę na rozwój 
tej nauki. O ile mi wiadomo, pierwszą 
potrzebą w tym kierunku jest to, by 
nauczuciele, już spełniający swoje obo­
wiązki mieli możność poznania tego kie­
runku pracy w seminaryach, zaprowadzono 
tę naukę, ale my pragnęlibyśmy, aby ci, 
którzy ju ż  wyszli z seminaryów, mieli 
sposobność z tą nauką się zapoznać, dla­
tego byłoby pożądane, by Bada szkolna 
kraj. urządziła odpowiednie kursa tej 
nauki w Krakowie i we Lwowie.

Co do samego kierunku nauki slójdu, 
to wiem, że u nas rozwinął się spór, czy 
system Bruchnalskiego, czy Spisa jest 
lepszym. Miałem sposobność zapoznać 
się z jednym  i drugim systemem i nie 
ma wątpliwości, że system Spisa jest 
dla naszych szkół odpowiedni i dlatego 
w tym kierunku bym się oświadczył.

Budżet nasz szkolny dosięga w tym 
roku jak  na nasz budżet krajowy, dość 
poważnej kwoty, że są obawy' co do 

rzeciążenia budżetu — ja  mam to prze- 
onanie, że ten udział wydatków z pe­

wnością sowicie się opłaci, bo nie może 
być lepszej inwestycyi, jak  na cele szkoły 
i dlatego też pod tym względem bym 
prosił, by i Bada szkolna i W ydział kra­
jow y  zechciał bez żadnych obaw do tych 
wydatków się odnosić.

Co się tyczy szkół średnich, pozwo­
lą sobie jeszcze na jedno zwrócić uwagę,

mianowicie zwrócę się z prośbą do władz 
szkolnych, ażeby zechciały mieć na uwa­
dze dawne żądania ludności co do rozmie­
szczenia szkół średnich, ażeby były one ro ­
zmieszczone w ten sposób, aby cały kraj 
mniej więc j równomiernie m ógł z tego 
dobrodziejstwa korzystać.

Natomiast musimy się oświadczyć 
przeciw temu, aby z całego tego wielkie­
go promienia musiała się ludność skupiać 
w jednych miejscach w szkołach śre­
dnich np. we Lwowie, Krakowie itd. a 
natomiast być pozbawioną ich w miaste­
czkach powiatowych.

Bezultatem bowiem takiego stanu 
rzeczy jest, że gdybyśm y te szkoły mieli 
w miastach powiatowych gęściej, a nie 
tak skoncentrowane, to uniknęlibyśmy 
wielkiej szkody, jaka z tej koncentracyi 
dla społeczeństwa wypływa, to znaczy, 
uchronilibyśmy ubogą młodzież wiejską, 
zmuszoną teraz do uczęszczania do szkół 
w tych centrach, od tych wszystkich 
ujemnych rzeczy, na które ta młodzież, 
uczęszczająca do tych centrów, jest nara­
żoną.

(Głosy. Bardzo słusznie)

I dlatego też, choć niewątpliwie 
przepełnienie szkół zarówno we Lwowie, 
jak  w Krakowie, jak  w. Przemyślu, jak  
w Sączu jest tak wielkie, iż otworzenie 
nowych szkół średnich staje się konie- 
cznem, to jednak prosiłbym, ażeby w m iej­
scowościach odprowadzono ten nadmiar 
młodzieży do innych szkół, a natomiast, 
ażeby zakładać szkoły średnie poza temi 
centrami.

W idzimy bowiem pod tym wzglę­
dem to błędne koło przed sobą, że para- 
lelkami otwiera się coraz to dalsze gim- 
nazya w tych wielkich miastach, a nato­
miast postęp na powiatach jest w tym 
kierunku nierównomiernym.

Pod tym więc względem idzie nasza 
prośba, ażeby władza szkolna zechciała 
co do rozkładu szkół nie mieć na wzglę­
dzie interesów poszczególnych miejscowo­
ści, ani żadnych zabiegów, lecz aby było 
takie rozmieszczenie szkół średnich w ca­
łym kraju, iżby cała ludność tych szkół 
mogła wedle potrzeby i woli korzystać.

Skończyłem.
(Brawa i oklaski).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę o 
zamknięcie rozprawy.



31. Posiedzenie z dnia 30. października 1908. 1705

Marszałek. Zgłoszono u mnie wnio­
sek zamknięcia rozprawy. Do głosu zapi­
sani są pp. Dumka, Krężel, Makuch, W a- 
sung, Adam, Bandrowski i Dembowski.

P. Sandulak. Proszu takoż o hołos
P. Merunowicz. Proszę również o

głos.
Marszałek. W edług regulaminu mają 

być wybrani mówcy generalni o ile Wys. 
Izba inaczej nie postanowi.

P. Wasung. W noszę, by Wysoka 
Izba uchwaliła, aby wszyscy mówcy, za­
pisani do głosu mogli przemawiać.

Marszałek. P. W asung zgłosił wnio­
sek, aby W ysoka Izba zechciała zezwolić, 
abya wszyscy zapisani do głosu mówcy 
przemawiali.

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto 
głosu? (Nikt). Grdy nikt głosu nie żą­
da, rozprawa zamknięta. Przystępu­
jem y do głosowania, kto przyjm uje 
ten wniosek, zechce rękę. podnieść.
( Większość) Jest przyjęty.

Grłos ma p. Dumka.
P. Dumka. W ysokyj Sojme !
Proświta se jedyne sredstwa, szczo 

buduje narody.
Kudy nehlanem po naszij kraini, 

wse nam daje sia sycho baczyty^, wse 
mow ta mara lize pered oczy, a matereju 
wsioho łycha je  nasza temnota i chot na 
oko mojem szkoły, cliot wykazy je , szczo 
tilko a tilko ditej do szkoły chodyt, szczo 
tilko płatni uczyteli szkił narodnych po- 
byrajut, to odnakjak  wykazuje statysty­
ka, nema nihde tilko analfabetiw pomiż 
wsimy koronnymy krajamy naszoji derża- 
wy, jak  u nas, a osobływo u wschidnij 
czasty.

Otże pomymo toho, szczo rik riczno 
na szkoły chłopski tilko w ydajeś, odnak 
nałeżytoho chisna ne wydno, analfabe­
tyzm ne zmenszaje, a roste, a pyśmakiw 
tilko prybuwaje, szczo załedwo dejakyj 
sotnyj, nim do wijska pij de, to bude umiw 
pidpysatyś, bo wełykyj procent zabuło 
wsiu nauku kilkolitnoho chodu, ta tako- 
ho kosztu — ta trudu.

A  do takoho rezultatu składajut sia 
riżnorodni pry czyny.

Nebezpereczno, szczo naszi wikowoju 
ne woleju ta złydniamy zabyti hołowy, ne 
sposibni widczuwaty toho dobrodijstwa; 
jakie daje proświta, szczo ne budut toho 
wysokoho impulsu żytiewoho, jakyj w dru-

hych krajach tak skorym tempom roz- 
wywajeś, szczo nanosyt szczastie i ha- 
razd kraju, ta jeho żytełej.

No nebezpereczno, bude i te wid 
sposobu podawania toj i nauky ta wid toji 
systemy, kotra uprawiaj e neju, zawysy- 
me.

Ne wchodżu ja  tu w pedagogiczni 
meżi, bo jako chłop, ne tak to na nycli 
znajuś, — ałe metodu, jaku do naszoho 
chłopskoho obrazowania używaj eś, a oso­
bływo ruskoho nasełenia. Szkoły, jaki 
istnujut u nas jak  ne pusti, do kotrych 
mało chto uczaszczaje (a szcze mensze 
uczyt sia) to perepowneni, de na jednu 
syły uczytelsku prypadaje 100 i bilsze 
ditej, kotra pomymo najszczyrijszoji woli 
ta prąci ucztela, ne hodna swomu zaw- 
daniu widpowisty, ta proświtu pidnesty ; 
ta prytim buwajut obsadżuwani takymy 
syłamy, kotri ne wszcziplajut zamyłowa- 
nia do nauky ta je j i wysokoho chisna, ne 
wszcziplaje łubowy do swojeji rodyny a 
tym samym i ludowy błyżnioho, — no 
wszcziplaje sia trijło, zmahajuczy luby ty 
te, szczo dytyna instynktom potrafyt 
widczuty, szczo szczoś ne tudy śpiwajeś, 
toż trudno, szczoby takizarodky prynesły 
chosen na wysoko humannim poły, jak  
stoit nauka, ta cii, do j ahoj i nyni tak 
wsi wzdychajem.

Ja ne pereczu, szczoby ne podawano 
ditiam ruśkym widomostej pro polskych 
wełykych ludej, geniusziw ta bohatyriw, 
pro ich wy soku stijkist ta pr}7słuh» 
swomu rodu, ta ich uszanowania, ałe 
ne moż toho zapereczyty, szczo chto ne 
szanuje sebe, ne może i druholio poszanu- 
waty, chto łysz czuje pohordu ta wsilaki 
nedoriczni zakydy na swij narid, ta swoi 
światoszczi z ust takych, kotri maj ut sija- 
ty zarody piznania ta łubowy, — sije 
sia w bik nacjonalnosty ponyżynie, jak 
i kastowoho i klasowoho robuczoho sta­
nu, — to trudno, szczoby na takim grun- 
ti zbuduwaty charaktery.

W prawdi może to i pry kro wy dajeś, 
szczoby dwa protyłeżni czynnyky zwesty 
piśla wkazanoho z hory szablonu, jak  
prymirom naszi szanowni sopłemennyky 
roblat, szczo i do was —- Panowe — so- 
łodku minu strój at i do matuszky ruky 
wytiahajut, ta na swij rid zabuwajut, kotra 
jak dla was tak i dla nas szczyre sła- 
wiańskie serce pokazała, ałe prawdywym 
uznaniem batkiw naszych, jak  ich weły- 
k3Tch zasłuh, tak samo i chyb, kotri nas 
w zahali do takoho nużdennoho stanu
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pryweły, — ne takymy epitetamy, jak  tu 
nas dejaki szaniwni Panowe nadiłyły, 
bud w ich rukach łeżyt. nasze żytie i 
smert i bez ich pryzwołu my i dychaty 
ne śmijem, abo pryhadujuczy prykri diji 
mynuwszyny jak Humań, ta budto my 
czy naszi batky prohriszyły, abo szczo ne 
wse nepotribni striły, kotri czy wasze, 
czy na nasze rozjatruwanie robyły — ałe 
i si podiji powynni jasny tyś, szczo toh- 
di buły taki czasy, szczo se i te nam 
zaszkodyło, szczo nyni sut jenszi prawyła 
borby na osnowach zwania ludskoho, ta 
idejnych cilach, — szczo my je  zwołen- 
nyky wysokoho humannoho perestroju lud­
skoho a ne płekateli starożytnych kro- 
wołytych, ta bratobijczych mordiw.

Si zachody powynnaby spowniaty 
u nas szkoła, si hadky szczyroho ta lu- 
dianoho braterstwa powynni sijaty, szczo­
by wyj szły kołyś zdorowi ta sylni chara­
ktery, kotrib prawdywym świtłom oświ- 
tyły jak temni kuty waszoji witczyny 
Polszczi, tak i naszoji Ukrainy.

W ysokopoważani Panowe ! widzywa- 
juczyś do W as symy kilkoma słowamy 
ne dla efektu agitacyjnoho, ałe z szczyro­
ho chłopskoho poczutia, ne z polakoji- 
dnoji roąborykanoji fantazyi, ałe z praw­
dy woj i lubowny, bo jak  lublu swij narid 
i swij stan chłopskyj ponyżenyj, ta pohor- 
dżenyj — i rad jeho wy dity ne rabom, 
no świtłoju ta putiaszczoju ludynoju, tak 
samo i brata chłopa Polaka rad wydity 
ne raba, egoistycznoho, pownoho szowi­
nizmu, a wysoko idejnoho borczuja ludu, 
stojaszczoho na wilnosty i braterstwi, i 
szczob wprawdi toj nrdzeń narodnya 
wznis sia do toho wysokoho pozemu 
ludzkoho zwania, ta widrodżenia i sławy 
swojej i witczyny.

Daruj te W ysokopoważani Panowe, 
szczom trocha posunuw wid predmetu, 
wyływaj uczy swij pohlad w rozuminiu 
nauky, a teper prosywbym uwahu zwernuty 
na naszu proświtu, ta szkołu, jakym y do- 
rohamy u nas do toj i wysokoji ciły lu- 
dej powoduje sia, czy zaprawiajut czyn- 
nyky ta je ji organy. Aspodijuś, szczo naj- 
dut sia tut W ysokobłahorodni lude, kotri 
wyskazanymy uwahamy ne pohordiat, a 
rozberut!

Ne choczu ja, taj ne budu rozwo 
dytyś z datamj' statystycznymy, bo tu 
najdut sia kompetentni ludy, ta fachiwci, 
a ino newedu dejaki dani pro m ożływyj 
skoryj chid kulturalnoji roboty, |

Szkił narodnych po sełach trafi aj et’ 
bohato pustych, a osobływo w takych po • 
witach, de jak  to każut, pan starosta łep- 
skij, szczo ne duże pryhaniaje jak  dityj 
tak i nadaniem uczyteliw, a de je, szczo 
moż pryznaty, energicznyj i swoim obo­
wiązkom rad widpowisty, tam znow abo 
pereczysłenie ditej, de buwaje w klasach 
po 120—130 ditej, abo peretiażenie syły 
uczytela, kotryj nijak swomu zwaniju ne 
hoden zadosyt uczynyty.

Pry tim, jak na naszi otnosyny da- 
je św ru sk i seła syły słabszoj kwalifikacyi, 
abo taki, wid kotrych ni polska ni ruska 
dytyna mało szczo skorystaje, szczo ne 
wstyhne wyj ty zi szkoły i rik, dwa, taj czy- 
taty zabude, abo i takych, szczo łysz majut 
na meti ne uczenie po rusky ditej, czerez 
widpowidni peredpodawania jak pisońky, 
ałe wsilaki opowistky skabłuczyły w polskyj 
bik, ta tym panu inspektorowy prypodo- 
bałyś.

Ne protywnyj ja  piśni polskij, ałeż 
jak uczat sia polski, to bezpereczno, 
szczo tra i ruski — jesły  spiwajut pro 
Krakusa, Wandu, Kościuszką i druhych, 
tożby niczo ne stało sia, jakby i pro ru­
skych herojiw, jak Sahajdacznoho, czy 
Chmelnyckoho, czy nawit i Gontu zhada- 
ły, ałe sły by u nas uczy ty jak treba, 
szczoby nauka prawdy iszła, ne szowi­
nizmu, bo nyni wysokokulturni lude prut 
ne do krowoproływu a do ludskoho po- 
żytia.

Toż i w ditiach ne zaszcziplałyśby 
ti antagonizmy nenawysty. a skriplałaśby 
wzaimna lubow.

Ałe u nas uczat ne takoji, tak, 
szczo uczytel robyt szczo chocze, aby no 
z toho predmetu popysaty sia, a szcze pry 
wyborach bodaj po seli perejszowsia, toh- 
dy jem u wsi hrichy praszczajut sia i 
szcze łasky spadaj ut.

Otże dla charakterystyky nawedu 
tut oden prymir.

W  odnij hromadi powita Ternopil- 
skoho oden uczytel, staryj czołowik, sła- 
bowytoho zdrowia — tak szczo łedwy ti 
hodyny wym uczyt w szkoli, no odnak ko­
ły  pryjszły wybory do parlamentu, tohdy 
deś zdorowie wziałoś do agitacyi, chot 
sioho i nichto ne pereczyt, bo se wilno- 
mu wola ałe szczo lubyw ne raz trocha 
wypyty czasom, taj trafyło sia, szczo w 
klasi zdrimnuw sia na dobre, dity bi- 
hały dowhyj czas po dwori, aż nadijszow 
w ijt i świaszczennyk, taj spytały, szczo 
sia stało, a koły zbadały, naoczno, szczo
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donesły do wlastej i wprawdi własty 
zjichały, zroby ly  protokoły i szczo po- 
tribno. — ałeż wid czoho dyplom wy- 
b o rczy j: pokłykaw sia na zasłuhy wy- 
borczi, ta skazaw, szczo se hromada 
z mesty za te, szczo agituwaw, szczo 
prydbaw tilko a tilko hołosiw — i distaw 
rozhriszenie, ta i szcze może i dyplom. 
A  pro nauku to i nema szczo kazaty. 
Chodiat dity po szist’ lit, cliodiat, ale 
mało szczo znajut!

No jesłyby tak zroby w R/usyn, sej 
pewno opynywby sia za desiatojn me- 
żoju, abo na wilnim stepu. — bo jako 
takyj, szczoby no de do czytalni chody w, 
to sej czas w dorozi służby takich sia 
posuwaj e.

I wprawdi my tu w W ysokim Soj- 
mi kładem na uczyteliw wsilaki kulturni 
obowiazky — i rilnyctwo i sadiwnyctwo 
i hospodarstwo, i Hospod’ znaje szczo, 
my choczem, szczoby ony wnesły miż 
suspilnist’ zdorowi zarody u wsilakych 
napriamach silskoho hospodarstwa, szczo­
by nasz kraj staw na riwni z druhymy 
kulturnymy narodam}^ ałe ne żal u nas, 
ne to hospodarstwa, na to ludiaczyoh 
prykmet, ałe nawit’ ne nawczyt’ sia tych 
ludiaczych prykmet, szczoby i widpowi- 
dnym robitnykom buty.

Na czytalni u nas wse krywo po- 
zyrajeś, kotri (skazawszy po szkoli) ma- 
ju t nauku dalsze pidnosyty. Ne pidpy- 
rajeś ich ale stawyt sia im wsilaki pry- 
haty, ta człenam robyt sia wsiąki pa- 
kosty, a nawit ne ino z boku dawlaczoj- 
systemy, ałe czasom i wid tych, kotri 
powynnyby świtło popyraty.

Proszu Paniw ! Sły czołowik wyjdę 
zi szkoły i dalsze ne obrazuj eś, to ne 
perechodyt w hirszu tmu jak toj. szczo 
i szkoły ne wydiw.

Moi P anow e! Niczo ne je  tak obło- 
żene, ta stereżene, jak  ruskoho chłopa 
proświta, nichto ne maje takoho kaminia 
predknowetia, jak  chłop ruskyj — jak 
z boku nacyonalnoho, klasowoho, kasto- 
woho wyzyskuwania wsilakoji porody — 
i chot wydyt sia, szczo temnota chłopa, 
toj i w ełykoji pidwałyny suspilnosty — 
widbuwajeś duże jarko na dobrobut ta 
rozwij zahału, ta rozwij wyższoho kultur- 
noho chodu i chot w ydyt sia tu zahalnu 
nużdu z pryczyn temnoty, to odnak wy- 
sokodajni czynnyky, jaki wsia uprawla- 
jucza klika, ne wydyt, czy ne chocze 
wy dity, czy maje na meti temnotoju

i nużdoju zwesty do krajnoji ruiny tu 
wełyku i sylnu pidporu kraju !

Toż ja zwertajuczy uwahu waszu 
— W ysokodostojni Panowe! — rozberit 
słowa prostoho chłopa, — no łysz ne 
łycem pohordy ta naśmiszky, — no bła- 
horodnym czutiem, kotre czej ne u wsich 
serciach wyhasło, prychylit sia szczyro 
do pidtrymania zdorowoji i dla ruskoho 
chłopa proś wity, jak  i dla polskoho, kyńte 
ne łukawoju a szczyroju rukoju hrisz, 
chot z joho krowawyci pochodiaczyj, ko- 
tryj może daty tysiączni procenty, ne 
czekaj te aż toj chłop za swoju buńdu- 
cznu minu czy pry strajkach czy pry 
wyborach wpade pered wamy płazom, 
ałe woźmit na uwahu, szczo se wasza 
zawdacza i obowiazok, jako kermanycziw, 
ta werchowodiw jeho doli — szczo sud 
istoryi spade na was i widbytyś może 
tiiżkym  piatnom na waszych pokoli- 
niach.

Ałe prowokacyjeju zhirdnymy epi- 
tetamy ja k : dycz hajdamactwo, szczo
my element, kotryj na świti ne wart ży- 
ty i ne warto jeho spomahaty — taki 
słowa dla wysokodostojnych i kulturnych 
ludej ne widpowidajut ciłkom ich hidno- 
sty i ne urodiat niczoho dobroho.

A  chto jakie sije, take zbyraje.
Marszałek. P. Krężel ma głos
P. Krężel. W ysoki Sejm ie!

Jak wiele świetnych mówców tu za  ̂
znaczyło, jednym  z najpożądańszych po­
stulatów ludności tej szarej a miliono­
wej jest szkolnictwo, jest oświata lu­
dowa.

W  tej kwestyi pozwoliłem sobie za­
brać głos w tej W jTsokiej Izbie. Powie­
dziano, że rnauka i praca, narody wzbo­
gaca. W idzim y tę wielką prwdę na na­
rodach zachodnich, jak  Anglia, Francya, 
Niemcy itd. gdzie dzięki wysokiej kul­
turze, płynącej w pierszym rzędzie ze 
szkolnictwa, kwitnie dobrobyt wszystkich 
stanów, a między innymi i rolnika.

Jakże u nas w kraju inaczej ! W  po­
równaniu do tamtych, szkolnictwo nasze 
ludowe pozostało w tye o całe dzisiątki 
lat. Niedbałość, brak szkół, liche budynki 
szkolne, liche płace nauczycieli, brak za­
chęty dzieci do nauki szkolnej, złożyły 
się na ten smutny stan rzeczy.

W iele jest takich szkół — jak  już 
wspomniał kolega prezes Stapiński, gdzie 
po kilku latach uczęszczania do szkoły
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uczniowie wychodzą tacy, że czytać i pi­
sać nie umieją.

Temu należy skutecznie zara­
dzić. Ci, których obowiązkiem jest nie­
sienie kagańca oświaty przed narodem, 
więcej się starali o karczmy i kryminały, 
wiedząc dobrze o tern, że gdyby było 
więcej szkół, byłoby mniej karczem 
i kryminałów, byłoby więcej dobra spo­
łecznego.

Gdyby byli ci spełnili swój obowią­
zek, nie byłoby dziś 746 gmin bez szkół, 
i tysiące dziatwy bez tej tak koniecznej 
oświaty, jaką dać powinna szkoła.

Bo przecież z tej dziatwy mają być 
przyszli obywatele tej ziemi, nadzieja le­
pszej przyszłości.

Narody przez oświatę utrzymały 
swą niezależność, przy której, cieszą się 
wolnością do której my tak bardzo wzdy­
chamy.

Oświecony naród, to potęga nie do 
pokonania, która co zechce — pomyślnie 
do skutku doprowadzić potrafi.

W ielki wieszcz nasz, Adam Mickie^ 
wicz, napisał, że „wykwitnie szczęście 
i Rzeczpospolita1* ale to się stać może 
jedynie tylko przez oświatę tych szero­
kich milionowych mas ludności.

Największem przykazaniem na te­
raz powinno być zakładanie szkół bodaj 
w każdej gminie i polepszenie bytu na­
uczycielstwa naszego.

Odzywam się zatem do tej W yso­
kiej Izby, słowami, które tu w ypowie­
dział kolega B ojko:

„Ludowi światła, jak najwięcej 
światła**.

[Brawa).

Marszałek. Głos ma p. Makuch.
P. Makuch. W ysokyj Sojm e!
Sehoriczne sprawozdanie Rady szkil- 

noji krajewoji o stani wychowania pu- 
błycznoho ne pryjszło pid obrady W yso- 
koji Pałaty i łysze tak skazawszy, pry- 
chapcem sprawy narodnoho szkilnyctwa 
traktuje sia pry budżeti.

Ja wże maw nahodu wyjasnyty sta- 
nowysko ruskoho klubu w komisji szkil- 
nij, szczo do spraw narodnoho szkilny­
ctwa. Tak w komisji, jak  i w Pałati zi 
storony naszoho klubu, jak  zi storony in­
szych klubiw pidneseno nedomahania na* 
rodnych szkił. Choczu odnak zwernuty 
uwahu szcze na kilka .spraw zasadnyczych,

jaki w poślidnych czasach wij szły na 
werch, szczo do naszj^ch narodnych szkił. 
Imenno maju na uwazi systematyczne 
nyszczenie ruskych szkił z ruskoju wy- 
kładowoju mowu. Ruski szkoły, kotri 
włastywo na żal ne sut ruskymy, tilko 
w wełykij miri utrakwistyczni, z roku na 
rik zmenszajut sia tak szczo do zahalno- 
ho czysła jak  szczo do czysła klas. Na­
sza suspilnist rozumije duże dobre, szczo 
bez narodnych szkił ne może dwyhnuty 
sia narid, szczo narodna szkoła to pidsta- 
wa, wid kotroji narid musj^t zaczynaty 
i tomu narid nasz w Hałyczyni buw per- 
szym, kotryj m awnajbilsze szkił. Szkoły 
ruski buły perszy my szkołamy i koły 
Rada szkilna krajewa pryniała szkilny- 
ctwo pid swoju uprawu, znaj szła dałeko 
bilsze czysło szkił narodnych ruskych jak  
polskych. Ałe w poślidnych czasach wła- 
sty szkilni zaczynajut duże neprychylno 
dywyty sia na rozwij naszych szkił. 
Szczodenno czytaj emo w gazetach, szczo 
w takij a takij szkoli zminiaje sia wy- 
kładowyj jazyk ruskyj na polskyj. My 
mały czest predłożyty w tij sesji weły- 
czeznyj materjał, w kotrim wykazano, 
jak  systematyczno nyszczyt sia nasze na- 
rodne szkilnyctwo. K ołyby Rada szkilna 
krajewa zwołyła perestudjowaty toj ma­
terjał i zastanowyty sia nad nym, tom y  
ne strinułyby sia zi storony predstawy- 
tela Rady szkilnoji krajewoji z zamitom, 
szczo fakta sut sporadyczni, szczo se 
ne je s t systematyczne nyszczenie rusko­
ho szkilnyctwa. W  poślidnych czasach 
naszi rady hromadski zrozumiły, szczo 
bez wykładowoji mowy ruskoji w ruskych 
hromadach szkilnyctwo ne może maty 
takoho znaczinia, jake powynno maty i 
czasto wychodiaczy z toho założenia, u- 
chwalajut pereminyty jazyk  wykładowyj 
polskyj na ruskyj, opyrajuczy sia na tim, 
szczo w szkoli w dawnij szych czasach 
buła wykładowa mowa ruska. Odnak R a­
da szkilna krajewa ne chocze tych uchwał 
potwerdyty. Z  druhoji storony, riżnymy 
sztuczkamy zawodyt sia jazyk wy kła do- 
wyj polskyj.

Pryhaduju postawłenu tut interpe- 
lacju, dotyczno pereminy wykładowoji 
mowy ruskoji na polsku w mistoczku 
Melnycy, de pysar hromadskyj pry wpy- 
saniu uhody hromadskoji Rady dopustyw 
sia zwycza-jnoho obmanu, za kotryj powy- 
nen widpowidaty karno. Rada szkilna kra­
jew a na wsi predstawłenia i rekursa R a­
dy hromadskoji dosy ne połahodyła seji 
sprawy.
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Zmina wykładowoji mowy normalno 
nastupaje pry kreowaniu wyzszeklasowych 
szkił. Rada szkilna krajewa z reguły w ta­
kych słuczajach ne chocze dodawaty do 
°d:ioklasiwky dalszych klas i zadaje wse 
kategoryczno pereminy wykładowoji mo- 

ruskoji na polsku. W  naszych inter­
pelacjach, w szczodennych gazetach i w fa­
chowych szkilnych gazetach naprowady- 
*ysmo masu faktiw, na kotrych cytowanie 
Potrebaby piw dnia. Fakty sut7 zibrani 
^  schoricznych i dawnij szych predłożenych 
w Sojmi interpelacjach.

W ykładowa ruska mowa zminiaje 
Sl& na polsku szcze i na inszyj bezpra­
w i  sposib. Pry chody t na pry mir do szko­
dy Ruskoji uczytel, kotryj ne umijie ru-

skoji mowy ; syłoju faktu szczo raz bil- 
Sze zaczynaje uczy ty po polsky a toj u- 
®us, toj zwyczaj, stanowyt pidstawu do 
. szczo opiśla inspektor rozpysuje
"onkurs na obsadzenie posad}' uczytelskoji 
P^y szkoli z jazy  kom wykładowym poi- 
W *  W tij interpelacji naprowadyw ja  

u°zaj z odnoho powitu, hde na pidstawi 
_jPowi.st.ky konkursowoji zmineno wy kła- 
0wyj jazyk  ruskyj na polskyj.

, Ne treba zakoniw, jesły  sia maje tak 
ezprawno postupowaty ; lipsze spały ty ti 
a.?0ny i daty włast Radi szkilnij kraje- 
y ; unaj sobi robyt piśla swoho „widzi- 

j^isię44. Jesły wże sut taki zakony, kotri 
ah nadzwyczajno utrudniajut nacjonali- 

Zacju raskych szkił, to trymaifce sia pry- 
najmnij tych zakoniw!

Czasto robyt inspektor uczytelam za- 
y * r  szczo dity ruski ne umijut po pol- 
sky- Treba zwaźyty, szczo polska mowa 
ouże trudna i ruskij detyni hodi sia na- 
: ainaty do neji. My znajemo, czym jest 
inspektor dla uczytela ! Uczytel pid takym 
u zysk om  zaczynaje, ne łysz jak  plany 
każut, uczy ty polskoji mowy, ałe i inszi 
predmety uczyt7 po polsky. Z  toho znowu 
wy chody t, szczo nastupaje powoły pere- 
mina jazyka wykładowoho ruskoho na 
polskyj. Meni buło duże pryjemno poczu­
ty tut zi storony Paniw z partji ludowoji 
jak  i z partji narodno-demokratycznoji, 
szczo ony wedut7 borbu w zachidnij Ha- 
łyczyni protyw nauky jazyka nimeckoho, 
kotroho usunenia zi szkił narodnych źa- 
dajut. W si wychodyły z toho założenia, 
szczo toj j azyk utrudniaj e nauku i pony* 
żaje ciłyj je ji uroweń, szczo detyni selań- 
skij nekoneczno toj jazyk  znaty. Proszu 
zważy ty, o skilko bilsze trudnostej maje 
detyna ruska z tocznym wyuczeniem sia 
jazyka polskoho, a w bilszeklasowych

szkołach i nimeckoho; jaki trudnosty ma- 
detyna 8 —9 litnia poborjuwaty, jesły  ma­
je  sia uczy ty aż 3 jazykiw , i jak na tym 
zahalne obrazowanie toj i dytyny terpyt. 
Dity uczat sia łysz mechaniczno toho, 
szczo im w źytiu m ajżena niczo ne pry- 
dast sia i tomu zahalna proświta, pohłu- 
błenie proświty ciłkom ne postupaje.

Dalsze perejdu do nauky druhoho 
jazyka krajewoho. Piśla zakonat druhj'j 
jazyk  krajewyj, kotryj ne jest wykłado­
wym, maje sia uczy ty obowiązkowo w schi- 
dnij Hałyczyni. Rada szkilna krajewa zo- 
wsim inaksze sobi postupaje z polskym, 
a inaksze z ruskym jazykom ; polskoji 
mowy każe sia uczyty i w takych sełach, 
hde ne ma ani odnoj dytyny ne łysz pol- 
skoji narodnosty, ałe nawit łatyńskoho 
obrjadku, a protywno na Łemkiwszczyni, 
hde odna treta czast ludnosty jest ruska, 
ne uczyt sia obowiązkowo ruskoji mowy. 
Toho roda fakt łuczyw sia w serpny s. 
r. w liromadi W ara berezowskoho powitu.

W  hromadi !/ 8 czast ditej je  ruskoj 
narodnosty, a mymo toho do toho czasu 
w szkoli ne uczat zowsim ruskoj mowy, 
chot piśla § 3 zakona jazykowoho, po- 
wynno sia bezusłowno uczyty obowiązko­
wo ruskoho jazyka.

Rada szkilna krajewa na zażalenie 
miscewoj Rady szkilnoj riszyła toj u spra- 
wu w toj sposib, szczo dla nas Rusyniw 
może buty punktom wychodu, imenno, 
szczo maje sia uczyty nadobowiązkowo 
ruskoj mowy w narodnij szkoli w W ari.

Je se rozporjadźenie Rady szkilnoj 
krajewoj z 31/7 1908, czysło 34743.

Musymo z aplausom pryniaty to roz- 
porjadżenie.

Jesły Rada szkilna krajewa tak p o ­
stupaje z naukoju ruskoji mowy w za- 
chidnoj Hałyczyni w szkołach z polskoiu 
mowoju wykładowoju, to my źadajemo, 
szczoby wi wschidnoj H ałyczyni polska 
mowa ne buła obowiązkową, bo obowiąz­
kowe uczenie polskoj m owy w ruskych 
hromadach je  protyw zakoniw konstytu­
cyjnych, kotri wyrano w tim wzhladi 
postanawiajut, szczo ne można syłuwa- 
ty do nauky czużoji mowy.

Muszu zwernuty uwahu, szczo wi 
wschidnoj Hałyczyni je  seła, de po pro­
stu nenia ani odnoji dytyny polskoji 
narodnosty, a mym„  t o Ł o ^  £  
recz § 3 zakona o wykładowim iazv-
nTowy Sm dlty obowiazkowo Polskoj
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W  wschidnoj Hałyczyni, w takych 
sełach, de nema ditej łatyńskoho obrjad- 
ku, musymo obchodyty łatyński świata, 
kotrych je  duże mnoho.

To jest neszczastie, szczo u nas 
w zahali za bohato świat, a tu szcze 
zmuszajut ditej do światkowania świat 
druhoho obrjadu.

Naślidok tych światkowań je  takyj, 
szczo dity widrywajut sia wid nauky, 
a zi szkoły koryst je-taka, jak  tu posoł 
Dumka zmaluwaw.

Szczo do tworenia pry ruskych szko­
łach paralelok z jazy  kom wykładowym 
polskym, to zakon toho wyraźno ne risza- 
je, doteperiszna praktyka buła taka, szczo 
filia szkoły musyt maty takyj sam ja- 
zyk wykładowyj, jakyj maje hołowna 
szkoła.

Protyw toj doteperisz.noj praktyky 
piszła krajewa Rada szkilna i na ciłoj li­
nii otwyraje pry ruskych szkołach para 
lelky z jazykom  wykładowym polskym.

Szczo bilsze, Rada szkilna proty 
woli pokłykanych czynnykiw i ich prote­
stów tworyt taki własne paralelky na 
koszt hromad.

Rada hromadska maje hołos, szczo 
do wykładowoj mowy w narodnych szko • 
łach.

Rady hromadski wnosiat protesty 
i rekursa proty tworenia polskych parale­
lok, a pomymo toho Rada szkilna kraje 
wa syłoju nakydaje taku szkołu na koszt 
hromady.

Rada szkilna pomahaje sobi pry 
tworeniu tych paralelok, koły prywatnym 
Towarystwam polskym.

Prywatne Towarystwo szkoły ludo 
wej zakładaje szkołu dla polskych ditej, 
a koły Towarystwo ne maje fondiw na 
utrymanie szkoły i uczytela, to Rada 
szkilna bere uczytela toj i prywatnoj 
szkoły a wskori i szkołu na swij etat 
i opłaczuje uczytela.

W  toj sposib tworyt samostijnu szko 
łu pubłycznu z polskym jazy  kom wy kła 
dowym.

Pry znaj u, szczo to jest pewnoho ro- 
da bodaj pokrywka bezprawnoho twore­
nia paralelok.

Ałe Rada szkilna w mnohych razach 
W superecz protestów Rady hromadzkoji 
tworyt paralelku polsku pry ruskij szkoli 
i zmuszaje hromadu do ponoszenia ko­
sztów uderzenia do polskoji paralelky.

Se postupowanie Rady szkilnoj kra- 
jew oj jest proty zakonne.

Czy w toj sposib postupaje sia po 
mistach i mistoczkach dla ruskoj naro- 
dnosty ?

_Rada szkilna maje wże tilko niemo- 
rjałiw i petycyj o zasnowanie ruskych szkił 
po mistach. szczo możnaby nymy zahaty- 
ty wełyczeznu riku a mymo toho na żal, 
do nyni sprawa kreowania ruskych szkił 
po mistach ani krok ne pij szła na pe- 
red.

■Wże p. Oleśnickyj pidnis szczo do 
Stryja, de je  ponad tysiacz uczenykiw 
ruskoj narodnosty. — Szczoby se czysło 
ditej ne wystarczało na utworenie osibnoji 
ruskoji szkoły, toho chyba ne można ska- 
zaty, a tym bilsze, szczo i Rusyny mesz- 
kajuczi w misti, takoż ponosiat zahalni 
wydatky szkilni.

Tak samo maje sia sprawa w K opy- 
czyńcach.

Teper własne Rada szkilna buduje 
szkołu; z toj i nahody Rusyny K opyczy- 
necki wnesły prośbu do Rady szkilnoj i, 
szczoby rozdiłeno na 2 szkoły, bo fre­
kwencja ditej ruskych jest taka, szczo 
zapownyt szkołu z jazykom  wykładowym 
ruskym.

Ta sama sprawa i w Peremyszły. 
Bilsze jak 4 lit wnesły tamtożni Rusyny 
petycju do Rady hromadskoji o kreowa­
nie ruskoj szkoły narodnoj.

Mymo zachodiw Rusyniw i osib 
wyższe postawłenych w Peremyszły ne 
udało sia sprawy na tylko napered posu- 
nuty, szczoby maty wid Rady hromad- 
skoj jakuś rezolucju, chotiajby widmownu 
na swoju petycju. Burmistra peremyskoho 
Rusyny usylno naperały, szczoby tu spra- 
wu wziaw na zasidanie Rady hromad­
skoji.

Ne chodyt wże o se, aby Rada hro­
madska prychylno połahodyła petycyj u, 
ałe aby w zahali połahodyła, chotby ne- 
prychylno, szczobyśmo mohły pered N aj­
wyższym Trybunałom tu sprawu wytiah- 
nuty.

Własne tuj u sprawu spornu pidno- 
szu tutky, bo chotiwb3Tm szcze raz 
otrymaty widpowid reprezentantów Rady 
szkilnoj, pozajak widpowid, jaku meni 
dały w komisyi, zowsim mene ne zado- 
wołyła, bo buła supereczna z prypysamy 
zakona.

W że wid kilkanajciaty lit ruski po-
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sły domahajut sia, aby podano do wido- 
mosty kilko jest klas pry ruskych szko­
łach.

My w statystyci majemo podane ły 
sze czysło szkił i zawsiudy jeśmo pere- 
konani, że ti szkoły sut odnoklasiwky. 
W  interesi samoji Rady szkilnoj łeżyt 
podaty takoż czysło klas, szczoby mohła 
nam zakynuty, szczo my neprawdu mo- 
wymo.

Prywatno znaj u, szczo Rada szkilna 
założyła takyj kataster narodnyj szkił, no 
z toho katastru ne chocze korystaty i ne 
chocze skazaty, kilko majemo klas pry 
szkołach z ruskim jazy  kom wykłado­
wym.

Pomynaju inszi kwestyji, zahalnoji 
natury, kotri buły obhoworeni seho ro* 
ku w komisyji szkilnij.

Sehoriczna dyskusya w komisyji 
niała toj zasadnyczyj charakter, szczo ne 
łysz zi storony Rusy ni w, ałe i reprezen- 
tanty polskoji partyji ludowoji i partyji 
narodowo-demokratycznoji pidnosyły pro- 
fyw  rady szkilnoji kraj ewoj i taki zamity, 
Jaki dosy łysze Rusyny robyły; jesłyby 
taki zamity wpały łysze z ust ruskych 
posłiw, toby rada szkilna krajewa ska­
zała, szczó tut jakaś nenawyst z ruskoji 
storony spryczyniaje pidnesenie takych 
zamitiw.

K oły teper pidnosiat reprezentanty 
polskoji narodnosty ti zamity, to rada 
szkilna krajewa ne mała na stilko wid- 
wahy, szczoby na ti zamity zasadnyczo 
widpowisty.

Ałe ne mohu pomynuty odnoji spra­
wy, a imenno sprawy nadzira nad szko- 
łoju.

Nadzir nad szkołoju to najbilsze bo- 
lucza sprawa ruskoho szkilnyctwa. W że 
tut buło wykazane, szczo my majemo na 
84 inspektoriw wseho 6 inspektoriw ru­
skoji narodnosty; szczo nyni inspektora­
t y  szkilnymy w ruskych szkołach sut 
ludy, kotri sowsim nerozumijut ruskoji 
t o  wy, jak  naprymir ks. Dutkewj^cz 
w Rudkach, kotroho perenesły z zachid- 
noji czasty kraju do ruskoji czas ty, de 
win jako inspektor kontroluje szkoły, 
chocz ne maje najmenszoho poniatja pro 
rusku mowu,

Inspektory powodiat sia suprotyw 
uczytelstwa duże samowilno; my majemo 
okruhy, hde uczyteli wandrujut jak  pty- 
ci pereletni z miścia na misce.

Najmensza jakaś polityczna podja 
w kraju potiahaje za soboju whndriwku 
uczytelstwa, kożdi wybory kinczat sia 
tym, szczo uczyteliw perekydajut z odno- 
ho do inszoho powita.

Szczo do kwalifikacyj inspektoriw 
chotiwbym pidnesty z natyskom, szczo 
inspektory szkilni majut za mało obrazo­
wania, szczoby mohły widpowisty weły- 
kym zawdaniam na nych włożonym z ko- 
rystyju dla szkił.

Rada szkilna krajewa maje łysz 
w 2 okruhach inspektoriw z wyższoju 
kwalifikacjeju,kotri majut uniwersytecki 
studyji i ispyt do szkił serednych, a imen­
no w Krakowi i Lwowi; w ciłym kraju 
rekrutuj ut sia inspektory z uczyteliw na- 
rodnych, abo wydiłowych szkił.

Ja pryznaju, szczo miż ty my uczy- 
telamy możut buty lude, szczo dorosły 
do toho wysokoho stanowyszcza, jakie 
im daje inspektorat w tij szkilnij hije- 
rarchiji, ałe treba pryznaty i nyni znaje 
se ciła suspilnist tak polska jak  i ruska, 
szczo najmensze 1/3 a może 2/3 ne doro­
sły do seho stano wyska s woj im fachowym 
obrazowaniem.

Rada szkilna krajewa z rozmysłu 
imenuje inspektoramy ludej z menszym 
obrazowaniem, szczoby ony mohły buty 
ślipyin orużjem w rukach peredsidatela 
rady szkilnoji okrużnoji. K oły  inspektor 
bude z riwnym obrazowaniem, a w kożdim 
razi riwnym jak  predsidatel R. szk. okr., 
to pewno ne dast’ sia win tak łehko u- 
żywaty za orużje w rukach predsidatela 
rady szkilnoji okrużnoji do riżnych spra- 
wok.

W  poślidnych czasach wże bohato 
uczyteliw z gim nazyji podaje sia na p o ­
sady inspektoriw, ałe rada ne imenuje 
ich inspektoramy, i aby ich ne imenuwaty, 
ra(lyt’ sobi w toj sposib, szczo obsadzaje 
misce oporożnene tymczasowo swojim y 
kreaturamy. K oły  taka kreatura zajm aje 
V2 roku czy rik misce inspektora, to tohdy 
uczytel z akademickim obrazowaniem 
i ispytom do serednych szkił ne zistane 
inspektorom, bo Rada szkilna zwyczajno 
stało imenuje toho, szczo tymczasowo pow- 
nyw obowiazky inspektora.

Ja wze czuw inszu interpretacyju na 
zasidaniu komisyji szkilnoji wid p. 
prezydenta rady szkilnoji krajewoji szczo 
do pownenia tym czasowo obowiazkiw in- 
spektorskych riżnymy kreaturamy, odnak 
interpretacyju p. prezydenta uważam za 
neprawdywu.

222
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Zwernu szcze uwahu na uczytelski semi- 
nary. Uczytelski seminary je  dla nas odnoju 
z tych duże boluczych ran. My zakonom 
zasudżeni na to, szczo ne możemo maty 
ruskoho sem inara; my możemo maty wsi 
inszi szkoły ruski, ałe uczytelskoho semi­
nara, kotryj maje wychowuwaty nam u- 
czyteliw, my zowsim ne majemo i ne 
możemo maty. Jak sia perewodyt’ w schid- 
nij H ałyczyni toj utrakwizm w semina- 
rach? Dwa predmety maje a wykładaty po 
rusky; wykładaje sia odnak w toj sposib, 
szczo des na jakimś kursi raz abo 2 razy 
po rusky, a wproczim po polsky wykła­
daj e sia. Predmety wykładani po rusky 
maje sia pytaty po polsky i nawidworot 
predmety wykładiw po polsky maje sia 
pytaty po rusky. Tymczasom w nijakim 
utrakwizowanim seminari ne pytaj e sia 
po rusky predmetiw W37kładanych po 
polsky.

Ja maju z poślidnoho r. 1908 zibra- 
nyj materyał, jak  sia neguje toj utrak­
wizm, jak sia upoślidżuje w uczytelskich 
seminarach rusku mowu, jako predmet 
i jako jazyk  wykładowyj dla dejakich 
predmetiw. Choczu łysz kilka prymiriw 
nawesty na to, szczoby moje twerdżenie 
ne je  hołosłiwne. W oźmim prymirom tu- 
tesznyj mużeskyj seminar uczytelskyj. 
Matematyky uczyt’ uczytel Derżypolskij : 
na perszim kursi wykładaw win po pol­
sky, a łysz dejaki temy dawaw po rusky, 
na druhim kursi wykładaj e w perszim 
piwroci hołowno po rusky a w druhim 
pi wróci w wełykij miri po polsky, na tre- 
tim łysz po polsky, na 4 łysz po polsky. 
Tak otże wyhladaje utrakwizm; łysze 
oden kurs na perszim roci wykładaje sia 
po rusky predmet, kotryj maje buty wy- 
kładanyj po rusky w ciłosty. Sprawdi 
nauky pryrodnyczi, druhyj predmet, ko­
tryj maje sia wykładaty po rusky, wykła­
dano po rusk}^ ałe wże pobieżni pred­
mety, jak somatologja, hygijena i gim­
nastyka, wykładano po polsky, chotiaj 
■maje sia wykładaty po rusky.

Szczo do nauky ruskoji i polskoji 
mowy w tutesznim seminari mużeskym, 
to polsku mowu wykładaj e profesor Za­
remba z wełykoju ochotoju, tak w szkoli 
powynno sia wykładaty, zato rusku mowu 
wykładaje czołowik, kotryj ne uznaje na- 
szoji ruskoji mowy, kotryj neguje naszu 
m owu; takyj czołowik maje uczy ty ru­
skoji mowy.

Na take ważne stanow3Tsko daje sia 
czołowika-renegata, i takyj renegat maj e 
uczy ty i wychowuwaty rusku mołodiż.

Jesły protywstawymo wykład pol­
skoji mowy a ruskoji mowy, to majemo 
obraz, w jakyj sposib traktuje sia oden 
jazy7k a druhyj.

Istorju maje sia wykładaty w uczy- 
telskych seminarach z uwzhladnieniem 
istorji ridnoho kraju. Polsku istorju rid­
noho kraju wykładajeś toczno, ałe ruskoji 
istorji majze sia ne zaczipaje.

Dalsze choczu tut zwernuty uwahu 
na powedenie uczyteliw w tutejszij mu- 
żeskij seminarji. Buły czasy, koły meży 
polskymy. pedagogamy buły ludy świtłi, 
ludy charakterni, kotri pony mały swoji 
obowiazky uczytelski, ludy taki, o kotrych 
można buło skazaty, szczo suP chluboju 
toho uczytelstwa. Na żal ti czasy mynuły, 
koły meży polskymy pedagogamy były 
ludy, kotri odnakowo postupowały z pol- 
skymy%i rusk37my uczenykamy i prychylno 
widnosyły sia do ruskoji mołodiży.

Nyni ti czasy propały. Poślidna kon- 
ferencyja dyrektoriw szkił serednych wy- 
skazała nahladno, jaki dawni czasy buły 
a jaki teper. -

Dawnijsze uczenyky oboch narod- 
nostyj widnosyły sia z najbilszem dowir- 
jem  do uczyteliw.

Nyni na żal tak ne je ;  nyni uczy- 
teli widnosiaP sia nericzływo do ruskoji 
mołodiży, wże na sarnim wstupi mołodiż 
tuj u sia desiatkuje, a jak  jej i jakaś czasP 
tam sia di stanę, to tam jej u peref iltruj ut’ 
tak sylno, szczo z nei kilka załedwo W37- 
chodyP po 4 roci seminara.

Ne pomahajuP nijaki żałoby ; żałob37 
ti pidnosyP sia pubłyczno w gazetach, 
żałoby ti dochodiat’ do Rady szkilnoji 
krajewoji, idut’ ti żałoby do nastawnykiw 
nad tym y zawedeniamy, do d3Trektoriw 
a wsio niczoho ne pomahaje

Chotiwbym tut zwermiPy łysz uwahu 
na powedenie profesora Srokowskoho 
w ternopilskij seminarji. W  poślidnim 
czasi zajszow fakt, szczo kydaje pohane 
świtło na powedenie toho uczytela. Oden 
uczytel wysław do p. Srokowskoho fyst, 
w kotrim prosyt’ p. Srokowskoho, szczoby 
pry ispyti pustyw jeho pupila, a pro- 
tywno szczoby nedopustyw do semynara 
inszoho chłopcia, kotryj pochodyt1 z ro- 
dyn3r hajdamackoji.

K oły nyni maje riszaty perszyj lip- 
szyj postoronnyj czołowik, czy jakyjś u- 
ćzenyk maje sia distat3r do szkoł37 czy 
ni, to w takim słuczaju wsiaka wira w jaku- 
nebud’ sprawedływist’ musyt’ ustaty.
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My wicżno pidnosymo ti żałoby, a 
pidnosiat’ ich i lude, kotri ne sut’ zowsim 
agitatoramy. W poslidnim czasi zwernuła 
uwahu tntesznia komisja dla kwalifika­
cyjnych ispytiw, dlav,zoho wsi majże Ru- 
syny uczyteli, wychowanky ternopilskoji 
seminaryji zdajut’ kwalifikacyjni ispyty 
pered komisyjeju u Lwowi.

Zwernuły nwahn na se sami człeny 
komisyji i skazały tym uczenykam Ru- 
synam. Preciń Wam łeksze tam zdawaty 
isPyty, de znajete uczyteliw, znajete ich 
sposib pytania ; czomnż prychodyte pered 
komisyju, kotroji składu ani metody pyta- 
tania ne znajete. Otże na se distały 
człeny komisyji widpowid’, szczo profesor 
orokowskyj ne łysz, szczo ich pereślido- 
waw w seminarji, ałe jeszce żadaje wid 
ftych, szczoby zakładały po ruskych se- 
.ach polski szkoły, towar}'stwa' narodni 
1 bibljoteky polski, a jesłyby kotri seho 
n.e zr°były, to hrozyt’ jim  : „Zobaczym y
S1̂  przy egzaminie kwalifikacyjnym*.
, I koły w Radi szkilnij krajewij ro- 
, no zachody, szczoby jeho poskromy ty, 
0 z ust duże poważnoho czołowika polsko j i 

ttarodnosty distały Rusyny widpowid’ : 
Srokowski ma tak wielką protekcyę, 

Ze całkiem nie potrzebuie na Radę szkolną
uważać*.

(P. Staruch. Minister proświty).
Zwernu dalsze uwahu, jak neriwno 

luirno traktuj eś polskych uczyteliw agi- 
tatoriw a ruskych uczyteliw. W łasne Sro­
kowskij je, szczo tak skażu, zawodowym 
agitatorom.

Swojeho czasu, koły w schidnij Ha- 
łyczyni bu w wełykyj ruch za reformoju 
wyborczoju, p. profesor Srokowskij wydaw 
broszuru, w kotrij naj)aw na ruske du- 
choweństwo i wyraźno napysaw, szczo 
ruski popy poświatyły meczi, szczoby ri- 
zaty polskyj narid.

Tuj u broszuru pidpysaw Srokowskij 
z odnym jeszcze profesorom. Rada szkilna 
krajewa na wnesenu żałobu, z początku 
na se nic ne robyła, i doperwa na inter- 
wencyju Jeho Preoświaszczeństwa Mytro 
polity Srokowskij distaw za se nahanu

Jesłyby ruskyj uczytel szczoś podi- 
bnoho zroby w, to z pewnosteju distawby 
sia do ruk prokuratora i prokurator 
z nymby urjadowaw za pidburenia.

A  Srokowskomu daje sia łysz naha­
nu ; daje sia nahanu, koły Srokowskyj 
znaje, szczo jemu taj a nahana ńe za- 
szkodyt.

Choczu jeszcze zwernuty uwahu na 
perewedenie utrakwizmu w seminarjach 
uczyttdskych żenskych. Wże. skonstatowa­
ny buw na zasidaniach komisji fakt, szczo 
u nas żenskych seminarji je  absolutno za 
mało, szczo własne brak tych seminarji 
je  pryczynoju, dlaczoho u nas tak wełyka 
skilkist’ żenskych sył neukwalifikowanych 
uczytelskych; aby łychowy zaradyty, mu- 
symo zażadaty wid Rady szkilnoj i krajewoji 
z ciłym natyskom, szczoby starała sia di- 
staty bilszu skilkist’ seminarji żenskych.

Szo do 2 utrakwistycznych semina5- 
rjiw wo Lwowi i Peremyszły, to utrakwizm 
dałeko hirsze sia perewodyt — specjalno na 
nekoryst’ ruskoji * mowy, jak  w uczytel­
skych seminarjach mużeskych.

Ja maju ciłkom dokładno zibrani 
daty szczo do nauky kożdoho predmetu 
po rusku wykładanych, a na pidstawi tych 
taktiw można osudyty, jak toj utrakwizm 
sia tam perewodyt.

Wneseno tut interpelacju, jąkawcze* 
ra buła odczytana, szczo do obsady posa­
dy uczytela dla nauky matematyky i pry- 
rodnych nauk w uczytelskym seminary 
w Peremyszły.

Do 15 maja podało sia szist’ uczyte­
liw gimnazjalnych, narodowosty ruskoji, 
a oden Polak.

Polak najmołodszyj z petentiw ne 
maw kwalifikacji z ruskoho jazyka.

Rada szkilna krajewa czekaje wid 
maja do teper i ne predkładaje nijakoji 
propozycyji do ministerstwa czczo do 
imenowania, czekaje na se, szczoby toj 
kandydat Polak, kotryj ne maje żadnoho 
poniatja o ruskym jazyku, mih pojichaty 
do Krakowa do prof. Tretjaka, toho gene- 
ralnoho producenta petentiw kwalifika- 

z ruskoju mowoju i tam zdaty 
kwalifiku z ruskoho jazyka.

Otze dla zakładiw utrakwistycznych 
maje sia braty syły wykluczno polski, 
kotri zowsim ne majut’ moźnosty wykła- 
daty Vo rusky i syłoju faktu musiat do- 
westy ti wykłady ad absurdum.

Szczo do frekwentacyj i uczenyć w se- 
mmarji uczytelskij żińskij w Peremyszły 
to tam taka masakra pry wstupnim ispyt. 
jakoji w żadnij jinszij szkoli ne ma.

, 300 uczenyć, je  wseho 40 ucze-
nyc ruskych i to w seminary, kotryj preciń 
w hołownij miri pereznaczenyj je  dla ruskoji 
narodnosty, bo Polaky majut w zachidnii 
Hałyczym  dosyt semmariw, kótri majut
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produkowaty syły uczytelski dla Polakiw. 
W schidnij Hałyczyni seminari uczytelski 
majut produkuwaty uczytelski sy ły  dla 
szkił ruskych.

Szcze oden małenkyj fakt, ałe dosyt 
jaskrawyj i charakterystyczny] dla toho 
utrakwizmu.

Rusyny zdobuły sia na prywatnyj 
seminar ucztelskyj u Lwowi.

Uczenyci toji prywatnoji seminaryji 
musiat zdawaty ispyt zriłosty w pubły- 
cznij seminaryji. Mynuwszoho roku pry 
takim ispyti w peremyskij seminaryji, de 
predsidatelom komisyji bu w inspektor 
Bruchnalski, pytano uczenyć z czysto ru­
skoji szkoły wykłuczno po polsky ; wże 
sama logika nakazuwała, szczoby tych 
uczenyć, szczo sia uczyły w ruskij szko 
li, pytaw po rusky i ociniuwaw jich  po- 
stup na pidstawi ruskych widpowodej*

Jak ja  wże z hory zaznaczy w, szkil­
nyctwo narodne, to najbilsze bolucza rana 
ruskoho naroda.

U Paniw Polakiw ne baczymo jako 
jiś ochoty do połahodżenia sprawy na- 
szoho szkilnyctwa.

K oły taka t ’ma preriżnych nadużyt’ 
tut wykazuje sia, koły ciłe szkilnyctwo 
zw odyt’ sia na bezzakonie i koły ne ma- 
jem o nijakoji nadiji, szczo możemo spra- 
wedływosty wid was sia dożdaty, musymo 
narodne szkilnyctwo wziaty w swoji ruky. 
Ne dywte sia, jesfy zużytkujemo toj ko- 
losalnyj materjał, jakyj nezwyczajno kom­
promituje własty szkilni krajewi hdein- 
de, bo my baczymo, szczo tut ne zna- 
chodymo nijakoho posłuchu, szczo ta 
widpowid reprezentanta Rady szkilnoji, 
dana nam w komisji budżetowij, wyhla- 
daje radsze na kpiny, jak  na widpowid' 
reprezentanta naj wyższoj i instytucyji kra­
je w o ji szkilnoji.

Ja skinczyw.

( Brawa ze strony posłów ruskich).

Marszałek. Głos ma p. Wasung.
P. Wasung. W ysoka Izbo!
Zacznę przedewszystkiem od kwestyi 

budowy szkół i muszę' wyrazić komisyi 
budżetowej serdeczne podziękowanie za 
zmianę uchwały o rozdzieleniu 10 milio­
nowej pożyczki, bo umożliwi to budowę 
szkół w szybszem tempie i usunie ten do­
tychczasowy, niezdrowy stan, iż cały sze­
reg gmin nie mógł pobudować szkół. 
"W tej mierze należy się zatem uznanie

komisyi budżetowej, iż swoją uchwałą 
choć po części stan niekorzystny usuwa.

Jednakowoż muszę tu nadmienić, że 
ze strony Rady szkolnej krajowej w sto­
sowaniu ustawy o funduszu szkolnym 
z r. 1894 odnośnie do art. 7 i 9 zachodzą 
znaczne niewłaściwości.

Artykuł 9 tej ustawy, choć przed­
stawia znaczne korzyści dla gmin, staje 
się iluzorycznym przepisem z powodu 
postępowania Rady szkolnej.

Otóż w opinii Rady szkolnej krajo­
wej za najdzielniejszego inspektora ucho­
dzi ten, który nie informuje gminy o zna­
czeniu §, 9 tej ustawy, lecz ją  nakłania 
do dobrowolnych datków na budowę 
szkoły, albo też przy pomocy pożyczki 
bezprocentowej budowę szkoły przepro­

w adza.

W iemy, źe inspektorowie pewni po­
parcia Rady szkolnej krajowej niejedno­
krotnie tak robili, Rada szkolna interpre­
towała ustawę w ten sposób, tłumacząc 
się, źe niema ona dostatecznych środków 
finansowych.

Inspektorowie więc i Rada szkolna 
i je j referenci uprawiali bardzo często 
tego rodzaju praktyki, aby jak  najbar­
dziej przyspieszyć budowę szkół.

Cel wprawdzie bardzo piękny, ale 
zwracam uwagę, że żaden cel nie powi­
nien uświęcać środków i dlatego musimy 
otwarcie powiedzieć, że to postępowanie 
Rady szkolnej krajowej nie było wła- 
ściwem.

Nazywa się to w protokołach komi­
syjnych dobrowolnymi datkami gmin, 
ale w rzeczywistości dobrowolnymi one 
nie były.

Gmina np. postanawia wybudować 
szkołę kosztem 20.000 K, gmina ma za­
płacić 6.000 K, a Rada szkolna ma z fun­
duszu kraj. w myśl ustawy dać 12.000K. 
Tymczasem Rada szkolna pow iada: „D a­
my tylko 10.000 K, a wy resztę —' j a k  
nie chcecie się tym zadowolić, to nic nie 
dostaniecie i będziecie musieli czekać na 
szkołę jeszcze kilka latu.

I wtedy gmina niby dobrowolnie 
dodaj e tych 4.Ó00 K  !

A  zachodziły także i takie wypadki, 
że gmina nie znając brzmienia ustawy, 
całą kwotę składała sama, a tylko korzy­
stała chyba z bezprocentowej pożyczki, 
spłacalnej w 10 latach.
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Postępowanie takie jest nieodpowie­
dnie i dlatego komisya szkolna uchwaliła 
Wezwanie do Rady szkolnej krajowej, 
'w którem powiada:

{czyta):
„Sejm  wzywa c. k. W ładze szkolne, 

ahy ściśle przestrzegały ustawy o budo­
wie szkół ludowych, a w szczególności §. 
9. tejże ustawy i świadczeń z krajowego 
funduszu nie czyniły zawisłemi od nad­
datków pieniężnych, do których strony 
konkurujące ustawą nie są obowiązane4*.

Ja mam nadzieję, że na przyszłość 
Kada szkolna krajowa będzie należycie 
Przestrzegać ustawy w tym kierunku.

A nadmieniam dodatkowo; że chodzi 
także o §. 7., który powiada, że na stałe 
coroczne świadczenia na cele szkolne 
gmina płacić powinna najwyżej 10°/0 do­
datków do podatków, co zaś ponadto, po- 
n°si fundusz krajowy.

Ale gminy o tern bardzo często nie 
wiedzą i z tego tytułu płacą więcej, jak 

obowiązane ustawowo. Są gminy, które 
płacą nawet 30°/0 dodatków do podatków.

Proszę Panów! Nie jest to właściwa 
droga, aby ludności nie informować o 
postanowieniach ustaw}7. Jeśli władza 
szkolna w ten sposób postępuje, to trze- 
baby jej dać, jeśli nie lekcyę, to przynaj­
mniej „repetitoryum44 poszanowania pra- 
y a i pouczyć Radę szkolną krajową, że 
jost przysłowie, które każe dać cesarzowi, 
00 jest cesarskiem tj. rekruta i podatek, 
ale z drugiej strony trzeba pamiętać o dru­
giej części przysłowia, powinno się dać 
ludności to, co się tej ludności od władz 
szkolnych należy.

Kiedyśm y już szkoły wybudowali, 
przejdźmy teraz do ich wnętrza i do sa­
mej sprawy szkolnej i zobaczmy, jakie 
jest stanowisko i zdanie włościan, którzy 
mają dzieci, o szkole ludowej.

Muszę stwierdzić, że ze strony w ło ­
ścian podnoszą się bardzo częste skargi 
na nieskuteczność nauki szkolnej.

Słyszy się bardzo często narzekania, 
ze dawniej uczyli diaki i organiści za ta­
nie pieniądze, a przecież uczyli skute­
cznie.

Prawda, że dawniej taki nauczyciel 
miał mniej dzieci w nauce, podczas gdy 
dziś szkoły stały się prawdziwemi fabry­
kami oświaty, ale przecież trzeba sobie 
postawić pytanie, jaka jest przyczyna

częstych skarg na nieskuteczność nauki 
szkolnej.

Przyczyny leżą często w systemie 
samym, dalej w przepełnieniu sal szkol­
nych, w układzie podręczników, w całym 
szeregu przyczyn, które koniecznie wy- 
magają, aby się nad nimi zastanowić.

Jedną z najniesympatyczniej szych 
rzeczy, której się ludność wiejska wprost 
żywiołowo opiera, jest kwestya dwutypo- 
wości szkół.

Tę dwutypowość poprzedni Sejm na­
rzucił nam przeciwko woli ludu, który 
się temu opierał.

Nie zwalczamy dwutypowości jako 
takiej, jest ona w krajach innych bar­
dziej od naszego oświeconych, ale ta dwu- 
typowośc zaczyna się tam później aniżeli 
u nas.

Tam, gdy dziecko skończy 4 kla­
sy szkoły ludowej, przechodzi jużto 
do szkoły średniej, lub pozostaje przez 
piąty lub szósty rok nauki w szkole lu­
dowej dzielącej się na typy.

Specyalizacya następuje później 
w 10-tym roku życia dziecka, ale aby ju ż 
od drugiej klasy szkoły ludowej wprowa­
dzać dwutypowość, jak  u nas, to trochę 
za wcześnie i z tern zgodzić sie nie mo­
żemy.

Dziś proszę Panów zakłada się u nas 
szkoły typu miejskiego po miastach, ale 
ja  się pytam, gdzie u nas ta granica po­
między miasteczkiem a wsią, gdzie jest 
ta ściana pomiędzy miasteczkiem takiem 
jak  np. Ropczyce, Kossów, Dębica i t. p. 
a wsią.

Gdyby Rada szkolna chciała znaleść 
tę granicę, byłaby bardzo często w kło 
pocie, czy założyć szkołę wiejską czy 
miejską, bo w takich miasteczkach, cho­
ciażby się tam nieraz i starostwo znaj­
dowało, w połowie ludność zajm uje się 
rolnictwem, a jeżeli juz nie całkiem wie­
śniacza, to trudni się ona bodaj ogrodni­
ctwem, lub sadownictwem.

Dwutypowość utrudnia także dzie­
ciom wstęp do gimnazyów i to jest je ­
dnym z wielu powodów, dla których lu­
dność wiejska tak bardzo zwalcza dwu­
typowość, sprowadzoną do tak niskiej 
granicy wieku.

W  tym roku dostaliśmy dwutypowe 
seminarya nauczycielskie, które mają być 
wzorowaniem dwutypowości w szkołach 
ludowych.
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Mimo oporu stronnictwa ludowego 
została nam ta ustawa narzucona i dla* 
tego, jeżeli dziś słyszymy narzekania, że 
nauka w szkołach naszych jest niebardzo 
skuteczna, jeżeli słyszymy skargi ludno­
ści i domagamy się rewizyi tej dwutypo- 
wości szkół i dwutypowości seminaryów, 
to żądanie ludności trzeba uznać za 
słuszne.

Komisya szkolna po długiej, wyczer­
pującej dyskusyi przyszła także do prze­
konania, że są znaczne braki, znaczne 
niedomagania w szkolnictwie naszem lu- 
dowem i w rezultacie debaty przyszła do 
Sejmu z rezolucyą, że konieczną rzeczą 
jest zwołanie ankiety, celem zastanowie­
nia się nad poprawą szkolnictwa ludo­
wego.

Mj^śl ankiety popieraliśmy w komi­
syi szkolnej, a co do dwutypowości żą­
damy od Rady szkolnej, aby reprezentan­
tom ludowym, którzy nie mają dotąd 
w radach szkolnych i Radzie szkolnej 
krajowej przedstawicielstwa, dała możność 
przedstawienia swoich życzeń. A  gdyby 
Rada szkolna krajowa naszego życzenia 
nie chciała uwzględnić, musielibyśmy 
przeciwko dalszemu uszczęśliwianiu nas 
par force wbrew naszej woli jako prze­
ciwko prowokacyi jak  najbardziej sta­
nowczo wystąpić.

Co do kwestyi frekwencyi szkolnej, 
to cyfry frekwencyi na naukę dopełnia­
jącą są niskie, a musimy stwierdzić, że 
wr sprawozdaniu Rady szkolnej są o wiele 
wyższe niż w rzeczywistości.

Zarządy szkół wykazują znacznie 
większe cyfry i gdybyśmy rzecz dokła­
dnie zbadali, przyszlibyśmy do przekona­
nia, że frekwencya nie wynosi ani poło­
wy tego, co czytamy w sprawozdaniu 
Rady szkolnej.

Na złe skutki nauki mogą wpływać 
także i nauczyciele.

Jako szczerze sprzyjający nauczy­
cielom, właśnie dlatego, że im sprzyjam 
muszę powiedzieć, że między nauczycie­
lami jest pewien procent takich, którzy 
swemu zadaniu nie odpowiadają, którzy 
są po prostu zwykłymi zjadaczami chleba, 
których praca jest nieskuteczna, bo pra­
cują tylko o tyle, aby mu inspektor dy- 
scyplinarki nie wytoczył.

Zastanówmy się, skąd to pochodzi
Grdyśmy się pytali p. Prezydenta, 

jaki skutek wywarło podwyższenie pensyi 
na jakość nauczycieli i skuteczność nauki,

odpowiedział nam, że wpływ był bar­
dzo dodatni, że podwyższenie pensyi 
wpłynęło na materyał jaki napływa do 
seminaryów, że wogóle poprawa stosun 
ków jest bardzo rychła i wybitna.

Jażali tedy mamy dziś pewien pro­
cent ^nauczycielstwa, który nam jekościo- 
wo nie odpowiada, których praca jest 
mniej skuteczna, którzy mają mniej serca 
i zamiłowania do zawodu, to jest to n a ­
stępstwem zbyt późnej poprawy bytu 
nauczycielstwa.

Poprzednie sesye sejmowe zaoszczę­
dziły wprawdzie kilka milionów koron na 
wydatki na nauczycieli, ale niestety do­
prowadziły do tego, że mamy teraz cafy 
szereg ludzi, którzy swego zadania zawo­
dowego z zamiłowaniem nie spełniają.

Była to zatem najgorsza oszczędność, 
jaką wogóle mogliśmy zrobić. Dziś wobec 
parcelacyi dworów trzeba sobie powie­
dzieć, że nauczyciel, dobry nauczyciel jest 
w każdej wsi placówką oświatową i spo­
łeczną, że to jest jedyny człowiek z szer­
szeni wykształceniem, który na wsi pra­
cuje, który może i powinien prowadzić 
czytelnie ludowe, kółka rolnicze, kasy 
Raiffeisenowskie i inne instytucye. Ale 
wpływać dodatnio może ten nauczyciel 
i zajmować się skutecznie pomienionemi 
sprawami tylko wówczas, jeżeli będzie 
człowiekiem zadowolonym, miłuj ącym 
swój zawód i związanym z wsią.

A le ,. żeby był zadowolonym, musi 
być człowiekiem dobrze płatnym, bo ina­
czej będzie z tej wsi uciekał. Trzeba więc 
nauczyciela odpowiednio zapłacić.

Po ostatniej regulacyi płacy nau­
czycielskiej słyszy sięT że się już wszyst­
ko zrobiło, że budżet krajowy nie w ytrzy­
ma żadnych dalszych wydatków itd.

Nie ulega wątpiwości, że w najbliż­
szych latach, ale tylko 2 czy 3 latach 
nie będzie kraj w możności wprowadze­
nia do budżetu nowego, wydatniejszego 
podwyższenia płac nauczycieli, ale dalsza 
poprawa płac jest konieczna, zwrócić mu­
szę uwagę W ysokiej Izby na kierunek 
tej poprawy i położyć nacisk na jeden 
obj aw.

Jeżeli się przyglądniemy setkom pe­
ty cyi, które wpływają do komisyi szkol­
nej, to spostrzegamy, że można je  p o ­
dzielić na pewne grupy. W  pewnej części 
petycyi chodzi o policzenie dodatków pię­
cioletnich, a petycye takie pochodzą od 
nauczycieli, którzy nieraz i przez 20 lat
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byli młodszymi i dopiero po długich la­
tach dobili się stałej posady. Od takich 
więc nauczycieli pochodzą prośby o poli­
czenie lat służby tymczasowej do lat 
służby celem uzyskania pięcioleci.

Druga kategory a petycyi zawiera 
prośby o policzenie lat służby, a wreszcie 
inne petycye pochodzą od nauczycieli, 
którym z powodu dyscyplinarnych kar 
wstrzymano pięciolecia, którzy proszą 
o cofnięcie skutków kar dyscyplinarnych.

Petycye przychodzą do Sejmu ma­
sowo i z powodu braku czasu, nie ma 
niestety możności szczegółowo się niemi 
zaj^ć, to jednak załatwienie każdej ta­
kiej petycyi przychylne czy nieprzychyl­
ne wywiera wpływ na egzystencyę je ­
dnostek i ponieważ petycye] są niejako 
odbiciem potrzeb w zawodzie nauczyciel­
skim, przeto mojem zdaniem, jeżeli bę­
dziemy myśleć o regulacyi płac, to g łó ­
wnie nad temi trzema rzeczami, które się 
^  petycyach odbijają, będziemy musieli 
się- zastanowić. Będziemy się musieli po­
starać o to, o czem wspomniał już p. 
ktapiński, aby nauczyciel z chwilą, kiedy 
Uzyskał kwalifikacyę i ma pełne upra­
gnienie do zawodu, otrzymał prawo do 
dodatków pięcioletnich, gdyż to byłaby 
właściwa chwila, od której powinny pły- 
n^ć dodatki pięcioletnie. Dziś zaś jedne­
mu nauczycielowi liczą się te dodatki po 
y latach a drugiemu po 23 latach, tak, 

jedni nauczyciele mają już po cztery 
dodatki pięcioletnie a inni oprócz pensy i 
ftic nie mają.

W  tym stanie rzeczy tkwi wielka
niesprawiedliwość.

Proszę panów, przechodzę do nastę- 
pnego postulatu. Nauczycielskie organiza- 
cye, towarzystwo pedagogiczne i związki 
nauczycielskie, towarzystwo pedagogiczne 
ruskie, ba, nawet towarzystwo nauczycieli 
szkół wyższych — wniosły podania 
° zmianę pragmatyki służbowej, to po­
winno być wskazówką dla nas, że w sto­
sowaniu ustawy o stosunkach prawnych 
ze strony Rady szkolnej zachodzi potrzeba 
zmiany tej pragmatyki. Elastyczna dzi­
siejsza ustawa taka, jaką jest w §. 9. 
z pszenoszeniami, z tajną tabelą kwalifi­
kacyjną, miałaby swoje dodatnie strony, 
gdyby te organa pośredniczące, tj. inspe­
ktorskie stały na wysokości swego zada­
nia. Ostry nóż daje się do ręki temu, 
który umie się z nim obchodzić, otóż je ­
żeli ze wszystkich stron wpływają prośby 
9 zmianę pragmatyki, to widoczne, że ze

strony tych organów, które los nauczy­
cielstwa mają w swem ręku, dopuszcza­
no się rzeczy, które musiały wywołać od­
pór. Niema żadnej ustawy na to, by lu­
dzi pracujących w Radzie szkolnej okrę­
gowej zmusić do spełniania obowiązków, 
by na sesye przychodzili nie tylko wtedy, 
gdy chodzi o protegowanie kogoś, lecz 
by rzeczywiście zajmowali się sprawami 
szkolnictwa — w wielu radach szkolnych 
okręgowych los nauczycielstwa znany jest 
tylko inspektorowi i staroście.

Możnaby wskazać okręgi, gdzie in­
spektor w razie potrzeby śledztwa, sam 
je  przeprowadza i przedkłada gotowy w y­
rok radzie szkolnej okręgowej, która ten 
wyrok zatwierdza bez wchodzenia w spra­
wę — wyrok niejednokrotnie dla nauczy­
cielstwa dotkliwy, które też żadnej obrony 
niema. Prokurator, sędzia i wyrokujący 
są w jednej osobie inspektora. Bywają 
okręgi, gdzie śledztwo się prowadzi 
i członkowie rady szkolnej wymagają, by 
się pytano o ich zadanie, bywają jednak 
i takie, gdzie tego nie ma i inspektor jest 
dyktatorem.

Nauczycielstwo domaga się jawnej 
kwalifikacyi, bo §. 9. o przenoszeniu sto­
suje się nietylko w wypadkach przenie­
sienia służbowego, ale służy też za pe­
wnego rodzaju broń polityczną. Domaga 
się jawnej kwalifikacyi, dlaczego? Bo 
notoryczne są fakty, że inspektor zjeżdża 
na wizy tacy ę, przeprowadza ją  dorywczo 
i wpisuje do księgi pochwały, a potem, 
po 3, 4 latach nauczyciel w przekonaniu, 
że jego  przełożony ma powód być z jego  
pracy zadowolónym, podaje się o posadę 
i nawet do terna się nie dostanie; poka­
zało się bowiem, że inspektor poza oczy 
zasmarował mu hipotekę i popsuł kwali­
fikacyę, bo jest zupełnie samowładnym 
w tej mierze. I dlatego należy wprowa­
dzić jawną kwalifikacyę, któraby była 
w pewnym związku z tern; co się nau­
czycielowi pisze w księdze wizytacyjnej 
a tern, co się przedkłada radzie szkolnej. 
Sami inspektorowie opowiadali mi, że 
O' tych samych nauczycielach kolega in­
spektor z drugiego okręgu przysyłał naj­
sprzeczniejszą kwalifikacyę w odstępie 
kilku miesięcy — mógłbym przytoczyć 
fakta, że inspektor, wcale szkoły nie wi­
zytując, wystawiał tego rodzaju świadec­
two nauczycielowi, że ten przez 6, 8 mie­
sięcy był bez posady. Przy tego rodzaju 
stosunkach całkiem jest słuszną rzeczą, 
że komisya szkolna przyjęła rezolucyę, 
wzywającą Radę szkolną do przedłożenia
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projektu zmiany pragmatyki służbowej 
i mam nadzieję, że Rada szkolna zechce 
w bliskiej przyszłości to uczynić. I

Każdego, kto obserwuje nasze to­
warzystwa pedagogiczne, musi uderzyć 
fakt, że myśli pedagogiczne zostały po 
trosze w społeczeństwie wyjałowione 
a nauczycielstwo myśli pod wpływem 
marnej sytuaeyi materyalnej więcej o kwe- 
styi poprawy bytu „dosuwając kwestyę 
szkoły na plan drugiw. Usiłowania po­
prawy są źle widziane, więc nauczyciel­
stwo i społeczeństwo troskę o reformę 
zdaje na władze nadzorcze. I to jest złe, 
z którego społeczeństwo musi się ocknąć, 
musimy się starać o to, aby troska o szkoły 
znalazła więcej oddźwięku w całem Spo­
łeczeństwie, a nietylko fachowych sfer.

Społeczeństwo, które troskę taką zda­
je  wyłącznie na opinię sfer fachowych, 
szkół rozwijać nie może. Przy braku kon­
troli i współdziałania ze strony społeczeń­
stwa, rozwija się zwolna u fachowców ta 
pewność siebie, że jeśli się o szkole mówi, 
to urażają się i każde usiłowanie uważają 
za zamach ludzi nie rozumiejących się na 
tem, którzy nie mają legitymacyi do za­
bierania głosu. Powiedziałem w jednem 
ze swoich przemówień, że pomiędzy na 
uczycielstwem i społeczeństwem a radą 
szkolną krajową jest rozdźwięk, nieuf­
ność, co jest szkodliwem dla społeczeń 
stwa i szkolnictwa.

Przepaść tę w interesie szkofy trze­
ba zasypać. Zarzut robię ciężki Radzie 
szkolnej krajowej, mam sobie przeto za 
dbowiązek z niego się wytłum aczyć i wy­
jaśnić, jak  właściwie sprawa ta się przed­
stawia. Jeżeli się przypatrzymy kwestyi 
poprawy bytu nauczycielskiego, to prze­
konamy się, że kwoty proponowane przez 
Radę szkolną krajową były niższe, ani­
żeli te, które Sejm później uchwalał 
i Rada szkolna krajowa była więcej pa­
pieska, niż sam papież, oszczędzając 
skarb krajowy więcej, niż sam Sejm.

(W iceprezydent p. Dembowski. To 
nie jest zgodne z prawdą).

To jest £ stosunek niewłaściwy, 
który powinien być odwrócony. A  jeżeli 
dziś w nauczycielstwie jest pewnego ro­
dzaju rozgoryczenie na Radę szkolną kra­
jow ą, to dlatego, że w stosowaniu usta­
wy Rada szkolna krajowa nie zawsze 
idzie w myśl zasady, że w sprawach 
wątpliwych powinno się korzystniejsze 
dla nauczycielstwa stosować warunki.

W eźmy kwestyę na czasie, tj. kwa­
terowe dla nauczycielek.

Obecna ustawa powiada, że każdemu 
nauczycielowi należy się mieszkanie, tym ­
czasem w inretpelacyi Rady szkolnej kra­
jow ej wyszło na to, że nauczycielkom 
tymczasowym, żonom a nawet córkom 
mieszkającym w tej samej szkole, gdzie 
ojciec był kierownikiem, odmawia się do­
datku.

*To ustawą nie jest uzasadnione tak, 
że komisya szkolna po długich debatach 
była zmuszoną postawić rezolucyę do 
Sejmu, w której wyraźnie powiada, że 
tego rodzaju interpretacya ustawy nie jest 
z duchem ustawy zgodną.

I tego rodzaju rzeczy, jak  zastoso­
wanie ustawy o kwaterowem, wywołuje 
bardzo dużo rozgoryczeń, a jeżeli do 
tego dodamy wielkie przykrości, jakie 
nauczyciele niejednokrotnie mają exrenie- 
jasnych postanowień pragmatyki służbo­
wej, to dojdziemy do przekonania, że 
rzeczywiście trzeba dążyć do tego, ażeby 
ten stosunek naprawić.

Powiada się, i jabym  zwrócił uwagę 
na to, że w administracyi szkolnej jest 
w ogóle zbytnia przewaga momentu ad­
ministracyjno p oboczn ego . Nauczyciel * 
stwo domaga się pragmatyki podobnej do 
pragmatyki sędziowskiego stanu i prosi
0 pewnego rodzaju unieruchomienie na 
posadach jak n p . sądowiurzędnicy, a na to 
jest odpowiedź Rady szkolnej krajowej, 
że sąd a szkoła to co innego, że polityka 
administracyjna szkolna musi być inna
1 musi takie postanowienie mieć w swoim 
arsenale.

Ja na to odpowiem, że sąd nie jest 
to, co szkoła, ale trzeba pamiętać o tem, 
że szkoła nie jest to, co starostwo i ad- 
ministracya polityczna. Jeżeli tu i ówdzie 
np. komisarz przy starostwie jest nie 
odpowiedni lub dla przełożonego swego 
mniej sprawny, to on jest pod ciągłym 
dozorem, jest pod kontrolą i jego dzia­
łalność musi iść w pewnym wytycznym 
kierunku

Ale w szkole ludowej uie zawłsze 
się da rządzić tylko surowością, tam się 
niejednokrotnie więcej da zdziałać bu­
dzeniem lepszych stron charakteru, uprzej-^ 
mością i serdecznością, niż surowem sto­
sowaniem przepisów.

Nauczyciel idzie na wieś, jest bez 
kontroli, a jeżeli między nim a inspekto­
rem zachodzi zły stosunek, jeżeli on pra-
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cuje z poczuciem krzywdy, jeżeli do tych 
władz szkolnych ma słuszne niejedno­
krotnie pretensye, że w tern albo owem 
go skrzywdzono, że ta gorycz odbija się 
na otoczeniu, więc działalność jego musi 
być ujemną w działaniu pedagogicznem.

Sprawy personalne wszystkie w R a­
dzie szkolnej są u referentów admini- 
nistracyjnych prawników, którzy ze szkol­
nictwem nie są bezpośrednio związani, 
którzy mogą mieć wielką znajomość 
ustaw administracyjnych, ale którzy nau­
czyciela w szkole ludowej przy pracy 
nigdy nie widzieli, którzy po prostu 
tylko traktują sprawę personalną nauczy­
ciela jako numerowany kawałek, z którym 

związani tylko koniecznością zrefero­
wania. Urzędnicy polityczni w naszem 
życiu społecznym z natury rzeczy uwa­
żają się za coś lepszego, za wyższą ży­
ciowo kategoryę niż nauczyciele. Gdyby 
pan prezydent Rady szkolnej krajowej 
niogł wdziać czapkę taką, któraby go 
piewidzialnym czyniła i przypatrzył się, 
jak  inspektor szkolny okręgowy, który 
ni®J ednokrotnie z tego samego zawodu 
nauczycielskiego wyszedł, przez to że się 
Uczuł urzędnikiem dziewiątej czy nawet 
osinej rangi, jak  on głowę wysoko nosi, 
Jak na polu towarzyskiem do nauczyciela 
Sl§ odnosi, to przekonałby się, że te żale 
nauczycieli i to pewne rozgoryczenie jest 
piozmiernie słuszne. I nauczycielstwo 
Jest zdawna przekonane, że o ile może 
,lc?yć na grzeczne, uprzejme i nie ubli- 
Zające ich godności przyjęcie w Radzie 
szkolnej krajowej, to u podwładnych 
władz, u starosty, u inspektorów okręgo­
wych uprzejmości nie spotka.
, , Trzeba widzieć, jak  się nieraz godno- 
SC]ą ludzką poniewiera. Przecież uczucie 
przykrości w tych ludziach zostaje, oni 
^milczą niejednokrotnie, nie reagują na­
tychmiast, ale bądźcobądź ubliżenie sobie 
] zawodowi, który piastują, odczuwają 
żywo.

Mojem przekonaniem, gdybyśm y tylu 
a9Ixlinistracyjno politycznych zapatrywań 
^le przenosili do administracyi szkolnej, 
°. ta administracya szkolna bez kwestyi 

W^kszem zaufaniem i miłością cieszyłaby 
S1§ u podwładnych niż dziś cieszyć się 
uaoże.

Zniechęcenie, brak zaufania wza­
jem nego zaś odbija się nawet na przeło­
żonych.

Przed paru dniami rozmawiałem 
o jakimś okólniku dodatnim dla nauczy­

cieli wydanym przez Radę szkolną, i po­
wiadam, źe zeń nauczycielstwo będzie 
zadowolone, a powiada jeden z wyższych 
dygnitarzy szkolnych: gdyby anieli z nie­
ba zstąpili i to albo owo zrobili, nigdy 
i wówczas nauczyciele nie będą zadowo­
leni.

W idać z tego powiedzenia rozdżwięk 
zupełny; z jednej strony u góry niero- 
zumienie prądów u nauczycielstwa i nie 
odczuwanie ich. „ W ładze w yźszeu nie chcą 
wierzyć, że niejednokrotnie nauczyciele 
przez inspektorów bywają krzywdzeni, 
że polityczne sprawy za wielki mają 
wpływ na szkołę. Jedna opinia wyrażona 
czy przez inspektora okręgowego, czy 
przez właściciela ziemskiego, księdza lub 
lekarza i t p. w formie pogłoski, że ten 
nauczyciel to socyalista, niejednokrotnie 
decyduje o całej przyszłości nauczyciela. 
Jeden frazes taki, jedno powiedzenie 
takie, ponieważ inspektorowie nie są 
w możności odbywać częstych lustracyi 
i dokładnie poznać nauczyciela a potem 
przez to, że sami uważają się za wyższych 
i lepszych, ogromnie wpływa na to, źe 
nauczyciele nadto są zależni od prostego 
przypadku, od ploteczek, które w małych 
mieścinach odgrywają wielką rolę w kwa- 
lifikacyi się odbij a. I takiego nauczyciela, 
który sobie zdobył za jakiś opór w Radzie 
gminnej czy za jakieś powiedzenie na 
wiecu miano socyalisty, lub radykała, 
opinia podobna całe życie może prześla­
dować.

Jeszcze parę słów co do kursów do­
pełniających rolniczych. Kursów takich 
jest 30 w kraju. W  roku 1902 nie stały 
one na wysokości swego zadania, więc 
zwołała dla nich Rada szkolna ankietę, 
która uznała, że nie odpowiadają one za­
daniu, że zachodzi gwałtowna potrzeba 
reorganizacyi, że potrzebne są dalsze 
ankiety w tej sprawie.

Rada szkolna krajowa na to się 
zgodziła, powiadomiła nawet o tern W y ­
dział krajowy, ale od roku 1902 mimo 
prosb Kółek rolniczych i Towarzystwa 
gospodarskiego, którego przecież o rady­
kalizm posądzać nie można, nie zdobyto 
się do dzis na reformę tych kursów 
a w sprawozdaniu ostatniem się pisze, że 
część tych kursów na wysokości zadania 
stoi. Jeżeli cos w roku 1902 było całkiem 
złe a do roku 1908 nie zostało zreorgani­
zowane, to prawdopodobnie w r. 1908 
jest też złe i dziś stoimy przed tern, że 
musimy apelować do Rady szkolnej kra­
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jow ej o zastanowienie się nad reorgani­
za c ją  tych kursów.

Mojem zdaniem Rada szkolna kra­
jow a dostając ustawę o kursach rolni­
czych była w bardzo trudnem położeniu, 
bo to, co ustawa każe zrobić z tych kur­
sów, było trudnem do rozwiązania, ale 
pewnego rodzaju poprawa przecież po­
winna była być, gdy tymczasem przez 
sześcioletnie zaniedbanie tych kursów 
nietylko nie zrobiliśmy kroku naprzód, ale 
w rozwoju cofnęliśmy się stanowczo.

W spomniałem już i teraz jeszcze 
muszę nadmienić, że dla nas jest bardzo 
ważną rzeczą, ażebyśmy mogli nasze po- 
stulatj’ , których tu wobec spóźnionej pory 
szerzej rozwijać nie będę, na jakimś ne­
utralnym terenie, zatem na ankiecie 
przedstawić i spotkać się z reprezentan­
tami Rady szkolnej krajowej, by wyczer­
pująco i zasadniczo przedstawić i omówić 
postulaty i życzenia, jakie lud ma od­
nośnie do szkolnictwa ludowego. I za 
jedynjr teren uważamy rodzaj ankiety. 
Czy to będzie ankieta jedna, czy szereg 
konferencyi, dla nas to jest ostatecznie 
obojętnem, my chcemy mieć możność 
wypowiedzenia obszerniejszego i zasadni­
czego tego, co w szkolnictwie ludowem 
nie domaga. A  że niedomagania są, temu 
faktowi zaprzeczyć się nie da.

Jest pewne uprzedzenie u nas do 
ankiet, zebrań i konferencyi, ale wszystko 
zależy od tego, jak  się rzecz poprowadzi.

Jeżeli ze strony Rady szkolnej 
będzie gotowość do uchwycenia tych 
wszystkich postulatów w pewne kon­
kretne pytania i jeżeli będzie dobrana do 
ankiety w ten sposób, żeby wszystkie 
warstwy społeczne były w niej reprezen­
towane, to mojem zdaniem konferencye 
mogą się przyczynić do wyjaśnienia 
wielu nieporozumień. My się w każdej 
sprawie chętnie przekonać damy , ale 
chcemy mieć ze stronj' swojej teren do 
dyskusyi z Radą szkolną krajową.

Dziś mojem zdaniem Rada szkolna 
krajowa bierze za wielką odpowiedzial­
ność na swoje barki, bo chce dźwignąć 
całą troskę o szkolnictwo ludo we i średnie,

więc i przyszłość narodu. I z głosem spo­
łeczeństwa do niedawna się nie liczjda 
i jak  w kwestyi dwóch typów semina- 
ryów, wprost narzuciła -ludności swą 
wolę dzięki większości w poprzedniej 
Izbie.

Podobny stan rzeczy dłużej trwać 
nie może. Wolelibyśmy, aby Rada szkolna 
krajowa nie brała wyłącznej odpowie­
dzialności za rozwój szkolnictwa a tern 
samem przyszłości narodu na swoje barki, 
ażeby zechciała się tą odpowiedzialnością 
podzielić ze społeczeństwem i z jego  g ło ­
sem się liczyła.

Kończąc, jeszcze raz apeluję do 
W ysokiego Sejmu i proszę, ażeby rezo- 
lucye, które prawdopodobnie jeszcze się 
pojawią o powołanie konferencyi w spra­
wie usunięcia braków szkolnictwa ludo­
wego i zastanowienia się nad poprawą 
względnie reformą, był łaskawy przyjąć.

(■Olclaski.)

Rezolucye moje są 

(iczyta) :

„Poleca się W ydziałowi krajowemu, 
aby w porozumieniu z Radą szkolną kra­
jow ą wziął pod rozwagę zmianę §. 17. 
ustawy o stosunkach prawnych stanu 
nauczycielskiego i aby przedłożył na 
najbliższej sesyi sejmowej odpowiednie 
wnioski.

Sejm wyraża zapatrywanie, że sto­
sowana na niekorzyść nauczycielek tym ­
czasowych, będących żonami nauczycieli 
interpretacya §. 16 ustawy o stosunkach 
prawnych stanu nauczycielskiego odnośnie 
do dodatków na mieszkanie, nie odpowiada 
duchowi ustawy.

Sejm wzywa c. k. Radę szkolną 
krajową, aby ściśle przestrzegała ustawy
0 budowie szkół ludowych, a w szcze 
gólności §. 7 i 9 ust. z 24 kwietnia 1894
1 świadczeń z krajowego funduszu nie 
czyniły zawisłemi od naddatków pie­
niężnych, do których strony konkurujące 
ustawą nie są zobow iązanej

Marszałek. Posiedzenie odraczam do 
godziny 7. wieczór.

(Prz erwa posiedzenia o godzinie 2. minut 27 po południa.
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Dalszy ciąg posiedzenia z dnia 30. października 1908.

(Po przerwie o godzinie 7 minut 30. wieczorem)-
Marszałek. Sejm w komplecie. P o­

siedzenie odroczone otwieram na nowo.
Na porządku dziennym dalszy ciacr 

rozprawy szczegółowej o budżecie kra­
jow ym  na rok 1908 i 1909.

Przystępujemy do dalszej rozprawy 
ogolnej .nad rubryką Y. oświata.

Głos ma p. Adam.

P. Adam. W ysoka Izbo !

Ilekroć mam dotknąć się tematu 
szkoinictwa, względnie wychowania pu- 
bhcznego, mimowoli przychodzą mi na 

sł°w a niezapomnianego p oety : 
„Polska, to wielka rzecz“ — bo niema 
chyba drugiego tematu tak ściśle zwią­
zanego z najistotniejszą treścią życia 
narodowego i niema sprawy tak głęboko 
wnikającej w całokształt podstawowych 
zagadnień bytu społeczeństwa na dziś 
i jeg o  rozwoju na bliższe i dalsze lata 
jak  sprawa wychowania publicznego i 
szkoła, ta pracownia, w której się, rzekł­
bym, cała przyszłość narodu, tworzy w y­
kuwa i wyrzeźbią. Ta wielka moc, jaka 
jest Polska, naród i jego  przyszłe losy, 
w wysokim stopniu zależy od szkoły’ 
od wychowania publicznego. 1 ’

A jeżeli szkoła i wychowanie publi­
czne jest przedmiotem krytyki wielostron­
nej, jeżeli w przemówieniach i tu w tej W y ­
sokiej Izbie i gdzieindziej wygłaszanych 
wskazuje się rozmaite braki "i. niedoma­
gania, jakie się w obecnym stanie szkol­
nictwa coraz to powszechniej odczuwać 
dają, to sądzą, ze należy w tern wszy- 
stkiem widzieć instynktowo odczucie nie­
domagali narodowych i gorącą chęć po­
prawy obecnego stanu rzeczy i stwo­
rzenia bakich urządzeń szkolnych i wy­
chowawczych, któreby potrzebom społe- 
czno-narodowym lepiej odpowiadały i 
skuteczniej służyć im mogfy.

I zdaje mi się, że wszyscy, którzy 
w tej obszernej dyskusyi szczegółowej 
przemawiali, może nie zaznaczając tego 
wyraźnie, ponieważ z tego zasadniczego 
stanowiska rzecz pojmowali, bo jak k ol­
wiek mamy przed sobą rozprawę o bu 
dżecie, to jednak cyfr budżetowych nikt 
nie naruszał, o budżecie nikt właściwie 
nie wspominał, a mówiło się o tych naj­
rozmaitszych postulatach i żądaniach,

które się skłacłają na to ogólne życzenie, 
ażeby szkoła nasza i wychowanie pu­
bliczne były jak  najlepsze najbardziej 
odpowiadały potrzebom społeczeństwa.

Chcąc na razie zostać przy szkole 
ludowej, pragnąłbym przedewszystkiem 
mówić o jej pierwszym celu, o jej głó- 
wnem zadanin, którem jest zwalczanie 
analfabetyzmu. Jesteśmy krajem, którego 
ludność wykazuje jeszcze przeszło 40% 
analfabetów, j esteśmy społeczeństwem 
z tego powodu niejednokrotnie prze* 
obcych osławianem.

Ten duży procent analfabetów jest 
też niewątpliwie klęską naszą nie dla­
tego, że obcy z nas się śmieją, ale dla 
tego, że analfabetyzm uniemożliwia nam 
normalny rozwój społeczny w Ogóle, 
a w szczególności chociażby ze względów 
politycznych t raj owych, jest nam kulą 
u nogi, jest strasznem memento, które 
każe nam z niepokojem spoglądać 
w przyszłość. Boć mamy te szerokie ma 
sy ludności — chcemy czy nie chemy -*-■ 
doprowadzić do bezpośredniego współ­
udziału w życiu publicznem i politycznem 
kraju, do reprezentacyi w ciałach, które 
mają losy tego kraju pracą ustawoda­
wczą regulować. A w tych masach ma- 
my jeszcze rzesze ludzi nieumiejących 
czytac i pisać, nieuświadomionych, któ­
rzy dzięki  ̂ temu nieuświadomieniu a 
z konieczności dopuszczeni do bezpo­
średniego wpływu na tok życia polity­
cznego i publicznego, mogą normalny, 
zdrowy rozwój jego  życia skrzywić i mo­
gą krajowi tern samem mimowoli szkodę 
wyrządzić.

Nie chcę w tej chwili rozstrząsać 
przyczyn, które się na obecny stan rze­
czy złozyły, ani nie chcę rozpatrywać 
pytania, czy przez tych, w których ręku 
ezaly rządy kraju, były użyty odpowie­

dnie środki, aby tę wysoką cyfrę anal- 
iabetyzmu obniżyć, licząc się jednak 
z faktycznym stanem rzeczy mniemamy, 
że niema dziś może pilniejszego i waż­
niejszego zadania, jak najintenzywniej 
w tym kierunku działać, aby w przy­
szłości stosunek ten się polepszył, aby 
z piętna analfabetyzmu kraj nasz w y­
zwolić. J

Sprawić to może tylko szkoła; 
1 spytać się należy, czy szkoła taka, jak
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dziś mamy, jak jest obecnie urządzona, 
zadaniu temu podoła.

Cyfry nie zawsze są dość ścisłe, 
statystyka nie zawsze jest dość dokła­
dna, a jednak wymowa cyfr ma tu wiel­
kie znaczenie i wskazać może przynaj­
mniej w zasadniczych kierunkach, czy 
postępujemy naprzód i dokąd zdążamy.

Opierając się na cyfrach zawartych 
w sprawozdaniu Rady szkolnej krajowej, 
widzimy, że pod tym względem, pod wzglę­
dem zwalczania analfabetyzmu, braki są 
u nas jeszcze bardzo wielkie, że nawet 
w tych gminach, w których szkoły są, 
na ogólną liczbę dzieci, obowiązanych 
do nauki codziennej okrągło 1,110.000 
zapisanych było 920.000, a faktycznie 
naukę pobierało 870.000, czyli 240.000 
dzieci obowiązanych do nauki codziennej 
ze szkoły wcale nie korzystało.

Obecnie staramy się zgodnie wszyscy 
o tor ażeby kraj zaopatrzyć w potrzebną 
liczbę szkół, ażeby każda gmina miała 
swoją szkołę. Ale cyfry powyższe wske- 
zują, że i w tych gminach, w których 
szkoły istnieją, w nauce szkolnej zna­
czny procent dziatwy nie bierze udziału że 
więc szkoła nie przyciąga bynajmniej ogółu 
dzieci w wieku szkolnym będących. Po­
kazuje się tedy, że nietylko brak budyn­
ku szkolnego w całym szeregu gmin ro­
zwojowi oświaty u nas przeszkadza, lecz 
że po zatem szkoła nawet tam, gdzie 
istnieje, nie spełnia głównego zadania 
swego dość gruntownie i nie zwalcza 
analfabetyzmu dość skutecznie.

Dziś stoimy wobec faktu, że mniej 
więcej */6 csęść dzieci w wieku lat 6—12 
jest nauki szkolnej pozbawiona, a zacho­
dzi obawa, że ten niepożądany objaw nie 
zniknie i wówcza, gdy wszystkie gminy 
w kraju szkołę zorganizowaną mieć 
będą.

Co więcej, jeśli w cyfry sprawozda­
nia Rady szkolnej wglądniemy bliżej 
spostrzeżemy, że dzieci zapisane do szko­
ły  uczęszczają na naukę na ogół bardzo 
nieregularnie, że frekwencya wykazuje 
duże braki. Jestto fakt, nad którym za­
stanawialiśmy się w komisyi szkolnej 
bardzo obszernie, fakt, którego sprawo­
zdanie Rady szkolnej krajowej wprawdzie 
nie zaznacza wyraźnie, którego wszakże 
przedstawiciele Rady szkolnej w zasa­
dzie nie zaprzeczyli.

Przyczyny tego objawu są różnoro­
dne : przedewszyskiem ogólne ubóstwo

ludności, które sprawia, że dziecko w bar 
dzo wczesnym nieraz wieku oddaję się 
pracy zarobkowej z zaniedbaniem szkoły. 
Ale poza temi przyczynami ekonomiczno 
społecznemi nie bez winy jest także me 
wątpliwie administracya szkoły, która 
niejednokrotnie, jak to w komisyi szkol­
nej na ^podstawie częstej obserwacyi 
wykazywano, usilnie stara się o to, aby 
jak najwięcej dzieci do pierwszej klasy 
zapisać a mniej stosunkowo dokłada sta­
rań, aby je  w szkole utrzymać.

W  następstwie tego coraz to mniej 
dziatwy przechodzi z klasy do klasy co­
raz to więcej dzieci gubi się dla szkoły 
i z nauki stosunkowo niewielki pożytek 
odnoszą.

A  jeżeli mowa o dzieciach w wieku 
6—12 lat, to cyfry wieku 13— 15 lat od­
noszące się do nauki dopełniającej przed­
stawiają się jeszcze o wiele smutniej, 
powiem wprost przerażająco.

Na podstawie ścisłych obliczeń, bio­
rąc za podstawę cyfry podane przez R a­
dę szkolną krajową, doszliśmy w komi­
syi do rezultatu, że prawie 2/3 tej dzia­
twy z żadnej nauki dopełniającej nie ko­
rzysta i kończy swą edukacyę na nauce 
codzienne], która, jak wskazałem poprze - 
dnio, również poważnie nie domaga.

Oczywiście, że wchodzi tu obok in­
nych czynników w grę także wykonanie 
przymusu szkolnego. Ale ten przymus 
szkolny nasuwać musi również poważne 
wątpliwości a to tak co do sposobów 
i skuteczności środków, mających przy­
naglić rodziców do posyłania dziatwy do 
szkoły, jak  niemniej co do samej zasady 
przymusu.

Mimo pewnej, zwiększonej na ogół 
sprężystości i .energii, jaką władze szkol­
ne zdają się okazywać w stosowaniu 
przymusu szkolnego, jest zawsze jeszcze 
znaczny procent wypadków, w których 
orzeczenie karne wydano, ale go nie w y­
konano, albo gdzie je  wydano, ale w y­
konano tak późno, nieraz po upływie ro­
ku szkolnego, że takie orzeczenie prze­
staje być środkiem zachęty i przynagle­
nia, a mimowoli staje się w oczach lu­
dności sekaturą, która zamiast wytwa­
rzać zaufanie do szkoły, raczej je  podko- 
puje.

Skoro zaś sprawozdanie wykazuje 
z roku na rok dziesiątki tysięcy wypad­
ków, gdzie przymus nawet stosowany o- 
kazał się bezskutecznym, to należałoby 
się zastanowić, czy w ogólności zasada



przymusu w tej dziedzinie odpowiada 
celowi.

Rozumiem, że wkracza to w sferę 
zmiany ustaw obowiązujących, ale sądzę, 
ze jeśli dojdziemy do przekonania, iż za­
sada jest w danym wypadku złą i nie­
odpowiednią, to nie możemy i nie po­
winniśmy się krępować tern, że dana u- 
stawa obowiązuje, bo jeśli ustawa jest 
zła, a wiadomo, że nie każda jest dobra, 
powinniśwy starać się o zmianę ustawy 
i przeprowadzić ją  czem rychlej.

(Głosy. Bardzo słusznie.)
Pragnąc utrzymać się przy tema­

tach ogólnych, przejdę z kolei do innego 
czynnika, który z kwestyą szkolnictwa 
w ścisłym pozostaje związku, t. j. dô  o- 
ceny ilości i jakości tych sił nauczyciel­
skich, które w szkołach naszych ludo­
wych posiadamy.

Pod , tym • względem sprawozdanie 
Rady szkolnej krajowej wykazuje pe­
wien postęp, z którego mnie cieszyć 
się należy.

Przybywa nam obecnie sił nauczy­
cielskich w ogóle i co najważniejsze 
przybywa nam sił ukwalifikowanych, co 
więcej ten przyrost sił ukwalifikowanych 
jest większy niż przyrost ogólny stanu 
nauczycielskiego. Na ogół jest to obja 
wem  ̂bardzo dodatnim który nas może 
zadowoleniem przejmować

Jeżeli mowa o siłach nauczyciel­
skich to wypada zwrócić uwagę na zna- 
mieriny dla naszego szkolnictwa ludowe­
go stosunek cyfrowy nauczycielek do 
nauczycieli.

I mamy przed sobą objaw niewąt- 
pliwy a jak dotąd stały i wyraźny : że 
liczba s i ł ’ nauczycielskich żenskiclr w po­
równaniu z siłami męskiemi wzrasta 
i to nietylko ogólnie lecz także pod
w z g l ę d e m  kwalifikacyi, liczba nauczycie­
lek posiadających wymagane kwalitika- 
cye, jest w stosunku do kwalifikowanych 
sił męskich coraz to większa,

Do tej sprawy jeszcze na chwilę 
powrócę, a co do nauczycielstwa naszego 
w ogóle, jeśli padła tu rano pesymisty­
czna uwaga wypowiedziana przez jedne­
go z poprzednich mówców, że jak  w spo­
łeczeństwie tak wśród ogółu nauczyciel­
stwa daje się zauważyć w ostatnich la­
tach pewne wyjałowienie myśli pedago­
gicznej — sądzę, że na zarzut tak o- 
gólnikowo i może nie zupełnie sformuło­
wany zg o d zićb y  się nie m ożn a /A le  choć­
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by nawet tak było, mniemam, że nie sa­
mo nanczycielstwo ponosi tu winę. U- 
mysły ogółu nauczycielstwa w ostatnich 
latach zajmowała przedewszystkiem . kwe- 
stya materyalnego wyposażenia, kwestya 
chleba

Regulacya płac nauczycielskich zo­
stała załatwiona przez Sejm tamtego ro­
ku niewątpliwie- znaczną ofiarą kraju, 
ale załatwienie to nastąpiło trochę za 
późno, po zbyt długiej i zbyt silnej agi- 
tacyi, która musiała w danych warun­
kach zwrócić myśl interesowanych prze­
dewszystkiem na tę kwestyę materyalną, 
na kwestyę poprawy bytu i odwróciła ją  
od spraw 'idealnych z należy tern spełnia­
niem zawodu związanych.

Jeżeli więc mówi się o pewnem wy­
jałowieniu myśli pedagogicznej wśród na­
uczycielstwa, to sądzę, że nie samo nau­
czycielstwo temu winno, apowtóre uważam 
to tylko za objaw chwilowy, objaw przej­
ściowy, który obecnie po dokonaniu przez 
Sejm regulacyi płac ustać powinien.

Nie wątpię też ani na chwilę, że 
poprawa, i pod tym względem nastąpi. A  
jakkolwiek nie należałem do tych, któ­
rzy chcieliby uważać zeszłoroczne uchwa­
ły Sejmu w kwestyi uregulowania płac 
nauczycielskich za ostateczne słowo re- 
prezentacyi kraju w sprawie polepszenia 
warunków bytu tym, którym kraj naukę 
i wychowanie^ swojej dz*atwy powierza, 
pozwalam sobie stwierdzić i podnieść, że 
także wśród ogółu nauczycielstwa w bar­
dzo poważnej jego  większości poprawa 
ta została uznana jako poważna ofiara 
ze strony kraju i Sejmu, czego między 
innemi dowodem, że tego roku aczkol­
wiek wiadomo wszystkim, jakie pod tym 
względem prądy wśród nauczycielstwa 
nurtują, aczkolwiek wiadomo, że oni sa­
mi mają daleko idące postulaty, tego ro­
ku jednak poważny ogół nauczycielstwa, 
licząc się z ciężkiem położeniem kraju, 
licząc się z poważnemi klęskami elemen­
tarnemu, jakie kraj nawiedziły, do nas 
z żądaniami swojemi nie przystępuje.

Wspomniałem o nauczycielkach i po­
dniosłem, że wzrasta w wyższym stopniu 
nie  ̂ tylko liczba ogólna nauczycielek ale 
także liczca sił ukwalifikowanych żeń­
skich w porównaniu z przyrostem sił na­
uczycielskich męskich. Nie wiem, czy re­
gulacya płac nauczycielskich tamtego 
roku dokonana zmieni na przyszłość sto­
sunek przyrostu corocznego sił nauczy­
cielskich męskich a żeńskich na korzyść
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nauczycieli, bo zbyt świeża to jeszcze 
rzecz, której skutku należy najpierw od­
czekać, sądzę jednak, że o ileby się cie­
szyć należało z tego, co przypuszczam, 
że się stanie tj. zastęp młodego nauczy­
cielstwa męskiego zwiększać się będzie 
odtąd silniej, nie zmieni to przecież ani 
nie zmniejszy napływu sił żeńskich jakie 
mimo trudności celowo przez kraj i Sejm 
w tym względzie kobietom stawianych 
z coraz większą, wprost żywiołową, siłą 
się obiawia. Mówię o „celowych trudno- 
ściachw bo cała dotychczasowa polityka 
szkolna Sejmu wyrażała się w tern u- 
trudnianiu kobietom wstępu do zawodu 
nauczycielskiego. Domagając się i słu­
sznie mnożenia w kraju seminaryów mę­
skich równocześnie seminaryom żeńskim 
nie pozwalaliśmy się m nożyć i dziś, na 
11 seminaryów rządowych męskich mamy 
zaledwie trzy seminarya żeńskie.

Nie chcę w tej chwili wchodzić w to 
czy wskazaną była ta dotychczasowa po­
lityka Sejmu, idę nawet dalej i twierdzę, 
że nie Sejm tylko jest za nią odpowie­
dzialny, ale do pewnego stopnia i całe 
społeczeństwo, skoro przeciw tej polityce 
Izby nie protestowało. Ale stwierdzam, że 
o ile było jej celem powstrzymanie w pły­
wu kobiet do szkoły, to cel ten nie zo­
stał osiągnięty i usiłowania Sejmu po 
zostały bez skutku.

Nasuwa się wobec tego kwestya, 
czy należy w tej polityce szkolnej trwać 
dalej, czy nie należałoby raczej dostoso­
wać je j do tego żywiołowego napływu 
sił nauczycielskich żeńskich, który idzie 
pędem coraz to większym i widocznie 
pohamować się nie da, — pytam się, — 
czy nie należałoby zerwać z tą widoczną 
niechęcią wobec tego żywiołowego, przez 
samo życie wytworzonego, na wskroś spo­
łecznego objawu, nad którym przecho­
dzić do porządku dziennego niepodobna.

Pytanie to wymaga odpowiedzi 
przedewszystkiem z punktu widzenia do­
bra szkoły. I znowu nie wdając się w ża­
dne dyskusye teoretyczne, na temat 
kto lepszy w szkole nauczyciel czy 
nauczycielka — należałoby się za­
pytać, czy szkoła jako taka, nasza ludo­
wa szkoła traci co na tern, że w niej uczy 
nauczycielka ? czy szkoła ponosi przez 
to jaki uszczerbek, zwłaszcza szkoła lu ­
dowa, której zadaniem, celem jest wszak­
że nie tylko nauka ale i wychowanie ?

Sprawozdanie Rady szkolnej krajo­
wej, źrodło chyba o stronniszość na ko­

rzyść kobiet pod tym względem nie po­
dejrzane, sprawozdanie to będące dla 
mnie dokumentem urzędowym, co do pra­
cy w szkole nie wyraża się nigdzie o na­
uczycielkach mniej pochlebnie niż o nau­
czycielach.

Na tej podstawie wolno mi przeto 
stwierdzić, że praca nauczycielek naszych 
w niczem nie ustępuje na ogół pracy n a ­
uczycieli.

A  skoro tak jest, to sądzę, że nale­
żałoby przecież zająć się tą sprawą nieco 
troskliwiej, niż dotąd, i pomyśleć o należy- 
tem dla dobra szkoły wyzyskaniu kapi­
tału pracy, zapału, dobrej woli i poświę­
cenia, jakie okazują kobiety, garnące się 
do zawodu nauczycielskiego.

Należałoby przedewszystkiem stwo­
rzyć lepsze warunki niż te, które dotych­
czas kobiety mają w przygotowaniu SLę 
do tego zawodu; należałoby starać się o 
to, żeby powstawały nietylko seminarya 
żeńskie prywatne, których u nas jest 
wpradzie dużo, ale które wbrew woli 
kraju powstały i z któremi się kraj do­
tąd tylko z konieczności liczyć mu­
siał, a w których nauka i drogo kosztuje 
i nie wydaje takich rezultatów jak prze­
ciętne seminaryum rządowe — lecz żeby 
powstawała większa liczba seminaryów 
żeńskich publicznych.

Niemniej należałoby nauczycielkom, 
o ile posiadają już kwalifikacyę wymaga­
ne, nie utrudniać wykonywania nauczy­
cielskiego zawodu środkami tego rodzaju, 
jak  pomijanie ich przy nadawaniu sta­
łych posad, jak pomijanie ich przy posu­
waniu do wyższych rang jak  utrudnianie 
kobietom obejmowania kierownictw szkół 
żeńskich, w ogólności stosowaniem środ­
ków i zarządzeń, które przy właściwem 
osądzeniu pracy kobiet w niczem nie 
dadzą się uzasadnić, a tylko mogą i mu­
szą wywołać wśród wielkiej liczby pra­
cownic na niwie szkolnej słuszne poczu­
cie upośledzenia i mimowolnej krzywdy.

W ysoka Izbo !
Sprawa szkolnictwa i wychowania 

publicznego nasuwa mnóstwo szczegółów 
ważny eh, które zasługują na omówię 
nie.

Pragnąłbym jednak utrzymać się 
dziś tylko przy ogólnych tematach z tą 
sprawą będących w związku, dlatego nie 
wchodzę w szczegóły, a poruszę jeszcze 
tylko kwestyę najważniejszą, kwestyę za­
sadniczą, która nas żywo zająć powinna,
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a mianowicie czy szkoła ta, którą mamy, 
i taka jaką mamy, odpowiada w funkcy- 
onowaniu swojem i w rezultatach, swoich 
tym nadziejom i oczekiwaniom, które do 
niej z punktu widzenia potrzeb naszych 
społecznych i narodowych przywiązuje

Już poprzednio zaznaczyłem, że zaj­
muję to zasadnicze stanowisko, iż kry- 
tyka szkoły dzisiejszej nie jest walką ani 
z władzami szkolnemi ani z nauczyciel­
stwem. Jest ona raczej wynikiem tego po­
wszechnego odczucia, że coś że wiele rzeczy 
w naszem szkolnictwie niedomaga, a nie­
domagania te odczuwa zarówno ogół spo­
łeczeństwa, jak  i zawodowe koła nauczy­
cielskie, jak  niemniej i same władze szkol- 
ne.

. . T̂ oz sądżę|j ze wszystkie te czynni­
ki i społeczeństwo i nauczycielstwo i wła­
dze szkolne,^ do tego przedewszystkiem 
powołane, zjednoczyć się powinny w usu­
waniu tych niedomagań w szukaniu środ­
ków i sposobów, któremiby należało 
wspolnemi siłami takie stworzyć, sto­
sunki, aby zbliżyć się do ideału dobrej 
szkoły, który nam wszystkim jest równie 
bliski i równie drogi.

Mówiąc o stanie nauki w naszych 
szkołach ludowych sprawozdanie Rady 
szkolnej krajowej podaje tylko suchą 
urzędową kwalifikacyę tych szkół, cenzu- 
ruje Je mianowicie w trzech stopniach 
zaznacza, że tyle a tyle szkół wykazuje 
pod względem nauki i uobyczajenia mło­
dzieży stan bardzo dobry czy dobry, tyle 
stan dostateczny, w pewnej liczbie szkół 
wreszcie stwierdzono postęp niedostate­
czny.

Zarówno komisya szkolna jak  i bu­
dżetowa nie m ogły się zadowolić tego 
rodzaju sklasyfikowaniem suchem, cyfro- 
wem, które może mieć pewne znaczenie 
dla użytku urzędowego, ale pozatem mó­
wi bardzo niewiele, a już żadną miarą 
nie może służyć za podstawę do ocenie­
nia, czy nasza szkoła ludowa w ogólności 
w przecięciu jest naprawdę taką, jakiej 
mieć chcemy. Sprawa ta była przedmio­
tem bardzo obszernych ożywionych obrad 
w komisy i szkolnej i jak  ze sprawozda­
nia komisyi budżetowej widzę, także 
i tam poświęcono jej wiele uwagi.

W obu komisych podniosły się tu 
liczne głosy, które dotykały krytycznie 
najrozmaitszych szczegółów naszego szkol­
nictwa — a prawie wszystkie jednoczyły 
§i^ w zgodnem niemal, przez jednych

bardziej pesymistycznie, przez drugich 
łagodniej wyrażanem stwierdzeniu tego 
stanu rzeczy, że efekt pracy i wydatnośó 
pracy i wydatność nauki naszej szkoły 
ludowej nie jest taką, jakiej byśmy pra­
gnęli że jest na ogół za mały w stosun­
ku do wielkich ofiar, jakie społeczeństwo 
i kraj na cele szkolnictwa łoży.

A  jeżeli tak jest, jeżeli jest tego po­
czucie dość powszechne, to musimy zdać 
sobie sprawę z tego, że najrozmaitsze 
czynniki na to wpływają.

Przedewszystkiem ten fakt, że szkol­
nictwo nasze, nawet ludowe, nie jest by­
najmniej wyłącznie w naszem ręku, 
w ręku kraju i społeczeństwa.

Krępują nas ustawy państwowe, krę­
puje nas rząd centralny, od którego 
w urządzeniach naszego szkolnictwa je ­
steśmy pod niejednym względem zależni. 
To też tak wielką wagę przywiązuję do 
pełnego samorządu kraju i z mego stano­
wiska twierdzę, że ideałem naszym i dą­
żeniem usilnem powinno być także osią­
gnięcie pełnego samorządu w dziedzinie 
szkolnictwa na wszystkich stopniach na­
uki, bo tylko wówczas będziemy mogli 
mieć szkołę taką, jaką ją  mieć chcemy, 
a chcemy ją  chyba wszyscy mieć najlep­
szą i taką, iżby istotnym potrzebom spo­
łeczeństwa odpowiadała.

(Brawa).
W ięc pewne przyczyny obecnych 

niedomagań leżą dziś jeszcze po za na­
szym zakresem działania i uprawnień, ale 
oprócz nich są jeszcze inne, jest jeszcze 
cały szereg przyczyn, których usunięcie 
leży w naszym ręku, w ręku kraju i Ra­
dy szkolnej krajowej i których usunięcie 
stało się rzeczą piekącą, jeżeli to poczu­
cie, że szkoła nasza niedomaga, nie ma 
się stać poczuciem trwałem i nie ma się 
wśród społeczeństwa pogłębiać.

Nie kuszę się o wyczerpanie tematu, 
pozwalę sobie tylko nadmienić, żeśmy 
w komisyi szkolnej rozliczne braki i przy- 
czyny niedomagań wskazywali, co do któ­
rych opinia nie zawsze może była jedno­
litą i zgodną, których istnienia wszakże 
w wielu kierunkach nawet przedstawiciele 
Rady szkolnej krajowej nie przeczyli.

W ięc najpierw wychowanie nauczy­
cieli, które pod niejednym względem po­
ważne braki jeszcze przedstawia, potem 
system nauczania w szkołach ludow ych 
i wydziałowych, plany naukowe, podrę­
czniki, czy tanki itp.
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Poruszono w komisyacli między in- 
nemi kwestyę nauki języka niemieckiego 
w szkołach ludowych, kwestyę niezmier­
nie poważną, która ze stanowiska pedago­
gicznego. społecznego i narodowego na­
suwa bardzo dużo wątpliwości.

Pod tym względem objawiła się 
wprawdzie różnica zdań dośó znaczna, ale 
i ci, którzy bronili utrzymania nauki ję ­
zyka niemieckiego w szkole, w której 
dzieci uczą się równocześnie dwóch in­
nych języków,- tłumaczyli to i uzasadniali 
tylko względami oportunistycznymi, pra­
ktycznymi.

W zględy te wszakże, jeżeli się spokoj­
nie nad tern zastanowimy, nie mogą ża­
dną miarą ostaó się wobec tej prawdzi­
wej męczarni, na jaką naraża się mózg 
dziecka 8-letniego.

W  żadnym innym kraju nauka trzech 
języków  równocześnie dla dzieci w tym 
wieku nie istnieje.

W  naszej szkole ludowej nauka ję ­
zyka niemieckiego jest faktycznie zbyt­
kiem o tyle bezcelowym, że korzyści 
z niej są podrawdzie minimalne, a szko­
dliwym wprost dla tego, że cierpieć za 
nią musi nauka języka ojczystego i dru­
giego krajowego.

Mówiono wiele o dwutypowości se- 
minaryów i szkół, o kwrestyi dziś bardzo 
aktualnej, która również w szerokich ko­
łach ludności jest odczuwaną bardzo u je ­
mnie, przedewszystkiem jako wyrdz nie 
pożądany klasyfikacyi społeczeństwa, któ­
ra zamiast łączyć — dzieli, zamiast zbli­
żać, oddala jednych od drugich, a to 
dzielenie, ten rozdział również ze wzglę­
dów ogólno-społecznych nie może być 
pożądany.

W ytykano w komisy ach zmechani­
zowanie nauki w naszych szkołach lu­
dowych.

I znów, jakkolwiek nie śmiem wąt­
pić ani na chwilę, że intencye Rady 
szkolnej krajowej, jak  nas objaśniono, idą 

. w tym kierunku, ażeb}^ nauczycieli uwol­
nić od czysto mechanicznego traktowania 
nauki, jednakże widocznie te intencye nie 
znajdują jeszcze dość silnego oddźwięku 
wśród nauczycielstwa, które się krępuje 

' tern mechanicznem mrządzeniem nauki 
szkolnej i przymusem wyczerpania w cią­
gu tygodnia czy miesiąca całego matery 
ału, jaki ten mechaniczny podział mate- 
nyału naukowego wskazuje także ze szkodą 
dziatwy i nauki samęj.

Mówiłem o czy tankach, które istniej ą 
w szkołach ludowych.

Jeżeli co do wszj^stkich innych 
szczegółów, dotyczących szkolnictwa, ja ­
kąkolwiek winę usuwam, to pod tym 
względem muszę wystąpić z zarzutem 
poważnym pod adresem Rady szkolnej 
kraj ow ej, albowiem czytanki nasze w szko­
łach ludowych dawno za przestarzałe 
uznane przez samą Radę szkolną krajo­
wą, dotychczas nie doczekały się odświe­
żenia, reformy, nowego wydania, aczkol­
wiek materyał w tym względzie nauczy 
cielstwo do tego powołane, o ile mi 
wiadomo, dawno przygotowało, a sprawa 
ta tylko w Radzie szkolnej krajowej 
zalega.

Czytanki te datują się od roku 1873 
i zawierają tyle rzeczy z dzisiejszego 
punktu widzenia niewłaściwych, tyle ba­
lastu niewłaściwego, że jak  najrychlejsza 
rewizya, naprawa i nowe wydanie staje 
się rzeczą wprost naglącą.

Jeżeli jeden ze szanownych mówców 
mówił, że dziś lud skarży się na zbyt 
częstą zmianę podręczników szkolnych, to 
ja  przyznając mu pewną może racyęoile  
chodzi o popręczniki dla szkół średnich, 
tutaj musiałbym stanąć na. wprost prze- 
ciwnem stanowisku i wyrazić ubolewanie, 
że czytanki dla szkół ludowych dotych­
czas nie zostały gruntownie zreformowa­
ne i zarazem wypowiedzieć życzenie, aby 
to zreformowanie ich ziściło się jak naj­
prędzej .

Nie chcę wchodzić w inne szegóły, 
ale chciałbym ponownie stwierdzić, że za 
równo komisya szkolna jak  i budżetowa, 
niemniej też cała dyskusya dotychczaso­
wa w pełnej Izbie przeprowadzona, wy­
kazała najrozmaitsze niedomagania i braki 
w ustroju i urządzeniu naszego szkolni­
ctwa ludowego.

Pojawiło się też życzenie, ażeby dać 
możność społeczeństwu wypowiedzieć się 
w tej niezmiernie ważnej sprawie, a przez 
to dać możność Radzie szkolnej krajowej 
poddania gruntownej rewizyi tych wszy­
stkich postulatów, jakie podnoszone by­
wają zarówno tutaj, jak  i po za Sejmem 
na zgromadzeniach publicznych, zawodo­
wych, obywatelskich, w Radach gmin­
nych itp., słowem, ażeby dać możność 
na terenie niejako neutralnym pomówie­
nia o tern wszystkiem, przekonania się 
wzajemnego i wyszukania wspólnej drogi, 
ną, której byśmy dojść mogli do wydatpięj-
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szej i lepiej odpowiadającej potrzebom 
społeczeństwa szkoły ludowej.

Komisy a szkolna doszła do tego sa­
mego rezultatu, a streściła swoje żądania 
rezolucyą, którą przy końcu sprawozdania 
umieszczono, a w której wzywa Radę 
szkolną krajową, ażeby dla rozpatrzenia 
niedomagań i potrzeb szkolnictwa ludo­
wego w kraju zwołała ankietę złożoną 
zarówno z osób zawodowo i naukowo ze 
szkolnictwem obznajomionych, jak  i z o- 
sob, znanych z działania obywatelskiego 
w dziedzinie oświaty szkolnej obu naro­
dowości i aby o wyniku narad ankiety 
przedłożyła Sejmowi jak  najrychlej spra­
wozdania wraz z odpowiednimi wnio­
skami.

Przypuszczam, ze wobec krótkiego 
trwania oejm u nie dojdziem y niestety do 
osobnej dyskusyi nad sprawozdaniem 
komisyi szkolnej, przeto pozwalam sobie 
przy tej sposobności rezolucyę propono­
waną przez komisyę szkolną w formie 
wniosku poselskiego podjąć i prosić o jej 
łaskawe uchwalenie.

Jeżeli taką rezolucyę tu podnoszę, 
to pragnę, ażeby znaczenie je j i charakter 
były zrozumiane z tą intencyą, w jakiej 
ją  wniesiono.

Zaznaczyłem już wyżej, że dążenie 
do szkoły dobrej, do szkoły odpowiadają­
cej istotnym potrzebom naszego społeczeń­
stwa —- nie jest walką z nikim, aw szcze* 
gólnosci nie jest walką z władzami szkol- 
nemi.

Rzecz to za nadto poważna, iżby ją  
jako walkę z kimkolwiek pojmować trzeba.

Rzecz bardzo poważna — chodzi
0 szkołę, w której chcemy widzieć war- 
stat przyszłości narodowej.

Chodzi o szkołę, którą pragniemy 
miec szkołą w całem słowa znaczeniu na­
rodową,, nietylko z języka wykładowego, 
ale^ szkołą, w której punktem wyjścia
1 ośrodkiem całej nauki i wychowania po­
winno być żywe pojęcie narodu, któremu 
szkoła ma służyć, narodu, mimo podzia­
łów, trój jednego, narodu, który posiada 
odrębną, własną kulturę, dziesięciowieko- 
wą pracą pokoleń wytworzoną, narodu, 
który na tle tej własnej kultury wysnuwa 
dla siebie wskazania na przyszłość z w ła­
snego, potężnego ducha narodowego i wie­
rzy w ogromną ducha tego siłę twórczą 
i wychowawczą.

(Oklaski).

Pragnę, ażeby tak urządzona fezkoła 
wychowywała młodzież fizycznie zdrową 
a moralnie dzielną i tęgą, młodzież, z któ­
rej by m ogły wychodzić zastępy obywa­
teli o silnych charakterach, żelaznej ener­
gii i przepojonych dobrą wolą słyżenia 
sprawie ogółu, sprawie narodu.

{Oklaski).
To jest ideał, do którego wszyscyś­

my dążyć powinni do pracy nad ziszcze­
niem tego ideału, powinniśmy wszyscy 
stanąć społem, zarówno władze szkolne, 
jak  i koła zawodowe, jak i cały myślący 
ogół społeczeństwa, którego byt i rozwój 
jest tak ściśle ze szkołą związany.

(jHuczne oklaski.)
Rezolucya moja opiewa:

{czyta):

„W zyw a się Radę szkolną krajową, 
by dla rozpatrzenia niedomagań i potrzeb 
szkolnictwa ludowego w kraju zwołała 
ankietę złożoną zarówno z osób zawodo­
wo i naukowo ze szkolnictwem obznaj- 
mionych jak  i z osób znanych z działa­
nia obywatelskiego w dziedzinie oświaty 
szkolnej obu narodowości i aby o wyniku 
narad ankiety przedłożyła Sejmowi jak  
najrychlej sprawozdanie wraz z odpowie- 
dniemi wnioskami.u

Marszałek. G-łos ma p. Bandrowski. 
P. Bandrowski. W ysoki S e jm ie !
Dyskusya szkolna tym razem należy 

do budżetowej.

Dzieje się to oczywiście z powodu 
krótkości sesyi sejmowej. I tu przy tej 
sposobności pozwolę sobie zauważyć, że 
istnienie sejmu o tak krótkim periodzie 
sesyjnym przy tak obszernym zakresie 
zadań, staje się czemś, czego zrozumieć 
nie można.

Pomimo najlepszej chęci i wytrwa­
łej pracy wszystkich posłów, Sejm nie 
może ppdołać swemu zadaniu ku wiel­
kiemu niezadowoleniu ludności. Nadto se- 
sye sejmowe odbywają się w dowolnych 
okresach, ja k n p . obecna obejm uje właści­
wie 2 sesye sejmowe.

I w . ten sposób tłomaczy się, dla­
czego najważniejsze sprawy nie mogą się 
doczekać omówienia w pełnej Izbie dla­
czego nareszcie dyskusye Sejm owe Wobec 
znużenia posłów, spowodowanego nawa­
łem pracy nie wywołują nawet w Izbie 
tego ożywienia, na które zasługują.
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A przecież dyskusye w tej W yso­
kiej Izbie powinny byó echem, odbiciem 
tego wszystkiego, co w społeczeństwie 
jest co w społeczeństwie żyje i domaga 
się ze strony Sejmu pewnego omówienia, 
pewnego oświetlenia, pewnego słowa po­
ciechy i zachęty, pewnej dyrektywy na 
przyszłość.

Niestety, stosunki się tak układają, 
że Sejm do rozwiązywania wielce powa­
żnych zadań przystępować nie może.

Tym razem z powodu pewnej nie­
formalności w stosunkach regulaminowych 
tego W ysokiego Sejmu, ostatecznie sytu- 
acya szkolna do pewnego stopnia została 
uratowaną. Zdarzyło się, a nie wiem, czy 
tak dawniej bywało, że. w 2 komisy ach, 
nie równocześnie, ale oddzielnie obrado­
wano nad sprawami szkolnemi.

Raz w komisyi budżetowej, gdzie 
referent uważał za swój obowiązek przed­
stawić cały szereg poglądów, całą teoryę 
wychowania publicznego, a z drugiej 
strony, później w komisyi szkolnej.

Zdawało mi się, że uwagi komisyi 
budżetowej powinny się znaleść na stole 
obrad komisyi szkolnej. Jednakże tak po­
dobno nie dzieje się n igdy; tym razem 
dobrze, że się tak stać nie mogło, dlate­
go, że przynajmniej w d^skusyi budżeto­
wej, która odbyć się musi, bo budżet — 
a więc i dyskusya nad nim — jest konie­
cznością istnienia administracyi i gospo­
darki kraju, możemy przecież, opierając 
się na wywodach referenta p. Kozłow  
skiego, nieco dłużej rozprawiać o spra­
wach szkolnych.

Pokazuje się z tego, że w takiej sy- 
tuacyi, w jakiej Sejm się znajduje, na­
wet nieformalności można wyzyskać dla 
dobrego celu.

Pozatem te 2 referaty w rozmaitych 
komisyach są świadectwem wielkiego zna­
czenia, jakie przypisywać należy sprawie 
Szkolnej, sprawie oświaty narodowej i dla­
tego nietylko zupełnie nie mam za złe, 
ale jestem wdzięczny komisyi budżetowej, 
że decydując o budżecie szkolnym równo­
cześnie ze swego stanowiska, ujęła ten 
budżet w pewne uwagi ogólnej natury, 
oświetlając niejeden szczegół, zasługują­
cy na oświetlenie.

Że sprawy szkolne wybijają się 
w ostatnich zwłaszcza czasach na czoło 
spraw publicznych, o tern bświadczą nie­
bywale mozolne i długie posiedzenia ko­
misyi .szkolnej ♦

I stanęła ona przed dylematem, al­
bo przeprowadzić, o ile można gruntownie, 
debatę, a w danym razie z powodu krót­
kości sesyi sejmowej narazić się na nie­
bezpieczeństwo niedojścia do dyskusyi 
szkolnej w Sejmie, albo też rzecz prędko 
a więc mniej gruntownie załatwić.

Obraliśmy pierwszą drogę i zdaje 
mi się, że stało się dobrze.

Ale nietylko prace komisyi, ale tak­
że i dyskusya dzisiejsza świadczy, że 
i W ysoki Sejm temi sprawami się inte­
resuje, że i W ysoki Sejm przyznaje tym 
sprawom niesłychanie ważne znaczenie.

Szkolnictwo nasze przedstawia się 
statystycznie, liczbowo, nadzwyczaj po­
kaźnie.

P. Referent budżetu szkolnego przed­
stawił tę powagę cyfrowo naszego szkol­
nictwa w najrozmaitszych zestawieniach. 
Ja też powołując się na nie, pozwalam 
sobie przypomnieć niektóre liczby.

W  r. 1906 budżet szkół ludowych 
wynosił 6,700.000 kor. na r. 1909 — ma­
my zawotować przeszło 19 milionów.

W  r. 1901, a więc jeszcze nie bar­
dzo dawno było szkół 3965, w roku 1906 
jest ich według sprawozdania Rady szkol­
nej krajowej 4902, a przypuszczam, że 
od tego czasu spora liczba nowych szkół 
przybyła.

W  r. 1892 nauczycieli było razem 
około 6.000, a dzisiaj liczba nauczycieli 
zdwoiła się: w roku 1895 uczyło się prze­
szło 600.000 dzieci, w 10 lat później liczba 
ta dochodzi do miliona, w r. 1898 nie 
pobierało nauki szkolnej około 205.000 
dzieci t. j. 22°/0 dzieci obowiązanych do 
uczęszczania, w r. 1906 procent ten spa­
da do 14 i t. cl.

Słowem, rozpatrując statystykę szkol­
ną przedmiotowo z roku na rok, odczy­
tując sprawozdania Rady szklnej krajo­
wej, nie możemy się oprzeć wrażeniu, że 
mamy ze stałym postępem do czynienia, 
możemy się cieszj^ć, że szkolnictwo na­
sze już nie jest drobną częścią działal­
ności kraju, ale poważnie liczbowo po­
wiedziałbym wybiło się na czoło gospo­
darstwa krajowego. Może też Sejm i Ra­
da szkolna krajowa z zadowoleniem wska­
zać na ten dorobek, może powiedzieć, że 
taka teraźniejszość pod każdym względem 
jest zadatkiem lepszej przyszłości.

A przecież W ysoki Sejmie ! skargi na 
stan naszego szkolnictwa nie ustają, istnie­
ją, a powiedziałbym, że w ostatnich zwła­
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szcza dziesiątkach lat w miarę postępu 
szkolnictwa coraz żywiej się odzywają. 
One wychodzą z rozmaitych stron; obi­
jam y się o nie w głosach prasy, słyszymy 
je  na wsi i w mieście, one dochodzą nas 
z rozmaitych warstw społeczeństwa, sło­
wem — dolatują nas coraz częściej głosj^, 
żądające pewnych zmian, pewnych reform ’ 
pewnych środków zapobiegawczych.

W ocec tych skarg zadaniem i obo­
wiązkiem Sejmu jest zap37tać się rozwa­
żyć: czy skargi te są słuszne, na cz.-m 
one polegają, skąd biorą swój początek

Otoz skargi te znajdują swój wyraz 
a poniekąd usprawiedliwienie w następują­
cych okolicznościach :

Przedewszystkiem słyszymy zewsząd, 
że szkół ludowych w naszym kraju je -t  
za mało. Tak jest w istocie. Jest faktem, 
me dającym się. zaprzeczyć, że nie we 
wszystkich gminach istnieją szkoły, że 
mamy przeszło 700 gmin pozbawionych 
zupełnie szkół, a jeżeli się przypatrzymy 
statystyce, którą Rada. szkolna krajowa 
bardzo skrzętnie przedstawia, nieco bliżej, 
przyznać będziemy musieli, że brak szkół 
n iw et w dosyć zatrważających przedsta­
wia się formach. Są powiaty, w których 
znajduje się blisko 30% gmin bez szkół; 
tak np. powiat żywiecki liczy 33% takich 
gmin, liski 49*3, doliniański 30% ifd.; 
mamy dalej cały szereg powiatów liczą­
cych do 26% gmin bez szkół itd* A więc 
brak szkół istnieje, a nadto istnieje pe 
wna niesystematycznosc w rozmieszczeniu 
szkół ta% że z góry jest utrwalona pe­
wna nierównomierność oświatowa w kra­
ju ; są powiaty, w których niema ani je ­
dnej gminy bez szkoły, są powiaty zu­
pełnie pod tym względem zaniedbane. 
Ocz3rwiście, że takie gminy tworzą pierw­
sze nadzwyczaj poważne źródło analfabe- 
t3'zmu w kraju, tam w ogólności promie­
nia oświaty narodowej jeszcze niema.

Druga skarga, z którą się bardzo 
często możemy dzisiaj spotykać, — a po­
wiem, że się z tego cieszę, — to skarga 
na nizką typowość naszego szkolnictwa. 
Jeżeli się Panowie przypatrzycie cyfrom 
w sprawozdaniach Rady szkolnej krajo­
wej, to się przekonacie, że w naszem 
szkolnictwie ludowem przeważa typ nai- 
niższ37, jednoklasowy, natomiast typy wyz- 
sze tworzą znikomy procent, a nadto znaj­
dują się prawie wyłącznie w większych 
miastach. Jeżeli przeto ludność włościań­
ska skarży się na upośledzenie także pod

t3̂ m względem, to według mego zdania,1 
ma najzupełniejszą racyę.

Gdyby przynajmniej najniższy typ 
szkoły był w całości przestrzegany. T ym ­
czasem w tych właśnie szkołach ma się 
do czynienia z przepełnieniem nadmier- 
nem w klasach, a powtóre bardzo często 
z półdzienną nauką. Kto w ie ,-ja k  w y­
gląda w praktyce półdzienną nauka, kto 
zna te rozmaite środki zastępcze pedago- 
giczno-dydaktyczne, wie, że nauka pół- 
dzienna nie odpowiada swej nazwie. 
Efekt nauki półdziennej wynosi mniej 
niż połowę nauki normalnej, chociażby 
tylko najniższego t3̂ pu.

Poza tern szkoły wiejskie walczą 
z rozmaitemi innemi nieszczęśliwemi wa­
runkami, wśród których się rozw ija ją ; 
mają przedewszystkiem do czynienia z ca­
łym  szeregiem stafych braków, z brakiem 
budynków, z brakiem odpowiednio ukwa- 
lifikowanych sił i t. d.

(P. Kolischer. To jest straszna rzecz 
ten brak s i ł !)

Te niedomagania mnożą się i olbrzy­
miej ą, stąd też wznoszą się skargi ze 
wszystkich stron. Znalazły też swój wy­
raz w komisyi szkolnej. W  sprawozdaniu 
korni syi szkolnej, w oględnych wyraże­
niach — bo inaczej być nie może — znaj­
dziecie je ;  one w nich brzmią bardzo 
wyraźnie. W  miastach mamy typ wyższy 
szkół, ale statyst37ka dowodzi, że w zglę­
dnie należy on do rzadkości. Dość powie­
dzieć, że w kraju liczącym około 8,000.000 
mieszkańców, istnieje zaledwie osiemdzie- 
siątkilka szkół wydziałowych, aż eby się 
przekonać, że przecież taki stan nie od­
powiada potrzebom społeczeństwa.

Stwierdziwszy to, chcę przed W y ­
soką Izbą roztoczyć obraz niedomagam — 
nibyto szkolnych — a właściwie społe- 
czn3Tch, niedomagań, które wprost - spro­
wadzają degeneracyę kulturalno-społeczną 
naszego kraju. Bo zadajmy sobie pytanie, 
co się dzieje z młodzieżą wiejską, jakie 
usługi oddaje tej młodzieży szkoła lu ­
dowa ?

Rzecz przedstawiam sobie tak : Dzia­
twa kończy 12-ty rok życia, a więc uczy­
niła zadość normalnej nauce. Potem — 
jak  to regularnie czytamy w sprawozda­
niach R a d y . szkolnej krajowej — obowią­
zaną jest do nauki dopełniającej.

Jeżeli Panowie czytacie dokładnie 
sprawozdania Rady szkolnej krajowej i 
jeżeli który z Panów był kiedykolwiek na
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nauce dopełniającej i tylko nieco przypa­
trzył się istocie tej nauki, możecie przyjść 
do przekonania, że ta nauka niema wła­
ściwie dla ludności wiejskiej wielkiej war­
tości. I w sprawozdaniach Rady szkolnej 
krajowej spotykamy się rokrocznie ze 
skargami na pewne braki nauki dopeł­
niającej.

Przedewszystkiem jest ogromny brak 
frekw encji dz ieci; 60°/0 obowiązanych
do nauki dopełniającej do niej się wcale 
nie garnie.

Można sobie wytłóm aczyć w  roz­
maity sposób, ale najprostsze tłómaczenie 
jest, że nauka dopełniająca nie odpowia­
da potrzebom dziatwy wiejskiej. Po­
wiedzmy to sobie otwarcie.

A jeżeli niema nauki dopełniającej — 
a po większej części ona faktycznie nie 
istnieje, — to cóż się dzieje z młodzieżą 
wiejską po 12-tym roku życia? W iększa 
je j część czyli 8/io pozostaje tam bez ża­
dnej opieki oświatowej.

Szanowni Panowie rozumiecie, że 
można się wszystkiego nauczyć, ale ró ­
wnie łatwo a raczej jeszcze łatwiej o 
wszystkiem zapomnieć, jeżeli niema po­
dniety odświeżenia tego wszystkiego, co 
się nabyło. A ponieważ podniety do tego 
odświeżania na wsi niema, więc też za­
siewa się na nowo, pod opieką powie­
działbym Sejmu ponoszącego na cele 
oświaty ludu wielkie ofiary, znowu ziarno 
analfabetyzmu. I lak dochodzimy do te­
go, że właściwie ciągle krzewi się w kraju 
analfabetyzm.

Dlatego to społeczeństwo, widząc co 
się dzieje, uważa za swój obowiązek ująć 
sprawę tę w swoje ręce i stąd zrywa się 
inicyatywa prywatna, która pod firmą czy 
to teatrów amatorskich czyto czytelń, czy 
też wykładów i t. p. zagląda na wieś, 
ażeby tam ten brak jako tako uzupełnić.

I ta inicyatywa prywatna w formie 
rozmaitych towarzystw oświatowych dzi­
siejszej Radzie szkolnej krajowej jest 
wdzięczną za poparcie, którego doznaje — 
ale musi pamiętać o tern, że dawniej było 
inaczej, a i dziś jeszcze po prowincyach, 
po tych ogniskach, które nazywają się 
starostwami, bywa rozmaicie. Jest pewna 
nieufność do tej roboty, jakkolwiek jest 
jawną, są rozmaite przeszkody, które i tej 
nawet ubożuchnej inicyatywie prywatnej 
przeszkadzają w wypełnianiu obowiązków.

Cóż się dzieje z resztą młodzieży, 
którą zę wsi wychodzi ?

Ta młodzież udaje się w świat t. j .  
albo do rękodzieła albo do dalszych szkół.

Do rękodzieła udaje się znaczna 
część młodzieży i tam dostaje się w śro­
dowisko po większej części pozbawione 
wszelkiej opieki tak pod względem 
materyalnym jak i oświatowym. Oświa­
ty zawodowej otrzymuje mało. Dostaje 
się bowiem do nauki warstatowej bez 
wszelkiej pozostającej opieki. Jak ta 
nauka wygląda, jest Panom zapewne do­
brze znane. Istnieje wprawdzie bardzo 
mała ilość szkół zwanych uzupełniaj ące- 
mi, jednakże na ogół są to raczej szkoły 
dopełniające z pewną przymieszką facho­
wą, które przecież te braki wykształcenia 
u rękodzelników  dopełnia — nawiasem 
powiedziawszy do poziomu bardzo mizer­
nego.

Dalsza część młodzieży udaje się do 
szkół wyższych, a więc zawodowych albo 
wydziałowych albo gimnazyalnych.

Liczba szkół zawodowych w kraju 
naszym jest W ysokiemu Sejmowi dobrze 
znana.

W łaściwie o nauce zorganizowanej 
dla takiej młodzieży nie ma w kraju 
wcale m owy. Nadto szkoły zawodowe wy- 
magają pewnego cenzusu inteligencyi, 
pewnych warunków wstępnych, one mają 
to do siebie, że nie można w nich uczyć 
młodzieży do tego nieprzygotowanej i 
która nie doszła do pewnego wieku. Za­
zwyczaj w tych szkołach zawodowych 
żąda się ukończonego 14-go roku życia 
t. zn. że te szkoły właściwie nie mogą 
być odbiorcami młodzieży, - o której była 
mowa> A więc pozostają dla niej tylko 
szkoły wydziałowe, szkoły gimnazyalne 
i szkoły realne.

Szkół wydziałowych jest zaledwie 
84—90 w całym kraju i te skupione 
w większej części tylko w 2 miastach, t. 
j. we Lwowie i w Krakowie. Gdziein­
dziej ich nie ma lub bardzo mało. Usta­
wa szkolna z r. 1894 postarała się o to, 
żeby tylko pewna część miast mogła o- 
trzymać szkoły wydziałowe.

Pozwolę sobie przytoczyć na to kon­
kretny fakt.

Gmina miasta Horodenki zwróciła 
się do W ysokiego Sejmu z prośbą o za­
łożenie względnie przekształcenie 2 szkół 
sześcioklasowych na szkoły wydziałowe. 
Byłem tym nieszczęśliwym referentem tej 
sprawy w komisy i szkolnej. Warunki u- 
stawowe są w H orojence dopełnione, gdyż
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gdyż te szkoły mają w najwyższych kla­
tach każda przeszło 300 dzieci gmina 
ofiaruje budynek szkolny i t. d. omimo 
to, tej prośbie nie może zadosf Qns.ta° się> 
albowiem według ustawy z r. oro
denka nie należy do tych pierwszych 
trzech klas miast, w których szko y wy­
działowe mogą być założone.

Mam nadzieję, że podobne dwa przy­
padki. z którymi Sejm dawniej się zała­
twił, uratują może stosunki miasta H oro- 
denki i że W ysoki Sejm, wiedząc na ja ­
kie trudności jest narażona nauka, prze­
cież przynajmniej tytułem łas i pomoże 
tej lub owej gminie do wydzwigmęcia 
się na poziom wyższego typu szkolnego.

A  jakiż jest cel tych szkół wydzia- 
łowych ?

Szkoły wydziałowe mają już swoją 
historyę. One powstały wtedy, iie y me 
było szkół zawodowych tego rodzaju, ja­
kie są dziś. Szkoły wydziałowe, które się 
nazywają po niemiecku „Biirgersc iu , 
miały wytworzyć materyał przygo ow y 
należycie dla przemysłu i rękodzieła one 
‘miały wykształcić z jednej strony og
a z drugiej s t r o n y  przysposobić pod wzglę
dem zawodowym, przemysłowym, up 
kim i handlowym.

Nie wchodzę w szczegóły, . ale po­
wiem, że te szkoły niezawodnie 
niły się do podniesienia, poziomu oświat} 
w kraju, one niezawodnie spełniły pod 
tym względem swoje zadanie, a e me spe 
niły tych nadziei, które społeczeństwo 
w nich pokładało.

One nie wykształciły ani ogólnie, 
ani też nie przygotowały zawodowo d a- 
tego, że organizacyaich jest tego rodzaju, 
że tego w zasadzie uczynic me mogą.

Wprawdzie gminy domagają się za­
łożenia szkół wydziałowych, gdy z tworzą 
one typ wyższy szkół, ale równocześnie 
dochodzą ze wszystkich stron zale a prze­
dewszystkiem od nauczycielstwa, które 
w memoryałach i na zgromadzeniach
zwracało uwagę, że ten typ szkół zupeł­
nie nie odpowiada dzisiejszym stosun-

Po za tym typem, z wielu stron chro­
mającym a pod względem rozmieszczenia 
zupełnie nie odpowiadającym potrzebom, 
jakież mamy inne szkoły.''

Pozostaje tylko jeden typ, ten któ­
ry już ma za sobą całą historyę, który 
wychowywał całe generacye, dziesiątki i 
dziesiątki, wychowywał pałę społeczeń­

stwo, t. j. typ szkoły gimnazyalnej i re­
alnej.

Proszę Panów! Pom ijając te różno­
rodne przyczyny, które wpłynęły na to, 
że dziś społeczeństwo jest niezadowolone, 
szkoły te same dla siebie zasługują na 
to, ażeby ich w kraju było jak  naj­
więcej.

P. Pittel skarżył się w dzisięjszem 
przemówieniu na hyperprodukcyę inteli- 
gencyi, na t. zw. proletaryat inteligencyi. 
który może się stać później, jeśli przepeł­
nienie w szkołach średnich nadal w tern 
samem tempie pójdzie, nieszczęściem kra­
ju. W skazywał szanowny mówca na to, 
że w gimnazyach mamy około 30.000 
uczniów, a w szkołach realnych około 
4.000, zatem razem poważną sumę 34.000 
uczniów, natomiast w szkołach zawodo­
wych (w tych szkołach o najrozmaitszym 
typie, koszykarskich, przemysłowych, han­
dlowych i t. d. i t. d.), znajduje się ra­
zem około 2.000 uczniów; więc p. Rittel 
widzi brak stosunku między tymi dwoma 
kierunkami wychowania.

Pójdę jednakże troszeczkę dalej — 
i zwrócę uwagę na to, że młodzież nie 
ma się gdzie udawać ż e je s t  naturalnem 
dążeniem rodziców, ażeby temu natural­
nemu rozwojowi młodzieży jakiś upust 
otworzyć — a nie pozostaje nic innego, 
jak tylko gimnazyum, względnie szkoła 
realna. Stąd to* mnożą się wołania ze 
wszystkich stron : dajcie nam szkołę
średnią.

Ale to się tak źle nie przedstawia, 
jakby z tej jednej ogromnej cyfry można 
wnosić. Jeżeli Panowie ogólną sumę frek- 
wencyi rozdzielicie na 2 części, na fręk- 
wencyę w szkole średniej niższej i w yż­
szej, to otrzymacie inny obraz.

W  wyższem gimnazyum było 10.000 
uczniów, a w niższem 20.000. I ten stosu­
nek stale się powtarza, 4. zn., że w dro­
dze z niższego do wyższego gimnazyum 
10,000 uczniów gdzieś się gubi. W  szko­
le realnej rzecz się znowu tak przedsta­
wia: z blizko 4.000 młodzieży, w trzech 
wyższych klasach jest tylko 1.379, więc 
znowu w przejściu do klas wyższych 
przeszło połowa młodzieży gdzieś ubywa. 
Grdybyśmy tak dalej segregowali aż do 
najwyższej klasy, to przekonamy się, że 
w 8 klasie gimnazyalnej z tych 30.000 
jest wszystkiego 1734uczniów a w 7 kla­
sie realnej około 400 uczniów.

.To są, proszę Panów, cy fry  nadzwy­
czajnie charakterystyczne ; daj ą oue dużo
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a dużo do myślenia, na nie pragnąłem 
zwrócić uwagę W ysokiego Sejmu. Cyfry 
te dowodnie wskazują, że t. zw. hyper- 
produkcya inteligencyi w praktyce ina­
czej wygląda. A  gdybyśm y się puścili 
jeszcze dalej, że tak powiem w las i przy­
patrzyli się, co się dzieje z tą młodzieżą 
na uniwersytetach i na politechnice, toby 
się nam ten stosunek jeszcze jaskrawiej 
przedstawił. Pod tym względem sprawo­
zdania nie mamy, ale przy otworzeniu 
roku szkolnego na tutejszej politechnice 
słyszeliśmy jeden znamienny szczegół: 
z zapisanych przeszło 2.000 uczniów, zda­
ło ostateczny egzamin ośmdziesięciu kilku.

(Głosy. Słuchajcie!)
Nie widzę przeto tej hyperprodukcyi 

inteligencyi, o której mówił p. Rittel, a 
z drugiej strony, gdyby nawet była, je j 
się nie boję. Pozwalam sobie nawet z a ­
przeczyć temu, jakoby było już takie 
przepełnienie w naszych urzędach i za 
wodach naukowych, że ju ż  poprostu miej­
sca dla tych młodych ludzi niema. A  prze­
cież jeżeli się ^rozchodzi o wybitne zdol­
ności i wykształcenie, to mnie się zdaje, 
że każdy z Panów już był w tem przy- 
krem położeniu, że nieraz bardzo trudno 
przychodziło mu dobrać odpowiednią siłę.

Dlatego radziłbym, że w tej W yso­
kiej Izbie jeszcze nie powinno się mówić 
o hyperprodukcyi inteligencyi, o tworze­
niu się proletaryatu inteligencyi z powo­
du ukończenia gimnazyum, czy szkoły re­
alnej.

Natomiast rzecz inna jest z tą mło 
dzieżą, która się po drodze gubi. Co się 
z nią dzieje? gdzie się ona podziewa? 
Z tej oto młodzieży wytwarza się prole- 
taryat, który do niczego nie jest ukwali- 
fikowany i tu nam doświadczenie życio­
we wskazuje, w jakim kierunku powinno 
iść nasze szkolnictwo, gdzie leży jego 
błąd. Błąd tkwi w braku szkolnictwa za 
wodowego, w braku rzemiosła należycie 
ukwalifi kowanego, w braku poszanowa­
nia dla tego rzemiosła, które dziś stoi na 
poziomie, wcale nie opowiadającym sto­
sunkom i potrzebom naszego kraju.

A teraz kilka słów jeszcze poświęcę 
innej stronie naszego szkolnictwa, mia­
nowicie, szkole żeńskiej.

Cóż się dzieje z dziewczętami po 
ukończeniu szkół żeńskich?

Trudno na to pytanie odpowiedzieć. 
W  przeważającej większości one się abso­
lutnie niczego więcej nie uczą. Pewna 
mała część idzie do szkół wydziałowych

a dla reszty niema więcej żadnej nauki. 
Nauka w szkołach normalnych nie liczy 
się z życiowemi potrzebami, ma rozmaite 
braki organizacyjne, a poza tą nauką 
nic się nie czyni dla wykształcenia dzie­
wcząt. I stąd, szanowni Panowie, te ciągłe 
wołania, domagające się stworzenia roz- 
maityeh szkół, odpowiadających potrze­
bom praktycznym życia, czy to gospodar­
stwa domowego, czy przemysłu i t. d. 
Niestety, są to same pia desideria. Gdy 
tuż za nami, za granicami naszego kraju 
widzimy nadzwyczajnie potężny rzut na 
polu szkolnictwa rozmaitego rodzaju, 
u nas cóż je s t?  Chyba tylko inicyatywa 
prywatna, która z natury rzeczy, nie 
rozporządza dostatecznymi środkami.

A teraz proszę Panów, jak  się tem 
życiem nie zajmujemy, dowodzi kwestya 
seminaryów nauczycielskich żeńskich. 
Rada szkolna krajowa udowadnia, że 
liczba nauczycielek przeważa w zawodzie 
nauczycielskim, że nauczycielki dostają 
w swoje ręce ster wychowania publi­
cznego.

(P. Kolischer. Bo mężczyźni za te 
pieniądze nie chcą uczyć).

da w tę kwestyę obecnie nie wcho­
dzę.

Zdawaćby się mogło, że dlatego jest 
większa liczba nauczycielek, bo jest w ię­
cej zakładów nauczycielskich żeńskich. 
Nie. Jest 11 seminaryów męskich a żeń­
skich dotychczas aż 3 Naturalnie w y­
twarza się inicyatywa prywatna, która 
odpowiada jako tako potrzebom,^powstają 
liczne seminarya prywatne, które produ­
kują te rozmaite nauczycielki. Nie wiem, 
czy takie stanowisko odpowiada R adzie 
szkolnej krajowej i Sejmowi, czy godzi 
się tę kwestyę pozostawiać inicyatywie 
prywatnej.

W  ogólności kwestya wykształcenia 
kobiet jest niesłychanie zaniedbaną. Jak- 
kolwiekby się kto zapatrywał na kwestyę 
równouprawnienia kobiet, na znaczenie 
kobiety w dzisiejszem społeczeństwie, na 
to musimy się wszyscy zgodzić, że te 
czasy, w których kobieta mogła być tem, 
czem była dawniej minęfy, że dziś ko­
bieta z konieczności życiowej musi wejść 
w wir życia publicznego. I dlatego ona 
musi mieć to wyposażenie, jakiego po­
trzeba, by spełnić pracę społeczną. U nas 
tego niema, u nas niema wyższego w y­
kształcenia kobiet, u nas niema w y­
kształcenia zawodowego i cała ta kwestya 
zostawioną jest na opatrzność boską.
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Dochodzę przeto do przekonania, że 
skargi, z któremi się w społeczeństwie 
spotykamy, są słuszne i że czas jest naj­
wyższy przystąpić do reformy, czy re- 
wizyi naszego szkolnictwa. Tego domaga 
się od nas społeczeństwo i jest obowią­
zkiem Sejmu pójść za tym głosem społe­
czeństwa.

Mamy obowiązek domagać się tego 
od Rady szkolnej krajowej. Jeżelibyśmy 
chcieli być otwarci, musimy powiedzieć, 
że w Radzie szkolnej krajowej jest bar­
dzo dużo pracy, dużo zamiłowania do 
rzeczy, ale równocześnie jest nieco sza­
blonu, więcej chęci organizacyjnej a jeszcze 
mniej tej wielkiej obywatelskiej inicya- 
ty wy.

Społeczeństwo rozumie, że Rada 
szkolna krajowa jest skrępowaną w górze 
ale rozumie, że mu w tym szablonie za 
ciasno i pragnie się z niego wydostać, 
pragnie widzieć w tej najwyższej magi- 
straturze szkolnej nietylko orędowniczkę 
swego dotychczasowego dorobku szkol­
nego, ale także inicyatorkę wychowania 
w kraju.

Stąd to płynie to ciągle się powta­
rzające i nieustające wołanie o reformę 
Rady szkolnej i stąd to pochodzi, że nie 
mija żadna sesya,żeby z tej czy z tamtej 
strony Izby nie odezwał się głos, żądający 
zmiany ustawy o Radzie szkolnej krajo­
wej.

Zjawisko to dla niektórych jest 
bardzo niemiłem, bardzo wielu sądzi, że 
to jakiś kaprys, że to mniej lub więcej 
jakieś osobiste interesa, które w tych 
głosach, petycyach itd. wchodzą w grę, 
ale tak nie jest. *

Jeżeli Szanowni Panowie przeglą­
dniecie się tym petycyom Towarzystw 
nauczycielskich, oświatowych itd. zoba 
czycie, że obok domagania się poprawy 
bytu, znaj duje się cały szereg żądań zmie­
rzających wprost do poprawy ustaw 
szkolnych organizacyjnych.

A  więc nie ulega wątpliwości, że 
odczuwaną jest potrzeba i to powszechna 
zmiany tych ustaw, dlatego często W y ­
soki Sejm uważa za swój obowiązek, te 
lub owe ustawy zmienić w tym, lub 
owym duchu lub kierunku.

W ogólności W ysoki Sejm i Rada 
szkolna krajowa muszą się liczyć z po 
żądaniem oświaty w kraju, oświaty naj­
bardziej zróżniczkowanej i naginającej się 
do potrzeb społeczeństwa, jako nieodzo­

wnego czynnika bytu narodu i całego 
kraju.

v oświacie ogólnej społeczeństwo 
szuka dźwigni do podniesienia się kultu­
ralnego, narodowego, zwłaszcza dziś, gdy 
go zewsząd nieprzyjazne ściskają węzły, 
gdy z nikąd pomocy nie mając, ze siebie 
mu*i wykrzesać tę wielką siłę kultury, 
której dzięki, wieki całe przetrwało.

Naród sam pragnie sobie pomóc, 
chce złożyć dowód, że dąży do oświaty, 
bo  ̂ żyje, bo pragnie wielką spuściznę 
dziejową nietylko utrzymać, ale pomno­
żyć, czy to w literaturze, czy w sztuce, 
czy w nauce, czy w życiu abstrakcyjnej 
myśli, czy w życiu czynu praktycznego.

I dlatego musi mieć nadzieję, że 
Sejm i Rada szkolna te wołania zrozu­
mieją i dołączą dużo swej życzliwości do 
ich urzeczywistnienia.

(Brawa i oklaski).
Marszałek. Do głosu zapisany p. Me- 

runowicz. Udzielam mu głosu.
P. Merunowicz. W ysoka I z b o !
Uwagi moje, które wypowiedzieć tu 

zamierzam, będą krótkie i zwięzłe.
Chcę bowiem zwrócić uwagę na od­

działywanie szkoły na społeczeństwo ty l­
ko w pewnym specyalnym kierunku.

Kto zna wieś, kto ma sposobność 
częściej bywać w chacie wieśniaczej, mu­
si z przykrością spostrzedz, jak  mały 
wpływ wywarła szkoła na tryb życia co­
dziennego ogółu naszej ludności włościań­
skiej, a zwłaszcza, w zakresie życia ko­
biety.

I tak, chociaż niewątpliwie widać 
już u nas po wsiach i w chatach niewąt­
pliwy postęp w oświacie, to jednak w kie­
runku np. czystości i porządku, szkoła 
u naś dotąd bardzo mały wpływ wywar­
ła na chatę włościańską.

(Głosy. Bardzo słusznie).
Nie chcę się zapuszczać w dalekie 

roztrząsania. W ezm ę tylko z życia kobie­
ty miejskiej jedną sprawę, jeden szcze­
gół, ale bardzo ważny, sprawę pieczenia 
chleba.

Na całym n. p. ogromnym obszarze, 
gdzie lud żyje chlebem owsianym, ten 
ch leb ' jest dziś taki sam, jak  był przed 
wiekami wypiekany, jest po prostu dla 
tego, kto do niego nie jest przyzw ycza­
jony, wprost wstrętnym, cliociaż w iem y, 
ze z tego samego m ateryału bez żadnych
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kosztów można ten chleb przyrządzić ina­
czej, aby był i zdrowszy i smaczniejszy, 
i bardziej pożywny.

Również i gotowanie zwykłej stra 
wy m ogłoby być i smaczniejsze i zdro­
wsze.

W  tym kierunku szkoła mogłaby 
wiele zdziałać. Sądzę, że celowe zużytko­
wanie ku temu wpływu zastępu 6000 na­
uczycielek, z których około 4000 pracuje 
na wsi, przecież po niejakim czasie po­
winno doprowadzić do jakiegoś rezul­
tatu.

Dalekim jestem od tego, bym chciał 
dawać wskazówki, w jaki sposób Rada 
szkolna krajowa powinna do tej akcyi 
przystąpić. W iem  zresztą, że Rada szkol­
na o tern myśli.

Rzecz ta wymaga należytego obm y­
ślenia i przygotowania, gdyż zadanie to, 
\ hociaż zdaje się prostem, jest przecież 
bardzo trudnem do wykonania.

Lecz zdaje mi się, że jest obowiąz 
kiem Sejmu wyrazić życzenie, by inten- 
zywniej Rada szkolna w tym kierunku 
działa.

Następnie pozwoliłbym sobie zrobić 
także uwagę co do nauki robót kobie­
cych.

Jeżeli zwiedzamy wystawy szkolne 
robót kobiecych, to robią one, zwłaszcza 
na tych, którzy się na tern rozumieją, 
a słyszałem to od wielu kobiet, które się 
■na tern dokładnie znają, bo cały szereg 
lat w tym zakresie działały, wrażenie 
wprost przykre, robią mianowicie wrażenie 
wystawy nie „robót kobiecych44 ale robót 
dyletanckich.

Zupełnie inaczej zorganizowaną jest 
nauka robót kobiecych w innych  krajach, 
gdzie roboty te traktują ze stanowiska 
bardziej praktycznego.

W  tym kierunku pozwalam sobie 
przedłożyć W ysokiej Izbie dwie rezolu- 
cye następującej treści:

(czyta) :

„I. Sejm wzywa c. k. Radę szkolną 
krajową, ażeby wzięła pod rozwagę spra­
wę lepszego przysposobienia nauczycielek, 
pracujących w szkołach wiejskich, do u- 
dzielania dziewczętom praktycznych wia­
domości z zakresu gospodarstwa domowe­
go, a zwłaszcza pieczenia chleba i goto­
wania zwykłej strawy w sposób smaczny 
i zdrowy — przedewszystkiem zaś, zamiło 
Wania czystości i porządku w domu“ .

„II. Sejm wzywa c. k. Radę szkol­
ną krajową, ażeby starała się o zakłada­
nie zawodowych kursów robót kobiecych
0 kierunku praktycznym, ułatwiającym 
kobiecie pracę zarobkową.

Marszałek. Do głosu zapisany poseł 
Dembowski. Udzielam mu głosu.

P. Dembowski. W ysoki Sejm ie!
Przedewszystkiem muszę prosić W y­

soką Izbę o przebaczenie, że pomimo, iż 
wskutek silnego przeziębienia się, dozna­
łem prawie zupełnego zaniku głosu, za­
pisawszy się do głosu, nie zrzekłem się 
przemówienia, sądząc, że skoro łącze z o- 
bowiązkiem poselskim także charakter 
przedstawiciela Rady szkolnej krajowej, 
nie wolno mi zamilknąć, kiedy tu tyle 
głosów poważnych i wszechstronnych a 
na ogół przyjaznych, wyrażało się o szkol­
nictwie naszem, kiedy ta debata szkolna 
zabrała w Izbie niemal tyle czasu, ile 
stosunkowo miejsca w budżecie krajowym 
zajmują ofiary, przez kraj na tę sprawę 
łożone.

Nie wolno mi milczeć, skoro jest 
moim obowiązkiem, przeciwnie na liczne 
uwagi, co do licznych myśli, nieraz no­
wych i zdrowych, które tu padły, oświad­
czyć się i na niejeden zarzut, niekiedy 
niesprawiedliwy, odpowiedzieć odparciem.

„Prior temporew w tej debacie szkol­
nej zasługuje na odpowiedź szanowny 
poseł Izby handlowej brodzkiej, który 
w mowie swojej tak głęboko obmyśla­
nej i szeroko zakreślonej, dotknął nader 
ważnych momentów w dziedzinie szkol­
nictwa i mogę powiedzieć, że może je ­
den z najgłówniejszych i naj ważniej 
szych momentów ten, o którym mówił 
szanowny p. Prezydent miasta Krakowa, 
odnośnie do polityki edukacyjnej, zna­
lazł w jego  wywodach należne miejsce.

Szanownj7 poseł Izby handlowej 
brodzkiej poruszył w swej mowie 3 mo- 
menta t. j. kwestyę, że tak powiem, ż y ­
dowską w szkole, kwestyę uprzemysło­
wienia szkoły, a po trzecie, kwestę pole­
miki z posłem kuryi gmin wiejskich po­
wiatu bialskiego, która została przerwana
1 która mnie zresztą nic nie obchodzi.

Zaczynając od kwesty i żydowskiej, 
nie mogę zaprzeczyć, że sprawa ta ma 
niejedną stronę drażliwą.

Moje stanowisko, stanowisko władzy 
szkolnej w tym kierunku jest nadzwy­
czaj jasne i proste; stoimy oczywiście na 
gruncie ustaw zasadniczych, na gruncie 
zasadniczego równouprawnienia wyznań
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i wszelki antysemityzm z jakąkolwiek 
marką, agresywna, czy drażniącą, jest i mu­
si być nam najzupełniej obcy.

Pomimo to rozumiem, że kwesty a 
ta mogła pod niejednym względem nasu- 
rąć szanownemu posłowi pewne nieco przy -̂ 
kre uwagi i wątpliwości.

Ze w szkołach ludowych żywioł ży­
dowski tak nadzwyczajnie licznie repre­
zentowany, szczególnie w niektórych na­
szych mniejszych miastach, gdzie wynosi 
nawet ponad połowę dzieci, jest dobrze 
traktowany i uwzględniany na równi ze 
wszystkiemi innemi dziećmi, nad tern są­
dzę, zastanawiać się, ani tego zaznaczać 
nie potrzebuję.

Odnośnie do szkół średnich, skargi 
w tym kierunku nigdy mnie nie dochodziły. 
Szanowny p. poseł podniósł sprawę oddziału 
w jednem z tutejszych gimnazyów, zło­
żonego, jak twierdzi, wyłącznie a ja  pro­
muję, przeważnie, z uczniów żydowskich.

Rzecz się ma tak.
Jest gimnazyum czwarte we Lw o­

wie, w którem istuieją dwie klasy, złożo­
ne przeważnie z- uczniów żydowskich. 
Nie jestto  jednak, broń Boże, jakieś roz­
myślnie założone ghetto szkolne, jest to 
tylko wynik tej okoliczności, że w tych 
klasach jest kilka oddziałów równorzę­
dnych i że trudno było zestawić podział 
godzin tak, aby nauka jednego przedmio- 
tu, w tym przypadku nauka religii moj- 
żeszowej, mogła byc dla uczniów wszyst­
kich oddziałów równocześnie udzielaną 
aby co do innych przedmiotów nie zapa- 
nował chaos.

Przeto z konieczności.niejako, nie 
powiem, aby bardzo szczęśliwie, złączono 
wszystkich uczniów wyznania mojżeszo- 
wego, ale obok nich umieszczono także 
pewną ilosc uczniów wyznania rzymsko­
katolickiego i grecko-katolickiego, aby za­
znaczyć, ze to połączenie uczniów w je - 
dnej klasie nie ma żadnego charakteru 
wyznaniowego.

Co się tyczy seminaryum nauczy­
cielskiego, to prawda, że specyalnie w se­
minaryum żeńskiem lwowskiem ilość u- 
czenic wyznania mojżeszowego jest sto­
sunkowo bardzo nieznaczna, nie dochodzą 
mnie jednak skargi z tego powodu, jako­
by przyczyną tego było zbyt surowe po­
stępowanie ze zgłaszającemi się przy przyj­
mowaniu, lub jakoby była tu jakaś eks­
kluzywna polityka szkolna.

W idocznie zgłasza się stosunkowo

niewiele kandydatek a dzieje się to dla­
tego, że bądź co bądź, trzeba szczerze 
przyznać, źe kandydatki te po wyjściu 
ze seminaryum doznają niejednej trudno­
ści przy uzyskaniu posady.

Jeżeli nie można uznać za bezwa­
runkowo słuszne zapatrywanie, ażeby ko­
niecznie i wszędzie, jak  chcą niektórzy, 
nauczyciel był wyznania uczniów, czy 
większości uczniów, to jednakowoż rów­
nie słusznie nie można zaprzeczeczyć, 
że na wsi jest istotnie prawie niepodo- 
dobieństwem, aby kandydatki nauczy­
cielskie, wyznania mojżeszowego, mogły 
z zadowoleniem własnem i pożytkiem 
dlą ogółu ludności pracować.

Niema wątpliwości, że ta biedna dzie­
wczyna żydowska, wobec niejednych uprze­
dzeń, przesądów i niechęci miałaby wprost 
nieznośne życie i wobec tego władze szkol­
ne okręgowe postępują rostropnie, jeżeli 
pod tym względem zachowują właściwą 
przezorność.

Nie może zatem i władza szkolna 
krajowa przyjąć za to odpowiedzialności, 
jeżeli kandydatki nauczycielskie, szuka­
jące pomieszczenia na wsi, spotykają się 
z zawodem, bo kompetencya w tej mie­
rze przyznaną jest władzy szkolnej okrę­
gowej i naruszenie tej kompeteneyi nie 
nie byłoby rzeczą legalną i możliwą.

Jednakowoż władza szkolna postara 
sięp utrzymanie ewidencyi wolnych posad 
nauczycielskich tymczasowych w różnych 
stronach kraju, użyją też stosownego 
wpływu, by nauczycielkom wyznania 
m ojżeszowego możliwem było umieszcze­
nie, zwłaszcza w miasteczkach, w tych 
szkołach, w których tak znaczny jest 
procent uczenie wyznania m ojżeszowego.

Co się tyczy nauki religii, o której 
szanowny p. poseł wspomniał, że jest nie 
należycie zabezpieczona, źe jestniedość sta­
łych posad a prowizoryczni nauczyciele 
otrzymują wynagrodzenie nader skromne 
i niedostateczne — to muszę przyznać, 
że stałych posad jest niewiele, źe jedna­
kowoż tymczasowi nauczyciele nie pobie­
rają tak drobnego i śmiesznego wynagro­
dzenia, o jakiem szanowny p. poseł wspomi­
nał, ale otrzymuj ą wynagrodzenie, jak  ka­
żdy zastępca nauczyciela, supelnt tj . 100 K. 
jeżeli posiadają egzamin kwalifikacyjny, 
80 K. rocznie za godzinę wykładu tygo­
dniowo, jeżeli egzaminu nie posiadają.

Obsadzanie stałych posad natrafia 
jednakowoż na trudności, te, o które pó- 

j trącił szanowny p, poseł, mianowicie na
8%
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obawę, że kandydaci nie odpowiedzą, tym < 
warunkom, które stawiać musi władza < 
szkolna przy obsadzeniu tak ważnej po- , 
sady, że nie jest uwikłany lub nie da 
się uwikłać w ten ruch separatystyczny, 
w kierunek naszej polityce szkolnej bez 
warunkowo przeciwny, o którym z poża­
łowaniem wspomniał szanowny p. po­
seł.

Ta trudność jest tern większa, że 
odpowiednie instytuty teologiczne, które 
odpowiednich kandydatów wydają, są za­
granicą, lub co najwyżej, we Wiedniu 
i stamtąd zbyt łatwo może przyjść kan­
dydat zarażony pojęciami, którym praWa 
obywatelstwa żadną miarą dać nie m oże­
my — poprawy tych stosunków będzie­
my mogli oczekiwać od czasu, gdy insty­
tut teologiczny, projektowany we Lw o­
wie, zacznie funkcyonować, raczy jednak 
szanowny p. poseł przyjąć zapewnienie, 
że niemniej jak jem u i mnie i władzy 
szkolnej leży na sercu religijne i etyczne 
podniesienie żywiołu żydowskiego i nie 
zaniedbamy żadnych starań, któreby do 
odpowiedniego wyniku wieść mogły.

Żyw ioł żydowski stanowił w prze­
mówieniu szanownego p. posła pomost 
do drugiego momentu w jego  mowie, tj. 
do uprzymysłowienia oświaty. Zastrze 
gam się odrazu, że, o ileby ktoś m ógł 
z jego  przemówienia wyprowadzić wnio­
sek, że chodzi mu, gdyby tak wolno by ­
ło powiedzieć, o użydowienie tego szkol­
nictwa, to musiałbym się oświadczyć 
przeciw temu, bo z postępem szkolnic­
twa przemysłowego łączy nadzieję, że 
i ludność chrześcijańska, która mniej 
przynosi tego zmysłu spekulacyjnego, je ­
dnak szkoły te jak  najr}'chlej zapełni 
z jak  największym dla siebie i kraju po­
żytkiem.

Komisya przemysłowa w rezolu- 
cyach, których wyrazem była mowa sza­
nownego p. posła, formułuje usilne we 
zwanie do Rady szkolnej krajowej, ażeby 
w tym kierunku żywszem poszła tem­
pem niż dotychczas.

Wezwanie to zbiega się z akcyą, 
która nie mogę zaprzeczyć, że cokolwiek 
późno, ale bardzo stanowczo już się roz­
poczęła w Radzie szkolnej krajowej.

Mianowicie rezolucyę co do założe­
nia specyalnych szkół zawodowych, zbie 
gają się z uchałami, którego my już po­
wzięli celem wprowadzenia w życie ca­
łego szeregu szkół o kierunku zawodo­
wym, przemysłowym. Nie od rzeczy bę­

dzie tu wspomnieć, nawiązując do mowy 
co dopiero wygłoszonej przez szanowne­
go p. posła miasta Krakowa, że z dru­
giej strony szkolnictwo przemysłowe mia­
nowicie tak^zwane szkoły przemysłowe u- 
zupełniające, w najbliższym czasie do­
znają także znacznego rozwoju i postępu 
i pod tym wzlędem możemy liczyć na 
wielką gotowość i chętne poparcie ze 
strony nowego ministerstwa robót pu­
blicznych.

Tymi dniami nadszedł do nas re­
skrypt, w którym Minister, wyrażając u- 
znanie dla tej instytucyi, przyrzeka naj­
usilniej ją  poprzeć, wzywając do zorga­
nizowania tej nauki w kierunku specyal- 
nym, praktycznym .

Dla poszczególnych rzemiosł i grup 
im pokrewnych, odpowiednio opracowanych 
planów a zarazem do tych samych celów 
zmierzają kursa, których urządzeniem 
zajmuje się p. minister a które i u nas 
w kraju mają być urządzone i w innych 
miastach monarchii, a w znaczniejszej 
liczbie także kursa kształcące nauczy­
cieli dla tych kursów uzupełniających. 
Poparcie zaś dla tych kursów ma polegać 
nie tylko na twrorzeniu planów i ułożeniu 
programu tej nauki ale i na dostarczaniu 
środków naukowych i środków na urządz e- 
nie warsztatów — myśl bardzo prakty­
czna i pożyteczna — warsztatów pomocni­
czych przy ty ĉh kursach.

Podobna akcya w kierunku popie­
rania kursów uzupełniaj ąch handlowych 
jest podjęta przez ministerstwo oświaty, 
które zatrzymało ster szkolnictwa han­
dlowego.

Dzięki temu, że ta akcya będzie 
prowadzona odtąd żywszem tempem, na 
podstawie poważnego, racyonalnego pla­
nu, w razie potrzeby z odniesieniem się 
do praktycznie wykształconych zaw odo­
wych sił, których rady i zdania przy ka­
żdej poszczególnej akcyi nie omieszkamy 
zasięgnąć, mam nadzieję, że pod tym 
względem zapanuje kurs żywszy, że o 
statecznie, jak szanowny p. poseł miasta 
Krakowa życzył sobie a szanowny p. po­
seł Izby handlowej brodzkiej również 

: zaznaczył, będzie to skutecznym sposo­
bem odciągnięcia nadmiernego napływu 
do szkół średnich i że coraz silniejsze 
zastępy młodzieży naszej będą uzbrojo­
ne, jak to powiedział szanowny p. poseł, 
w energię życia, świadomość celów i zdol­
ność do rozwiązywania praktycznych za­
gadnień życia.

Przechodząc do następnego mówcy,
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do szanownego p. posła gmin wiejskicli 
powiatu brzeżańskiego, muszę zacząć od 
tego, że stwierdzę, iż wywody jego  spo­
tkały u mnie pod względem pedagogi­
cznym i politycznym  przyjazne echo. Pod 
względem i politycznym , o ile stwier­
dził, że polityka ze szkoły powinna być 
wykluczona J

(Oklaski-.
pod względem pedagogicznym, o ile za­
znaczył, że nauki w elementarnem sta- 
dyum najlepiej udzielać w języku ójczy-
stym.

Jednak stwierdzając tę zgodność zar 
patrywań z szanownym p. posłem muszę 
zaznaczyć, że konkluzye, jakie stąd w y­
prowadza — czy mniemana sprzeczność, 
jaką chciał odkryć między tern zapatry­
waniem a‘ rzeczywistością, muszą się 
^potkać ze stanowczem z mojej strony

. Powiedział p. poseł, że w Galicyi 
niema ani jednej szkoły z językiem  
wykładowym ruskim.

Powiedziano to i wydrukowano 
yprawdzie już w Berlinie, ale nie stało 
się ono przez to prawdziwszem.

(Oklaski)
* iQft7 lan? wicie> na podstawie ustawy 
J r. jest wprawdzie obowiązkowym
P r o t e m  od drugiego roku nauki na-

d „»k ow ™ f T  ^  sbaiT g0 “ i6 '  

POlSkit h>jes.t w tych samych warunkach — przed-

t“ n S zyk  Wiią ik0Wym a że
w L k n  y P 1 J6St Przediniotem óbo-
szkoly Vm , T  m° Źe Ttrzeó charakteru 
Wzm z ..Kz.y,7em wyhładowym ruskim, 
Wzmianki, które szanowny p. poSeł u-
czymł, ze powinny władze szkolne, czy 

olacy, inaczej postępować, ponieważ po 
y mny pamiętać o losie pobratymców 
P , zaborem pruskim, chyba na seryo 

rac nie można. Bo niema tam ani ka­
tedr na uniwersytecie z językiem  wykła- 

owym  ̂ polskim, ani sześciu gimnazyów 
z językiem  wykładowym polskim, ani se- 
mmaryów utrakwistycznych z językiem  
wykładowym polskim i niemieckim, ani 
niema prawie połowy szkół ludowych 
z językiem  wykładowym polskim, choćby 
z drugim, obowiązkowym językiem  nie­
mieckim.

(P. Kolischer. Żadnej.''
Co się tyczy zaś seminaryów i skarg, 

że te seminarya są utrakwistyczne, o ile 
nie są polskie — i że niema ich z języ­
kiem wykładowym ruskim, to rzecz jest

prosta i łatwa do wytłumaczenia. W yja ­
śnia się charakterem geograficznym i e- 
tnograficznym kraju a z drugiej strony 
okolicznością, że seminarya nauczyciel­
skie nie są zakładami ogólnie kształcą­
cymi, ale szkołami specyalnie zawodowy­
mi, Galicya zaś jest krajem składającym 
się z dwu części, z jednej, z wyłączną 
ludnością polską i z drugiej w równym 
stosunku zamieszkałej przez ludność pol­
ską i ruską.

Otóż w jednej części kraju są w y­
łącznie szkoły z językiem  wykładowym 
polskim a zatem potrzebują seminaryów, 
któreby przygotowywały siły nauczyciel­
skie, zdolne wykładać tym językiem, któ­
ry tam jest językiem  wykładowym, 
w drugiej części kraju są szkoły z języ ­
kiem wykładowym iiolskim i ruskim. 
Niema tu powiatu, niema żadnego okręgu 
szkolnego, w którymby były szkoły w y­
łącznie z językiem  wykładowym ruskim.

Otóż odpowiednio do stosunków tej 
części kraju, przygotowuje siły nauczy­
cielskie seminaryum utrakwistyczne z ję ­
zykiem wykładowym polskim i ruskim.

Gdyby było inaczej, byłaby stąd 
największa szkoda po stronie kandydatów 
i kandydatek ruskich, ponieważ wyszedł­
szy z seminaryum z językiem  wykłado­
wym ruskim i mając kwalifikacyę w y łą ­
cznie do uczenia w tym języku, nie mo­
gliby być żadną miarą umieszczeni w 
szkole, w której by był język  wykładowy 
polski, choćby obok tego język  ruski był 
przedmiotem obowiązkowym, zamknęłoby 
się przed nimi w takim razie szkoły m iej­
skie, które prawie bez wyjątku mają ję ­
zyk wykładowy polski i na tern ukróce­
niu swego prawa i uszczupleniu zakresu 
kompetencyi, najwięcej ucierpiałyby siły 
ruskie, wychodzące z tych szkół, bo nie 
m ogłyby uzyskać posad miejskich, korzy­
stniej dotowanych.

Nie jest to zatem „kalectwo peda- 
gogiczne“ , jak  się szanowny poseł wyra­
ził, lecz instytucya zupełnie racyonalna, 
konieczności odpowiadająca i odpowiada­
jąca zarazem interesom kandydatów i kan­
dydatek nauczycielstwa ruskiego.

Cto się ty czy  wypadków rzekomych 
nadużyć i nieprawidłowości, przez szano­
wnego posła okręgu brzeżańskiego przy­
toczonych, to o ile wspomniał o wypadku 
jakimś w seminaryum zaleszczyckiem do­
tyczącego, to ten takt nie jest mi zna­
nym, ■
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Powiedział, że jakiś uczeń, któremu 
nic innego nie można było zarzucić, jak 
tylko to, że nosi harasówki i kolorowe 
wstążeczki, mimo to, otrzymał consilium 
abeundi w Zaleszyczykach a potem umie­
szczenia w innem seminarjmm nauczyciel 
skiem nie m ógł otrzymać. Nie znam tego 
faktu, ale nie mogę przypuścić, aby no­
szenie harasówki mogło być uważane za 
rzecz zbrodniczą albo karygodną, choć 
powiem, że ta część składowa stroju wło­
ściańskiego, nawet bardzo przy tym ubio­
rze gustowna i estetyczna, jednak mniej 
odpowiada strojowi tak zwanemu mie­
szczańskiemu, czyli międzynarodowemu, 
co zresztą szanowny poseł sam uznał, 
zmieniwszy poprzednio używany w izbie 
strój tego rodzaju na ten, który teraz 
nosi.

(P. Staruch Ja se używaj u tilky na 
uroczysti świata;.

Marszałek. Proszę nie przerywać 
mówcy).

Sądzę, że ta harasówka chyba nie 
stanowiła winy tego ucznia, ale była mo­
że objawem zbyt żywych a niewłaści­
wych manifestacyi przekonań politycz­
nych, które (jak szanowny poseł sam po­
wiedział), w szkole nie powinny żadną 
miarą w ten sposób występować, bo „po­
lityka w szkole miejsca mieć nie może).

Co się zaś tyczy trzech nauczycieli,
0 których rzekomej krzywdzie wspomniał 
szanowny poseł, to muszę przedewszyst­
kiem zaznaczyć, że nader niechętnie przed 
forum więcej publicznem wytaczam spra­
wy, które z natury rzeczy, dotycząc sto­
sunku nauczyciela do władz, muszą mieć 
pewien charakter rodzimy, poufny, i nie 
nadający się do tego, ażeby być szerzej 
publikowane.

Przedewszystkiem tyczy się to spraw 
dyscyplinarnych, które oczywiście dla na­
uczyciela są przykre, jeżeli karze, która 
ma za cel przecież nietylko ukaranie, ale
1 poprawę, bo nauczycielowi i sprawom, 
w które jest wmięszany, nadaje niepożą­
dany rozgłos. W spomnę jednak o tem, 
skoro nazwiska były wymienione i nie 
cofam się przed omówieniem rzeczy.

Pierwsza sprawa, to sprawa nauczy- 
ci ela Zenobiusza Matkowskiego, który 
drogą służbową został przeniesiony na 
inną posadę.

To, co mówiłem, tyczyło się przede­
wszystkiem  spraw dyscyplinarnych, bo 
praw y przeniesienia danego funkcyona-

ryusza są jeszcze drażliwsze, skoro nie ma 
mowy o właściwem przewinieniu, ale po­
wodem są okoliczności, nie nadające się 
do omówienia, delikatnej natury, które 
jednakowoż są ważne i uzasadniają, czynią 
nieraz niezbędne przeniesienie.

Tego rodzaju stosunki służbowe były 
powodem przeniesienia Matkowskiego 
Nauczyciel to zupełnie dobry, pełniący1 
należycie swoje obowiązki, *■ wmieszał się 
jednak nadto, ze szkodą dla swej powagi 
i dla spokoju swego urzędu nauczyciel­
skiego, w sprawy gminne. Zaczął on 
zwadę między ludnością gminy, która 
wskutek tego podzieliła się na dwie par- 
tye. Napływały zażalenia i skargi na te 
jego drażniące wobec niektórych człon­
ków ludności postępowanie tak, że wy­
dało się władzy szkolnej właściwem i po- 
trzebnem, dla dalszej skutecznej pracy 
tego nauczyciela przenieść go — nie ze 
szkodą dla niego, bo na lepszą posadę — 
drogą słażbową do innej miejscowości, 
gdzieby nie zastał już stosunków tak 
trudnych dla siebie, które sobie w ytw o­
rzył w tamtej gminie i ażeby mógł pra­
cować i zużytkować swoją zdolność i pil­
ność dla szkoły w lepszych warunkach. 
Że się przy tem (jak przyznaję w tym 
przypadku) zdarzyła ta nieprzyjemna oko­
liczność, że przyszedł na posadę, z której 
jeszcze nie był ustąpił nauczyciel, który 
poprzednio ją  zajmował, to było winą 
pewnego opóźnienia manipulacyjnego 
w załatwieniu tej sprawy, godnego poża­
łowania niezawodnie, ale takiego, które 
w tak wielkiej administracyi (5.000 szkół 
i kilkanaście tysięcy nauczycieli) choć 
z żalem niekiedy, skonstatować przychodzi.

Co się tyczy drugiego nauczyciela, 
Bartłomieja Furtaka, to nie wspominał­
bym o tym szczególe, który podniósł sza­
nowny poseł, skoro jednak on go wymie­
nił — muszę powiedzieć, że ten chłop, 
z którym nauczyciel ów jechał a który 
miał być powodem jego  przeniesienia 
tylko przez sam fakt tej wspólnej po­
dróży, o ile wiadomości do Rady szkolnej 
krajowej dochodziły, miał występować na 
jakimś wiecu jako nauczyciel przygoto­
wany i spreparowany w tjrm celu przez 
Furtaka.

Okoliczność ta musiałaby wielce uchy­
bić powadze tego nauczyciela i nie mo­
głaby dobrze o nim świadczyć. Były tam 
jednak i inne sprawy, skończyło się prze­
cież na razie na tem, że przeniesienie zo­
stało wstrzymane, a dalsze dochodzenia 
są w toku,
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Co do trzeciej sprawy, nauczyciela 
Popadiuka, tu już jest rzecz zgoła inna.

Popadiuk był nauczycielem bardzo 
porządnym, bardzo zacnym, swego czasu 
nawet skutecznie pracującym, jednak 
wskutek już podeszłego wieku zupełnie 
zniedołężniał. Szkoła, w której on praco­
wał, była wpierw jednoklasową i została 
przekształkoną na dwuklasową, przyszło 
więc do ogłoszenia konkursu na posadę 
kierownika. Popadiuk podał się o tę po­
sadę ale je j nie otrzymał, bo ci, co go 
znali najlepiej, Rada szkolna okręgowa 
i czynniki miejscowe, doszli do przeko­
nania, że nie podoła trudniejszemu zada^ 
niu kierownika dwuklasowej szkoły, kiedy 
jego  zdolności, jego  siły fizyczne i umy­
słowe. tak znacznie podupadły. Wskutek 
tego nie znalazł się on w propozycyi, 
nie mógł być zamianowany on, lecz kto 
inny, musiał więc z konieczności ustąpić 
z posady i zostać przeniesionym na inne 
miejsce służbowe.

Inne szczegóły w mowie szanownego 
posła mają cokolwiek legendarny zakrój. 
Co do tego panicznego strachu, który na­
uczyciele mają odczuwać przed inspekto­
rem, przed władzą, dlatego, że mają 
udział w towarzystwie Proświta, albo, że 
czytają Diło lub coś podobnego, to . są 
rzeczy, których zdaje mi się, sam szano­
wny poseł na seryo nie mówił,

(P. Staruch. To sut riczy prawdywi).
którym nikt wierzyć nie zechce. Co do 
uwagi, że ma nauczyciel tylu przełożo­
nych, przed którymi drży, to mniej ona 
zadziwia w ustach pana posła, który — 
jak  o tern przy dyskusyi o żandarmeryi. 
mieliśmy sposobność przekonać się — 
sam przełożonych nie lubi.

Ażeby dalej mówić o sprawach pa­
nów posłów narodowości ruskiej, przecho­
dzę do zarzutów podniesionych przeciw 
władzom szkolnym przez szanownego po­
sła gmin wiejskich powiatu tłumackiego.

Poseł ten wypowiedział twierdzenie, 
jakoby z językiem wykładowym ruskim, 
władze postępowały bardzo niesprawiedli­
wie, bardzo nieprawidłowo, dziwnie, sprze­
cznie, itd. Mianowicie twierdził, że nastę­
puje samowolna zmiana tego języka przy 
przekształcaniu szkoły jednoklast>wej na 
dwuklasową, następnie, że język  ruski 
był w jednej gminie uznany jako przed­
miot nadobowiązkowy i t. p.

Otóż co się tyczjr języka wykłado­
wego w szkołach ludowych, to najdokła­

dniej normuje tę sprawę ustawa z r. 1867, 
którą już przytoczyłem. Na podstawie tej 
ustawy decyduje o języku wykładowym 
szkoły gmina a o ile do utrzymania 
szkoły przyczynia się fundusz krajowy, 
orzeczenia gminy podlegają zatwierdzeniu 
władzy szkolnej.

Czy to zupełnie sprawiedliwe, zwła­
szcza wobec ustawy z roku 1894, równa- 
jącej gminę z obszarem dworskim pod 
względem wszystkich ciężarów i obow iąz­
ków, usunąć obszary dworskie od wszel­
kich wpływów w tym wględzie, nie jest 
moją rzeczą dochodzić, jest jednak fa­
ktem, że ustawa tak przepisuje i że w ten 
sposób a nigdy inaczej, nie bywa przez 
nas stosowaną.

Jeżeli zatem chodzi o zmianę języka 
polskiego na ruski lub odwrotnie, musi 
być bezwarunkowo uchwała rady gminnej 
i ta uchwała podlega zatwierdzeniu Rady 
szkolnej krajowej, która niczego innego 
nie bada, jak tylko legalności uchwały, 
a przekonawszy się, że uchwałę powzięto 
prawomocnie, zatwierdza ją.

Żeby przy przekształcaniu szkoły na 
dwuklasowa, język  wykładowy miał się 
zmienić, taki wypadek nigdy absolutnie 
nie doszedł do mej wiadomości.

Co się tyczy sił odpowiednio nieu- 
kwalifikowanych, na które się Panowie 
skarżyli, a które przybywają uczyć do 
szkoły z językiem  wykładowym ruskim, 
tego języka nie znając, to muszę stwier­
dzić powtórnie, jak  to oświadczyłem już 
w komisyi, że Rada szkolna zamianowa­
łaby raczej głuchoniemego, niż człowieka, 
któryby w patencie kwalifikacyjnym nic 
miał tego języka, który jest wykładowym 
w danej szkole.

Przy nominacyi bowiem skrzętnie 
u nas się bada, czy nauczyciel w paten ­
cie kwalifikacyjnym otrzymał uzdolnienie 
do uczenia w języku wykładowym ruskim, 
jeżeli szkoła, o którą chodzi, ma ten j ę ­
zyk wykładowy.

Szanowny poseł wspomniał tu o m iej- 
scowości Wara, powiatu, zdaje mi się, 
brzozowskiego.

W ypadek to rzeczywiście dla mnie 
dziwny i na razie na podstawie aktów, 
które zbadałem, niewytłumaczony.

Prawda, że w tej szkole język  ruski 
został uznany jako przedmiot nadobowią­
zkowy (jedyny chyba wypadek na 5.00*!) 
szkół), pozostaje mi jednak tylko przypu­
szczać, że w tym wypadku, ponieważ to
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jest powiat brzozowski, chodzi o ludność, 
która wprawdzie jest wyznania grecko 
katolickiego, ale musi używać w potocz 
nych stosunkach swoich, języka polskiego.

I prawdopodobnie na żądanie probo­
szcza, ażeby ułatwić dzieciom zrozumienie 
słów rytuału i br; nie udziału w obrząd­
kach cerkiewnych, ten język  został wpro­
wadzony, jako nadobowiązkowy.

Ażeby jednak wszelkich skrupułów 
się pozbyć, zażądałem aktów i gdyby 
sprawa inaczej się przedstawiała, język  
ruski, jako obowiązkowy,będzie wprowa­
dzony bezzwłocznie.

Co się tyczy obchodzenia świąt pol­
skich i ruskich, które to ostatnie, zdaniem 
pana posła tłumackiego, nie bywają ob­
chodzone, muszę zauważyć, że norma ob­
chodzenia świąt wprowadzoną została na 
podstawie porozumienia wszystkich kon- 
systorzy i odnośnych władz.

Co się tyczy paralelek, czyli klas 
eksponowanych z językiem  wykładowym 
polskim w miejscowościach, w których 
szkoła główna ma język  wykładowy ru­
ski, to naruszenie ustawy nie ma tu miej­
sca, ponieważ ustawa mówi o języku w y­
kładowym w szkołach, a nie klasach.

Jeżeli więc w miejscowościach z lu­
dnością mieszaną, ludność np. mazurska 
pragnie, aby dzieci uczyły się w języku 
polskim, a są czynniki, które tę rzecz 
ułatwiają i mają prawo wywierać wpływr, 
np. Towarzystwo Szkoły ludowej, które 
dostarcza budynku itd., to rzecz zupełnie 
zrozumiała, jeżeli w takiej klasie ekspo­
nowanej jest nauczyciel z innym j ęzykiem 
wykładowym.

To samo zresztą trafia się niekie­
dy naodwrót z klasami eksponowanemi 
z językiem  wykładowym ruskim.

Co do dalszego zarzutu p. Makucha 
który to zarzut, o ile sobie przypominam 
w toku rozprawy generalnej, padł także 
zarzut z ust p. posła gmin wiejskich pow. 
stryj skiego to szanowny poseł zapewne wie, 
że wszelkie kroki, czynione w Radzie 
szkolnej krajowej, spotkały się z całą 
życzliwością z jej strony i że z prawdzi­
wą przyjemnością przyjdzie Radzie szkol­
nej krajowej zorganizować szkoły z ję zy ­
kiem wykładowym ruskim w tych mia­
stach, w których gmina rzecz tę ułatwi.

Przechodząc do poruszonych tu sto 
sunków nadzoru szkolnego, przedewszyst­
kiem prostuję, jakoby ilość inspektorów

szkolnych narodowości ruskiej była tak 
małą.

Muszę to przecież stwierdzić, że na 
rodowość nie jest tu głównym  momen 
tern, na który zwraca się przedewszystkiem 
uwagę.

Pytamy przedewszystkiem o kwali- 
fik a cy ę ; ta jest rzeczą naj ważnieiszą, 
a niestety nieraz bardzo trudno znaleźć 
osobistość w tym względzie zupełnie od­
powiednią.

W  każdym razie, narodowość jest tu 
momentem podrzędnym.

W spomniał szan. poseł, że inspektor 
w Rudkach pełni obowiązki, pomimo, że 
nie ma kwalifikacyi dla języka ruskiego. 
Otóż muszę temu zaprzeczyć, ponieważ 
inspektor ten posiada wymaganą kwali­
fikacją  —-

(Głcsy. Tak, tak!)
— i nie sądzę, ażeby komukolwiek słiT 
żyło prawo kwestynowania tej kwalifika" 
cyi, przyznanej przez kompetentnego pro 
fesora Uniwesytetu pod jego  odpowiedział" 
nością i sumieniem.

Co się tyczy nauczyciela głównego, 
Srokowskiego, seminaryum w Tarnopolu, 
to przytoczono przeciw niemu dwa zarzu­
ty, jeden, że podpisał broszurę, a właści­
wie wydał, występującą przeciw ducho­
wieństwu ruskiem u— i drugi, że do niego 
napisał ktoś list, który rzekomo tego p r o - '  
fesora przedstawiał w niekorzystnem 
świetle.

Co do pierwszej sprawy, to duchowni, 
którzy czuli się obrażeni, w ytoczyli pro­
ces; w tym procesie Srokowski został 
uwolniony, a skarżący zostali skazani na 
ponoszenie kosztów. Mimo to, władza 
szkolna, dopatrując się w tej sprawie 
niewłaściwego postępowania ze strony 
nauczyciela, w^drożyła dochodzenia i udzie­
liła mu nagany.

Co się tyczy listu w „D ileu, o któ­
rym p. poseł wspomniał, to przedewszyst­
kiem bardzo jest możliwem, że drukowany 
w jakiem ś piśmie list, nie jest autentykiem, 
lecz może być prostym falsyfikatem.

W  tym liście zresztą korespondent 
prosi Srokowskiego, aby jakiegoś rusina, 
„porządnegou przepuścił przy egzaminie, 
a drugiego rhajdamakęu spalił, ponieważ 
jest to człowiek, który nie daje gwaran- 
cyi, że obowiązki nauczycielskie odpowie­
dnio spełniać będzie.
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Otóż przedewszystkiem, Srokowski 
oczywiście nie mógł otrzymać takiego listu, 
skoro go otrzymała redakcya ,.Diłaa. Ale 
gdyby nawet tak było — to pytam się, 
w czem ma tu polegać jego  wina?

Muszę powiedzieć, że ja  sam otrzy­
mywałem niekiedy listy z prośbą o wy-' 
warcie wpływu, iżby ten lub ów uczeń 
„przeszedł^ przy pewnym egzaminie, lub 
promocyi.

Nie sądzę, ażeby kosz na papiery 
przy mojem biurku m ógł służyć do odpo­
wiedniejszego celu, jak  na umieszczenie 
takiej korespondencyi i nie mam powodu 
przypuszczać, że p. Srokowski w tym 
przypadku ze swego kosza inny zrobiłby 
użytek.

(Brawa).
W spomniał p. poseł o ogromnie 

licznych wypadkach różnych niewłaściwo- 
ściwości, które nagromadził w sążnistej 
interpelacyi, na którą p. komisarz rządo­
wy będzie miał sposobność odpowiedzieć, 
a przedstawiającej „ krzyw dyu Rusinów, 
których się na polu szkolnictwa Rada 
szkoła krajowa dopuścić miała.

O ile miałem sposobność interpelacyę 
tę przejrzeć to uderzyła mnie chaoly- 
czność, polegająca na braku ugrupowania 
faktów, czy to pod względem materyału. 
czy miejscowości, czy powiatów. Nie są 
dzę, ażeby p. poseł Dudykiewicz? który tę 
interpelacyę podpisał tak chętnie, solida­
ryzował się z nizkiemi wycieczkami które 
tam gdzieniegdzie się znajdują przeciw 
»kacapomu i etymologii.

Przemawiał jeszcze jeden poseł na­
rodowości ruskiej.

Słyszeliśmy w odczycie p. Dumki 
wiele pięknych słów o zbrataniu narodow, 
o wyrzuceniu polityki ze szkoły i możno­
ści święcenia różnych świąt narodowych.

O tej ostatniej sprawie wspomniał 
też prezes klubu ukraińskiego, zarzucając, 

Polakom wolno święcić rozmaite ro­
jn ic e ,  urządzać obchody, śpiewać pieśni 
Narodowe — a Rusinom tego nie wolno...

Otóż prawdą jest, że różne obchody 
yywają święcone w szkołach i bywają 
śpiewane różne pieśni polskie, prawdą 
j®st, że bywają obchodzone rocznice kon- 
stytucyi 3 maja, zwycięstwa pod Grun­
waldem itp., ale zapewniam,^ że równa 
miara stanowczo może byc i będzie 
zastosowaną do zakładów z językiem  wy­
kładowym ruskim.

Chodzi tylko o to, ażeby te obchody 
i pieśni, odpowiadając ogólnym warunkom 
edukacyjnym i etycznym, licząc się z o- 
bowiązkami wobec państwa i Monarchy, 
nie drażniły uczuć i ideałów drugiego 
narodu.

I wy panowie zechciejcie podobne 
zwycięstwa obchodzić — podobne ideały, 
jak  Konstytucya 3 maja czcić, podobne 
pieśni, jak  pieśni narodowe polskie, śpie­
wać, pieśni, w których nie byłoby ostrza 
wymierzonego przeciw drugiej narodowo- 
ści- — to wszystko będzie wam wolno 
i w żadnej szkole nie będziecie w tym 
względzie ograniczeni.

W ogóle, do wszystkich posłów naro­
dowości ruskiej mogę się zwrócić z zape­
wnieniem, że Rada szkolna krajowa nie 
ma gorętszego pragnienia, jak uczynić 
w najzupełniejszej mierze zadość wszel­
kim warunkom kultury, odpowiadającym, 
w granicach finansowej możności żąda­
niom ruskiego narodu — i że pod tym 
względem najzupełniejsza bezstronność 
i dążenie do sprawiedliwości jest rzeczą, 
której stwierdzać chyba nie trzeba, bo 
jest prostym obowiązkiem władzy szkol- 
nej.

Przechodząc do przemówienia p. po­
sła z gmin wiejskich powiatu krośnień­
skiego, przedewszystkiem do uwagi, .ja ­
koby płace nauczycielskie, zwłaszcza 
w czwartej klasie płac, tj. we wsiach, nie 
były wystarczające to na podstawie spo­
strzeżeń naszych i moich, które specyalnie 
czynię, stwierdzić muszę, że rozsądna 
większość nauczycieli myślących i nieob- 
jawiających nadmiernych wymagań, przy­
jęła uchwalone podwyższenie z wielką 
i niekłamaną radością.

W ysoka Izbo !

Emeryci, którzy wnieśli niedawno 
petycyę, która, jak mam nadzieję, znaj­
dzie łaskę u W ysokiej Izby, skoro prośbę 
tę  ̂popiera sprawozdanie komisyi szkol­
nej —̂ o motywach tej petcyi wspomina­
ją, ze niestety nie było im dane doczekać 
tej chwili, w której kraj, jak  to się stało 
z ich szczęśliwszymi następcami, wyna­
grodził ich odpowiednio do ich zasług 
i potrzeb życia.

Na jednej z konferencyi szkolnej 
okręgowej, w której uczestniczyłem, j e ­
den z weteranów, osiwiały w pracy szkol­
nej, przemówił w sposób, który mnie rze­
czywiście do łez poruszył.

Powiedział on :
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„Jeśliśmy pracowali dotąd ciężko, 
twardo a kraj nie m ógł wynagrodzić, od­
powiednio naszej pracy, to jednak teraz 
dał nam szczodrą dłonią tyle ile potrze­
bujemy, ile zasłużyliśmy, naszą rze­
czą jest oddać te miliony krajowi napo- 
wrót naszą pracą i pilnością. W obec ta­
kiego zdania wypowiedzianego przez emery 
ta nauczyciela nie podobna sądzić, żeby 
płace nauczycielskie teraz jeszcze rzeczy­
wiście były tak niskie i nieodpowiada- 
ły, potrzebom życia, a śmiało mogę po­
wiedzieć, że kierownik dwuklasowej szko 
ły mający kilka dodatków pięcioletnich 
i żonaty z nauczycielką, która ma także 
swoją płacę i kilka dodatków pięcioletnich, 
mając przytem dom, ogród i tanie życie 
ńa wsi, stanowczo nie zam ieniałby. się 
z urzędnikiem 10. albo i 9. rangi, który 
mieszka w mieście wśród niepomyślnych 
pod względem zdrowia i mieszkania wa­
runków.

Szanowni posłowie z gmin wiejskich 
powiatów krośnieńskiego i rzeszowskiego 
podnosili zarzut, że Rady szkolne okrę­
gowe i władze^ szkolne wogóle żądają 
nieraz ponad 120°/0 od gruntu na szkołę. 
Otóż, aby rzecz miała się tak, jak  tu 
twierdzono, to jest, jakoby w tym wzglę­
dzie istniało jakieś rozmyślne podchodze­
nie dobrej woli stron interesowanych, ja ­
koby dawano im do zrozumienia, że ich 
obowiązkiem jest więcej dawać, — o ta­
kich faktach) ja  nie wiem i stanowczo 
nie chce mi się w to wierzyć.

Jestem jednak pewny i to twier 
dzę z całą stanowczością, że tego rodza­
ju podejście nie było nigdy powodem do 
odznaczenia i nagrodzenia takich urzędni 
ków.

Inna rzecz natomiast, źe wobec tru­
dności, z którą się spotykała akcya bu­
dowlana, wobec szczupłych funduszów 
krajowych, wobec wreszcie ogromnego 
niestosunkowego udziału kraju w kosztach 
budowy szkół w gminach, udziału, który 
nieraz cztery lub pięć razy przewyższał 
udział najbliżej interesowanych czynni­
ków miejscowych, — wobec tego wszyst­
kiego było nieraz rzeczą całkiem na miej 
scu, jeżeli inspektor powiedział: Należy
się od was 120°/0 ale z kwotą tak szczu­
płą dotacyi kraju nie możecie uzyskać 
całego dodatku; więc jeżeli chcecie prę 
dzej szkoły, musicie sami dać więcej, ina­
czej będziecie musieli czekać.

To było postępowanie całkiem rze­
telne, było nawet praktyczne ze względu 
pa interes samej ludności.

Szanowni panowie ze stronnicwta lu­
dowego kilkakrotnie podnieśli zarzuty, 
jakoby rezultat}^ szkoły ludowej nie od­
powiadały kosztom na nie łożonym, ja k o ­
by wyniki tej nauki nie były korzystne.

Te zarzuty są tylko o tyle słuszne, 
o ile chodzi o uczniów, którzy nauki nie 
ukończyli w zupełności, pracowali rok 
lub dwa, ale wskutek niedostatecznego 
wykonania przymusu szkolnego uchylali 
się od nauki dopełniającej i nie ukończyli 
całego kursu przepisanego; o ile jednak 
chodzi o uczniów, którzy cały kurs nauki 
przepisany odbyli, to możemy nieraz po­
chwalić się rezultatami nader pozytyw ny­
mi a nawet świetnymi. Bo czyż trzeba 
lepszego dowodu dla ludowej naszej szko­
ły, jak  ten, że uczeń, który- ukończył 

Idwuklasową szkołę a wybrany następnie 
do Sejmu, świetnie referuje sprawy w ko- 

, misyi dla reform agrarnych i zostaje wi­
ceprezesem swego klubu ?

Niejeden abituryent gimnazyalny 
nie może się pochlubić  ̂takim skutkiem 
swego wykształcenia. Ze potrzebna jest 
kontrola i to ścisła ze strony inspektorów 
okręgowych nad nauczycielami a ze strony 
inspektorów krajowych nad okręgowymi, 
nad wynikami nauki, o tern nie potrze­
buję się rozwodzić, to się samo przez się 
rozumie.

Co do książek szkolnych, to podnie­
siono tu żądania słuszne, lecz mogę za­
pewnić, że w Radzie szkolnej krajowej 
pracujemy nad tern, żeby ułożyć podrę­
czniki odpowiednio do obecnego postępu 
pedagogii i do potrzeb ludności

Szanowny poseł gmin wiejskich 
pow. krośnieńskiego żądał także, aby na­
uka słój du w szerszej mierze była uwzglę 
dniana. Żądanie to jest nadzwyczaj s łu ­
szne, jednak miło mi stwierdzić, że zo­
stało już uwzględnione; mianowicie w u- 
stawie z r. 1907 dla nauczycieli i w sta­
tucie organizacyjnym dla seminaryów 
nauczycielskich i dla kursów nauko­
wych na ich podstawie opartych, jest po­
stanowienie, że w grupie III. matematy­
czno-technicznej, wykład nauki słój du jest 
przedmiotem obowiązkowym — nowość, 
która oczywiście przyczyni się do tego, że 
naukę tę będzie się w szkole odpowie­
dnio traktowało i że postępy będą pożą­
dane i skuteczne.

Szanowny p. poseł gmin wiejskich 
pow. rzeszowskiego skarżył się przede- 
wszystkiem na te 120%, ponad które żą­
da się sum wyższych nazwyczaj, że
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przy przeprowadzeniu rozprawy konku­
rencyjnej dla budowy szkoły liczy się od­
dany, grunt a zarazem że żąda się więcej 
ponad obowiązkowych 10°/0 na tzw. ry­
czałt czyli preliminarz na potrzeby 
szkoły.

Co się tyczy gruntu, to Rada szkol­
na krajowa trzyma się tej praktyki, po­
nieważ ustawa wspomina o kosztach na 
budowę szkoły, więc celem ułatwienia 
sprawy żądamy, żeby przedewszystkiem 
grunt był zapewniony a następnie przy­
stępujemy do pertraktacyi o budowę szko­
ły. Co się tyczy 10°/0 należy tości na potrzeby 
szkoły to nigdy się nie żąda i nie powinno 
się żądać więcej, jeżeli chodzi o prelimi­
narz stały tj. jeżeli budynek jest wła­
sny.

Żądania większe są naturalnie nie­
właściwością i o ileby wiadomość o tern 
doszła do Rady szkolnej krajowej, usunę­
łoby się tę niewłaściwość i poleciło żądanie 
tylko takiej kwoty, jaka się rzeczywiście 
należy.

Nie chcąc już nadużywać cierpliwo­
ści W ysokiej Izby, wkrótkości wspomnę 
o zarzucie szanownego posła miasta Lwo­
wa, który powiedział, że do szerzenia się 
analfabetyzmu, czy do nie dość szybkiego 
tępienia tej plagi przyczynia się nieodpo­
wiednie wykonywanie przymusu szkolne­
go i niedość szybkie wykonywanie kar.

Otóż w celu szybkiego wykonywania 
kar wytężamy wszelką energię, ale ściąga­
nie ich należy do władz politycznych za­
tem całej winy w opieszałości w w yko­
nywaniu przymusu szkolnego, żadną mia­
rą władzom szkolnym przypisać nie mo­
żna.

Szanowny p. Adam stwierdzając, że 
w sprawozdaniu komisyi szkolnej za rok 
1906/7 nie uczyniono żadnej różnicy 
w ocenie wydatności pracy między siłami 
nauczycielskiemi męskiemi a zenskiemi, 
wysnuł stąd ten wniosek, że żeńskie siły 
są krzywdzone, ponieważ nie otrzymują 
tyle posad, ileby się im należało. ^

Pozwolę sobie przypomnieć, że na 
mocy ustawy z 23/71895 posady samoistne 
przy wszystkich szkołach krajowych na­
leżą, się (słusznie czy niesłusznie, nie 
mnie w to wchodzić, ale się należą 
z mocy ustawy) mężczyznom.  ̂^

Jeżeli jednak większa częsc znaj­
duje się w ręku kobiet, to dzieje się coś, 
co odpowiada konieczności z powodu bra­
ku ukwalifikowanych sił męskich, cos co 
bardzo często przynosi pożytek szkole a

jednak coś, co jest niewłaściwe wobec 
ustawy — i wobec tego, że tyle posad 
jest zajętych przez kobiety, któreby wła­
ściwie nie powinny były uzyskać — nie 
można mówić o skrzywdzeniu ani o upo­
śledzeniu kobiet.

Szanowny poseł pod wpływem rze- 
czystej demokracyi zapalony do pracy 
nauczycielek, specyalnie lwowskich, które 
miło mi to stwierdzić z chwalebną gorliw o­
ścią poświęcają się wypełnianiu swoich obo­
wiązków, może nieco zbyt optymistycznie 
ocenia pracę nauczycielek wogóle.

Nie jestem ostatnim, któryby chciał 
wartość ich pracy umniejszyć, przeciwnie 
z największym szacunkiem trzeba być 
dła bardzo wielu nauczycielek, oddanych 
całą dusza pracy zawodnej, jednak za ­
przeczyć nie można, że i ustrój kobiety, 
z natury wątły, częściej je  zmusza do ko­
rzystania z urlopów i do uchylania się 
przeto częściej od pełnienia obowiązków, 
że zatem nieraz bez ich winy ta praca 
staje się mniej wydatną. Prawda, semi- 
naryów żeńskich jest zbyt mało, męskich 
jóst nierównie więcej.

Jednak już z powodów przytoczo­
nych, okazuje się potrzeba kreowania 
przedewszystkiem większej liczby semi- 
naryów męskich, skoro tyle posad, zastrze­
żonych przez ustawę mężczyznom j est obsa­
dzonych dla braku kandydatów męskich, 
niezgodnie z ustawą, choć nieraz bez 
szkody dla szkoły, kobietami.

Jest też co prawda, wiele seminaryów 
prywatnych, zaradzających poniekąd po­
trzebie w tej mierze. Mogę jednak nad­
mienić, że administracya szkolna ma 
wszelkie widoki w najkrótszym czasie — 
może do dwóch lat — powołać do życia 
jeden zakład naukowy wychowawczy dla 
kandydatek nauczycielskich.

Szanowny poseł gmin wiejskich po­
wiatu rzeszowskiego (p. W asung) zarzu­
cał Radzie szkolnej krajowej zbyt małą 
życzliwość dla spraw nauczycielskich, 
twierdząc, że wbrew swojemu powołaniu, 
daje się wyprzedząć przez Sejm w ofiar­
ności i troskliwości o dobro nauczycieli.

Zarzut taki muszę odeprzeć ja k n a j- 
stanowczej.

Jako jedyny argument na jego  po­
parcie, przytoczył poseł rzekomy fakt, że 
w sprawie regulacyi płac nauczycielskich 
Sejm przyznał więcej, niż Rada szkolna 
proponowała. Muszę ten zarzut odeprzeć w 
faktycznem sprostowaniu, że Rada szkolna

22Q
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proponowała wyższe kwoty dla płac 
nauczycielskich a mianowicie 1400, 1800, 
2000,2200,2400 K. tam, gdzie Sejm oczyście 
licząc się z możnością finansową kraju, 
musiał każdą z tych pozycyi obniżyć, o 100 
kor. mianowicie na 1300, 1500, 1700...
itd. K.

Fakt ten zatem, nie jest zgodny 
z rzeczywistością. Szanowni posłowie, pa­
nowie Adam i Bandrowski wspomnieli
0 ankiecie, która w myśl życzenia ko­
misyi szkolnej miałaby być zwołana ce­
lem uleczenia wszelkich niedomagań w 
szkolnictwie ludowem.

Później pod wpły wem bliższego roz­
patrzenia tej sprawy zmodyfikowano tę 
rezolucyę w ten sposób, że mają się od­
bywać ankiety, czy konferencye, które 
maj ą rozpatrzeć poszczególne braki w szkol­
nictwie obmyśleć środki, by im zaradzić.

Pada szkolna krajowa nie myśli się 
zasklepiać przed społeczeństwem, nie stoi 
na stanowisku, jakoby wszystko, co jest, 
było dobre i nie potrzebowało zmiany
1 rozwoju, przeciwnie, jeżeli w czem 
postęp jest konieczny, to przedewszystkiem 
w szkolnictwie, które jest samo niejako 
synonimem postępu, ale postęp ten musi 
być normalny, zdrowy i rozważny.

Ankieta tego rodzaju z ogólnym 
charakterem nie mogłaby doprowadzić do 
celu.

Możnaby więc tylko zalecić ankietę 
spęęyalną ze ściśle oznaczonym progra­
mem, złożoną ze znawców, obeznanych 
gruntownie z poszczególnymi przedmio­
tami, mających odpowiedzieć na przed­
stawione im jasno pytania.

Takie ankiety mogą osiągnąć dobr}7 
skutek, Rada szkolna bynajmniej nie 
zamierza tej myśli się sprzeciwiać.

W ogóle, siłą władzy szkolnej jest 
jedność ze społeczeństwem,

(Braiva)
świadomość, że przedstawicielami najpo­
ważniejszymi interesowanych K ół w szkol­
nictwie, z rodzicami, ze społeczeństwem 
jest w harmonii i zgodzie.

(Oklaski).
Gotowa jest zatem wszelkich głosów, 

wychodzących z tych kół poważnych, w y­
słuchać i uwzględnić je  w miarę mo­
żności.

Głosy te mają już reprezentacyę 
W Radzie szkolnej, której skład mieści

w sobie także żywioł autonomiczny. Tego 
swego charakteru na polu autonomicznym, 
Rada szkolna krajowa nigdy z oka nie 
spuści i nigdy nie zapomni o tem, że 
w tym duchu ma kierować naszem szkol­
nictwem.-

Jeżeli jednak jest mowa o różnych 
głosach i wyrazach woli społeczeństwa, 
to stwierdzam przedewszystkiem, że Rada 
szkolna krajowa uważa przedewszystkiem 
na głos najpoważniejszy, na głos, będący 
wyrazem opinii całego społeczeństwa 
i kraju, na głos tego W ysokiego Sejmu 
i jeżeli pozwoliłem sobie zabrać głos 
nie z ławy rządowej, ale z tego miejsca 
poselskiego, to chciejcie Panowie widzieć 
w temsamem wyraz tego przekonania, że 
siłą władz szkolnych i Rady szkolnej 
krajowej jest właśnie ta jedność ze 
Sejmem, jako wyrazem opinii społeczeń­
stwa kraju naszego, że słuchając tego 
głosu, kiedy Sejm jest zebrany i działa­
jąc w porozumieniu z W ydziałem krajo­
wym, jako jego  emanacyą.

{Brema.)
Rada szkolna jest przekonaną, że 

słyszy tętno serca społeczeństwa naszego 
i znajduje się na najlepszej drodze do 
podniesienia moralnego i kulturalnego 
naszego kraju.

(jHuczne oklaski.)
Marszałek. Zanim udzielę głosu 

p. sprawozdawcy, udzielam głosu p. Stoja- 
łowskiemu dla sprostowania taktycznego.

Stojałowski. W ysoki Sejm ie!
Z przykrością mi przychodzi głos 

zabierać, albowiem uważam każde spro­
stowanie faktu za rodzaj jakiejś osobistej 
polemiki, której zdaje mi się zawsze 
unikałem, i nikogo tu dotychczas zdaje 
mi się, w Sejmie nie dotknąłem osobiście.

Tymczasem dzisiaj poseł Izby han­
dlowej brodzkiej na posiedzeniu przedpo- 
łudniowem, na którem być nie mogłem, 
uznał za potrzebne przy szkolnictwie 
całkiem osobiście mnie dotknąć i niektóre 
rzeczy mi zarzucić, które muszę sprosto­
wać.

Najpierw powiedział, że ja  uczyni­
łem tej W ysokizj Izbie zarzut, twierdząc, 
że przeważna je j część czuje tak, jak  ja. 
Ja się odwołuję do całej Izby, czy ja  
nie powiedziałem wyraźnie, że jestem tu 
sam, jako antysemita.

Otóż prostuję faktycznie, że nie- 
tylko Izbie nie zrobiłem zarzutu antyse­
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mityzmu, lecz zaznaczyłem z ubolewa­
niem, jak o: „Ja biedny antysemita jestem 
w tej Izbie sam, a pocieszałem się tern, 
że tam poza Izbą jest takich miliony, 
którzy ze mną czują.

Prostuję dalej faktycznie, że mówiąc 
nawet w kwestyi żydowskiej, żadnego 
z kolegów Żydów nie dotknąłem, a nawet 
wyraźnie o tych kolegach Żydach tu po­
wiedziałem, że tych, którzy się przyznają 
do polskości i z nami czują, szanuję 
i lubię.

Stenograficzne protokoły stwierdzą, 
że to wszystko, co tu mówiłem, nie odno­
siło się do tej cząsteczki Żydów, która 
czuje po polsku.

Ja i w Kole i tu żadnemu z kolegów 
Żydów nie ubliżyłem i zawsze po kole­
żeńsku z nimi postępowałem. Nie mogłem 
przeczuwać, że jak poruszę kwestyę ży­
dowską, że ci właśnie Żydzi, ta garstka, 
przeciw którym nie potrzebujemy się 
bronić, uczuje się dotkniętą. A więc pro- 
stuję faktycznie, że niesłuszzyr jest za­
rzut, jakobym  ja  przyczyniał się do 
zniszczenia pracy pokoleń.

Naprzód prostuję faktycznie, że ja  
pracy „pokoleńu żydowskich nad zbliże­
niem się do narodu polskiego nie widzę.

Przyznaję, że była praca jednostek, 
przyznaję, że koledzy, którzy tu siedzą, 
w tym duchu działają, to przyznaję. Czym 
temu kiedyś zaprzeczył? Ale, ażeby to 
była praca pokoleń, a ja  tę pracę niszczył, 
przeciw temu energicznie muszę zaprotesto­
wać i stwierdzić, że raczej w tym kierunku 
chciałbym tu z kolegami, którzy tak n^ślą 
i czują i do nas się zbliżają, współdzia­
łać. Ale też proszę przyznać, że do tego 
współdziałania nie posłuży to, że gdy ja  
tu mówię o tych żydach właśnie, przed 
którymi się bronić należy, koledzy-posłowie 
poniekąd solidaryzują się z nimi, bo biorą 
to do siebie. Mnie się zdaje, że do tej 
kategoryi, przed którą się musimy bro­
nić, przecież należeć nie mogą, a więc 
nie powinni się obrażać, gdy się piętnuje 
wyzyskiwaczy.

Inne rzeczy, które ja  miałem spro­
stować, sprostował już szanowny p. Pre­
zydent Rady szkolnej krajowej, a ja  sobie 
to zanotowałem do sprostowania, to tylko 
co tyczyło się całego Sejmu.

Całemu Sejmowi gorszy, niż ja, za­
rzut uczynił, p. Rittel, gdy powiedział 
„że Wasze słowa inne, a czyny inne !w 
Przeciwko temu zarzutowi protestuję.

Nasze czyny i słowa są jednakie. Z Ży­
dami, którzy czują po polsku i którzy 
idą ze społeczeństwem, pójdziemy, ale 
przeciwko żydom szkodnikom walczyć 
musimy.

Proszę Panów, muszę jeszcze wziąć 
w obronę i sprostować fakt, co do tej ko­
newki biednej nauczycielki. P. Rittel 
przedstawił ten fakt tak, jakoby jakaś 
nauczycielka była antysemitką, dlatego, 
bo dała inną konewkę dla żydowskich, 
a inną dla chrześcijańskich dzieci. Któż 
to pytam, konewki chce osobnej, my 
chrześcijanie, czy żyd zi?  Przecież to 
nie my osobnej konewki ■ chcem y; _ a 
jeśli to są przepisy żydowskie, to p. Rit- 
tel popadł w sprzeczność, bo chciał, 
ażeby rabini uczyli żydowskiej religii, 
a przecie, gdy ci będą uczyli religii ży ­
dowskiej, to właśnie dzieci żydowskie 
same będą chciały mieć inną konewkę. 
W ięc na co to zwalać na biedną nauczy­
cielkę, która była pod presyą z jednej 
strony dzieci żydowskich, a z drugiej 
strony, może być, że i dzieci chrześci­
jańskie powiedziały: „Nie będziemy pic
z tej konewki, z której żydzi pij ąu. Lecz 
powiedziały to nie z powodu zasad chrześci- 
jańskich, tylko może wygląd zewnętrzny 
tych koleżanek-żydówek był taki, że skło­
nił je  do tego żądania. A  zatem proszę 
nie rzucać na biedną nauczycielkę, tu nie­
obecną, zarzutów, które są niesłuszne, 
a które tyczą się wypadku, który raczej 
ze strony żydowskiej, niż z chrześcijań­
skiej, był spowodowany.

Już nie tylko dlatego, ażeby mnie 
nie spotkało ze strony JE. Pana Mar­
szałka przypomnienie, ażebym prostował 
fakta konieczne, ale z tego przekonania, 
że na zarzuty nieprzyzwoite ubliża­
łoby mi odpowiadać, nie odpowiem na 
dalsze wycieczki pana Rittla. Świadczą 
one same przeciw niemu, bo odsłaniają 
nie bardzo szlachetne rysy charakteru 
niektórych żydów, (bo o wszystkich ży ­
dach nie chcę tego twierdzić). Ten typ 
żydowskiego charakteru przebijał z prze­
mówienia p. Rittla, który zamiast odpo­
wiadać rzeczowo, na moje twierdzenia, 
przyrównywał mnie do Nicka i katarynki 
itp .! Ponad te rzeczy jestem wyższy i ta­
kimi argumentami żydzi sprawy nie w y­
grają.
^Brawa  ̂ i oklaski z ław posłów ludowych?). 

Marszałek. Dla sprostowania faktu 
prosił o głos p. Skołyszewski. Udzielam 
mu go.

P. Skołyszewski. W ysoki Sejmie !



Czuję się zniewolonym sprostować 
jeden ustęp szanownego posła większej 
własności przemyskiej, wiceprezydenta 
Rady szkolnej krajowej, p.Dembowskiego.

Mianowicie p. W iceprezydent Rady 
szkolnej wypowiedział twierdzenie, że 
w przemówieniach p. Stapińskiego i W a- 
sunga są ustępy odnoszące się do tego, 
że te gminy, które 120% bezpośrednich 
podatków na budowę szkoły złożyły i na­
były grunt na cel budowy szkoły, że te 
gminy już nie są przez żadne czynniki 
szkolne pociągane do dalszych świadczeń.

Otóż tak nie jest. Mogę przytoczyć 
cały szereg faktów, które wskazują, że 
dzieje się wprost przeciwnie.

Tu prostuję faktycznie, że w ostat­
nim roku w jednym  tylko powiecie wie­
lickim w gminie Janowice i drugiej 
jeszcze pomimo tego, że obydwie te gminy 
po 120% wszystkich dodatków do podat­
ków na cele szkolne złożyły i mimo tego, 
że jedna i druga miała plac pod szkołę 
odpowiedni i przez władze szkolne uznany 
za odpowiedni, mimo tego rozmaitymi 
środkami były te gminy zniewolone do 
dania przyrzeczenia, że ponadto, względ­
nie ponad świadczenia ustawowe jeszcze 
dalej świadczyć będą musiały i te gminy 
po prostu pod presyą, gdyż inaczej bu­
dowa szkół w tych gminach nie byłaby 
doszła do skutku, na owe świadczenia się 
zgodziły.

Proszę wziąć na uwagę, jakie były 
wydatki w jednej gminie.

Sądzę, że JE. p. Marszałek uzna 
za stosowne i pozwoli sprostować ten 
ustęp przemówienia p. wiceprezydenta 
Rady szkolnej krajowej i pozwolę sobie 
przytoczyć cyfry statystyczne.

Mianowicie w tej gminie wysokość 
dodatków gminnych wynosi 70%, dodatki 
powiatowe razem z drogowymi itd. 65°/0, 
na budowę szkoły z powodu tego, że ta 
gmina musiałaby była zaciągnąć osobną 
pożyczkę spłacalną w 23 latach, musiała­
by była płacić 16O0/o, a równocześnie była 
konkurencya kościelna w tej gminie roz 
pisana w wysokości 80 kilka procent, 
czyli razem blisko 400% dodatków do po 
datków z powodu tego byłaby musiała 
płacić. I nie uwzględniając lokalnych sto­
sunków, ani zamożności gminy, Rada 
szkolna okręgowa nalegała na to, ażeby 
gmina podobne zobowiązania na siebie 
przyjęła, a dopomagała je j w tern bardzo 
dzielnie Rada szkolna krajowa.
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W  tej sprawie byłem u p. wicepre- 
prezydenta Rady szkolnej krajowej, in­
terweniowałem także u refernnta budowy 
szkół i udało mi się po wielkich mole- 
stach — prawie że w drodze błagań — 
doprowadzić do tego, że przyznano je ­
szcze jakąś dodatkową zapomogęna budowę 
szkoły, a resztę musiała gmina dopoży- 
czyć t. zn. otrzymała bezprocentową po­
życzkę na dokończenie szkoły.

Oprócz tych dwóch wypadków są 
jeszcze trzy dotychczas niezałatwione. 
Mianowicie gmina Budzanów, tutaj mogę 
się powołać na akta — złożyła 5.207 K  
62 gr. na cele budowy szkoły t. zn. owych 
120% ustawowych i był jeszcze osobny 
zapis Chrząszczewskiego dla tej gminy.

Budowa była obliczona na 16.669 K. 
Ponieważ obszar dworski dołożył 453 K, 
zatem brakowało 11*009 K. Rada szkolna 
krajowa dała na ten cel mimo tego, 
że budowa przyszła do skutku po r. 1907, 
a więc po roku, w którym była uchwa* 
łona pożyczka 10,000.000 K. na budowę 
szkół - -  Rada szkolna krajowa dała
4.000 K, a 7.009 K  dotychczas brakuje i 
gmina nie ma za co dokończyć budowy.

Zwróciłem na to uwagę p. wicepre­
zydenta Rady szkolnej krajowej, posła 
z kuryi większej posiadłości powiatu prze­
myskiego, a on mi odpow iedział: Prze­
praszam — jest ustawa tego rodzaju, my 
na podstawie tej ustawy dla podobnych 
gmin z pomocą przyjść nie możemy.

Gmina inna, również w powiecie 
wielickim, wybudowała sobie własnym ko­
sztem całą szkołę.

Ponieważ jest szkoła jednoklasowa i 
ponieważ w jednej izbie mieści się ebec- 
nie 250 dzieci, gmina robiła starania o to, 
ażeby Rada szkolna krajowa przeznaczyła 
je j jakąś kwotę na rozszerzenie budynku 
szkolnego, bo dotychczasowy budynek nie 
wystarczył dla miejscowych potrzeb.

W  myśl ustawy powinna tam bj^ć 
3 -klasowa szkoła, bo wedle ustawy ma 
przypadać na jedną szkołę 80 dzieci. Mi­
mo tego Rada szkolna krajowa przyznała 
tej gminie 3.000 K  jako bezprocentową 
pożyczkę, a 7.000 K  potrzeba na rozsze­
rzenie szkoły.

Znowu inna gmina w powiecie wie­
lickim również nadzwyczaj chętna i skora 
do oświaty, rozpoczęła budowę szkoły 
swoim, kosztem. Kiedy je j zabrakło środ­
ków i nie mogła dokończyć budowy, 
zwróciła się o pomoc, Wówczas Rada

10. października 1908.
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szkolna krajowa wzruszyła ramionami i 
w ten sposób przeszła nad upraY/nionemi 
życzeniami gminy do porządku dzien­
nego.

A teraz proszę JE. p. Marszałka o 
chwilę cierpliwości i zapytać się muszę, 
jaka jest pozycya nas posłów ludowych, 
jeżeli my powiedzieliśmy wyborcom przy­
nieśliśmy wam 10,000.000 milionów na 
budowę szkół, jeżeli wy zapłacicie 26%, 
wówczas kraj pokryje koszta budowy, a 
tu Rada szkolna krajowa wzrusza ramio­
nami i zapewnia tego posła,  ̂ że ustawa 
jako taka, tern się nie zajm uje?

Poseł jest wówczas podejrzywany, 
że ludowi nieprawdę mówi.

(Brawa i oklaski).
W iceprezydent Rady szkolnej krajo­

wej p. Dembowski. Proszę o głos dla 
sprostowania faktów.

Marszałek. G-łos ma p. wiceprezj^- 
dent Etady szkolnej krajowej p. Dem­
bowski.

Wiceprezydent Rady szkolnej kra­
jow ej p. Dembowski. Pozwalam sobie 
sprostować faktycznie, że powiedziałem 
tylko, że twierdzenie szanownych posłów, 
którzy powiadają, jakoby któryś inspektor 
zwodził niejako, czy podchodził dobrą 
wiarę ludności, oznajmiając, że gminy są 
obowiązane do płacenia więcej aniżeli 
120% z mocy ustawy i żę za to został 
inspektor wynagrodzony, że to twierdze­
nie jest z prawdą niezgodne, albowiem 
powiedziałem tylko, że mogło się zdarzyć, 
iż w interesie ludności dla przyspieszenia 
budowy pewnej szkoły inspektor mógł 
nakłaniać gminę do wyższego datku, że 
jednak Rada szkolna krajowa nie miała 
wiadomości, jakoby pod tyni względem 
inspektor jaki podchodził dobrą wiarę 
ludności i za taki postępek nigdy nie był 
wynagradzany.

Prostuję zatem faktycznie także, że 
Rada szkolna krajowa w tego rodzaju rze­
komych podchodzeniach dobrej wiary czyn­
ników miejscowych, w porozumieniu z in­
spektorem tern mniej, nigdy udziału nie 
brała.

Dalej prostuję faktycznie, że gmina 
niema bezwarunkowego i bezwzględnego 
prawa do uzyskania zasiłku uzupełniaj ą- 
cego prestacyę 120% z mocy ustawy.

Ustawa w art. 9. ustęp 3. powiada 
bowiem w praw dzie:

„Jeżeli wydatek nadzwyczajny jest

bak wielki, że nie by łb y  w całości po- 
kryty, a gdyby strony konkurencyjne do­
datek w wysokości 40% podatku razem 
z dotychczasowymi dodatkami państwo 
wy mi składały przez -trzy lata, ma pra­
wo Rada szkolna miejscowa żądać, ażeby 
fundusz szkolny krajowy nadwyżkę wy­
datku pokryłu.

Natomiast zaraz następny ustęp 
opiew a:

„Rada szkolna krajowa udzielać bę­
dzie funduszom szkolnym miejscowym 
zasiłków takich w granicach kwoty co­
rocznie na ten cel w budżet szkolny kra­
jow y  wstawionejw.

Prostuję zateni faktycznie, że jóżeli 
granice te były objęte kwotą jak dawniej 
400.000 Kor. a później 200.000 Kor., to 
w tych granicach żadną miarą wszystkie 
potrzeby gminy zmieścić się nie mogły.

Dalej prostuję faktycznie, że jeżeli 
— cżegó sobie w szczegółach dokładnie nie 
przypominam — szanownemu posłowi po­
wiedziałem, że gmina'nie może dostaćz p o ­
wodu ustawy, to działo się to z powyż­
szego powodu, a zarazem z powodu, że 
w wykazie A  i B, które W ydział krajo­
wy wówczas uznawał za jedyną podsta­
wę dla przyznawania zasiłków, gminy te 
nie były objęte.

Te szczegóły uważałem za stosowne 
sprostować.

Marszałek. Do sprostowania faktycz­
nego ma głos p. DudykiewicZ.

P. Dudykewicz. W ysokyj Sojme!
W  wydu soobszczenia, sdilannoho 

Sejmu hospodynom prezydentom kraje- 
woj szkilnoj rady, szczo na interpelacyju 
p. Makucha, soderżaszczej w sobi inwe­
ktywy protiw russko-narodnoj partyi, na- 
chodyt sia i moja podpyś. — Zajawlaju 
i prostuj u faktyczno, szczo kromi mojej 
najszłyś na toj interpelacyji i podpysi 
i druhych mojich towaryszij iz ruskoho 
kłuba, kotryj wsehda i wsim deputatam, 
bez rozłyczija partyj, so wseju hotowo- 
stju daj et swoi podpysi, jesły  rozchodyt 
sia o rozkrytije protywozakonnostoj, iły 
złoupotrebłenij własty, dał swoi podpysi 
i w sem słuczaju w połnom dowiraju k 
soderżaniju interpelacyji p. Makucha.

Ta interpelacyja była sostawłena 
w wydu ciłoj knyhy i je j i soderżania ne 
możno było prowczyty.

W  wydu torżestwennoho uwirenija, 
szczo interpelacyja soderżyt łysz czysto
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objektywnoje i stroho riczewoje predsta- 
wlenije rozłycznych złoupotreblenij wła- 
sty i naruszenij zakona a ne soderżyt ni- 
jakych polityczeskych ekskursyj i partyj­
nych inwektyw i napadiw, my dały na 
nim swoi podpisy i sdiłały wozmożnym 
jej i wnesenije.

Sożaliju, szczo złoupotrebłeno nasze 
dowirje i proszu, szczoby naszi podpysy 
na toj interpelacyji buły uważani jako 
ne dani n am y!

{Brana).

Marszałek. Do sprostowania fakty­
cznego udzielam głosu p. Stapińskiemu.

P. Stapiński. W ysoka Izbo !
Pan poseł Dembowski wybaczy, je ­

śli w tym wypadku, w którym chodzi 
o to, czy mówimy prawdę, milczeć nie 
będziemy a skoro mi zarzucano, że te 
rzeczy podnoszę w ten sposób, że się je  
da sprostować, to po myśli ścisłego spro­
stowania faktycznego opowiem następu­
jący  fakt:

Gmina Odrzyków ma budować szko­
łę za 24.000 Kor. Ofiarowano tej gminie 
5000 K. na początku, za pół roku 6000 
K., a według przepisów ustawy należy 
się je j 16.000 K.

Ja odradzałem tej gminie i powie­
działem, żeby się na to nie zgodziła. P. 
inspektor Winiarz później powiedział: 
skoroście się udali do Stapińskiego, to nie 
dostaniecie tych 6000 K.

Idąc tak dalej, poprostu krakowskim 
targiem, doszło się do 13.000 K. i przy 
tej kwocie zostało.

W ięc prostuję faktycznie, że rzecz 
ta nie była traktowaną po myśli ustawy, 
ale była tak traktowaną, jak  ja  tu mó­
wię.

Prostuję dalej faktycznie, jakoby in­
spektor tego z całą świadomością nie czy­
nił i znowu jako fakt przytoczę, że in­
spektor nakłaniał gminę Żarnowo w po 
wiecie strzyżewskim do zaciągania bez­
procentowej pożyczki na budowę całej 
szkoły.

Prostując faktycznie, muszę prosić, 
ażeby w imię zgody, że tak powiem wspól­
nego porozumienia, więcej podobnych fa ­
ktycznych sprostowań nie było potrze­
ba, bo one do dobrego się nie przyczy­
niają.

Marszałek. Głos ma p. sprawozdawca. 
Sprawozdawca p. Milewski.

Jak Panowie wiedzą, referentem te­
go działu budżetu krajowego jest jT  K o­
złowski.

Ponieważ p. Kozłowski jest obecnie 
za jęty .w  delegacyach, ja, jako generalny 
sprawozdawca mam obowiązek go zastą­
pić.

W skutek tego nie mam żadnego 
mandatu, aby wchodzić w zasadniczą de­
batę o rzeczach szkolnych a tak samo nie 
mam powodu dłużej o tern coś mówić wo­
bec faktu, że ani sprawozdanie p. K ozło­
wskiego, ani jego  rezolucye nie były 
przedmiotem krytyki.

Dlatego kończę jedynie stwierdze­
niem, że ten gorący ton, jaki się objawił 
w tej debacie szkolnej, znajduj świetną 
ilusbracyę w naszym budżecie, w którym 
suma wydatków na cele szkolnictwa 
w kwocie 21 milionów koron wynosi prze­
szło 40% wszystkich wydatków krajo­
wych.

Jest to najlepszem twierdzeniem, że 
Sejm dbał i dbać będzie o to, ażeby spra­
wa oświaty w tym kraju należycie ob­
służoną była.

Na tern kończę.
Marszałek. Przystępujemy do roz­

prawy szczegółowej.
Sprawodawca p. Milewski.

(czyta :)

Budżet krajowy na rok 1908.

Rubryka V.

Poz. 1 — 7 wydatków i poz. 1—2 dochodów.

Oświata i sztuka.

Dział I. Akademia umiejętności i Rada 
szkolna krajowa. Dział II. W ydatki na 

publiczne szkoły ludowe.

W y d a t k i .

Dział I. Akademia umiejętności i Rada 
szkolna krajowa.

Zw yczajne :

Poz. 1. Akademia umiejętności 
w K rakow ie:

a) zasiłek stały 70.000 K.
b) zasiłek na utrzymanie wyprawy 

naukowej pod kierownictwem profesorów



Abrahama i Zakrzewskiego w Archiwum 
Watykańskiem (na trzechlecie 1907/8 — 
1910/11) 4.000 K.

c) na wydanie atlasu geologicznego 
wraz z tekstem (do rozporządzalności 
W ydziału krajowego) 5.000 K.

d) Dla Biblioteki Polskiej w Paryżu 
(nowy wydatek) 6.000 K.

Uchwałą powyższą załatwi W ysoki 
Sejm petycyę Akademii umiejętności 
L. 283/86.

Poz. 2. Szesnastu członków Rady 
szkolnej krajowej (stałe pobory) 32.000 K,

i na koszta podróży zamiejscowych 
członków Rady szkolnej krajowej (do jej 
rozporządzenia) 4.300 K.

Suma wydatków działu I. 121.300 K. 

II. W ydatki na publiczne szkoły ludowe.

Poz. 3. W ydatki funduszu szkolne­
go krajowego (wedle osobnego sprawo­
zdania) - -  zwyczaj ne 17,917.332 K, — 
nadzwyczajne 72.676 K, — razem
17,990.008 K.

Poz. 4. Wydatki funduszu szkolnego 
emerytalnego < wedle osobnego sprawo 
zdania — zwyczajne 1.608.100 K, — ra­
zem 1,608.100 K.

Poz. 5. Na oprocentowanie i amor- 
tyzacyę pożyczki 10,000.000 K  zaciągnąć 
się mającej na budowę nowych szkół lu ­
dowych — nadzwyczajne 250.000 K, — 
razem 250.000 K.

Poz. 6. Na subwencye dla istnie­
jących już internatów — zwyczajne
25.000 K, -  razem 25.000 K.

Poz. 7. Na budowę domów dla in­
ternatów — nadzwyczajne 50.000 K, — 
razem 50.000 K.

Suma wydatków działu II. — zwy 
czajne 19,550.432 K, — nadzwyczajne — 
372.676 K, -  razem 19,923.108 K.

Dochody.

Poz. 1. Dochody funduszu szkolnego 
krajowego — zwyczajne 3,595.824 K  — 
razem 3,595.824 K.

Poz. 2. Dochody funduszu szkolnego 
emerytalnego — zwyczajne 337.705 K, 
razem 337.705 K.

Suma poz. 1. i 2. dochodów — zwy­
czajne 3,933.529 K, -  razem 3,933.529 K .

Bi. Posiedzenie z dnia I

Do rubr. V. poz. 3. wydatków i poz. 1.
dochodów funduszu krajowego.

I. W ysoki Sejm uchwalic raczy:

A. W ydatki funduszu szkolnego.

Rubr. I., poz. 1—7. Płace, remune- 
raeye za udzielanie nauki religii, dodatki 
pięcioletnie, wynagrodzenia za godziny 
nadobowiązkowe i na zastępstwo nauczy­
cieli urlopowanych zwyczajne 16,595.800; 
razem 16,595.800.

Rubr. II., poz. 8 —11. Remuneracye 
i zapomogi, zasiłki na urządzenie kursów 
wakacyjnych rolniczych i specyalnych, 
oraz remuneracye za roboty ręczne i dla 
analfabetów zwyczajne 142.600 K ; razem
142.600 K.

Rubr. III., poz. 12. Koszta podróży 
i dyety nauczycieli przeniesionych ze 
względów służbowych zwyczajne 60.000 
K ; razem 60.000 K.

Rubr. IV. 13 — 16. Dodatek do fun­
duszu szkolnego emerytalnego, interkala- 
rya, emeiytury dla tracących posady i da­
ry z łaski zwyczajne 68.074 K ; nadzwy­
czajne 5.000 K ;  razem 73.074 K.

Rubr. V., poz. 17. Zasiłki dla fun­
duszów szkolnych miejscowych na budo­
wę szkół zwyczajne 200.000 K ; razem
200.00 K.

Rubr. VI., poz. 18—21. Na zasiłki 
dla funduszów szkolnych m iejscowych na 
utrzymanie szkół, utrzymanie budynku 
szkolnego w Tarnowie, mniejsze potrzeby 
szkolne i urzędowe, oraz koszta nadzoru 
funduszów szkolnych miejscowych zw y­
czajne 417.658 K ; nadzwyczajne 640 K ; 
razem 418.298 K.

Rubr. VII., poz. 22. Na przybory 
naukowe ogólnej natury i dla nauk prak­
tycznych zwyczajne 51.000 K ; razem
51.000 K.

Rubr. VIII., poz. 23. Na biblioteki 
okręgowe zwyczajne 14.000 K ; razem
14.000 K.

Rubr. IX ., poz. 24. Na konferencye 
okręgowe zwyczajne 143.600 K :  razem 
143.6000 K.

Rubr. X ., poz. 25. Na stypendya dla 
uczniów i uczenie seminaryów nauczy-

m « ) o hK ZWyczajlle 20a00° K ;  razem
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Rubr. X I., poz. 26. Na rozmaite wy­
datki zwyczajne 24.600 K., razem 24.600 
Koron.

Rubr. X II., poz. 27. Zasiłki dla szkół 
utrzymywanych przez korporacye nad­
zwyczajne 67.036 K ; razem 67.036 K.

Suma wydatków: zwyczajne 17,917.332 
K ; nadzwyczajne 72.676 K ; razem
17.990.008 K.

B. Dochody funduszu szkolnego.

Rubr. I. poz. 1—7. Odsetki od ka­
pitałów zwyczajne 70.918 K ; razem 
70.918 K.

Rubr. U ., poz. 8—15. Dochody z dóbr, 
realności i innych praw zwyczajne 43.496 
K ; razem 43.496 K.

Rubr. III., poz. 16—26. Dodatki zw y­
czajne 3 150.704 K  ; razem 3,150.704.

Rubr. IV., poz. 27. Zysk ze sprze­
daży książek szkolnych zwyczajne 5.670 
K ; razem 5.670 K.

Rubr. V., poz. 28. Zapisy i darowi­
zny zwyczajne — K ,

Rubr. VI., poz. 29, Taksy od spa­
dków zwyczajne 210.000 K ; razem 210.000 
Koron.

Rubr. VII., poz. 30. Rozmaite w pły­
wy zwyczajne 5.000 K ; razem 5.000 K ;

Rubr. VIII., poz. 31. Dodatek z c. k. 
Skarbu Państwa zwyczajne 109.886 K ; 
razem 109.886 K.

Rubr. IX ., poz. 32. Zwroty zaliczek 
udzielonych gminom na budynki szkolne 
z lat dawniejszych zwyczajne 150 K : ra 
zem 150 K.

Suma dochodów własnych: zwyczajne 
3,595.824 K ; razem 3,595.824.

W  porównaniu ze sumą wydatków:
17.990.008 K.

okazuje się niedobór do pokrycia 
z funduszu krajowego zwycz. 14,321.508 K  ; 
nadzwyczajne 72.676 K ; razem 14.394.184 
Koron.

II. W ysoki Sejm uchwalić raczy:

W ydatki funduszu szkolnego w kwo­
cie 17,990.008 K  wstawić do rubryki V. 
pozycyi 3. wydatków funduszu krajowe­
go, a dochody w kwocie 3,595.824 K  do 
rubryki V. poz. 1. dochodów funduszu 
krajowego.

Do rubrj^ki V. poz. 4. wydatków i poż.
2. dochodów funduszu krajowego,

I. W ysoki Sejm uchwalić raczy:

A) W ydatki funduszu szkolnogo
emerytalnego.

Rubr. I. Emerytury czasowe nauczy­
cieli i nauczycielek zwyczajne 125.C00 K.

Rubr. II. Emerytury dożywotnie na­
uczycieli i nauczycielek zwyczajne 960.000 
koron.

Rubr. III. Pensye dla wdów po nau­
czycielach zwyczajne 350.000 K.

Rubr. IV. Dodatki na wychowanie 
sierót po nauczycielach zwyczajne 85.000 
koron.

Rubr. V. Odprawy i kwartały po­
śmiertne zwyczajne 85.000 K.

Rubr. VI. Zwroty wkładek emery­
talnych nauczycieli i nauczycielek zw y­
czajne 3.000 K.

Rubr. VII. Koszta zarządu zw yczaj­
ne 100 K.

Rubr. VIII. Rozmaite wydatki zw y­
czajne — K.

Suma wydatków 1,608.100 K,

B) Dochody funduszu szkolnego
emerytalnego.

Rubr. I. Odsetki od kapitałów zw y­
czajne 2.680 K.

Rubr. II. Datek stały z krajowego 
funduszu szkolnego zwyczajne 25.600 K.

Rubr. III. Zapiski i darow izny—* K.
Rubr. IV. Interkalarya od opróżnio­

nych posad nauczycielskich zwyczajne
24.425 K.

Rubr. V. Stałe wkładki nauczycieli 
i nauczycielek zwyczajne 250.000 K.

Rubr. VI. W kładki dwuprocentowe 
za czas służby przedetatowej zwyczajne
35.000 K.

Rubr. VII. Rozmaite dochody — K.
Rubr. VIII. Zwroty z emerytur cza­

sowych — K.
Rubr. IX . Zwroty z emerytur doży­

wotnich — K.
Rubr. X . Zwroty z pensyi wdów

- Ł
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Rubr. X I. Zwroty z dodatków na 
wychowanie dzieci — K.

, Rubr. X II. Zwroty z odpraw i kwar­
tałów pozgonnych — K.

Suma dochodów zwyczajne 337.705 
koron. J

W  porównaniu ze sumą wydatków 
zwyczajnych 1,608.100 K  okazuje się nie- 

o or do pokrycia z funduszu krajowego 
zwyczajne 1,270.395 K.

II. W ysoki Sejm raczy wstawić do 
rubryki V. poz. 4. budżetu na rok 1908 
wydatki funduszu emerytalnego do po-
koroif Z funduszu krajowego 1,608100

non ^0ckcdy funduszu emerytalnego 
,^ .7 0 5  K  do poz. 2. rubryki Y. funduszu 
krajowego.

Marszałek. Kto przyjm uje, te po­
zy cye wydatków i dochodów, dział I. i II. 
Rubr. Y. budżetu krajowego na rok 1908 
wraz zrelacyam i komisyi, zechce rękę pod­
nieść. (Większość). Są przyjęte.

Sprawozdaca p. Milewski (czyta).

Budżet krajowy na rok 1909.

Rubryka V.

Poz. 1—7 wydatków i poz. 1—2 dochodów.

Oświata i sztuka.

Dział I. Akademia Umiejętności i Rada 
szkolnakrajow a.il. W ydatki na publiczne 

szkoły ludowe.

W ydatki.

Dział I. Akademia umiejętności i Rada 
szkolna krajowa :

Zwyczajne.
Poz. 1. Akademia umiejętności 

W Krakowie :
a) zasiłek stały 70.000 K.
b) zasiłek na utrzymanie wyprawy 

naukowej pod kierownictwem profesorów 
Abrahama i Zakrzewskiego w Archiwum 
W atykańskiem (na trzechlecie 1907/8 — 
1910/11) 4.000 K.

c) na wydanie atlasu geologicznego 
wraz z tekstem (do rozporządzalności 
W ydziału krajowego) 5.000 K.

d) dla Biblioteki Polskiej w Paryżu
6.000 K., czyli tyle, ile uchwaliła Komi- 
sya w preliminarzu na rok 1908.

W ydatek rzeczony wstawiła Komi- 
sya w preliminarzu na r. 1908 z powo­
dów w sprawozdaniu o preliminarzu na 
r. 1908 wyszczególnionych. Razem 85.000 
koron, czyli tyle, ile uchwalono w Kom i­
syi w preliminarzu na rok 1908, zaś o
6.000 K. więcej od wydatku proponowa­
nego w preliminarzu W ydziału krajowe* 
go i od rzeczywistego wydatku w r. 1907.

Poz. 2. Szesnastu członków Rady 
szkolnej krajowej (stałe pobory) 32.000 K.

i na koszta podróży zamiejscowych 
członków Rady szkolnej krajowej (do je j 
rozporządzenia) 4.300 K. — razem w poz. 2
36.300 K. czyli tyle ile uchwalono, w K o­
misyi w preliminarzu na r. 1908 a o 
745 K  więcej od wydatku na ten cel
w r. 1907.

Suma wydatków działu I. 121.300 K.
Komisya budżetowa przedstawia

W ysokiemu Sejmowi następujące rezolu- 
cye do uchwały :

1. Sejm wzywa Radę szkolną kra­
jową, ażeby poczyniła potrzebne zmiany 
w regulaminie Rady szkolnej krajowej 
a mianowicie, ażeby sprawy aprobaty 
książek szkolnych dotychczas rozstrzyga­
ne w sekcyach, zastrzegła do decyzyi 
pełnej Rady.

2. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby 
zapewniając inspektorom szkolnym kra­
jow ym  dostateczną fachową pomoc umo­
żliwił im częstsze zwiedzanie szkół.

3. Sejm wzywa Radę szkolna kra­
jową. aby podawała do wiadomości Sejmu 
ilość szkół corocznie lustrowanych przez 
inspektorów szkolnych krajowych.

4. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby 
ustanowieniem referentów i pomnożeniem 
sił kancelaryjnych przy c k. Starostwach 
zapewnił inspektorom okręgowym dosta­
teczną pomoc i umożliwił im w ten spo­
sób częstsze lustracye szkół.

6. Sejm wzywa Radę szkolną kra­
jową, aby zwoływała w celu wymiany 
pedagogicznych i dydaktycznych doświa­
dczeń coroczne konferencye inspektorów 
krajowych i okręgowych.

6. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby 
w preliminarz budżetu na rok 1909 wsta­
wił płace potrzebne w celu ustanowienia 
posady drugiego inspektora dla okręgów

227
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kołomyj skiego, stryj skiego, wadowickiego, 
rzeszowskiego, sokalskiego i nowosądec­
kiego.

7. Sejm wzywa Radę szkolną kra­
jową, aby w porozumieniu z W ydziałem  
krajowym zastanowiła się nad utworze­
niem stałego odziału budowniczego dla 
budowy szkół bądźto przy W ydziale 
krajowym, bądźto przy Radzie szkolnej 
krajowej.

W  myśl powyższych uchwał w y­
datki Rubryki V. poz. 1—2 wynosić będą 
zwyczajne 121.300 K.

Poz. 3. W ydatki funduszu szkolne­
go krajowego (wedle osobnego sprawo­
zdania) — zwyczajne 18,946.159 K, 
nadzwyczajne 71.876 K, razem 19,018.035 
koron.

Poz. 4. W ydatki funduszu szkolnego 
emerytalnego (wedle osobnego sprawo­
zdania) — zwyczajne 1,693.100 K — ra­
zem 1,693.100 K.

Poz. 5. Na oprocentowanie i amor- 
tyzacyę pożyczki 10,000.000 M. zaciągnąć 
się mającej na budowę nowych szkół lu­
dowych — nadzy czaj ne 250.000 K  — ra­
zem 250.000 K.

Poz. 6. Na subwencyę dla istnie­
jących  już internatów — zwyczajne
35.000 K. — razem 35.000 K, czyli o 

.10.000 K więcej od proponowanego przez 
W ydział krajowy wydatku i od wydatku 
uchwalonego w Komisyi w preliminarzu 
na r. 1908, a o 13.000 K  więcej od rze­
czywistego wydatku z r. 1907.

Poz. 7. Na budowę domów dla in­
ternatów — nadzwyczajne 70.000 K  — 
razem 70.000 K  czyli o 20.000 K więcej, 
od wniosku W ydziału krajowego, od kwo­
ty przez Komisyę w preliminarzu na r. 
1908 uchwalonej i od kwoty w r. 1907 
rzeczywiście na ten cel wydanej.

Suma wydatków działu II. — zw y­
czajne 20,674.259 K. — nadzwyczajne 
391.876 K  ■— razem 21,066.135 K.

Komisya w nosi:

W ysoki Sejm raczy odesłać do W y ­
działu krajowego petycye :

Nr. 466/221 i 466/222. Stowarzysze­
nia Internatu dla nauczycieli c. k. Semi- 
haryum nauczycielskiego męskiego w Kra­
kowie.

Nr. 418/192 i 419/193 Siostry Fran­
ciszki Felicyanki, przełożonej Internatu

w Przemyślu o subwencyę na utrzyma­
nie internatu.

Nr. 1300/931 S. M. Franciszki Feli­
cyanki, przełożonej Internatu w Przemy­
ślu o subwencyę na budowę internatu.

Nr. 1205/868 Maryi Klary Boro­
wskiej, przełożonej Sióstr Dominikanek 
w W ielo wsi o zasiłek na utrzymanie 
internatu w Tarnopolu.

Nr.103/9 Komitetu Towarzystwa o- 
pieki nad Internatem dla uczniów c. k. 
Seminaryum nauczycielskiego w Tarno­
polu o zasiłek na utrzymanie internatu.

Nr 1567/1.158 Siostry Maryi Rafaeli 
ze Zgromadzenia Sióstr Felicyanek, prze­
łożonej Internatu św. Jana Kantego we 
Lwowie o zasiłek na utrzymanie internatu.

Nr. 1080/768 Konwetu Panien Be­
nedyktynek w Premyślu o zasiłek na u- 
trzymanie internatu.

Nr. 626/369 Sióstr Bazylianek w Prze­
myślu o zapomogę z funduszu przezna­
czonego na budowę internatów, w celu 
cząstkowego spłacenia długu zaciągnię­
tego na kupno domu na internat.

Nr. 1860/1872 Siostry Maryi Rafaeli 
Kunaszowskiej ze Zgromadzenia Sióstr 
Felicyanek, przełożonej Internatu św. 
Jana Kantego we Lwowie o zasiłek na 
utrzymanie internatu.

Nr 625/368 Sióstr Bazylianek w Prze­
myślu o zapomogę dla internatu uczenie 
c. k. Seminaryum żeńskiego.

Nr. 971/676 Klasztoru Sióstr Bazy­
lianek we Lwowie o zasiłek dla internatu.

Nr. 1618/1204 Kuratora Internatu 
św. Stanisława w Tarnowie o udzielenie 
subwencyi na cele internatu.

Nr. 402/176 Kuratorya Internatu 
św. Józefa w Tarnowie o zapomogę na 
spłacenie długu.

W  moc powyższych uchwał Kom i­
syi, wynosić będą :

II. W ydatki na publiczne szkoły 
ludowe — zwyczajne 20,674.259 K — nad­
zwyczajne 391.876 K  — razem 21,066.135 
koron.

Dochody.

Poz. 1. pochody funduszu szkolne­
go krajowego (wedle osobnego sprawo­
zdania — zwyczajne 3,614164 K — ra­
zem 3;614.164 K
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Poz. 2. Dochody funduszu szkolnego 
emerytalnego (wedle osobnego sprawo­
zdania — zwyczajne 371.703 K  — razem 
371.703 K.

Suma poż. 1 i 2 dochodów — zw y­
czajne 3,985.867 K  — razem 3,985.867 K.

„Poleca się W ydziałowi krajowemu, 
aby w porozumieniu z Radą szkolną 
krajową rozważył sprawę poruszoną we 
wniosku posła Wasunga, zmierzaj ąc37m 
do utworzenia funduszu na zaliczki pen- 
syjne dla nauczycieli i odpowiednie wnio­
ski co do sposobu załatwienia tej spra­
wy przedłożył na następnej sesyia.

W ysoki Sejm raczy odesłać petycye 
wdów po nauczycielach :

1833/1346 Waleryi Mielechowej o 
jednorazowe wsparcie.

Anastazyi Miarkowskiej, matki na­
uczycielki o przyznanie kwartału po­
śmiertnego.

840/546 Maryi Koczerhan, wdowy 
Po nauczycielu w Nohaczowie, o za­
pomogę.

100/6 Eleonory Habel, b. nauczy­
cielki robót ręcznych w Muszynie, o eme- 
ryturę a względnie dar z łaski.

1500/1093 Anny Jaworowskiej, wdo- 
wy po nauczycielu o jednorazową za­
pomogę.

1058 746 Adolfiny Głowackiej, córki 
P° ś. p. Tadeuszu Głowackim, dyrektorze 
szkcły ludowej, o wsparcie.

84339/12013 Pauliny Horodyńskiej, 
wdowy po nauczycielu o wsparcie dla 
siebie i dla dzieci.

307/110 Heleny Choynowskiej, b. 
nauczycielki robót ręcznych kobiecych 
przy szkole im. Adama Mickiewicza we 
Lwowie, o udzielenie pensy i a przynaj­
mniej odpowiedniej odprawy.|

584/329 Jana Rowińskiego z Nad­
worny, o przyznanie kwartału pozgonne- 
go po zmarłym nauczycielu tymczaso­
wym, ś. p. Franciszku Rowińskim.

130/36 Mikołaja Stetkiewicza emery­
towanego nauczyciela szkół ludowych 
w Stanisławowie o przyznanie dodatku 
pięcioletniego a względnie o podwyższe­
nie poborów,

660/402 Józefa Szymańskiego eme­
rytowanego kierownika szkoły ludowej 
o jednorazową zapomogę.

316/119 Jana Komarnickiego, eme 
rytowanego nauczyciela ludowego w Tar­
nopolu o zapomogę z powodu ubóstwa,

do Rady szkolnej krajowej do za­
łatwienia.

Komisya uchwaliła na wniosek po­
sła Prezydenta Leo dać w sprawie budo­
wy szkół W ydziałowi krajowemu i Ra­
dzie szkolnej krajowej następujące wska­
zówki :

„Ponieważ skuteczne zwalczanie an­
alfabetyzmu osiągniętem być może jed y ­
nie przez równorzędne i jednoczesne przy­
spieszenie budowy szkół

a) zarówno w gminach, posiadających 
wprawdzie szkoły zorganizowane, ale po­
trzebuj ących nieodzownie nowych budyn­
ków szkolnych z powodu wzrostu frek- 
wencyi szkolnej lub z powodu złego sta­
nu istniejących budynków, jak

b) w gminach nieposiadaj ących ża­
dnych zgoła budynków i z tego powodu 
pozbawionych dotychczas dobrodziejstwa 
sżkoły — sądzi Komisya budżetowa, iż 
udział gmin pod a).wymienionych w fun­
duszu budowy szkół nie ma przekraczać 
k w o ty '5,700.000 K, t. j. kwoty w wyka­
zie A) Rady szkolnej krajowej na 4.749.532 
K obliczonej z dodaniem 20°/0 z powodu 
podrożenia kosztów robocizny i materya- 
łów budowlanych tak, hycała  reszta fun­
duszu budowy szkół użytą została w y­
łącznie na budowę szkół w tych gminach, 
gdzie dotąd budynku szkolnego nie by łou.

Na wniosek p. Prezydenta Leo uchwa­
liła. również K om isya :

W ysoki Sejm raczy uchwalić:

Ustąp a) uchwały Sejmu krajowego 
z dnia 12. marca 1907 r. uchyla się w do­
tychczasowym brzmieniu i postanawia, by 
ten ustęp brzm iał:

„a) gdzie strony konkurencyjne-zło­
żenie przypadającego w myśl art. 9. wspo­
mnianej ustawy 120°/0 datku konkuren­
cyjnego w całości lub przeważnej części 
zapewniły a grunta pod budowę szkoły, 
zostały zaintabulowane na własność 
funduszu szkolnego m iejscow ego4*,
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Komisya wnosi:

W ysoki Sejm raczy odesłać petycye.

1589/1175 Gminy Janowic w powie­
cie Tarnowskim;

886/591 Gminy Andrychów;
2080/1554 Gminy Jabłonki w powie­

cie Turczańskim ;

2079/1658 Gminy Boniowice w po­
wiecie Dobrom ilskim ;

1506/1099 Gminy Chlebowice w powiecie 
Przemyślańskim, do Rady szkolnej krajo­
wej do załatwienia.

Komisya w n osi:
Sejm wzywa ponownie c. k. Rząd 

. do podwyższenia subwencyi na stypen- 
dya dla kandydatów szkół ludowych.

SS. Dominikankom w Rawie ruskiej 
przyznał W . Sejm uchwałą z dnia 10. li­
stopada 1904 Ls. 1.907 subwencyę 8.000 K 
płatną w 10-rocznych ratach po 800 K, 
z których pierwszą wstawiono do budżetu 
funduszu szkolnego na rok 1905 w rubr. 
X II. poz. 27 y). Do preliminarza na rok 
1909 wstawiono w rubr. X II. poz. 27 y) 
Y. ratę w kwocie 800 K. W  następnych 
latach do roku 1914 będą wstawiane raty 
VI. do X .

W obec faktu, źe rozszerzenie szkoły 
wymaga wzniesienia piętra, a mury szkoły 
okazały się za słabe, Dominikanki w Ra­
wie są zmuszone szkołę od fundamentu 
przebudować i w tym celu zaciągnąć po­
życzkę. Na umorzenie tejże pożyczki 
uchwaliła Komisya zalecić Sejmowi udzie­
lenie Siostrom Dominikankom w Rawie 
zamiast dawniejszej subwencyi 800 K, 
która do roku 1914 płynąć miała, nowego 
zasiłku 1.500 K  na 10 lat od r. 1909 do 
r. 1918 włącznie na spłatę zaciągnąć się 
mającej pożyczki na budowę szkoły.

Uchwałą powyższą załatwi W ysoki 
Sejm petycyę 3.451/146 Sióstr Dominika- 
nek w Rawie Ruskiej o zasiłek na umo­
rzenie pożyczki w celu budowy szkoły.

Sejm wzywa Radę szkolną krajową 
o zorganizowanie w gminie Lednica nie­
miecka miejscowej Rady szkolnej w celu 
doprowadzenia w r. 1909 otwarcia publi­
cznej szkoły ludowej.

Komisya wnosi:

W ysoki Sejm raczy odesłać do zba­
dania, zdania sprawy na przyszłej sesyi

sejmowej i ewentualnego uwzględnienia 
przy układaniu preliminarza na r. 1910.

P etycye :
Nr. 1863/1875 Klasztoru Sióstr Ba- 

zylianek w Jaworowie o jednorazową 
zapomogę 4.000 K  na ukończenie szkoły 
i spłatę długów.

Nr. 1917/1426 Matki Ireny Mary a 
nowskiej, przełożonej Zakładu wycho­
wawczego św. Rodziny z Nazaretu o pod­
wyższenie dotychczas pobieranej sub­
wencyi.

Nr. 1868/1380 Przełożeństwa klaszto­
ru Bożej Miłości w Białej o udzielenie 
subwencyi na rozszerzenie klasztoru w celu 
pomieszczenia prywatnego seminaryum 
żeńskiego.

Nr. 336/138 Presbyteryum gminy 
ewangelickiej w Nowym Sączu o udzie­
lenie subwencyi na utrzymanie szkoły 
ludowej ewangelickiej w Nowym Sączu.

Nr. 538/283 i 1114/781 Zgromadzenia 
Sióstr Augustyanek w Krakowie o pod­
wyższenie całorocznago zasiłku z fundu­
szów krajowych na pokrywanie kosztów 
utrzymania szkoły wydziałowej z 4-klaso- 
wą pospolitą połączonej.

Nr. 1015/703 Józefy Krotzer, nauczy­
cielki, o subwencyę dla prywatnej szkółki 
dla dziewcząt w Podgórzu.

Nr. 126/32 Zarządu szkoły męskiej 
św. Józefa, prowadzonej przez Braci szkół 
chrześciańskich we Lwowie.

Nr. 512/257. SS. Miłosierdzia w Prze­
worsku o zasiłek na szkołę.

Nr. 325/427 Siostry Maryi Bernardy­
ny Samborskiej ze Zgromadzenia Sióstr 
Pelicyanek, kierowniczki 5-klasowej szko­
ły żeńskiej o przyznanie zasiłku na roz­
szerzenie szkoły żeńskiej w Bełzie.

W ysoki Sejm uchwalić raczy:

A. W ydatki funduszu szkolnego.

Rubr. 1. Poz. 1 — 7. Płace, remune- 
racye za udzielanie nauki religii, dodatki 
pięcioletnie, wynagrodzenia za godziny 
nadobowiązkowe i na zastępstwo nauczy­
cieli urlopowanych zwyczajne 17,581.787 
K  -  razem 17,581.787.

Rubr. 2. Poz. 8 —11. Remuneracye 
i zapomogi, zasiłki na urządzanie kursów 
wakacyjnych, rolniczych i specyalnych, 
oraz remuneracye za roboty ręczne i dla 
analfabetów zwyczajne 143,600 K — ra­
zem 143,600 K,
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Rubr. III. Poz. 12. Koszta podróży 
i dyety nauczycieli przeniesionych ze wzglę­
dów służbowych zwyczajne 60.000 K  — 
razem 60.000 K.

Rubr. IV. Poz. 13—16. Dodatek do 
funduszu szkolnego emerytalnego, inter- 
kalarya, emerytury dla tracących posady 
i dary z łaski zwyczajne 65.668 K  — 
nadzwyczajne 12,750 K — razem 78.418 
koron.

Rubr. Y. Poz. 17. Zasiłki dla fundu­
szów szkolnych m iejscowych na budowę 
szkół zwyczajne 200.000 K — razem
200.000 K.

Rubr. YI. Poz. 18—21. Zasiłki dla 
funduszów szkolnych miejscowych na 
utrzymanie szkół, utrzymanie budynku 
szkolnego w Tarnowie, mniejsze potrze­
by szkolne i urzędowe, oraz koszta nad­
zoru funduszów szkolnych miejscowych, 
zwyczajne 445.918 K  — nadzwyczajne 
640 K  — razem 446.558 K.

Rubr. VII. Poz. 22. Przybory nauko­
we ogólnej natury i dla nauk prakty­
cznych zwyczajne 51.000 K  — razem
61.000 K.

Rubr. VIII. Poz. 23. Biblioteki okrę­
gowe zwyczajne 14.000 K  — razem
14.000 K.

Rubr. IX . Poz. 24. Konferencye o- 
kręgowe zwyczaine 151.836 K  — razem 
151.836 K.

Rubr. X . Poz. 25. Stypendya dla 
uczniów i uczenie seminaryów nauczy­
cielskich zwyczaine 200.000 K  — razem
200.000 K.

Rubr. X I. Poz. 26. Rozmaite w y­
datki zwyczajne 24.600 K  — razem
24.600 K.

Rubr. X II. Poz. 27. Zasiłki dla szkół 
utrzymywanych przez korporacye nad­
zwyczajne 66.236 K  — razem 66.236 K.

Suma wydatków zwyczajne 18,938.409 
K  — nadzwyczajne 79.626 K — razem 
19,018.035 K.

B. Dochody funduszu szkolnego.

Rubr. I. Poz. 1—7. Odsetki od ka­
pitałów zwyczajne 71.258 K  — razem
71.258 K.

Rubr. II. Poz. 8 — 15. Dochody 
z dóbr, realności i innych praw zw yczaj­
ne 43.496 K  — razem 43.496 K.

Rubr. III. Poz, 1 6 -2 6 . Dodatki.

zw yczajne 3,148.704 K  — razem 3,148.704 
koron.

Rubr. IV. Poz. 27. Zysk ze sprzeda­
ży książek szkolnych 5.670 K  — razem 
5.670 K.

Rubr. V. Poz. 28. Zapisy i daro­
wizny — K.

Rubr. VI. Poz. 29. Taksy od spad­
ków zwyczajne 220.000 K  — razem
220.000 K.

Rubr. VII. Poz. 30. Rozmaite w pły­
wy zwyczajne 15.000 K  — razem 15.000 
koron.

Rubr. Y il l .  Poz. 31. Dodatek z c. k. 
Skarbu Państwa zwyczajny 109.886 — 
razem 109.886.

Rubr. IX . Poz. 32. Zwroty zaliczek 
udzielonych gminom na budynki szkolne 
z lat dawniejszych zwyczajne 150 K  — 
razem 150 K.

Suma dochodów własnych zw yczaj­
ne 3.614.164 K  — razem 3.614.164.

W  porównaniu ze sumą wydatków 
zwyczajne 18,938.409 K  — nadzwyczajne 
79.626 -  razem 19,018.035 K.

okazuje się n iedobór. do pokrycia 
z funduszu krajowego zwycz. 15,324.245 
K  — nadzwyczajne 79.626 K  — razem 
15,403.871 K.

W ysoki Sejm raczy wstawić!
Do rubryki V. poz. 3. wydatków 

funduszu krajowego na r. 1909 19,018.035 
koron.

Do rubryki V. poz. 1. dochodów 
funduszu krajowego na r. 1909 3,614.164 
koron.

Budżet krajowy na r. 1909.

Do rubryki V. poz. 4. wydatków i poz. 2
dochodów funduszu krajowego.

I. W ysoki Sejm uchwalić raczy:

A) W ydatki funduszu szkolnego emery­
talnego .

Rubr. I. Emerytury czasowe nau­
czycieli i nauczycielek zwyczajne 145.000 
koron.

Bubr. II. Emerytury dożywotnie na­
uczycieli i nauczycielek zwyczajne 990.000 
koron.
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Rubr. III. Pensye dla wdów po na­
uczycielach zwyczajne 380.000 K.

Rubr. IY . Dodatki na wychowanie 
sierót po nauczycielach zwyczajne 90.000 
koron.

Rubr. V. Odprawy i kwartały po- 
zgonne zwyczajne 85.000 K.

Rubr. VI. Zwroty wkładek emery 
talnych nauczycieli i nauczycielek zwy 
czajne 3.000 K.

Rubr. VII. Koszta zarządu z w yczai- 
ne 100 K  J J

Rubr. VIII. Rozmaite wydatki — K.
Suma wydatków 1,493.100 K.

B) Dochody funduszu szkolnego emery­
talnego.

Rubr. I. Odsetki od kapitałów zw y­
czajne 2.684 K.

Rubr. II. Datek stały z krajowego 
funduszu emerytalnego zwyczajne 25.600 
koron.

Rubr. III. Zapisy i darowizny — K.
Rubr. IV. Interkalarya od opróżnio­

nych posad nauczycielskich z wyczai ne 
28.419 K. J

Rubr. V. Stałe wkładki nauczycieli 
i nauczycialek zwyczajne 280.000 K.

Rubr. VI. W kładki dwuprocentowe 
35 00cT ^s^zby przedetatowej zwyczajne

Rubr. VII. Rozmaite dochody — K.
Rubr. VIII. Zwroty z emerytur cza­

sowych — K.

Rubr. IX . Zwroty z emerytur doży­
wotnich — K.

Rubr. X . Zwroty z pensyi wdów —.
Rubr. X I. Zwroty z dodatków na w y­

chowanie dzieci —■ K.

Rubr. X II. Zwroty z odpraw i kwar­
tałów pozgonnych --- K.

Suma dochodów 371.703 K.

W  porównaniu ze sumą wydatków 
1,693.100 K.

Okazuje si* niedobór do pokrycia 
z funduszu krąuwego I, ,321.397 K.

IJ; Wysoki Sejm Taczy wstawić do 
rubr. V. poz. 4. budżetu na rek 1909 wy­
datki funduszu szkolnego emerytalnego 
do pokrycia z funduszu kr'aj owego 1,693.100 
koron.

a dochody fu n du s^  szkolnego eme­

rytalnego 371. 703 K  do poz. 2. Rubryki
V. funduszu krajowego.

Marszałek. Kto przyjm uje te wszyst­
kie pozycye wydatków i dochodów działu 
I i H  rubryki V. budżetu krajowego na 
rok 1909 wraz z odnośnemi rezolucyami 
komisyi, zechce rękę podnieść. ( Więk­
szość.) Są przyjęte.

Jest następnie rezolucya p. Adama, 
która opiewa

(czyta):

W zyw a się Radę szkolną krajową, 
by dla rozpatrzenia niedomagań i potrzeb 
szkolnictwa ludowego w kraju zwołała 
ankietę złożoną zarówno z osób zawodo­
wo i naukowo ze szkolnictwem obznajo 
mionych jak  i z osób znanych z działania 
obywatelskiego w dziedzinie oświaty 
szkolnej obu narodowości i aby o wyni 
ku narad ankiety przedłożyła Sejmowi 
jak  najrychlej sprawozdanie wraz z od- 
powiedniemi wnioskami.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu?

P. Piniński. Proszę o głos.
f/arszałek. głos ma p. Piniński.
P. Piniński. W ysoka I z b o !
Szanowny p. Adam proponuje przy­

jęcie rezolucyi, która co do sformułowa­
nia swego prawie identyczną jest z rezo- 
lucyą, którą ten sam p. poseł zapropono­
wał w komisyi szkolnej, a która przez 
większość komisyi została przyjętą.

Tekst tej rezolucyi jest następujący, 
że rada szkolna krajowa ma zwołać an­
kietę dla rozpatrzenia niedomagań i po­
trzeb szkolnictwa ludowego w kraju.

Tekst rezolucyi jest według mego 
zdania nieszczęśliwie sformułowany i za­
nadto jest ogólnikowy. Otóż co do an­
kiety, to ja  osobiście nie bardzo przy­
chylny jestem ankietom, ponieważ dla 
bardzo wielu spraw zwoływano już ankie­
ty, które dużo kosztowały i wiele czasu 
zabrały a do żadnego rezultatu nie do­
prowadziły. Jeżeli się nie wie w wielu 
kwestyach, jak sobie poradzić, mówi się 
zaraz: zwołajm y ankietę a wtedy ankie­
ta bardzo często sama nie wie, jak  sobie 
poradzić.

W  sprawach, tyczących się szkolni­
ctwa być może nie jedna kwestya szcze­
gółowa, co do której mogłaby się odbyć 
ankieta i to z prawdziwym pożytkiem,
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Ale niebezpieczną, wedle mego prze - 
konania, jest rzeczą, proponować ankietę 
Ogólnikową, która ma rozpatrywać wszyst­
kie niedomagania i potrzeby szkolnictwa 
udowego. Jeślibyśmy taką ankietę zwo- 
ac mieli,  ̂ to wedle mego przekonania 

musielibyśmy ogłosić je j permanencyę 
i musieliby Panowie, którzyby do tej an- 
uety należeli, ankietować wiecznie, bo 

nimby ankieta wykryła te niedomagania 
szkolnictwa ludowego i nimby władza 
szkolna mogła im zaradzić, pojaw iłyby 
się nowe niedomagania i ankieta musia­
łaby dalej obradować.

Dlatego sądzę, że nie należy się 
wprawdzie sprzeciwić uchwaleniu tej re- 
zolucyi, którą proponuje komisy a szkol­
na ale wolno do mej dodać życzenie (a 
sądzę, ze p. Adam także w ten sposób 
tę rzecz sobie wyobrażał) ażeby sobie 
pewne specyalne temata ta ankieta obra­
ła i co do tych specyalnych kwesty i za­
pytała się ludzi fachowych. Grdyby powo­
łano panów z rozmaitych sfer, zajm ują­
cych się szkolnictwem,, do tej ankiety i 
powiedziano im : teraz mówcie Panowie, 
co macie do zarzucenia szkolnictwu ludo- 
wemiu — to mam przekonanie, iż mówi- 
i y  brrdzo wiele i tematu nigdyby nie 

wyczerpali. J J

 ̂ Wedle mego zdania ankieta wydt, 
]akis plon tylko wtedy, jeżeli będzie 
w swojej działalności ograniczoną.

W  ten sposób pojm uję tę ankietę i 
w ten sposób Pada szkolna będzie musia­
ła ją  pojąć i z tern ograniczeniem gło­
sować będę za rezolucyą proponowaną 
przez szan. posła.

Marszałek. Do głosu zapisany p. ¥ a -  
sung, udzielam mu głosu.

P* Wasung. W ysoka Izbo !
 ̂ Pozwolę sobie stwierdzić, że z w y­

jątkiem słów „Sejmowa komisya szkol­
na cała ta rezolucyą jest identyczną 
z  rezolucyą uchwaloną przez komisyę 
szkolną.

Już dziś rano miałem sposobność 
zaznaczyć, że pojm uję ankietę lub też 
szereg ankiet jako teren, na którym bę­
dzie się można porozumieć z Radą szkol­
ną krajową w sprawie naszych postula­
tów.

Po dzisiejszej dyskusyi i po odpo­
wiedzi p. W iceprezesa Rady szkolnej 
krajowej tern bardziej jesteśmy za taką 
ankietą, a to tern bardziej, że p. Repre­
zentant Rady szkolnej krajowej wcale

nam nie odpowiedział na rozmaite pod­
niesione przez nas kwestye, jak  kwestya 
dwutypowości szkół itp. Dlatego też uw a­
żamy ankietę za teren, na którym mo­
glibyśmy usłyszeć zdanie Rady szkolnej 
kraj ow ej.

P. Adam. Proszę o głos.
Marszałek. P. Adam ma głos.
P. Adam. W ysoka Izbo!
Chcę się powołać tu tylko na to, 

że rezolucyą moja jest jednobrzmiącą z re­
zolucyą komisyi szkolnej a następnie na 
to, że te wszystkie wątpliwości, które JE. 
Piniński przeciwko ankietom wogóle i 
przeciwko stylizacyi tej rezolucyi pod­
niósł, zostały już w czasie obrad komi­
syi szkolnej wyjaśnioną.

Rezolucyą jest skierowaną do Rady 
szkolnej krajowej, by zorganizowała an­
kietę, sposób zaś zorganizowania tej an­
kiety pozostawiamy z całem zaufaniem 
Radzie szkolnej krajowej nie wątpiąc, że 
ankieta zostanie zorganizowaną w taki 
sposób, że przyniesie skutek pozytywny.

Sądzę więc, wobec tego że ścieśnie­
nie rezolucyi za pomocą szczegółowych 
dodatków byłoby niewłaściwe, bo m ogło­
by krępować Radę szkolną krajową 
w spełnianiu tego naszego życzenia, któ­
re komisya szkolna postawiła.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto gło­
su? (Nikt.) G-dy nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta. Głos ma p. Sprawoz­
dawca.

Sprawozdawca p. Milewski. Zrzekam 
się głosu.

Marszałek. Przystępujemy do gło­
sowania. Kto przyjm uję tę " rezolucyę 
p. Adama, zechce rękę podnieść. (W ięk­
szość). Jest przyjęta.

Są nadto 3 rezolucye p. Wasunga.
Pierwsza z nich opiewa

{czyta) :
Poleca się W ydziałowi krajowemu, 

aby w porozumieniu z Radą szkolną kra­
jow ą wziął pod rozwagę zmianę §. 17 
ustawy o stosunkach prawnych stanu na­
uczycielskiego i aby przedłożył na naj­
bliższej sesyi sejmowej odpowiednie 
wnioski.

Rozprawa otwart. Czy żąda kto 
g łosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa^ zamknięta. Przystępujem y do 
głosowania. Kto przyjm uje tę rezolucyę, 
zechce rękę podnieść. (Większość). .Jest 
przyjęta.
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Druga rezolucy p. W asunga opiewa 
{czyta)

Sejm wyraża zapatrywanie, że stoso­
wana na niekorzyść nauczycielek tym ­
czasowych, będących żonami nauczycieli 
interpretacya §. 16. ustawy o stosunkach 
prawnych stanu nauczycielskiego odno­
śnie do dodatkow na mieszkanie, nie od­
powiada duchowi ustawy.

Rozprawa otwarta, Czy żąda kto
głosu?

P. Wasung. Proszę o głos.
Marszałek. Głos,m a p. Wasung.
P. Wasung. Konstatuję, że to jest 

uchwała powzięta w komisyi szkolnej.
P. Stojałowski. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma poseł Stoja­

łowski.
P. Stojałowski. W ysoka Izbo !
Chodzi tu o interpretacyę paragrafu, 

który powiada, że siła pomocnicza nau­
czycielska ma mieć mieszkanie.

Dotychczas Rada szkolna krajowa 
postępowała w ten sposób, że gdzie żo­
na, siostra lub kto z rodziny kierownika 
był siłą pomocniczą i używał mieszkania 
kierownika, tam nie dawała mieszkania 
sile pomocniczej, bo ona faktycznie to 
mieszkanie miała przy rodzinie, ani nie 
dawała za to żadnego wynagrodzenia, bo 
mieszkanie było właściwie dane w na­
turze.

Ja otwarcie powiem, że nie m ógł­
bym głosować za tern, ż e : „Sejm  wyra­
ża w tej sprawie zapatrywanie takie 
a takie,u bo takich spraw przy budże­
tówce dorywczo załatwiać nie można.

Sprawa ta powinna być szczegóło­
wo rozważoną, gdyż trzeba się zastano­
wić nad tern, jaki jest duch ustawy, czy 
jest duchem i zamiarem ustawy, aby ta­
kim nauczycielom ^pomocniczym dać mie­
szkanie albo wynagrodzenie za to mie 
szkanie jakkolwiek mieszka de facto 
przy rodzinie kierownika szkoły.

Nie wiem, czy taki był duch usta 
wy, aby tym nauczycielom płacić za 
mieszkanie, które faktycznie mają. Pod­
noszę to nie jakobym  był przeciwny tej 
sprawie, lecz dlatego, że uważam, iż aie 
należy je j traktować tak dorywczo przy 
budżecie.

Marszałek. W obec rezolucy i posta­
wionych do wniosków komisyi budżeto­
wej muszę oświadczyć, że rezolucye, któ­

re nie przesądzają, tylko są inicyatywą 
polecającą zastanowienie się lub wogóle 
przygotowanie późniejszej [decyzyzyi go­
tów jestem poddać pod głosowanie.

Jednakże rezolucyi takiej, jak  ta, 
która wogóle interpretuje ustawę, przy 
sposobności uchwalania budżetu pod g ło­
sowanie poddać nie mogę.

P. Wasung. Proszę o głos w spra­
wie formalnej.

Marszałek Głos ma p. Wasung.
P. Wasung. W obec oświadczenia 

JE. p. Marszałka i uznając również, że 
poruszenie tej kwestyi tudzież odczyta­
nie tej rezolucyi w Wysokiej Izbie bę­
dzie dyrektywą dla Rady szkolnej kra­
jow ej, cofam swoją drugą rezolucyę.

Marszałek Odczytanie rezolucyi w 
Sejmie nie może i nie powinno jeszcze 
być dyrektywą dla Rady szkolnej krajo­
wej.

( Wesołość).
Trzecia rezolucya posła W asunga 

opiewa :
(iczyta:)

Sejm wzywa c. k Radę szkolną 
krajową, aby ściśle przestrzegała ustawy
0 budowie szkół ludowych, a w szczegół • 
ności § .7  i 9 ust. z 24. kwietnia 1894
1 świadczeń z krajowego funduszu nie 
czyniła zawisłemi od naddatków pienię­
żnych, do których strony konkurujące 
ustawą nie są zobowiązanie.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu ? (Nikt) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjm uje tę rezoiu- 
cyę, zechce rękę podnieść. ( Większość) Jest 
przyjęta.

Jest dalej rezolucya p. Rittla, która 
opiewa

{czyta) :
Sejm wzywa c. k. Radę szkolną 

krajową, by wypracowała szczegółowy 
program dalszego systematycznego roz­
woju szkolnictwa przemysłowego i han­
dlowego w kraju.

Sejm wzywa c. k. Radę szkolną 
krajową, by przeprowadziła reorganiza- 
cyę agend dotyczących szkolnictwa za­
wodowego w tym kierunku, iżby agendy 
te traktowane były z potrzebną pieczoło­
witością i szybkością.

( Wesołość.)
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Rozprawa otwarta, czy żąda 
kto głosu (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa, zamknięta, przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjm uje tę rezolucyę, 
zechce powstać. <Mniejszość.) Jest mniej­
szość. Rezolucya upadła.

( Ponowna wesołość).
Nadto są dwie rezulucye p. Meru- 

nowicza.
Pierwsza z nich opiewa 

(czyta)
W ysoki Sejm raczy uchwalić:
I. Sejm wzywa c. k. Radę szkolną 

krajową, ażeby wzięła pod rozwagę spra­
wę lepszego przysposobienia nauczy cie­
lsk, pracujących w szkołach wiejskich, 
do udzielania dziewczętom praktycznych ( 
wiadomości z zakresu gospodarstwa do­
mowego, a zwłaszcza pieczenia chleba
1 gotowania zwykłej strawy w sposób 
smaczny i zdrowy — przedewszystkiem 
zas zamiłowania czystości i porządku 
w domu.

Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto  ̂ głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępu­
jem y do głosowania. Kto przyjm uje tę 
rezolucyę, zechce rękę podnieść. ( W ię­
kszość). Jest jednogłośnie przyjęta.

( Wesołość).
Druga rezolucya p. Merunowicza

opiewa
(czyta).

II. Sejm wzywa c. k. Radę szkol­
ną krajową, ażeby starała się o zakła 
damie zawodowych kursów robót kobie- 
?ych o kierunku praktycznym, ułatwia­
jącym  kobiecie pracę zarobkową.

Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? '(Nikt). Jeśli nikt, roz­
prawa zamknięta, przystępujemy do gło­
sowania. Kto przyjm uje tę rezolucyę, 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest 
przyjęta.

( Wesołość)
Celem uzasadnienia zgłoszonej dal­

szej rezolucyi prosił o głos p. Męciński. 
Udzielam mu głosu.

P. Męciński. W ysoka Izbo !
Nie będąc pedagogiem, nie zajmu­

jąc  się szczegółowemi kwestyami dotyczą- 
cemi szkolnictwa nie będę się zajmował 
sprawami szczegółowemi a nadto z po­
wodu spóźnionej pory tylko w krótkich 
słowach pozwolę sobie umotywować re­

zolucyę, którą zamierzam postawić o cha­
rakterze czysto administracyjnym.

W edług przepisów Rząd nie jest obo­
wiązanym przy budowie szkół udzielić Ra­
dzie szkolnej s i ł  technicznych z departa­
mentu technicznego.

Wiadomą jest rzeczą, że departa* 
ment techniczny i w Namiestnictwie i 
w W ydziale krajowym jest bardzo szczu­
pło i niedostatecznie obsadzony.

W iadomo jest nadto, że urzędów 
technicznych mamy w kraju 21, podczas 
kiedy powiatów mamy 78, czyli że prze­
ciętnie 4 powiaty przeznaczone są do je ­
dnego urzędu budowniczego.

Z tego powodu budowa szkół, i nad­
zór nad taką budową, o ile do niej kon­
kuruje fundusz krajowy, podlegać musi 
opóźnieniu, nadzór zaś techniczny jest 
niedostateczny a raczej nie ma nadzoru 
żadnego.

Sądzę, że to zbyt długie traktowa­
nie spraw w Radzie szkolnej krajowej, 
na które się tu skarżono, właśnie pocho­
dzi stąd, że plany szkół przedkładane 
przez gminy nie tygodniam i lub miesią­
cami, ale całemi latami leżą w takim od­
dzielę technicznym gdzieś w starostwie.

Jeżeli się jeszeze buduje szkołę
w takim powiecie, gdzie jest oddział te- 
cniczny, to łatwo interesentom wycho * 
dzić, wydeptać wprost załatwienie spra­
wy i odesłanie do Rady szkolnej, gdzie
plan bndowy ze względu na kosztorys 
musi być zatwierdzony.

Jeżeli się jednak buduje szkołę
w powiecie, który jest bardziej oddalony 
od urzędu budowniczego, czasem nawet
0 6, 8, 10 lub nawet 12 mil, jak  n. p. 
powiaty Grybów, Limanowa, Gorlice, 
wówczas sprawa bardzo się opóźnia i nie­
raz lata upływają, nim sprawa przyjdzie 
do Rady szkolnej krajowej.

Ale co się jeszcze dzieje?
Bardzo często brak dobrych budo­

wniczych, bardzo często plany nie są na­
leżycie wykonane, tak że Rada szkolna 
musi te plany odesłać do uzupełnienia.
1 znowu odbywa się ta wędrówka i znów 
sprawa przechodzi przez te wszystkie 
instaneye, tak że zanim przyjdzie do bu- 
dowy szkoły, jak  powiedziałem, lata całe 
mijają.

•A. Rada szkolna bardzo czysto kon­
kuruje w budowie z funduszów kraio- 
wych ponad 120°/,.

m
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Ma prawo kontroli ten urząd budo- 
v pic-zy, ale je j nie wykonuje z tego po- 
wodu* że jest niesłychanie niedostate- 
cz ie obsadzony a przy częstych robotach 
regulacyjnych nadzwyczaj zajęty.

Jestem tego przekonania, że z fun­
duszu publicznego bardzo wielkie marnu­
ją  się sumy przez - brak kontroli, przy 
Wykonywaniu tych budów przez przed­
siębiorców.

W  powiecie moim i p. W itosa w Ja­
nowicach budowa szkoły odbywa się tak 
źle i niedostatecznie, że szkoły prawdo­
podobnie w tym budynku otworzyć nie 
będzie można, bo nikt go nie kontrolo­
wał a dopłata znaczna z funduszu krajo- 
wego jest.

Z tych w zględów  sądzę, by przy­
spieszyć tę rzecz, by te plany nie potrze­
bowały tak długich wędrówek robić, 
z drugiej strony, by umożliwić kontrolę 
rady ^szkolnej krajowej nad budowami, 
do których fundusz krajowy znacznemi 
sumami konkuruje.

Pozwolę sobie zatem przedłożyć W y ­
sokiej Izbie następującą rezolucyę do u- 
chwalenia.

{czyta:)
„Sejm  upoważnia W ydział krajowy, 

aby w r. 1909 z kwoty przypadającej na 
zasiłki z 10 milionowej pożyczki na bu­
dowę nowych szkół ludowych przezna­
czył sumę nie przekraczającą 6000 K. od­
powiadającą poborom V III klasy rangi 
na opłacenie architekta przy departamen­
cie technicznym c.. k. Namiestnictwa w y­
łącznie dla spraw budowy szkół ludo­
wych a w szczególności dla wykonywa­
nia nadzoru nad budową tych szkół.u

Do postawienia tej rezolucyi skłoni­
ła mię ta okoliczność, że rezolucya 7-ma 
postawiona przez komisyę brzmi ta k :

{czyta):
„7) Sejm wzywa Radę szkolną kra­

jową, aby w porozumieniu z W ydziałem 
krajowym zastanowiła się nad utworze­
niem stałego oddziału budowniczego dla 
budpwy szkół bądźto przy W ydziale kra­
jow ym , bądźfo przy Radzie szkolnej kra- 
,joweju.

• W ięć idąc ża tem wezwaniem W y- 
dźiał krajówy zrobi przedłożenie na przy­
szły rok i sprawa ta wejdzie w życie 
z r. 19L0 a tymczasem w r. 1909 wsku­
tek interpretacyi postanowień o 10 m ilio­
nowym .funduszu budować się będą w kra

ju  szkoły w bardzo wielkiej liczbie i fun­
dusz krajowy będzie w tem w znacznej 
części konkurował, a budowy te odby­
wać się będą bez żadnego nadzoru i kon­
troli.

Powie kto może, że rząd jest obo­
wiązany dać nadzór techniczny—nie prze­
czę — ale choć rząd jest obowiązany, to 
przecie komisya 7-mą rezolucyę posta­
wiła.

Jabym więc chciał, ażeby ten nad­
zór nie w 1910, ale zaraz się odbywał.

I rezolucya moja wcale nie obciąża 
budżetu krajowego, a osiągniemy przez 
nią dwie rze czy : pierwsze, że sprawy
prędzej będą załatwiane, bo taki archi­
tekt może wypracować specyalne plany 
dla Rady szkolnej krajowej wykonywane 
a z drugiej strony rozciągniemy pewną 
kontrolę nad groszem jmblicznym.

Powiedziałem w rezolucyi mojej, że 
około 6000 K. t. j. będą około 7 rangi, 
jeżeli ma 2, 3 kwinkwenia, o ile by miał 
mniej, to będą jeszcze mniejsze. .

Jeżeli więc ofiarność kraju i Sejmu 
poszła tak daleko, że.n ie wahał się dać 
10 milionów na budowę szkół, to i nie 
wachajmy się dać tej małej kwoty z te­
go funduszu, by grosz krajowy nie szedł 
na marne i byśmy mieli nad nim kon­
trolę.

Dlatego pozwalam sobie przedstawić 
moją rezolucyę W ysokiej Izbie do łaska­
wego przyjęcia.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? {Nikt). W  takim razie 
rozprawa zamknięta, głęs ma p. sprawo­
zdawca.

Sprawozdawca p. Milewski.
W ysoki Sejmie !

Uznając całą doniosłość spraw y po 
ruszonej przez p. Męcińskiego, skonstato­
wać musze, że ze stanowiska budżetowe- 
go nie mogę akceptować rezolucyi, która 
kredyt przyznany na zupełnie inny cel, 
nagle w drodze rezolucyi chce na inny 
cel zastosowrać — ale uznając doniosłość 
tej sprawy, postawię wniosek na odesła­
nie tej sprawy do komisyi szkolnej.

Marszałek. Postawiony jest wniosek 
na odesłanie rezolucyi p. Męcińskiego do 
komisyi szkolnej.

Rozprawa iormalna nad tym w n io ­
skiem otwarta. Czy żąda kto głosu ?

P. Piniński. Proszę głos.
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Marszałek. P. Piniński ma głos.
P. Piniński. Stawiam wniosek na o 

desłanie tej rezolucyi do komisyi szkolnej 
w porozumieniu z budżetową.

P. Męciński. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Męciński.
P. Męciński. Stawiam dodatek: „by 

komisye zdały sprawę jeszcze na bieżą­
cej sesyiu.

Marszałek. Czy żąda kto jeszcze gło­
su ? (Nikt,) W  takim razie rozprawa zam­
knięta, głos ma p. Sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Milewski.
Poprawkę p. Pinińskiego przyjm uję, 

natomiast nie godzę się na dodatek p. 
Męcińskiego.

Marszałek. W  takim razie głosować 
będziemy oddzielnie nad wnioskiem p. 
sprawozdawcy łącznie z poprawką p. Pi­
nińskiego, a oddzielnie nad dodatkiem p. 
Męcińskiego. Kto się zgadza na to, by 
rezolucyę p. Męcińskiego odesłać do ko­
misy i szkolnej w porozumieniu z budże­
tową, zechce rękę podnieść. (Większość), 
Wniosek jest przyjęty.

Teraz głosujemy nad dodatkiem do 
tego wniosku p. Męcińskiego, mianowicie 
nby komisye zdały sprawę jeszcze na bie­
lącej sesyia. Kto przyjm uje ten dodatek, 
zechce rękę podnieść. (Mniejszość). Doda­
tek ten nie został przyjęty.

Następuje dział III, IY i VI rubry­
ki V-tej.

W  zastępstwie nieobecnego sprawo­
zdawcy p. Głąbińskiego ma głos p. Mi­
lewski jako sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Milewski.
Oznajmiam, że odpadają: 1) poz. 52 

rubr. V na rok 1908 i 2) poz. 52 i 53 
rubr, Y  na rok 1909.

(czyta \:

Rubryka V.

Oświata i sztuka.

Dział III. Prywatne zakłady nauko­
we i wychowawcze (poz. 8 —32).

Dział IV. Stowarzyszenia ku krze­
wieniu nauk i oświaty. W ydawnictwa 
(poz. 33 — 70) wyd. tudzież 3 i 4 docho­
dów.

Dział VI. Rozmaite (poz. 94 — 105).
W ysoki Sejm raczy uchwalić;

następujący budżet rubr. V. dział 
III, IV  i V I na rok 1908.

III. Prywatne zakłady naukowe i wy 
chowawcze.

Poz. 8. Na utrzymanie szkoły pol­
skiej w Białej i Leszczynach, stała suh- 
wencya w myśl uchwały Sejmu z dnia 11 
lipca 1902 (w załatwieniu petyeyi Ls. 
1317 , zwyczajne 50.000 K.

8a. Na utrzymanie seminaryum na­
uczycielskiego męskiego w Białej (w za­
łatwieniu petyeyi L. s. 1319) zwyczajne
3.500 K.

8b'. Na utrzymanie prywatnego gi­
mnazyum w Białej (w załatwieniu pety- 
cyi L. s. 1285) zwyczajne 5.000 K.

9. Prywatne seminaryum nauczyciel­
skie żeńskie Zofii Strzałkowskiej we Lw o­
wie zwyczajne 2.000 K.

10. Prywatne seminaryum nauczy­
cielskie żeńskie Franciszka Preisendanza 
w Krakowie zwyczajne 2.000K.

11. Dla kursów wyższych dla kobiet 
im. Adryana * Baranieckiego zwyczajne
2.000 K.

12. Ruskie prywatne seminaryum 
żeńskie, utrzymywane przez ruskie Towar 
rzystwo pedagogiczne we Lwowie (w za­
łatwieniu petyeyi L. s. 297) zwyczajne
2.000 K.

13. Prywatne seminaryum nauczy­
cielskie żeńskie w Brodach zwycżaine
1.500 K.

14. Prywatne seminaryum nauczy­
cielskie żeńskie w Stanisławowie zw yczaj­
ne 1.000 K.

15. Prywatna szkoła średnia żeńska 
we Lwowie, utrzymywana przez Towa­
rzystwo „Gimnazyum żeńskiew, (w zała­
twieniu petyeyi L. s. 1040) zwyczajne
2.000 K.

16. Prywatna szkoła średnia żeńska 
w Krakowie, z charakterem gimnazyal- 
nym, pod zarządem pp.: Browicza,' Czub­
ka i Tretiaka zwyczajne 1.000 K.

17. Na subweneye dla innych żeń­
skich seminaryów, gimnazyów i liceów, 
ryczałt do rozporządzenia W ydziału kra­
jow ego zwyczajne 5.000 K.

Do pozycyi tej. odnoszą się petycye: 
Ls. 172, 610, 970, 1037, 1038, 1079, 1204, 
1715.

18. Kurs naukowy żeński w Tarno­
wie, (w myśl uchwały Sejmu z dnia i i  
lipca 1902) zwyczajne 800 K,



1762 81. Posiedzenie z dnia 30. października 1908.

19. Ruskie Towarzystwo pedagogi­
czne, na utrzymanie szkoły wydziałowej 
żeńskiej we Lwowie (Petycya L. s. 298) 
zwyczajne 8.000 K.

20. Zakład sierót im. św. Heleny we 
Lwowie zwyczajne 200 K.

21. Ruski instytut dla dziewcząt 
w Przemyślu:

a) stała subwencya zwyczajne 400
Kor.

b jednorazowy zasiłek na spłatę 
długów (w załatwieniu petj^cyj L. s. 621 
i 622) nadzwyczajne 2.000 K.

22. Zakład wychowawczy dla ubo­
gich dziewcząt pod nazwą „Rodzina Ma- 
ry ia w Łomnej (w załatwieniu petycyi 
Ls. 1202) zwyczajne 1.000 K.

23. R yczałt na zasiłki dla burs mie­
szczących młodzież polską i ruską, do 
rozporządzalności W ydziału krajowego, 
w porozumieniu z Radą szkolną krajową 
zwyczajne 28.000 K.

Do tej pozycyi odsyła się następu­
jące petycye :

Ls. 110, 121, 122, 287, 294, 296, 302, 
312, 330, 333, 335, 408, 420, 552, 594 
603, 629, 630, 633, 634,636, 649, 654, 769, 
770, 785, 818, 827, 830, 839, 842, 857, 860, 
884, 885, 1000, 1007. 1008, 1021, 1030, 
1034, 1061, 1062, 1078, 1109, 1117, 1143,
1188, 1195, 1207, 1208, 1228, 1232, 1308,
1310, 1361, 1376, 1390, 1392, 1577, 1605,
1608, 1611, 1612, 1677, 1717, 1722, 1792,
1794, 1857, 1869, 1886, 1888. 1889.

24. Zakład dla głuchoniemych we 
L w ow ie :

a) na stypendya dla 100 wychowan­
ków, po 250 K. -  25.000 K.

b) na utrzymanie zakładu 5.000 K.
c) na amortyzacyę pożyczki 36.000 

K . na budowę II piątra, zaciągniętej przez 
D yrekcyę zakładu, IX  rata am ortyzacyj­
na (aż dę> pierwszego półrocza 1934 r.) 
1.990, razem poz. 24 zwyczajne 31.990 K.

25. Szkoła dla głuchoniemych Izaa­
ka Bardacha we Lwowie, zwyczajne
1.000 K,

26. Zakład dla ciemnych we Lw o­
w ie:

a) na utrzymanie zakładu 7.000 K,
b) na stypendya dla 10 wychowan­

ków po 240 K, 2 400 K.
Razem poz. 26 zwyczajne 10.000 K.
27. Towarzystwo gimnastyczne „S o­

kół Macierza we Lwowie zwyczajne
2.000 K,

28. Towarzystwo gimnastyczne „So- 
kółw w Krakowie zwyczajne 2.000 K.

29. Dla polskich i ruskich Towa­
rzystw gimnastycznych „Sokółu we Lw o­
wie i na prowincyi, ryczałt do dyspozy- 
cyi W ydziału krajowego zwyczajne
10.000 K.

Do pozycyi tej odsyła się następu­
jące petycye :

Ls. 455, 494, 503, 506, 516, 546, 
592, 608, 666, 674, 682, 719, 750, 781, 
825, 873, 922, 923, 1024, 1025, 1027, 
1063, 1064, 1065, 1190, 1197, 1199 1211,
1212, 1228, 1242, 1284, 1302, 1309, 1311,
1312, 1313. 1314, 1360, 1362, 1363, 1372,
1382, 1409, 1410, 1427, 1481, 1482, 1483,
1484, 1485, .1486, 1487, 1488, 1489, 1602,
1716, 1718, 1723, 1744, 1754, 1755, 1759,
1791, 1838, 1839, 1840, 1854, 1859, -  tu­
dzież petycye L. s. 341, 347, 426, 427,
575, 863, 961, 996, 997, 1224, 1225, 1389. 
1790.

30. Związek polskich gimnastycz­
nych Towarzystw sokolich we Lwowie, 
na cele Towarzystwa i wydawnictwa (pe­
tycya L. s. 824) zwyczajne 1.000 K.

31. Towarzystwo zabaw ruchowych 
we Lwowie w załatwieniu petycyi L. s. 
497 zwyczajne 1.000 K.

32. Zgromadzenie Sióstr Felicyanek, 
na utrzymanie domu głównego w Krako­
wie nadzwyczajne 2.000 K.

Suma działu III zwyczajne 174.390 
K. nadzwyczajne 4.000 K. — 178.390 K.

IY. Stowarzyszenia ku krzewieniu 
nauk i oświaty. W ydawnictwa.

Poz. 33. Dla zarządu powszechnych 
wykładów uniwersyteckich we Lwowie 
zwyczajne 1.000 K.

34. Dla zarządu powszechnych w y ­
kładów uniwersyteckich w Krakowie 
zwyczajne 1.000 K.

35. Towarzystwo „Oświaty ludoweja 
we Lwowie, do rozporządzalności W y­
działu kraj. zwyczajne 3.500 K.

36. Towarzystwo „Oświaty ludoweju 
w Krakowie zasiłek stały zwyczajne
3.500 K.

37. Towarzystwo „Oświaty ludow ejw 
w Tarnowie zwyczajne 200 K.

38. Polskie Stowarzynie „Strzechaa 
we W iedniu (w załatwieniu petycyi Ls. 
814) zwyczajne 200 K.

39. Polskie Stowarzyszenie „Przytu- 
liskoa we Wiedniu zwyczajne 200 K.
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Poz. 40. Polskie Stowarzyszenie 
chrześcijańskich, robotników „O jczyznau 
wre W iedniu — zwyczajne 200 K.

Poz. 41. Biblioteka polska we W ie­
dniu — zwyczajne 400 K.

Poz. 42. Towarzystwo „Związek ro- 
dzicielski“ we Lwowie (w załatwieniu pe­
ty cyi Ls. 688) — zwyczajne 500 K.

Poz. 43. Dla fundacyi „Macież pol- 
ska“ na wydawnictwa dzieł i peryody- 
cznych pism ludowych — zwyczajne
10.000 K.

Poz. 44. Towarzystwo pedagogiczne 
we Lwowie na wydawnictwa — z wyczai- 
ne 2.300 K.

Poz. 44a. Towarzystwo pedagogiczne 
we Lwowie, na wydawnictwo mapy Pol- 
ski, jednorazowo — nadzwyczajne 2.000 K.

Poz. 45. Towarzystwo pedagogiczne 
we Lwowie, III. rata na umorzenie części 
pożyczki hipotecznej, zaciągniętej na bu­
dowę własnego domu (z ogólnej przyzna­
nej sumy 10.000 K) — zwyczajne 1.000K.

Poz. 45a. Towarzystwo nauczycieli 
szkół ludowych we Lwowie, jednorazowo 
(w załatwieniu pety cyi Ls. 1138) — nad­
zwyczajne 2.000 K.

45b. Towarzystwo nauczycieli religii 
mojżeszowej w Stanisławowie (w zała­
twieniu petycyi Ls. 702) — zwyczajne
200 K.

Poz. 46. Zasiłek dla czasopisma 
„Muzeum w (petycya Ls 645) — zw yczaj­
ne -  2.000 K.

Poz. 47. Na wydawnictwo czasopi­
sma „Kosm osu — zwyczajne 1.000 K.

Poz. 48. W ydawnictwo dziełek lu­
dowych — zwyczajne 2.000 K.

Poz. 49. Towarzystwo historyczne 
we Lwowie na wydawnictwa — zw y­
czajne 1.400 K .

Poz. 50. Towarzystwo im. Adama 
Mickiewicza na wydawnictwo jego  dzieł, 
do rozporządzalności W ydziału krajowego 
(w załatwieniu petycyi i s. 686; — zwy 
czajne 800 K.

Poz. 51. Towarzystwo ludoznawcze, 
na wydawnictwo czasopisma „L udw 
(w załatwieniu petycyi Ls. 1636; — zw y­
czajne 500 K.

Poz. 53. Towarzystwo miłośników 
przeszłości Lwowa — zwyczajne 500 K.

Poz. 54, Bedakcya dwutygodnika:

katechetycznego i duszpasterskiego w Tar­
nowie — zwyczajne 300 K.

Poz. 55. Bedakcya pisma dla dzieci 
„M ały Światek^ we Lwowie, (w załatwie­
niu petycyi Ls. 1279) — zwyczajne 200 K.

Poz. 55a. Towarzystwo ruskich ko­
biet „Ż y iń u we Lwowie, na wydawni­
ctwa — zwyczajne 100 K.

Poz. 56. Na wydawnictwo :
a) polskich podręczników dla szkół 

średnich 2 000 K,
b) ruskich książek szkolnych 8.000 K. 

razem poz. 56 zwyczajne 10.000 K.
Poz. 57. W ydawnictwo dwutygodni­

ka „Bodzina i szkołau, z dodatkiem nau­
kowym „W iedza i praca“ we Lwowie — 
zw yczajne 300 K.

Poz. 58. Polskie „Muzeum szkolneu 
we Lwowie (w załatwieniu petycyi Ls. 
644) — zwyczajne 1.000 K. ,

Poz. 59. Buskie Towarzystwo peda­
gogiczne na wydawnictwa —> zwyczajne
2.300 K.

Do pozycyi tej odsyła się petycye 
Ls. 295, 299, 3C0, 301, 303, 304.

Poz. 60. Towarzystwo „Proświtau, 
na wydawnictwo dzieł ludowych, do roz­
porządzenia W ydziału krajowego (z za­
strzeżeniem wypłaty z dołu i po przeko­
naniu się, że wszystkie wydawnictwa To­
warzystwa są pożyteczne i nie zawierają 
szkodliwych tendencyj, tudzież odpowia­
dają warunkom ustanowionym w uchwale 
W ysokiego Sejmu z dnia 13. lutego 1897)
— zwyczajne 8.000 K.

(Tern samem załatwiono petycyę 
Ls. 1001).

Poz. 61. Towarzystwo im. Szewczen­
ki, na wydawnictwa, (w załatwieniu pe­
tycyi Ls. 322) — 14.000 K.

Poz. 62. Towarzystwo im. Michała 
Kaczkowskiego na wydawnictwo dzieł 
ludowych (z zastrzeżeniem j. w. poz. 60)
— zwyczajne 8.000 K.

(Tern samem załatwiono petycyę Ls. 
1291).

Poz. 63. Bezpłatna „Uczelnia^ w za­
rządzie Koła Towarzystwa szkoły ludo­
wej im. B. Goldmana we Lwowie — 
zwyczajne 600 K.

Poz. 63a. Koło szkoły ludowej im ie­
nia B. Goldmana, do rozporządzenia W y ­
działu krajowego — zwyczajne 2.000 K.

l  i m ) te^ pozycyi odsyłasi<* P6tycy*
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Poz. 64. Towarzystwo dla popierania 
nauki polskiej we Lwowie (w załatwieniu 
petj^cyj L. 342 i 389) — zwyczajne 1.500 K

Poz. 65. Ks. Dżułyński, gr. kat. pro­
boszcz w Łapszynie na wydawnictwa ru­
skie : „Posłannyku i „Książeczki m isyjne44, 
do rozporządzalności W ydziału krajowego
— zwyczajne 800 K.

Poz. 66. OO. Bazylianie na wyda­
wnictwa pism religijno-moralnej treści, 
do rozporządzolności W ydziału krajowego
— zwyczajne 400 K.

Poz. 67. Krakowskie towarz37stwo 
techniczne, na wydawnictwo czasopisma 
„Architekt44 — zwj^czajne 400 K.

Poz. 67 a. Towarzystwo politechni­
czne na wydawnictwo czasopisma techni­
cznego (w załatwieniu petycyi Ls. 318;
— zwyczajne l.OuO K.

Poz. 68. Towarzystwo numizmaty­
czne w Krakowie, na wydawnictwo „W ia­
domości numizmaty czno-archeologicz- 
nych44 — zwyczajne 400 K.

Poz. 69. Na wydawnictwo „Bibliote­
ki politechniczneju, IY. rata z subwencyi
10.000 K  płatnej w 10 latach — zw yczaj­
ne 1000 K.

Poz. 70. Czytelnia polska w Białej — 
subwencya na umorzenie pożyczki 14.000 
koron na budowę domu — I. rata z 28- 
lecia (patrz pozycya 4 dochodów ; w zała­
twieniu petycyi do Ls. 921) — zwyczajne 
500 K. — Suma działu IV. zwyczajne 
85.200 K  — nadzwyczajne 4.000 K  — 
razem 89.200 K.

IV. Rozmaite.

Poz, 94. Dla stowarzyszeń akademi­
ckich, ryczałt do rozporządzalności W y­
działu krajowego — zwyczajne 3.800 K.

(Do pozycyi tej odsyła się petycye 
Ls. 106, 284, 1126, 1417).

Poz. 95. Na zasiłki dla polskich i ru­
skich Towarzystw, mających na celu 
Wspomaganie ubogich uczniów, ryczałt 
do rozporządzalności W ydziału krajowego 
w porozumieniu z Radą szkolną krajową 
— zwyczajne 2.000 K.

Poz. 96. Towarzystwo im. św. Kostki 
opieki nad terminatorami we Lwowie — 
zwyczajne 200 K,

Poz. 97. Stowarzyszenie nauczycie­
lek we Lwowie — 600 K.

Poz. 98. Na cele budowy schroniska 
dla nauczycielek we Lwowie, V  rata sub­
wencyi 40.000 K, płatnej w 20 ratach r o ­
cznych (w myśl uchwały sejmowej z dnia
31. października 1904 — zwyczajne 2-000 
koron.

Poz. 99. Stowarzyszenie nauczycie­
lek w Krakowie. II. rata subwencyi 20.000 
koron płatnej w 20 ratach rocznych, na 
budowę domu dla nauczycielek — zwy­
czajne 1.000 K.

Poz. 100. Zasiłki dla szkół zakłada­
nych i utrzymywanych przez Towarzy­
stwa, do rozporządzenia W ydziału krajo­
wego. — nadzwyczajne 30.000 K.

Do pozycvi tej odsyła się petycye 
Ls. 390, 611, 831, 1297, 1316, 1318, 1377.

Poz. 101. Funduszowi szkolnemu 
krajowemu odsetki od efektów im. war­
tości 584.659 70 g. wydanych z majątku 
zarodowego Radzie szkolnej krajowej na 
fundusz pożyczkowy dla gmin na budo­
wę szkół — zwyczajne 26.775 K.

Poz. 102. Towarzystwo „Eleuterya44 
zwyczajne — K.

Poz. 103. Galicyjskie Towarzystwo 
ochrony zwierząt — zwyczajne 200.

Poz. 104. Na urządzenie warstatów 
dla młodzieży szkolnej, do rozporządzenia 
W ydziału krajowego — zwyczajne 2.000K.

Poz. 105. Dla Juliana Nasalskiego 
na wydawnictwo „Biblioteki dla młodzie­
ży ruskiej44, do rozporządzalności W y ­
działu krajowego (w załatwieniu petycyi 
Ls. 602) *— zwyczajne 250 K.

Suma działu VI. — zwyczajne 38.825 
koron — nadzwyczajne 30.000 K, — ra­
zem 68.825 K.

Dochody.

Poz. 3. Dochód ze sprzedaży ruskich 
książek szkolnych — zwyczajne 8.000 K.

Poz. 4. Czytelnia polska w Białej — 
zwrot pożyczki 14.000 K  na budowę do­
mu, I. rata z 28-lecia (patrz poz. 70w yd.) 
— zwyczajne 500 K.

Suma — zwyczajne 8.500 K.

Budżet krajowy na rok 1909.

Rubryka V.

Oświata i sztuka.
Dział III. Prywatne zakłady naukowe
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i wychowawcze (poz. 8—32) wydatków. 
Dział IV. Stowarzyszenia ku krzewieniu 
nauk i oświaty. W ydawnictwa (poz. 33 do 
70) wyd. tudzież 3 i 4 dochodów. Dział 
VI. Rozmaite (poz. 94—106) wydatków.

W ysoki Sejm raczy nchwalić:
Dział III. Prywatne zakłady naukowe 

i wychowawcze.

Poz. 8. Na utrzymanie szkoły pol­
skiej w Białej i Leszczynach, stała sub- 
wencya w myśl uchwały Sejmu z dnia
11. lipca 1902 — zwyczajne 50.000 K.

Poz. 8a. Na utrzymanie seminaryum 
nauczycielskiego męskiego w Białej, (jak 
w r. 1908; — zwyczajne 3.500 K.

Poz. 8b. Na utrzymanie prywatnego 
gmnazyum w Białej (jak w r. 1908) — 
zwyczajne 5.000 K.

Poz. 9. Prywatne seminaryum nau­
c z  ycielskie żeńskie Zofii Strzałkowskiej 
we Lwowie — zwyczajne 2.000 K.

Poz. 10. Prywatne seminaryum na­
uczycielskie żeńskie Franciszka Preisen- 
danza w Krakowie — zwyczajne 2.000K.

Poz. 11. dla kursów wyższych dla 
kobiet im. Adryana Baranieckiego — 
zwyczajne 2.000 K.

Poz. 12. Ruskie prywatne sewina- 
ryum żeńskie, utrzymywane przez ruskie 
Towarzystwo pedagogiczne we Lwowie 
— zwyczajne 2.000 K.

•13. Prywatne seminaryum nauczy­
cielskie żeńskie w Brodach zwyczajne
1.500 K.

14. Prywatne seminaryum nauczy­
cielskie żeńskie w Stanisławowie zwy­
czajne 1.600 K.

15. Prywatna szkoła średnia żeńska 
We Lwowie, utrzymywana przez Towa­
rzystwo „Gimnazyum żeńskieu zwyczajne 
2.000 K.

16. Prywatna szkoła średnia żeńska 
w Krakowie, z charakterem gimnazyal- 
Uym pod zarządem pp. Browicza, Czub­
ka i Tretiaka zwyczajne 1.000 K .

17. Na subweneye dla innych żeń­
skich seminaryów, gimnazyów i liceów, 
ryczałt do rozporządyenia W ydziału kra­
jow ego zwyczajne 5.000 K.

18. Kurs naukowy żeński w Tarno­
wie, (w m}Tśl uchwały Sejmu z dnia 11. 
lipca 1902; zwyczajne 800 K.

19. Ruskie Towarzystwo pedagogi­
czne na utrzymanie szkoły wydziałowej 
żeńskiej we Lwowie zwyczajne 8.00 K.

20. Zakład sierót im. św. Heleny we 
Lwowie zwyczajne 200 K.

21. Ruski instytut dla dziewcząt 
w Przemyślu: a) stała subweneya zw y­
czajne 400 K ; b) jednorazowy zasiłek na 
spłatę długów nadzwyczajne 2.000 K.

22. Zakład wychowawczy dla ubo 
gich dziewcząt pod nazwą „Rodzina Ma­
ryi4* w Łomnej zwyczajne 1.000 K.

23. R yczałt na zasiłki dla burs mie­
szczących młodzież polską i ruską, do 
rozporządzalności W ydziału krajowego, 
w porozumieniu z Radą szkolną krajową 
zwyczajne 28.000 K.

24. Zakład dla głuchoniemych we 
Lw ow ie: a) na stypendya dla 100 wy­
chowanków, po 250 K  25.000 K  ; b) na 
utrzymanie zakładu 5.000 K ; c) na amor­
tyzację  pożyczki 36.000 K  na budowę II. 
piątra, zaciągniętej przez Dyrekcyę za­
kładu, X . rata amortyzacyjna (aż do 
pierwszego półrocza 1934 r.) 1.990 K ;
zwyczajne 31.990 K.

25. Szkoła dla głuchoniemych Izaaka 
Bardacha we Lwowie zwyczajne 1.000 K.

26. Zakład dla ciemnych we Lwo­
wie : a) na utzymanie zakładu 7.600 K ;
b) na stypendya dla 10 wychowanków po 
240 K  2.400 K  zwyczajne 10.000 K.

27. Tow. gimnast. „Sokół M acierz4* 
we Lwowie zwyczajne 2.000 K.

28. Tow. gimnast. „Sokółu w Krat 
kowie zwyczajne 2.000 K.

29. Dla polskich i ruskich Towa­
rzystw gimnastycznych „Sokół44 we Lw o­
wie i na prowincyi, ryczałt do dyspozycyi 
W ydziału krajów, zwyczajne 10.000 K.

30. Związek polskich gimnastycz­
nych Towarzystw sokolich we Lwowie, 
na cele Towarzystwa i wydawnictwa zwy­
czajne 1.000 K.

31. Towarzystwo zabaw ruchowych 
we Lwowie zwyczajne 1.000 K.

32. Zgromadzenie Sióstr Felicyanek, 
na utrzymanie domu głównego w Kra­
kowie nadzwyczajne 2.000 K.

Suma działu III. zwyczajne 174.390 K; 
nadzwyczajne 4.000 K.

Razem 178.390 K.

IV. Stowarzyszenia ku krzewieniu nauk 
i oświaty. W ydawnictwa.

Poz. 33. Dla zarządu powszechnych



31. Posiedzenie z dnia 30. października 1908,

wykładów uniwersyteckich we Lwowie 
zwyczajne 1.000 K.

34. Dla zarządu powszechnych w y­
kładów uniwersyteckich w Krakowie zw y­
czajne 1.000 K

35. Towarzystwo „Oświaty ludow eju 
we Lwowie, do rozporządzalności W y­
działu krajowego zwyczajne 3.500 K.

36. Towarzystwo „Oświaty ludowej “ 
w Krakowie, zasiłek ^stały zwyczajne
3.500 K.

37. Towarzystwo „Oświaty ludow eja 
w Tarnowie zwyczajne 200 K.

38.Polskie Stowarzyszenie „Strzecha4* 
we W iedniu zwyczajne 200 K.

39. Polskie Stowarzyszenie „Przytu­
lisko u we W iedniu zwyczajne 200 K.

40. Polskie Stowarzyszenie chrześci­
jańskich robotników „O jczyznau we W ie 
dniu zwyczajne 200 K.

41. Biblioteka polska we W iedniu 
zwyczajne 400 K.

42. Towarzystwo „Związek rodziciel- 
skiu we Lwowie zwyczajne 500' K.

43. Dla fundacyi „Macierz polskau 
na wydawnictwa dzieł i peryodycznych 
pism ludowych zwyczajne 10.000 K.

44. Towarzystwo pedagogiczne we 
Lw ow ie, na wydawnictwa zwyczajne
2.300 K . -

44 a) Towarzystwo pedagogiczne we 
Lwowie, na wydawnictwo mapy Polski 
jednorazowo —

45. Towarzystwo pedagogiczne we 
Lwowie, "VI. rata na umorzenie części 
pożyczki hipotecznej zaciągniętej na bu 
dowę własnego domu. (z ogólnej przyzna­
nej sumy 10.000 K ) zwyczajne 1.000 K.

45 a) Towarzystwo nauczycieli szkół 
ludowych we Lwowie, jednorazowo —

45 b) Towarzystwo nauczycieli religii 
mojżeszowej w Stanisławowie zwyczajne 
200 K.

46. Zasiłek dla czasopisma „Muzeum u 
zwyczajne 2.000 K.

47. Na wydawnictwo czasopisma 
„Kosmos w zwyczajne 1.000 K.

48. W ydawnictwo dziełek ludowych 
zwyczajne 2.000 K.

49. Towarzystwo historyczne we 
Lwowie, na wydawnictwa zwyczajne
1.400 K.

50. Towarzystwo im. Adama Mickie­
wicza, na wydawnictwo jego dzieł, do 
rozporządzalności W ydziału krajowego 
zwyczajne 800 K.

51. Towarzystwa ludoznawcze, na 
wydawnictwo^ czasopisma „L udtt zw y­
czajne 500 K.

54. Redakcya dwutygodnika kate­
chetycznego i duszpasterskiego w Tar­
nowie zwyczajne 300 K.

55. Redakcya pisma dla dzieci „Mały 
Swiateku we Lwowie zwyczajne 200 K.

55 a) Towarzystwo ruskich/ kobiet 
„Ż yźń u we Lwowie,-, na wydawnictwa 
zwyczajne 100 K.

56. Na wydawnictwo: a) polskich
podręczników dla szkół średnich 2.000 K  ;
b) ruskich książek szkolnych 8.000 K, 
zwyczajne 10.000 K.

57. W ydawnictwo dwutygodnika 
„Rodzina i Szkołatt, z dodatkiem nauko­
wym „W iedza i praca“ we Lwowie zw y­
czajne 300 K.

58. Polskie „Muzeum szkolneu we 
Lwowie zwyczajne .1.000 K.

59. Ruskie Towarzystwo pedago­
giczne na wydawnictwa zwyczaj ne 2.300 K.

60. Towarzystwo „Proświta% na w y ­
dawnictwo dzieł ludowych do rozporzą­
dzenia W ydziału krajowego (z zastrzeże­
niem wypłaty z dołu i po przekonaniu 
się, ze wszystkie wydawnictwa Towarzy­
stwa są pożyteczne i nie zawierają szko­
dliwych tendencyj, tudziez odpowiadają 
warunkom ustanowionym w uchwale W y­
sokiego Sejmu z dnia 13. lutego 1897) 
zwyczajne 8.000 K.

61. Towarzystwo im. Szewczenki, na 
wydawnictwa zwyczajne 14 000 K.

62. Towarzystwo im. Michała K a­
czkowskiego na wydawnictwo dzieł ludo­
wych (z zastrzeżeniem j. w. poz. 60) zw y­
czajne 8.000 K.

63. Bezpłatna ..Uczelnia44 w zarzą­
dzie Koła Towarzystwa szkoły ludowej 
im. B. Goldmana we Lwowie zwyczajne 
600 K.

63 a) Koło szkoły ludowej imienia
B. Goldmana, do rozporządzenia W ydziału 
krajowego zwyczajne 2.000 K.

64. Towarzystwo dla popierania na­
uki polskiej we Lwowie zwyczajne 1.500K.

. 65, Ks. Dżułyński, gr.-kat. proboszcz 
w Łapszynie na wydawnictwa rusk ie:
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„Rosłannyktt i „Książeczki m isy jn e j do 
rozporządzaln. W ydziału krajowego, zw y­
czajne 800 K.

66. 0 0 . Bazylianie na wydawnictwa 
pism religijno moralnej treści, do rozpo- 
rządzalności W ydziału krajowego, zw y­
czajne 400 K.

67. Krakowskie Towarzystwo techni­
czne, na wydawnictwo czasopisma „Archi­
t e k t z w y c z a jn e  400 K.

67 a) Towarzystwo politechniczne w e 
Lwowie, na wydawnictwo czasopisma te­
chnicznego, zwyczajne 1.000 K.

68 Towarzystwo numizmatyczne 
w Krakowie, na wydawnictwo„ W iadomości 
numizmatyczno - archeologicznychu nad­
zwyczajne 400 K.

69. Na wydawnictwo „Biblioteki po­
litechnicznej “ , Y. rata z subwencyi
10.000 K  płatnej w 10 latach, zwyczajne
1.000 K.

70. Czytelnia polska w Białej — 
subwencya na umorzenie pożyczki 14.000 K  
na budowę domu — II. rata z 28-lecia 
(pa t̂rz pozycya 4 dochodów) zwyczajne

Suma działu IY. zwyczajne 84.300 K  ; 
nadzwyczajne 400 K.

Razem 84.700 K.

VI. Rozmaite.

94. Dla stowarzyszeń akademickich, 
Ryczałt do rozporządzalności W ydziału 
kraj. zwyczajne 3.800 K.

9B. Na zasiłki dla polskich i ruskich 
Towarzystw, mających na celu wspoma­
g a n e  ubogich uczniów, ryczałt do roz­
porządzalności W ydziału krajowego, w po­
rozumieniu z Radą szkolną krajową, zw y­
czajne 2.000 K.

96. Towarzystwo im. św. Stanisława 
Kostki, opieki nad terminatorami we Lw o­
wie, zwyczajne 200 K.

97. Stowarzyszenie nauczycielek we 
Lwowie, zwyczajne 600 K.

98. Na cele budowy schroniska dla 
nauczycielek we Lwowie, VI. rata sub­
wencyi 40.000 K, płatnej w 20 ratach 
rocznych (w myśl uchwały sejmowej z d 
31 października 1904) zwyczajne 2.000K.

99. Stowarzyszenie nauczycielek 
W Krakowie, III. rata subwencyi 20.000 K,

płatnej w 20 ratach rocznych, na budowę 
domu dla nauczycielek, zwyczajne 1.000 K.

100. Komitetowi budowy polskiego 
Domu akadem. im Adama Mickiewicza 
we Lwowie I. i II półroczna rata amor- 
tyz. 41/2%  pożyczki 50.000 K, umarzalnej 
w 33 latach (uchw. sejm. z 18. marca 1907) 
w załatw, sprawozdania W ydziału krajów, 
do Lw. 122947/07. Ls. 30) zwyczajne
3.000 K.

101. Zasiłki dla szkół zakładanych 
i utrzymywanych przez Towarzystwa, do 
rozporządzenia W ydziału krajowego, nad­
zwyczajne 30.000 K.

102. Funduszowi szkolnemu krajo­
wemu odsetki od efektów im. wartości 
584.659 K. 70 gr. wydanych z majątku 
zarodowego Radzie szkolnej krajowej na 
fundusz pożyczkowy dla gmin na bu­
dowę szkół, zwyczajne 25.775 K.

103. Towarzystwo „Eleuteryaa (w za­
łatwieniu petyeyi Ls 1424 i 1425) zw y­
czajne 600 K .

104. Gl-alic Towarzystwo ochrony 
zwierząt, zwycz. 200 K.

105. Na urządzenie warsztatów dla 
młodzieży szkolnej, do rozporządzenia 
W ydziału krajowego, zwycz. 2.000 K.

106. Na wydawnictwo „Polskiego 
Przeglądu em igracyjnegoa (w załatwieniu 
petyeyi Ls. 1294) nadzwycz. 1.000 K.

107. Dla Juliana Nasalskiego na w y­
dawnictwo „Biblioteki dla młodzieży ru­
skieju, do rozporządzenia W ydziału kra^ 
jow ego, zwycz. 250 K.

Suma działu VI. zwycz. 41.425 K ; 
nadzwycz. 31.000 K.

Ogółem 72.425 K.

Dochody.

3. Dochód ze sprzedaży ruskich ksią­
żek szkolnych, zwycz. 8.000 K.

4. Czytelnia polska w Białej —*■ 
zwrot pożyczki 14.000 K  na budowę do­
mu, II. rata z 28-lecia (patrz poz. 70 w y­
datków) zwycz. 500 K .

Suma 8.500 K.
1) Przekazuje się W ydziałowi kra­

jowem u do zbadania i ewentualnego spra­
wozdania.

Petycyę instytutu Narodnego Domu 
do 1. 1.386, Y

22§



Petycyę Towarzystwa „Halicko-ru- 
ska M atycia44 we Lwowie do 1. 1.385.

Petycyę Towarzystwa im. Szewczen­
ki o zasiłek na dom akademicki do 1 
1.498.

Petycyę Towarzystwa Narodny Dom 
w Kałuszu do 1. 1.494.

Petycyę Rady opiekuńczej, Polskie­
go Związku katol. uczniów rękodzielni­
czych do 1. 1.496.

Petycyę Towarzystwa polskiej mło­
dzieży im. Tadeusza Kościuszki we L w o­
wie do 1. 1.083.

Petycyę Towarzystwa polskiej m ło­
dzieży im. Bartosza Głowackiego do 1. 519.

-Petycyę Stowarzyszenia bibliotek 
chrześcijańskich w Tarnowie do 1. 400 i 
1.603.

Petycyę Polskiego Związku Narodo­
wego do 1. 771.

Petycyę Redakcyi „Nauki** we L w o­
wie do 1. 1.125.

Petycyę Skorowidza adresowego do 
1. 1.614.

Petycyę Związku okręgowego Towa­
rzystwa Szkoły Ludowej we Lwowie do 
1. 1.921.

2) W ydziałowi krajowemu przeka­
zuje Sejm następujące petycye do zba­
dania, sprawozdania, ewentualnie uwzglę­
dnienia w przyszłym budżecie:

Petycyę Towarzystwa reformowanej 
szkoły średniej do 1. 1.787 i 1.941

Petycyę Koła Pań Tow. Szkoły Lu­
dowej we Lwowie o subwencyę na szkołę 
dla sług we Lwowie do 1. 1.406.

Budżet krajowy na r. 1909.

Dodatkowe sprawozdanie komisyi budże­
towej do Rubryki Y.

„Oświata i sztuka44.

W ysoki Sejm raczy uchwalić:

1) Petycye : Ls. 744. Zgromadzenia 
Sióstr Urszulanek we Lwowie o subwen­
cyę na utrzymanie internatu dla słucha­
czek Uniwersytetu,

Ls. 1320. Zarządu głównego Towa­
rzystwa szkoły ludowej w Krakowie,
W sprawie „Przewodnika oświatowego44,

1766 31. Posiedzenie z dnia c

Ls. 1866. Związku nauczycielek we 
Lwowie, o subwencyę na schronisko,

Ls. 1870. Gm. m. Jaworowa, o stałą 
zapomogę na utrzymanie prywatnego gim­
nazyum,

Ls. 1883. Zakładu wychowawczego 
X X . Zmartwychwstańców w Krakowie, o 
subwencyę,

Ls. 1941. Towarzystwa zreformowa­
nej szkoły średniej w Krakowie o sub­
wencyę,

Ls. 1964. Zarządu głównego Towa­
rzystwa Szkoły ludowej, o subwencyę na 
budowę gmachu dla seminaryum i gim- 
nazyum w Białej,

Ls. 2037. Dyrekcyi Zakładu dla głu­
choniemych we Lwowie o podwyższenie 
subwencyi,

Ls. 2074. Koła pań Towarzystwa 
Szkoły ludowej w Przemyślu o subwencyę,

Ls. 2285. Koła Stowarzyszenia Szkoły 
ludowej w Kołom yi o subwencyę,

Ls. 2295. Koła im. Maryi Konopni­
ckiej Towarz. szkoły ludowej w Bochni 
o subwencyę,

odstępuje Sejm W ydziałowi krajo­
wemu do zbadania i możliwego uwzglę­
dnienia w przyszłym budżecie.

2) Petycye: Ls. 151. Redakcyi „Re- 
lormy sądowej44 we Lwowie,

Ls. 652. Pańczakowskiego Józefa, na 
wydawnictwo . Dyktatów dla narodowych 
szkół44,

Ls. 1075. Miillerowej Cecylii, na w y­
dawnictwo czasopisma „Kuchnia a zdro­
wie44,

Ls. 1307. Koła Towarz. Szkoły Kulo­
wej w Rudkach,

Ls. 1384. Ruskiego Towarzystwa 
pedagogicznego we Lwowie w sprawie 
seminaryum żeńskiego,

Ls. 1736. Filii Towarz. im. K acz­
kowskiego w Sanoku,

Ls. 2229. Towarz. „Opieki nad mło­
dzieżą szkół średnich44 w Tarnowie,

Ls. 2362. Szczerbowskiego Ignacego 
o subwencyę n i wydawnictwo „Skorowi­
dza leśnego44,

przesyła się W ydziałowi krajowemu 
do zbadania i ewentualnego sprawozdania.

^  3) Petycye: Ls. 1121, 1145, 1373,
1375, 2070, dotyczące żeńskich zakładów

). października 1908.
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naukowych, odsyła się W ydziałowi kra­
jowem u do ryczałtu rubr. V. p. 17.

4/ Petycye: Ls. 1793, 1943, 1948,
1192, 1996, 2091, 2092, 2127, 2128, 2129,
2130, 2131, 2137, 2266, 2267, 2284, 2293,
2346 w sprawie zasiłków dla burs, — od­
syła się W ydziałowi krajowemu do ry­
czałtu rubr. V. p. 23.

5) P ety cye : Ls. 97, 170, 1950, 1965, 
1966, 2015, 2016, 2066, 2067, 2068, 2126,
2168, 2222, 2291, 2296, 3297, 2298, 2350,
2351, 2352 polskich i ruskich Towarzystw 
sokolich, — odsyła się W ydziałowi kra 
jowem u do ryczałtu rubr. Y. p. 29.

6) Petycyę Ls. 2138. Czytelni aka­
demickiej im. Mickiewicza w Krakowie,— 
odsyła się W ydziałowi krajowemu do ry­
czałtu rubr. Y. p. 94.

7) Petycye: Ls. 127. 150, 327, 812, 
1144, 1290, 1969, 2072 i 2232 załatwione 
są, przez wstawienie w odnośnych pozy- 
cyach rubryki Y. odpowiednich kwot.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Do 
poszczególnych pozycyi tych działów pro­
sili o głos celem postawienia odpowiednich 
poprawek pp. W inniczuk, Sandulak iK rzy - 
sztofowicz.

Głos ma p. Winniczuk.
P. Winniczuk. W ysokyj Sojm e!
W  Rubryci V. toczka 23. komisyja 

budżetowa pry znaczyła do rozporjadżenia,
1 rozdawania, W 37diłowy krajewomu na 
subwencyi dla burs ruskych i polskych
28.000 kuron, a z pereświdczenia znajemo, 
szczo W ydił krajewyj w porozuminiu 
z Radoju szkilnoju, ne sorozmirno rozdi- 
l&je tuj u subwencju tak, szczo dla burs 
polskych daje bilsze, a dla burs ruskych 
uiensze.

Otże zwertaju sia do W ysokoho W y- 
diłu krajewoho, szczoby tuj u subwencju 

Bursy rozdiłeno po połowyni, a to
14.000 koron na bursjf polski, a 14.000 
koron na Bursy ruski, szczoby tym uny- 
knuty narikania zi storony ruskoho na- 
sełenia i dlatoho, poneże ruski bursy o 
uinoho raziw sut uboższi jak  polski, bo 
uderżujut majże wykluczno dity naju­
boższych rodycziw i syrit tak, szczo dla 
syrit musiat dawaty netilko uderżanie, ałe 
takoż i odeżu.

Marszałek. Czy to jest tylko życze­
niem p. Winniczuka, czy wnioskiem.

P. Winniczuk. Tilko życzenie.
Marszałek. W  takim razie przystę­

pujemy do głosowania, Kto przyjm uje

tę pozycyę 23 dział III rubryki Y. bu- 
dżetukra-j owego na rok 1908 i 1909]wedle 
wniosku komisyi, zechce rękę podnieść. 
( Większość). Są przyjęte.

Dó pozycyi 29. ma głos p. Sandulak.
P. Sandulak. W ysokyj Sojm e!
Jabym chotiw promowyty kilka słiw 

szczo do rubryki Y  a własne wydżu, szczo 
tu je  napysane : rOświata i sztuka“ .

Na druhim miscy znachodyt7 sia 
czysło 28. „Sokił w Kri kowi 2000 K. 
a pid czysłom 29: „Dla polskych i ruskych 
Towarystw gimnastycznych u L w ow iin a  
prowincji 10.000 K .a

Moi W ysoko poważani Panowe, ja  
ne budu tut w sij W ysokyj Pałati za- 
chodyty w szyroki rozmowy, bo na pered 
nas czekaje szcze bohato ważnijszych 
spraw, ałe koły pozwołyt JE. p. Marsza­
łek na czeli werchowodstwa u sij W yso­
kyj Pałati w prysutnosty W ysokopowa- 
żanych paniw posłiw, koły budut łaskawi 
posłuchaty, to ja  pozwolu sobi zwernuty 
kilka uwali szczo do sych dwóch towa­
rystw polskych i ruskych Sokołiw a własne 
gimnastycznych.

Moi Panowe, koły taki towarys.twa 
prynałeżni do gimnastycznych, to ony 
musiat buty zruczni i sposibni w kożdim 
wypadku ohoń hasyty.

A se persza moja uwaha, szczo do 
takoho woroha jak je  ohoń, to widaj 
trudno do neho hołorucz prystupaty.

Toż do seho potribno orużja i zna- 
rjadiw do haszenia ohniu i na se koncze 
potribno jakoiś kwoty hroszewoi. Ałe na 
sim szcze ne kińczu i trochy posunu sia 
dalsze.

Tut u sim napysi budżetowim ne 
nachodźu odnoho imeny gimnastycznoho. 
Prawda, szczo ono szcze ne dawno naro­
dy łoś u naszim kraju miż Rusynamy po 
naszych sełach, ałe szcze i do seho dnia 
chodyt i praciuje ne ochreszczene.

Se je  towary stwo gimnastyczne 
i storoż ohnewa Sicz.

Ono takoż maje swij statut, po- 
twerdżenyj c. k. namistnyctwom, taż ono 
takoż praciuj e i to duże szczyroi zawziato 
dla dobra naroda i kraju i pidpomahaje 
towarystwam wzaimnym asekuracyjnym. 
To czomużby i semu towarystwu ne pry- 
dało sia jakieś orużje, pryłady do hasze­
nia ohniu, aby nasza mołodiż ne popikała 
sia i ne terpiła na zdorowlu.
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A koły sut tu taki towarystwa 
gimnastyczni, do kotrych nałeżat sokoły 
polski i ruski po mistach, to ozomużby 
ne pryłuczyty do czysła 29sei Y  rubryky 
towarystwa Sicz..

A koły taki towarystwa umiszczeni 
zistały pid zahołowok „Oświtau toż boda} 
daty jemu wolu do szyrszoi oświty i ne 
dawaty jem u tak dowho wsiakych pere- 
szkod i łyszyty jeho i na dalsze w tein- 
noti. Ta wże zapomoha zapomohow. 
W ydym o sami, szczo dast Bih, szczo 
bidnomu daty, bo nema zwidky, taj ono 
szcze mołodeńkie i zdajeś, szczo jeho 
majut za małolitne i tomu ono szcze do 
nyni ne ochreszczene zistało.

Toż moji Panowe, ja  własne szcze 
raz zwertaju sia z prośboju do JE. p. Mar­
szałka u sij W ysokij Pałati, szczoby 
mene wysłuchaty, bo choczu wyskazaty 
prawdywyj żal naszeho ruskoho naroda 
do tych, szczo nas znenawydiły i okłewe- 
tały bez perekonania, szczo niby to naszi 
Siczy je  worohom w kraju pro ty w Pani w, 
bratiw polskych a nawit i derżawi.

Ni Panowe ! se tak ne je, se własne 
zbłyżenie do jednosty, do Was, i spilno- 
mu narodowy w naszim kraju i własne 
to pidpora naszoji derźawy.

Łysz proszu szczyro, bud’te pereko- 
nani, budJte terpeływi, a ja  W am se 
zdebilszoho pojasniu.

My ne ti Kozaky, szczo buły kołyś 
na^Zaporożju, i ne ti, szczo buły uzbro­
jeni i proływały krow czużu i swoju, a 
może neraz i newynnu, ałe se łyszit na­
szym istorjam, nam daj te wolu i proświ- 
tu, jaku majut waszi Sokoły w kraju, a 
bud’te pewni, i perekonajete sia, szczo 
pryjde po woły do zhody, szczo szcze k o­
łyś woźmemoj^uczast’ razom z naszymy 
Siczownykamy, z W aszym y Sokołamy i 
nastanę harazd^w k ra ju !

{Brawa).

Toż proszu Paniw, koły je  wyzna­
czono 10.000 koron, to bodaj chot’ szczo 
dodaty na nasze towarystwo, szczoby mało 
za szczo chot’ dribni riczy do zdibnosty za- 
kupyty, chotfby rucznu sikawku.

Taż i na Bukowyni je  taki Towa­
rystwa siczowi, ałe uprawytelstwo ne ły  
szaje ich hołorucz a da ĵe im po kilka- 
desiat koron. Ta na tim miscy u nas inak- 
9ze sia dije, bo zamist wynadhorodyty za 
dobrodijni czynnosty, ratowanie horju- 
ezych hospodarstw, haszenie ohniu, kara-

je  sia, tak, szczo toj siczownyk wże na 
wypadok i swoju chatu bojit sia h asy ty 
i tomu moi Panowe tak worożo odni pro- 
tyw druhym^nezhidływo stoimo.

W noszu otże, szczoby w pozycji 29 
rubryki Y. po słowach „Sokiłu, dodaty 
słowo nSicza.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu? Ntkt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta, głos ma p. sprawo­
zdawca.

Sprawozdawca p. Milewski. Ja mu­
szę zauważyć zasadniczo, że spadł na 
mnie obowiązek jako na generalnego spra­
wozdawcę, żeby bronić skarbu krajowego 
przed podwyżkami. W  tym roku bowiem 
braknie nam jedynego silnego gruntu, 
który w innych budżetach dawała nam 
sytuacya taka, żeśmy zwyczajnym i do­
chodami pokrywali budżet, że można by­
ło jasno postawić rachunek: jak  żądasz
podwyżki, to musisz się zgodzić na wnio­
sek podwyższenia dodatków do podatków. 
Nasz budżet niestety jest w tern położe­
niu, że przeszły rok. oraz 8 i 9 pokryjemy 
zwyczajnym  kredytem, ale tern większy 
obowiązek spadł na całą Izbę, żeby pa­
miętała o tern, żebyśmy nie poszli tą dro­
gą, którą ktoś określił słow am i: „Nie po­
życzaj, ale kiedy już pożyczasz, to mo­
żesz pożyczyć i więcej a. Tern więcej prze­
to stanowczo trzeba się trzymać ścisłych 
uchwał, jakie komisy a budżetowa po zba­
daniu wszystkich przedłożeó Wydziału 
łu krajowego i petycyi przedstawiła. Na 
wyjątki zgodzić się nie mogę, w tym wy­
padku tembardziej, że budżet na gimna­
styczne towarzystwa ju ż jest ułożony 
według wniosku W ydziału krajowego, a 
osobnej petycyi „S iczya nie było.

Marszałek. Podam najpierw do gło­
sowania poz. 29. wyd. Działu III. rubryki
V. budżetu krajowego na rok 1909. Kto 
ją  przyjmuje, zechce rękę podnieść. ( W ięk­
szość). Jest przyjęta.

Teraz poprawkę p. Sandulaka, żeby 
dodać słowo „S iczu. Kto przyjm uje tę po­
prawkę, zechce rękę podnieść. {Po oblicze­
niu). Jest mniejszość.

Następnie do petycyi Towarzystwa 
zrefarmowanego gimnazyum głos ma p. 
Krzysztofowicz.

P. Krzysztofowicz. Zapisałem się do 
głosu w tym celu, by postawić poprawkę 
do rezolucyi drugiej. Otóż ja  proponuję, 
ażeby po słowie „ewentualnie^ dodać „w y­
datniej szegou.
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W ięc rezolucya będzie brzmieć na- 
stępuj ąCo :

„2. W ydziałowi krajowemu przeka­
zuje Sejm do zbadania, sprawozdania, e- 
wentualnie wydatniejszego uwzględnienia 
w przyszłym budżecie petycyę Towarzy­
stwa zreformowanei szkoły średniej do 1. 
1787 i 1941“ .

W obec spóźnionej pory zamknę się 
krótko.

Na ostatniej kadencyi uchwaliła W y­
soka Izba na mój wniosek rezolucyę, w zy­
wającą Rząd do utworzenia jednej szkoły 
średniej reformowanej na wzór istnieją­
cych w Anglii i innych krajach — szkoły 
połączonej z internatem, położonej na wsi.

Otóż rezolucya ta, jak  widzę, została 
prawie zignorowaną, bo nigdzie się nie 
mogłem w sprawozdaniu Rady szkolnej 
krajowej spotkać z jakąś wiadomością 
w tej mierze.

Metoda ta jest — jak  w W ysokim 
Sejmie stwierdzono — istotnie szkodliwa 
a nietylko przykra dla poszczególnych 
posłów, ale jeżeli jest konsekwentnie 
poprowadzoną, opóźni niesłychanie usiło­
wania do podźwignięcia ekonomicznego 
zdążające a może nawet doprowadzić do 
zupełnej martwoty ekonomicznej.

Ze ta rzecz jest ważną, jakkolwiek 
na pozór drobną się zdaje, posłużyć może 
ta okoliczność, że celem tej szkoły jest 
odciąganie w społeczeństwie naszem, 
dobrze zbiurokratyzowanem, młodzieży od 
kary ery urządniczej i skłonić ją  do szu­
kania stanowisk w różnych dziedzinach 
wytwórczych.

Szkoła taka zdąża do tego w ten 
sposób, że wyrabia samodzielność myślo­
wa i ducha inicyatywy, że hartuje cha­
rakter i wolę młodych ludzi, że ich wo­
góle usposabia do wybicia się na wierzch 
własnemi siłami i zdobycia stanowiska 
pożytecznego dla kraju i całego społe­
czeństwa.

Najwyższa magistratura naszego 
kraj -u j est w tym względzie przychylniej­
sza dla nas, i łatwiej można u niej uzy­
skać posłuch. Imieniem Towarzystwa 
szkoły reformowej winienem podziękować 
komisyi szkolnej, która wyraziła się w swem 
sprawozdaniu, że szkoła reformowana 
przyczyni się do unarodowienia szkoły 
t. zn. nietylko wzbudzi w uczniach po­
czucie narodowe, ale usposobi ich zarazem, 
stać się pożytecznymi dla swego społe­
czeństwa.

Szkoła ta uczy przedewszystkiem 
cenić pracę, jakąkolwiek ona jest a gar­
dzić próżniactwem ; uczy mówić prawdę 
i postępować zawsze zgodnie z prawem 
i sumieniem własnem.

Szkoła ta daje pewien zasób wiado­
mości i wiedzy, a daje je  w ten sposób, 
że ta wiedza już nigdy nie zostanie stra­
coną, że będzie tym skarbem, który 
uczniom będzie następnie przez całe 
życie towarzyszyć.

Proszę Panów, ta instytucya ma 
powstać z inicyatywy pewnego szeregu 
ludzi i głównie ich staraniem, ich ofiar­
nością. Nie da się jednak zaprżeczyć, 
że ta młodzież, która stąd wyjdzie, będzie 
pożyteczną dla całego społeczeństwa, bę­
dzie służyć przykładem i pociągnie innych 
pójść tą samą drogą, a zaznaczyć winie­
nem także, że będzie ta szkoła polem 
dla doświadczeń pedagogicznych i pod­
nietą do wprowadzenia stopniowego reform 
w szkolnictwie naszem.

Ja na tern kończę i popieram po­
prawkę, która dąży do tego, ażeby ta 
pomoc, jakiej W ysoki Sejm udzieli Towa­
rzystwu reformowanej szkoły średniej, 
nie była marną, ale cokolwiek wydatniej­
szą, i przyniosła pożytek.

Skończyłem.
Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 

głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta, głos ma p. sprawo­
zdawca.

Sprawozdawca p. Milewski. Ja się 
zrzekam głosu.

Marszałek. Przystępujemy do głoso­
wania nad rezolucyą p. Krzysztofowicza. 
Kto tę rezolucyę przyjm uje, zechce rękę 
podnieść. ( Większość). Jest przyjęta.

Czy żąda jeszcze kto głosu do tej 
rubryki. {Nikt]'. Rozprawa zamknięta. 
Głos ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Milewski. Zrzekam 
się głosu.

Marszałek. K to przyjm uje resztę po- 
zycyj wydatków i dochodów działu III.
IV. i VI rubryki Y  budżetu krajowego 
na rok 1908 i 1909 wedle wniosków ko­
misyi, wraz z je j rezolucyami, zechce rękę 
podnieść. {Większość). Są przyjęte.

Przystępujemy do rozprawy szczegó­
łowej nad rubr. V. Dział Y. budżetu kra­
jow ego na rok 1908 i 1909.

Sprawozdawca p. Piniński ma głos.
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Sprawozdawca p. Piniński (czyta):

Budżet krajowy na rok 1908.

Rubryka V.
Oświata i sztuka.

Dział Y. Teatry i sztuki piękne.
(Poz. 71—93).

Poz. 71. Teatr polski w |Krakowie? 
subwencya stała, zwyczajne 16.000 K,

7!a. Dyrektorowi teatru miejskiego 
w Krakowie, p. Ludwikowi Solskiemu, 
zasiłek nadzwyczajny na rok 1908, do 
roz porządzalności W ydziału kraj owego, 
nadzwyczajne 4.000 K

72. Budowa teatru w Krakowie, 
X X V III . i X X IX . półroczna rata na 
opłatę procentów od pożyczki 300.000 K  
zaciągniętej przez gminę miasta Krako­
wa (aż do I. półcza 1945) zwyczajne
15.000 K.

73. Teatr polski i opera polska we 
Lwowie, do rozporządzalności W ydziału 
krajowego:

a) dramat i komedya 28.400 K
b) opera polska 20.000 K
razem 48.400 K
73a. Dyrektorowi teatru miejskiego 

we Lwowie, p. Ludwikowi Hellerowi, za­
siłek nadzwj^czajny na rok li,08, do roz- 
porządzialności W ydziału krajowego nad­
zwyczajne 8.000 K.

74. Budowa teatru we Lwowie, na 
pokrycie X IX . i X X . raty am ortyzacyj­
nej od pożyczki 600.000 K  zaciągniętej 
przez gminę miasta Lwowa (aż do I pół­
rocza 1934) 33.696 K.

75. Teatr ruski pod zarządem To­
warzystwa „Ruska Besidau do rozporzą­
dzalności W ydziału krajowego, zwyczajne
18.500 K.

75a. Towarzystwo „Ruska Besidaa 
na cele skompletowania orkiestry, subwen­
cya nadzwyczajna (II. rata z 8.000 K) 
nadzwyczajne 4.000 K.

76.J Towarzystwe teatru ludowego 
we Lwowie, do rozporządzalności W y­
działu krajowego nadzwyczajne 2.000 K.

77. Dla teatru ludowego w Krako­
wie, do rozporządzalności W ydziału kra­
jow ego nadzwyczajne 2,000 K.

78. Akademia sztuk pięknych w Kra­
kowie, X X . rata umorzenia pożyczki

200.000 K  na budowę gmachu (aż K. 
1911 r. włącznie) nadzwyczajne 14.000 do

79. Towarzystwo sztuk pięknych 
w Krakowie, subwencya na budowę wła­
snego gmachu (na czas amortyzacyi po­
życzki X  rata z 33-lecia), nazwyczajne
1.000 K.

80. Towarzystwo przyjaciół sztuk 
pięknych we Lwowie, na urządzenie no­
wego lokalu wystawy I. rata z nowej 
rozdzielonej na 3 lata subwencyi nad- 
zw}7czajnej po 2000 K. nadzwyczajne
2.000 K.

81. Gminie miasta Krakowa, na za­
rząd domu imienia Jana Matejki w Kra­
kowie, zwyczajne 1.000 K.

81a. Gminie miasta Krakowa na 
fundusz zakupna „W ernyhory“ Matejki 
dla Muzeum Narodowego w Krakowie 
(II. rata z 6000 K '. nadzwyczaine 3.000 K

82. Dla młodzieży kształcącej się 
w naukach i sztukach, i\yczałt do rozpo- 
dzalności W ydziału krajowego, zw yczaj­
ne 6.000 K.

83. Towarzystwo muzyczne we Lwo­
wie, w myśl uchwały Sejmu z dnia 10. 
lipca 1902 zwyczajne 10.000 K.

84. Tewarzystwo muzyczna we Lw o­
wie, na budowę własnego domu na po­
mieszczenie Konserwatoryum wraz z salą 
koncertową, III, rata subwencyi nadzwy- 
czbjnej 75.000 z 25-lecia, nadzwyczajne
3.000 K.

85. Towarzystwo muzyczne w' Kra­
kowie, zwyczajne 1.600 K,

86. Konserwatoryum Towarzystwa 
muzycznego w Krakowie, zwyczajne
8.400 K.

87. Towarzystwo wW yższy Instytut 
m uzyczny we Lw ow ieu. zwyczajne
2.500 K.

88. Towarzystwo muzyczne w Bro­
dach, nadzwyczajne 400 K.

89. Towarzystwo muzyczne w Sam­
borze, nadzwyczajne 200 K.

90. Towarzystwo muzyczne „Harmo­
niau w Krakowie, zwyczajne 600 K.

91. Towarzystwo przyjaciół muzyki 
w Tarnopolu, zwyczajne 600 K.

92. Towarzystwo „Kapeli narodo­
wej w we Lwowie, do rozporządzalności 
W ydziału krajowego, zwyczajne 400 K.

93. W ydziałowi krajowemu do roz­
porządzalności i przyznania zasiłków, po
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zbadaniu istotnych potrzeb, działalności 
i pożyteczności pod względem nauki śpie­
wu i muzyki, Towarzystwom muzycznym 
nLutniau, „Bojan a i „E cho“ we Lwowie 
»Lutniau w Krakowie, Towarzystwom 
imienia Moniuszki w Kołom yi i Stanisła­
wowie, Tow. „Hormoniau w Jaśle i Tow. 
muzycznemu w Jarosławiu, ryczałt w kwo­
cie, zwyczajne 3.500 K.

Suma wydatków działu Y. zw yczaj­
em 166.196 K  — nadzwyczajne 43.600

Ogółem 209.796 K.

Budżet krajowy na rok 1909.

Rubryka Y.

Oświata i sztuka.
Dział Y. Teatry i sztuki piękne.

(Poz. 71—93).
74. Teatr polski w Krakowie subwen- 

cya stała, zwyczajne 16.000 K.
7la  Dyrektorowi teatru miejskiego 

W ow ê> p. Ludwikowi Solskiemu, 
zasiłek nadzwyczajny na rok 1909, do 
rozporządzenia W ydziału krajowego, nad­
zwyczajne 4.000 K.
. ®udowa teatru w Krakowie, X X .
! półroczna rata na opłatę procen-

. ow od pożyczki 300.000 K  zaciągniętej 
przez gminę miasta Krakowa (aż do I. 
półrocza 1945) zwyczajne 15.000 K.

73. Teatr polski i opera polska we 
Lwowie, do rozporządzenia W ydziału kra­
jow eg o :

a) dramat i komedya 28.400 K
b) opera polska 20.000 K
razem, zwyczajne 48.400 K.
73a. Dyrektorowi teatru miejskiego 

we Lwowie, p. Ludwikowi Hellerowi, za­
siłek nadzwyczajny na rok 1909, do roz­
porządzenia W ydziału krajowego, nad­
zwyczajne 8.000 koron.

74. Budowa teatru we Lwowie na 
pokrycie X X I . i X X II . raty amortyza 
cyjnej od pożyczki 600.000 K  zaciągnię 
lej przez gminę miasta Lwowa (aż do I. 
półrocza 1934) zwyczajne 33.696 K.

75. Teatr ruski pod zarządem Towa­
rzystwa „Ruska Besidau do rozporządzal­
ności W ydziału krajowego, zwyczajne
18.500 K.

Towarzystwo „Ruska Besidaw upra­
sza w petycyi do 1. 581/326 o dalszą nad­

zwyczajną subwencyę w kwocie 4.000 K  
na niedokończone jeszcze skompletowanie 
orkierstry.

W  uznaniu tej potrzeby i z uwagi 
na zupełnie zadowalniające wyniki przed­
stawień operowych teatru ruskiego, wnosi 
komisya wstawienie do budżetu na rok 
1909 następującej pozycyi nadzwyczajnej.

75a. Tow. „Ruska Besidau na cele 
skompletowania orkiestry teatralnej, sub- 
weneya nadzwyczajna 4.000 K.

W  petycyi do 1. 1499/1092 uprasza 
Komisya artystyczna teatru ruskiego o 
wstawienie subwencyi n^ cele inspekcyi 
teatru ruskiego na prowincyi.

W  uznaniu, że inspekeya ta leży 
w interesia rozwoju ruskiej sceny, K om i­
sya budżetowa proponuje wstawienie do 
budżetu na rok 1909 następującej po­
zycyi :

75b. Na koszta inspekcyi ruskiego 
teatru narodowego na prowincyi (do roz­
porządzalności W ydziału krajowego) nad­
zwyczajne 500 K.

Zgodnie z życzeniem ruskich posłów, 
by w roku 1909 odbył się konkurs dla 
utworów scenicznych ruskich, proponuje 
Komisya budżetowa wstawienie do bu­
dżetu na rok 1909 następującej p o z y cy i:

75c. Na nagrody konkursowe dla 
utworów scenicznych ruskich, nadzwy­
czajne 1.500 K.

76. Dla teatru ludowego w Krako­
wie, do rozporządzalności W ydziału kra­
jow ego, nadzwyczajne 2.000 K.

77. Zarządowi Związku teatrów i chó­
rów włościańskich, subweneya nadzwy­
czajna, do rozporządzalności W ydziału 
krajowego 500 K,

Temsamem załatwione są trzy pety­
cye Zarządu do 1. 1072/760, 1073/761 i 
1074/762. , . /

78. Akademia sztuk pięknych w Kra­
kowie, X X I . rata umorzenia pożyczki
200.000 K  na budowę gmachu (aż do 
1911 r. włącznie) nadzwyczajne 14.000 K.

79. Towarzystwo sztuk pięknych 
w Krakowie, subweneya na budowę wła- 
snego^ gmachu (na cżas amortyzacyi po­
życzki X I. rata z 33-lecia) nadzwyczajne
1.000 K.

• i Towarzystwo przyjaciół sztuk 
pięknych we Lwowie, na urządzenie no­
wego lokalu wystawy II. rata z nowej
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. rozdzielonej na 3 lata subwencyi nadzwy­
czajnej po 2.000 l£ — 2.000 K.

81. Gminie miasta Krakowa, na za­
rząd domu imienia Jana Matejki w Kra­
kowie, zwyczajne 1.000 K.

82. Dla młodzieży kształcącej się 
w naukach i sztukach; ryczałt do rozpo­
rządzalności W ydziału krajowego, zw y­
czajne 6.000 K.

Do tej pozycyi raczy Wysoki Sejm 
odesłać następujące petycye : 1. 1581/1167, 
1. 1606/1192, 1. 1585/1171, 1. 1887/1398, 1. 
1967/1465, 1.1947/1447, 1. 163/69, 1.146/52, 
1. 156/62, 1. 424/198, 1. 549/294, 1. 651/394, 
1. 535/289, 1. 1292/923, 134/935. 1359/987, 
1. 1123/789, 1. 1415/1043, 1. 687/429, 1. 
534/279, 1. 765/496, 1. 515/260, 1. 617/362, 
1. 667/409, 1. 900/605, 1. 782/512, 1. 779/509, 
1. 462/217, 1. 417/191, 1. 326/128, 1. 349/151, 
1. 416/190, 118/24, 2119/1580, 2014/1500, 
1. 2143/1599, 1. 2224/1650.

83. Towarzystwo muzyczne we Lwo­
wie, w myśl uchwały Sejmu z dnia 10. 
lipca 1902 zwyczajne 10.000 K.

84. Towarzystwo muzyczne we Lwo­
wie, na budowę własnego domu na po­
mieszczenie Konserwatoryum wraz z salą 
koncertową, IV. rata subwencyi nadzwy­
czajnej z 75.000 z 25-lecia 3.000 K.

85. Towarzystwo muzyczne w Kra­
kowie, zwyczajne 1.600 K.

86. Konserwatoryum Towarzystwa 
muzycznego w Krakowie, zwyczajne 8.400 
koron.

87. Towarzystwo „W yższy Instytut 
m uzyczny we Lw ow ie44 zwyczajne 2.500 
koron.

88. Towarzystwo muzyczne w Bro 
dach, nadzwyczajne 400 K.

Temsamem załatwiona jest petycya 
do 1. 676/418.

89. Towarzystwo muzyczne w Sam­
borze, nadzwyczajne 200 K.

Temsamem załatwia się petycyę do
1. 1950/1450.

90. Towarzystwo muzyczne „Harmo­
nia44 w Krakowie, zwyczajne 600 K.

Temsamem załatwia się petycyę do
1. 1161/827.

91. Towarzj^stwo przyjaciół muzyki 
w Tarnopolu, zwyczajne 600 K.

92. Towarzystwo „Kapeli narodowej14

we Lwowie, do rozporządzalności W y ­
działu krajowego, zwyczajne 400 K.

93 W ydziałowi krajowemu do rozpo- 
rządżalności i przyznania zasiłków, po 
zbadaniu istotnych potrzeb, działalności 
i pożytecznpści pod względem nauki, 
śpiewu i muzyki, Towarzystwom muzycz­
nym : „Lutnia44, „B ojan44, i „E cho44 we
Lwowie, „Lutnia44 w Krakowie i Rzeszo­
wie, Tow. imienia Mooiuszki w Kołom yi 
i Stanisławowie, Tow. „Harmonia0 w Ja­
śle i Tow. muzycznemu w Jarosławiu i 
Tarnowie ryczałt w kwocie, zwyczajne
3.500 K.

Tem samem załatwione są odnośne 
petycye.

Suma wydatków działu Y. zw yczaj­
ne 166.196 K ; nazdwyczajne 41.100 K.

Ogółem 207.296 K.
W płynęła do W ysokiego Sejmu pe­

tycya Rady Muzeum Polskiego w Rap- 
perswylu do 1. 547/292 o udzielenie sub­
wencyi na utrzymanie tegoż Muzeum. Ze 
względu na brak wyczerpujących infor- 
macyi, oraz ze względu na poruszoną pu ­
blicystycznie myśl, czy nie byłoby rzeczą 
stosowną dążyć do tego, by zbiór Rap- 
perswylski został przeniesiony do kraju, 
Komisya budżetowa wnosi:

W ysoki Sejm raczy uchwalić.:

Petycyę Rady Polskiego Muzeum 
w Rapperswylu odstępuje się W ydziało­
wi krajowemu do zbadania. W  załatwie­
niu innych petycyi odnoszących się do 
niniejszego działu, raczy W ysoki Sejm 
powziąć następujące uchw ały:

P e ty cy e : W ydziału „Koła Muzy­
cznego44 we Lwowie (do 1. 124/30), Zarzą­
du miejskiego Towarzystwa muzycznego 
do 1. 1013/701), oraz Zarządu lwowskie­

go liceum muzycznego (do 1. 114/25) o 
subwencyę, odstępuje się W ydziałowi kra­
jowem u do zbadania.

Podobnież odstępuje się W ydziałowi 
krajowemu do zbadania petycyę Dr. Zu­
brzyckiego w Krakowie (do 1. 673/415) o 
subwencyę na wydawnictwo czasopisma 
„ Skarb archi tektury".

Nad petycyą Józefy Cypcer Piasec­
kiej (do 1. 104/10 o subwencyę na zało­
żenie szkoły deklamacyi polskiej, przecho­
dzi Sejm do porządku dziennego.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu?
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P. Andrzej Lubomirski. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Andrzej Lu­

bomirski.
P. Andrzej ks. Lubomirski. W ysoki 

Sejmie !
Pozwoliłem sobie zapisać się do gło­

su do tych dwóch rubryk, ażeby prosić 
W ysokiego Sejmu o poparcie usiłowań 
Towarzystwa muzycznego w kierunku 
wydatniejszego i szybszego jego rozwoju. 
Chodzi mianowicie o to.

Niedawno Towarzystwo muzyczne 
we W iedniu zostało upaństwowione, a 
w tych czasach odbywa się upaństwowię 
nie, względnie czyni się starania o upań­
stwowienie Towarzystwa muzycznego 
w Pradze.

Nie będę się przy tej spóźnionej po­
rze powoływał na to, jakie społeczne za­
danie w każdem społeczeństwie spełnić 
może instytucya tego rodzaju. Zdaje mi 
się, że jasną jest rzeczą, że wykształce­
nie w kierunku tej sztuki wpływa na 
uszlachetnienie duszy. Uznały to wszyst­
kie inne społeczeństwa i z wielkiem sta­
raniem sztukę tę rozwijają.

Towarzystwo muzyczne galicyjskie 
od blizko 100 lat na tej niwie pracuje, 
że na poparcie ono w tym kierunku, mia 
nowicie na upaństwowienie konserwato 
toryum, zasługuje następujących kilka 
szczegółów chciałbym twierdzić:

Najpierw trwanie jego, bo prawie 
wiek cały ; dalej szereg artystów, którzy 
w tern Towarzystwie i w tern konserwa- 
toryum doprowadzili do tego, iż mogli 
chlubę przynieść imieniowi narodu nasze­
go i sławę imienia polskiego po całem 
świecie roznieść.

Zastosowanie może to znaleźć nie- 
tylko do imienia polskiego, bo z konser- 
watoryum tego wyszli artyści pierwszego 
rzędu i narodu ruskiego, że wspomnę 
tylko o takich, jak Korolewicz, Kruszel- 
nicka, Szubert Kochańska, Adam Didur, 
Myszuga, Mossoczy i Lola Beet.

W  konserwatoryum tem udziela na­
uki przeszło 30 profesorów na 15 rozmai­
tych instrumentach, a uczęszcza do tego 
konserwatoryum około 500 uczniów.

Położenie, w jakiem się konserwato­
ryum znajduje, nie zabezpiecza jego bytu 
w ten sposób, na jakiby zasługiwało, a 
mianowicie spotyka na wielkie trudności 
w tem, ażeby przy braku odpowiednich 
funduszów, wynagrodzić pierwszorzędnych

profesorów i ażeby zabezpieczyć im byt 
w ten sposób, ażeby m ogły wyłącznie 
działaniu w konserwatoryum się oddawać.

Dlatego pozwolę sobie postawić w tym 
kierunku następującą rezolucyę:

„1) Wzj^wa się c. k. Rząd, aby jak 
najrychlej przystąpił do upaństwowienia 
lwowskiego konserwatoryum tj. do przy­
jęcia go na etat państwowy, jako wyższą 
szkołę muzyczną4*-.

W  dalszym ciągu pozwolę sobie 
zwTrócić się do W ysokiego Sejmu z drugą 
jeszcze prośbą:

W ysoki Sejm udzielił Towarzystwu 
muzycznemu, temu dwa lata, subwencyę 
na budowę gmachu w W37sokości 75.000. 
koron w 25 ratach.

Towarzystwo przystąpiło do budowy 
gmachu, gmach ten zdaje się będzie ozdo­
bą stolicy kraju i posłuży w wysokim 
stopniu do spełnienia celów Towarzystwa,

Jednakże na wybudowanie sali fun­
duszów Towarzystwu już brakło i w dzi- 
siejszem położeniu jest tak, że na cały 
szereg koncertów Towarzystwo musiało 
dla siebie odmówić sali dlatego, że sala 
nie jest wykończona i wskutek tego po­
zbawić się dochodu.

Daleki jestem od tego, ażeby wbrew 
zasadzie, przez generalnego referenta tu 
postawionej, chcieć obciążać fundusz kra­
jow y  nowym wydatkiem i wystąpić poza 
wnioski komisyi. Jednak chciałbym pro­
sić W ysokiego Sejmu, ażeby uchwalił re 
zolucyę, polecającą W ydziałowi krajowe­
mu, ażeby zechciał tę sprawę zbadać i 
ewentualnie na przyszłej sesyi W ysokie­
mu Sejmowi zdać z tego sprawę.

Rezolucya moja opiewa tedy 

(czyta):

„2) Poleca się Wydziałowi krajowe­
mu, aby bliżej zbadał stan galicyjskiego 
Towarzystwa muzycznego tak'pod wzglę­
dem artystycznym jak finansowym, po- 

arł jego usiłowania o upaństwowienie 
onserwatoryum i o ile to uzna za sto­

sowni, przedłożył Sejmowi w przyszłej 
sesyi sprawozdanie i odpowiednie wnioski44.

Marszałek. Do poz. 83. rubr. V. są, 
2 rezolucye p. A. Lubomirskiego, które 
opiewają

(czyta);
„1. Wzywa się c. k. Rząd, aby jak. 

najrychlej przystąpił do upaństwowienia
930
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lwowskiego konserwatoryum tj. do przy­
jęcia go na e~at państwowy jako w yż­
szą, szkołę muzyczną.

2. Poleca się W ydziałowi krajowe­
mu, aby bliżej zbadał stan galicyjskiego 
Towarzystwa Muzycznego tak pod wzglę­
dem artystycznym jak finasowym, poparł 
jeg o  usiłowania o upaństwowienie kon­
serwatoryum i o ile to uzna za stosowne 
przedłożył Sejwowi w przyszłej sesyi 
sprawozdanie i odpowiednie wnioski.

Kto popiera te rezolucye," zechce rę 
kę podnieść (Dostateczna liczba). Rezolu- 
cye są poparte.

Czy żąda jeszcze kto głosu? (Nikt)r 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam­
knięta.

Głos ma p. sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Piniński.
Ja nie mam wprawdzie upoważnie­

nia do oświadczenia zgodności z temi re- 
zolucyami, ale ponieważ one nie obcią­
żają budżetu i ponieważ uznaję donio­
słość Towarzystwa m uzycznego i konser- 
watoryum  a te rezolucye są w interesie 
skutecznego rozwoju tych instytucyi, o- 
sobiście się zgadzam na przyjęcie tych re­
zolucyi.

Marszałek. Przystępujem y do g łoso­
wania.

Do poz. 83. rubr. Y. są [2 rezolucye 
p. A. Lubomirskiego, które opiewają.

{czyta) l
1. W zyw a się c. k. Rząd, aby ja k  

najrychlej przystąpił do upaństwowienia 
lwowskiego konserwatoryum tj. do przy­
jęcia go na etat państwowy jako w yż­
szą szkołę muzyczną.

2. Poleca się W ydziałowi krajowe­
mu aby bliżej zbadał stan galicyjskiego 
Towarzystwa muzycznego tak pod w zglę­
dem artystycznym jak  i finansowym, po­
parł jego  usiłowania o upaństwowienie 
konserwatoryum, i o ile to uzna za sto­
sowne przedłożył Sejmowi w przyszłej 
sósyi sprawozdanie i odpowiednie wnio­
ski.

Kto przyjm uje te rezolucye, zechce 
rękę podnieść. ( Większość.) Są 'przyjęte .

Do poż. 77. zażądał głosu p. Ber- 
nadzikowski.

Udzielam mu głosu.
P. Bernadzikowski. W ysoki Sejmie !
Przed mniej więcej 2 laty powstał

związek teatrów i chórów włościańskich 
z inicyatywy zarządu głównego kółek 
rolniczych i jego oświatowego refe­
renta.

Powodem ~tego był silny rozwój idei 
chórów włościańskich, jaki się ujawnił 
przed kilku laty.

Amatorskie drużyny włościańskie 
grupujące się przeważnie w kółkach rol- 
njczych, zwracały się bardzo często do 
zarządu głównego Towarzystwa kółek 
rolniczych z prośbą o radę i pomoc ma- 
teryalną, przez co utrudniały do pewnego 
stopnia działalność tego towarzystwa 
w zamierzonym kierunku.

W obec tego postanowiono stworzyć 
osobną organizacyę oświatową pod na­
zwą „Związek teatrów i chórów wło- 
ściańskich“ .

Celem tego związku było stworze­
nie dla ludu godziwej i pożytecznej ro­
zrywki przez urządzanie i popieranie 
przedstawień teatralnych a tem samem 
przeciwdziałanie szkodliwego wpływu 
karczmy, kształcenie zamiłowania w sztu­
ce i pięknie, oraz w śpiewie i muzyce, 
a nadto podnoszenie ducha narodowego 
i t. d.

Cel ten został do pewnego stopnia 
osiągnięty — ale powiadam : do pewne­
go tylko stopnia, gdyż na 300 mniej 
więcej teatralnych drużyn włościańskich 
zaledwie 79 zostało stale zorganizowa­
nych a 221 luźnie i samopas chodzi bez 
kompasu i bez funduszów.

W ydawnictwa bowiem tego zwią­
zku pochłaniają cały jego  fundusz, ja ­
kim rozporządza tak, że na inne cele 
jak  na książki, kostyumy, dekoracye itp. 
tunduszów niema.

Nie będę podnosił znaczenia kultu­
ralnego i umoralniającego związku tea­
trów i chórów włościańskich, gdyż to 
łaskawym Panom jest dostatecznie wia- 
domem.

W iadomem była ta okoliczność i ko­
misyi budżetowej, która w rubryce V. 
w poż. 77 wyznaczyła na ten cel 500 K. 
Kwota ta jednak jest tak niską, że do­
prawdy może zmrozić dobrą wolę i za­
pał jednostek do działania na tem polu 
i dlatego uważam z a .rzecz wskazaną, 
by W ysoka Izba zechciała uwzględnić 
m oją. poprawkę/ ,do tej pozycyi, mianowi­
cie poprawkę, domagająca się wyznacze­
nia na tom kwoty. ^.0004 K,

(Brawa).
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Marszałek. Głos ma p. Jedynak.
P. Jedynak. W ysoki Sejmie!
Jeszcze przed laty kilku zaczęły 

się tworzyć włościańskie drużyny teatral­
ne, które jednakowoż należycie rozwijać 
się  nie mogą z rozmaitych przyczyn.

I tak brak miejsca, bo inspektorowie 
szkolni nie chcą udzielać szkolnych sal 
na przedstawienia a dalej brak fundu­
szów i kostyumów stoi na przeszkodzie 
temu, aby się te drużyny należycie ro - 
zwinąć mogły.

Dlatego to niemile mię to uderzyło, 
że komisya budżetowa tak skąpo pozy- 
oyę 77 obdarzyła. Jeżeli komisya budże­
towa przeznacza tak wielkie kwoty dla 
teatrów w Krakowie i we Lwowie, jeżeli 
teatr lwowski otrzym uje krajową sub­
wencyę w kwocie 89.000 K, to sądzę 
że kwota 500 K. przeznaczona dla tea­
trów włościańskich jest aż zbyt niską. 
Ja nie jestem przeciwnikiem teatru, bo 
wiem bardzo dobrze, że on się przyczy­
nia do podniesienia patryotyzmu i służy 
jak o  przyjemne i pożyteczna rozrywka. 
W iem  też, jak  dodatnio oddziaływa teatr 
na ludność włościańską, odciąga ją  od 
karczmy i pobudza ducha patryoty- 
cznego.

Już te czasy apatyi u ludu minęły, 
on się bardzo interesuje teraz teatrem 
i dlatego sądzę, że mój głos w tej Izbie 
nie będzie głosem wołającego na puszczy, 
lecz że Panowie raczycie uchwalić wnio­
sek naszego prezesa o podwyższenie tej 
pozycyi do 2.000 K.

Marszałek. Do głosu zapisany p. 
Stojałowski ma głos.

P. Stojałowski. W obec przyrzecze­
nia przyjęcia wniosku przez p. Sprawo'- 
zdawcę zrzekam się głosu.

Marszałek Do głosu zapisany p. 
Cielecki.

Udzielam mu głosu.
P. Cielecki. Co do do mnie to po­

pieram gorąco tę sprawę, skoro jednak 
p. Sprawozdawca przyrzekł przyjąć po­
prawkę p. Bernadzikowskiego, kończę.

Marszałek Czy żąda jeszcze kto g ło­
su? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, ro­
zprawa zamknięta.

Głos ma p. Sprawozdawca. ■ - -—

Sprawodawca p. Piniński* W ysoka
Izbo ł

Gdyby nie była pora tak późną, 
chętnie powiedziałbym kilka słów w tej 
sprawie, tu tylko krótko zaznaczę, że do 
pozycyiteatrów włościańskich odnoszę się 
z wielką sympatyą,

{Brawa),
gdyż uważam je  za czynnik bardzo 
kształcący i zasługujący na poparcie.

(Brawa).
Ponieważ komisya po raz pierwszy 

wstawiła tę pozycyę do budżetu, przeto 
wstawiła ją  w bardzo skromnej cyfrze, 
ale objawiła żywą sympatyę dla sprawy, 
na jaką zasługuje.

Dlatego z całem sercem przyłączam 
się do wniosku, aby podwyższyć sumę na
2.000 K.

Marszałek. Przystępujemy do głoso­
wania. Kto przyjm uje poz. 77 rubr. Y. 
budżetu krajowego na rok 1909 zgodnie 
z poprawką p. Bernadzikowskiego, przy­
jętą przez p. Sprawozdawcę, zechce rękę 
podnieść. (W iększość). Jest przyjęta.

( Brawa).

Czy żąda jeszcze kto głosu? (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam­
knięta, Kto przyjm uje resztę pozycyi 
wydatków i dochodów Działu Y. Rubr.
V. budżetu krajowego na rok 1908 i 1909 
zgodnie z wnioskami komisyi wraz z jej 
rezolucyami, zechce rękę podnieść. (W ię ­
kszość). Są przyjęte.

W obec spóźnionej pory mam za­
miar przystąpić do zamknięcia posiedze­
nia.

Proszę o odczytanie interpelacyi.

Sekretarz p. Urbański, (czyta).

Interpelacya do c. k. Rządu p. Pta­
ka i tow. w sprawie zmian w przedło­
żyć się mającym projekcie ustawy wetę- , 
rynaryj nej.

Interpelacya do c. k. Rządu p, W i­
tosa w sprawie zwrotu skradzionych pie­
niędzy przez posłańca Urzędu pocztowe­
go Stanisława Kanię w Czarny.

Interpelacya dc o k. Rządu p. 
Szweda i tow. w sprawie niezałatwienia 
uchwały Sejmowej z dnia 5 października 
1907 o poborze należytości stemplowych 
i prawnych od kontraktów kupna, sprze­
daży i najmu.

Marszałek. Interpelacye te odstąpię 
p. komisarzowi rządowemu.



Następne posiedzenie odbędzie się 
jutro w sobotę, dnia 31. października 
1908 o godzinie 10 rano z następującym 
porządkiem dziennym:

(czyta)

1. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Federowicza i tow. w przedmiocie zmiany 
§. 18. ustawy budowlanej miasta Krakowa.

2.Dalszy ciąg rozprawy szczegółowej 
nad budżetem krajowym na rok 1908 
i 1909.

Generalny sprawozdawca poseł Milewski-

3. Propozycya W ydziału krajowego 
w sprawie wyboru 9 członków Rady na­
dzorczej Banku krajowego i 3 zastępców 
tejże Rady.

Sprawozdawca poseł Piłat.

4. Trzecie czytanie ustawy łow ie­
ckiej .

Sprawozdawca poseł Skołyszewski.

5. Sprawozdanie komisyi drogowej 
w przedmiocie petycyi W ydziału powia­
tow ego w Podhajcach o podwyższenie 
subwencyi na budowę drogi Podhajce- 
W iśniowczyk.

Sprawozdawca poseł Jędrzejowicz.

6. Sprawozdanie komisyi kolejowej 
o wniosku posłów Sękowskiego i Górskiego 
w  sprawie budowy linii kolejowej łączącej 
miasto Dąbrowę z Leżajskiem lub R u­
dnikiem.

Sprawozdawca poseł Górski.

7. Sprawozdanie komisyi kolejowej 
o petycyi centralnego Związku galic. prze­
mysłu fabrycznego w sprawie finansowego 
poparcia kolei z Zakopanego po Swinicę.

Sprawozdawca poseł Fedorowicz.
8. Sprawozanie komisyi drogowej 

przedmiocie petycyi W ydziału powia-
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towego w Husiatynie o przyznanie 75°/ .̂ 
subwencyi na budowę dróg.

Sprawozdawca poseł Jędrzej owicz.

9. Sprawozdanie komisyi drogowej 
w przedmiocie petycyi W ydziału powia­
towego Brzozowskiego o przyznanie 65°/0 
subwencyi na budowę drogi Brzozów- 
Haczów.

Sprawozdawca poseł Jędrzejowicz.

10. Sprawozdanie komisyi drogowej 
o pety cy ach W ydziałów  powiatowych 
w W adowicach i Myślenicach w sprawie 
przyznania z funduszu krajowego sub­
wencyi w wysokości 76°/0 na budowę drogi 
Biertowice-Zembrzyce.

Sprawozdawca poseł Męciński.

11. Sprawozdanie komisyi drogowej 
o petycyi W ydziału powiatowego w Ska- 
łacie w sprawie podwyższenia subwencyi 
krajowej na budowę drogi Zbaraż-Podwo- 
łoczyska.

Sprawozdawca poseł Męciński.

12. Sprawozdanie komisyi drogowej 
o petycyi W ydziału powiatowego w Z ło­
czowie w sprawie podwyższenia subwen­
cyi krajowej na budowę drogi Olesko- 
Podhorce.

Sprawozdawca poseł Męciński.

13. Sprawozdanie komisyi bankowej 
o sprawozdaniu W ydziału krajowego 
w przedmiocie galicyjskiej Kasy Oszczę­
dności.

Sprawozdawca poseł Loewenstein.
14. Sprawozdanie komisyi kolej owej- 

o petycyi Rady powiatowej wPilznie i Jaśle, 
jakoteż Reprezentacyi kilku miast o bu­
dowę kolei Jasło-Dębica.

Sprawozdawca poseł Męciński.

Następne posiedzenie zatem jutro 
w sobotę dnia 31. października 1908 
o godzinie 10. rano.

Posiedzenie dzisiejsze zamykam.

ia 30. października 1908.

(Koniee posiedzenia o godz. 12. ninnt 10 po półioey)


